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PRZEDlUOW A.. 

z·nsługi księdza Hugona Kołłątaja, 
podkanclerzego koronnego, około roz­
krzewienia nauk w Polsce i uJepszenia 
wychowania publicznego w kraju naszym, 
ocenił dokładnie i wyjaśnił uczony Jan 
Śniadecki. Kołłątaj, pilny na tej niwie 
pracownik, naoczny świadek i właściwy 
s~·dzia, skreślił nam dokładny rys stanu 
nauk, oświecenia i hierarchii, w ostatnich 
Jatach panowania Augusta III. , przepla­
taj;!c go w uczonych i zajmujących przy­
piskach rozmaitemi, z życia narodowego, 
zdar~erl owczesnych, lub tei czynów po­
jedyrlczych osób branemi obrazami. Dzieło 



najwaznieJsze, zdaniem mojem, z wszy­
stkich, które o ówczesnej kraju naszego 
oświacie rzecz czynią, znajdowało się 
w bibliotece generała, ksi<!Żęcia Zaj11czka, 
z daru, jak się zdaje autora, którego 
od dawna ścisła przyjai11 z Zaji!czkiem 
b!czyła. Po śmierci ostatniego, dostał 
mi się w ręce ten ręko pism, który dziś 
tern chrtniej w zbiorze moim : „ O br a z 
Po laków i Pol ski w X VIII. wieku" 
umieszc,,;am, że, jeżeli sobie zhytnie nie 
pochlebiam, czytelnicy moi znajd'! w niem 
t<>, co Horacy w kaidem dziele łączyć 
radzi: utile dulci, to jest, obok nauki, 
przyjemność. 



WSTĘP. 

Wychowanie pubłic~ne m :Polsce. 

Oświecenie nadaje prawdziwą ce­
chę wszystkim narodom. .wedle tej 
z dokładnpścią sądzić można o ich 
dowcipie, rządzie, obyczajach i chara­
kterze. Napróżno tam szukać wad, 
lub doskonałości rządu; sądzić o do­
wcipie, lub tępości ludu; chwalić, lub 
naganiać obyczaje; stanowić o chara­
kterze narod1>wym, gdzie oświecenie 
me przyszło jeszcze do tego przy-

1 
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najmniej stopnia, aby mogło wydobyć 
i oddać w calej rzetelności obrazy 
tak ważne. W podobnym narodzie 
złe i dobre sklounośc1, naganne i 
chwalebne sprawy, gorszące nalogi, 
lub pożyteczne zwyczaje, okryte bar­
barzyństwem, nie mogą jeszcze ulegać 
sprawiedliwemu pisarza sądowi; albo 
tam być musi rząd samowładny„ albo 
żaden; obyczaje niewolnicze, albo 
dzikie; dzieje złożone z opisu samych 
napaści i okruciei1stw ; więcej z nicl1 
nauczyć się nie możua, jak tylko o 
krzywdac11 oświecei'1szym wyrządzo­

uych sąsiad o~; o korzyściach własnych 
i o postępie w ułagodzeniu obyczajów. 
Każdy zatem piszący dzieje jakiego­
kolwiek bądź narodu, winien najpierwej 
mieć wyobrażenie o jego oświeceniu, 
jeżeli chce usposobić czyielnika do 
·ądzenia z pewnością o przyczynach 

takich skutków, jakie w dziele jego 
~pisane znajdzie. 
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Nie mogę ja też nic mówić o owym 
ozdobnym porauku, który przyśw~ecał 
początkom narodu naszego, ni o tym 
doskonałości świetle, które dogrze­
wało w porze naszej dojrzało~foi' ani 
tern bardziej o burzach i nawałnicach, 
które w ciągu źle zaprowadzonego 
rzeczypo$po1itej rządu , przyćmiły go-

. 1·ejące niegdyś mięclzy nami światło. 
Z ostaje mi tylko obraz owego czasu, 
gdy oświecenie narodowe, wydobyte 
z pod tylu przeszkód, ozdobnie, iz 

tak powiem, iskrzyło się i swym 
blaskiem zaczynało bić w oczy całej 
Europie, przy ostatnim imienia po1skiego 
zachodzie. \Vłaśnie epoka ta przy­
pada ua rok 1750., od którego pa­
n1iętniki dziejów megQ czasu pisać za­
czynam. Spojrzawszy wprzódy na 
posępne uieco widoki, nim dojdziemy 
do miJycl1 i okazal'ych; przypatrzmy 
się , w jakim stanie było oświecenie 
polskie, aż do roku 1764. Obaczmy 
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naprzód: jaki był stan mowy naszej 
ojczystej'? powtóre: jaki byl stan na­
szych szkół, czyli wychowania, tak 
domowego, jak publicznego'? potrze­
cie: jaki był stan nauk i kunsztów 
wyzwolonych i umiejętności'? poczwar­
te: jaki miały wpływ nauki wyzwo­
lone i umiejętności, na publiczne, lub 
prywatne Polaków życie'? 

§. 1. 

c~ do m01Wy polskiej. 

Nigdzie prawie nie zastauawiauo 
się nad tern , ze o~ wiece nie narodowe 
najbardziej rozszerzyć się moze p1'zez 
udoskonalenie mov1ł7y ojczystej. Ła­

cina długo bardzo przeszkadzała p{)>.­
strzeżeniu tej prawdy (1). Najpierwsi 

1) Łatwiej było wprawić wszystkie na­

rody do jednego języka łaci1]skiego i 
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Francuzi ośmielili się postawić obok 
niej mowę wlasuą ;· im1e narody po-

obrać go powszechnie za język uczony, 
jak dopuścić, aby każdy naród w swo­
jej własnej mowie uczył się tych wszyst­
kich nauk, które są potrzebne życiu 

spółecznemu, które zdobi}! lud oświecony. 
'Vi~c jest to pytanie warte zastanowie­
nia się tych, którzy bezstronnie spoglą­
dać lubi;! na prawdę, czyli ona zgadza 
się z zastarzałemi opiniami, czyli się 
im przeci wi. 

Rzym panujący światu, i Rzym nau­
czający wiary, jedne co do tego mieli 
przedsięwzięcia. Upadł Rzym cesarski, 
został papiezki. Zabiegi w tej mierze 
przez cesarzów czynione, zniszczyły: na­
rody północne. Ledwie gdzie słaby 

znajdziemy ślad, dla wsparcia histo­
rycznych w tej mierze domysłów. 
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szły za ich przykładem. (2) Tę ważn~ 
w oświecaniu epokę, winni jesteśmy 

Wszystkie rzymskie kolonie w Niem­

czech, w Panonii, Dacyi i dalszych za­

łożone krajach, barbarzy11cy wywrócili 

i wytępili ; w samym nawet Rzymie 

mowa laci1iska ustała. 

Rzymianin mówi dziś językiem wło­

skim, łacina nie ma wigcej swej oj­

czyzny i ludu. Mimo tego pa1)ieże obrali 

go za język kościelny. 

Kraje zachodnie przyjgly liturgią ła­

ci11ską, jeszcze przed napływem Gotów. 

Kraje północne dopiero okolo osmego 

i dziewiątego nawrócone wieku, przyj­

mowały Iiturgit! taką, jak;i im była przy­

niesiona. 

Gdzie zaszli missyonarze łaci1lscy, 

tam przyjęto liturgią łaci1}ską , gdzie 

przeciwnie dostali się Grecy, zanieśli 

greck~!· 
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dopiero wiekowi XVIII., w którym 
.język polski wrócił do tlómaczenia 

Wiara chrześciarlska nie narzucaJa 
nikomu języka obcego. 

Któż nie wie, że ewangielia bierze 
początek z ziemi żydowskiej '? apostoło­
wie jednak nie poniżali mowy żydów, 
lub ~yryackiej. Widzimy owszem, że 

najdawniejsze dwa między · narodami 
1wzostale kościoły, rzymski i grecki, 
Sł! w stanie doprowadzić aż do czasów 
apo~tolskich, his tory~! uży,vania kzyka 
krajowego, nietylko w naukach, ale 
nawet w obrządkach. 

Przebieżmy my8lą tyle innych mów, 
które w Azyi i Afryce dotąd S~! uży­

wane do liturgii, jako to: armeriska, 
Maronitów, Ko11tów i tym 110tlobne; 
wszystko to nas utwierdzi, że nie po­
trzeba religii, lecz polityczne Rzymu 
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umiejętności, i oddania w prawdziwej 
swej ozdobie nauk wyzwolonych. 

widoki, zrobiły język łaciriski tak dłu­
go powszechnym. 

Pierwszym widokiem papieży, było 

rozciągnąć obrz~!dek w język.u laciri­
skim do wszystkich prawie krajów, jako 
niezawodną cechę należności onych do 
Rzymu, który całym zachodem rządził, 
jak patryarchalna stolica, potwierdzając 

. wszystkich innych biskupów, sądząc 

między nimi trafiające się sprawy i prze­
syłając rady do ich dyecezyi, które si~ 
potem w rozkazy zamieniły. Ta wła­
dza patryarchalna, rozciągała si~ i roz­
ciąga do wszystkich łaci1iskich kościo­

łów, jako widocznie pochodzących od 
apostolstwa rzymskiego, i trzeba ją wy­
wodzić z powagi, którą. papieżom przy­
znaj~!, jako pierwszym w powszechnym 
chrześcian kościele. Rozszerzanie gra-
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\Vrócił mówię: bo od kilku wieków 
był już zgodny i zażywany do tak 

nic patryarchalnych rzymskich, tak by­
ło gorliwie popierane w wieku XI. i XII., 
że mu należy przyznać wiele okrucieilstw 
i zamieszań, osobliwie w Czechach, 
Morawii, Węgrzech i w Polsce w tych 
czasach. 

Starał się Rzym wytępić obrządek 

liturgii greckiej, przemienionej na język 
sławiański, przez S. S. Cyrylla i Meto­
dyusza. Ciekawy wszystkich wydarzeń, 
znajdzie dokładny ich opis w historyi 
kościołów sławiariskich, napisanej przez 
Węgierskiego. 

Mimo jednak tak wielkich zaburze1ł~ 

udało się Rzymowi wprowadzić łacinę 

do wszystkich słowiańskich narodów, 
tak dalece: .że jedna tylko Ruś zacho­
wała u siebie ślady apostolstwa grec­
kiego. Możemy zatym wyobrazić so-



10 STAN ośwmc. w POLSCE 

ważnego celu. Czasy J agieloi'iskie, 
osobliwie dwóch Zyg·muntów, I. i Il., 

bie EUI·opg, jako zupełnie _poddaną ję­

zykowi łacinskiemu co do liturgii, wy­
jąwszy grecką Ruś, i niektóre oddziel­
ne narody sławia11skie przypieraj}!Ce do 
Grecyi, albo do morza adryatyckiego. 
Nie nalezy jednak naganiać kościoła 

rzymkiego o rozszerzenie łaci11skiego 

języka, za nim albowiem poszło, iż . ca­
Ja Europa, wyj}!wszy wyrzeczone naro­
dy, przywykła używać jednych liter; 
i g<lyby Gotowie, niewprowadzili od­
miennego nieco charakteru, przy któ­
rym pozostały kraje niemieckie, alfa­
bet laciriski, można by 1wwszechnie Eu­
ropejskim nazywać. Nadto trzelJa so­
bie przypomnieć, w jakim stanie znaj­

dowała si~ Enropa, co do oświecenia 

po napływie Gotów. 1\lissyonarze roz­
chod:M1cy si~ z lVloch do wszystkich 
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obfite były w dzieła j~zykiem naszym 
pisane, lub na11 przekładane; nietyl-

innych krajów; gdziekolwiek zanieśli 

wiarę chrześcia1łsk}!, musieli z nawró­
conym ludem postrpować jak z dziećmi, 
trzeba ich było uczyć czytać, pisać, 

daw11ć proste początki światła , co do 
wiary i obyczajów; gdyby rzeczeni mis­
syonarze, nauczywszy sig mo-wy kra­
jowej, niestarali się o rozszerzenie j~­
zyka łaciliskiego , bardzo wiele naro­
dów, z os tal o by w tej samej ciemności, 

w jakiej dziś widzimy Rossyą. Zapro­
wadzenie liturgii łacińskiej, zrobiło po­
trzebg uczenia się jc:zyka łaci1iskiego, 

potrzebny z początku dla samych ksir­
ży, stał sig potrzebnym późnićj dla u­
e.zonych, dalćj dla tych, którzy odby­
wali podróże do Włoch i innych sąsiedz­
kich krajów. Wiemy dobrze, że nim sig 
narody oswoiły z łacim!, sami ksi~ża 
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ko ustawy krajowe, 
mówców • i poslów, 

nietylko prace 
nietylko dzieje 

posiadali tylko nauki i umiejętności zna­
jome w początkach. Oni pisali dzieje 
narodów, oni przepi~ywali autorów kla­
sycznych, im winni jesteśmy to wszy­
stko , co Grecy i Rzymianie dla nasze­
go oświecenia zostawili. Z tych prze­
to uwag, oczywiście przekonać się mo­
żna' ze język łaci1)ski był nieuchronnie 
potrzebny dla oświecenia całej Europy; 
lecz mógł on stać się frzykiem uczo­
nym powszechnie dla wszystkich kra­
jów w czasie, kiedy światło Europy do 
dojrzałości przychodziło'? trzeba wif:C to 
pytanie gruntownie rozeb1·ać. 

Póki europejscy mędrcy zatrudniali 
się koło naśladowania Rzymian w pię­
kności wymowy łacińskićj, jf;zyk rzym­
ski był dla nich dostateczny; lecz gdy za­
cztto pracować około nauk matematy-
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narodowe, ale nawet dzieła filozofii ~ 

moralnej i fizyczne; , czytał. Polak 

cznych, które więcej rachują pisarzów, 
greckich jak łacińskich: g4y Algebra 
dawnym nieznana, przyszła do nas od 
Arabów, gdy Fizyka zaczęła się trudnić 
doświadczeniem skutków rzeczy po4 
zmysły podpadających, a historya natu­
ralna, chemia i medycyna, zaczęły zbo­
gacać się coraz w większe wynalazki 
i coraz gruntowniejszemi sławić się na­
ukami; , gdy prawo feudalne niemieckie 
i szczególne innych krajów statuta, po­
wprowadzały nowe do nauki prawni• 
czej termina. Język .łaciński od tylu 
wieków umarły, nie mógł więcej tym 
nowym wystarczyć naukom, każdy kraj, 
każdy nauczyciel, tworzył nowe wyra­
zy, którychby ani Cicero ani Juliusz 
Cezar nie zrozumiał. Nie była to wi~­
cej łacińska mowa' była to zbieranina 
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własnym językiem jeszcze w wie­
ku XVI. (3) 

przeniesionych, lub utworzonych wyra­
zów, p<>dlug arbirtralnej woli prawo­

dawców, prawników, matematyków, 
fizyków, teologów i tylu innych, któ­
rzy z potrzeby, Jub z upodobania po 
łacinie mÓ\vić chcieli; tak. dalece , że 

ttzeba było tworzyć osobne słowniki 

łaciny pierwszego, średniego i ostatnie­
go czasu, trzeba było uczyć się osobno 
łaciny do wymowy i literatury, osobno 

do prawa, d-0 medycyny, osobno do 
historyi naturalbćj, botaniki i chemii 
i tym podobnych innych nauk. Każdy 

zatem widzi, że jeżeli łacina była nie­
uchronnie potrzebną dla rozszerzenia 

początkowego w Europie światła, nie 
mogła ona wystarczać potrzebom oświe­
cenia powszechnego: raz przetłomaczo­

ne dobrze, dzieła łaci1iskie i greckie, 
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§. 2. 

Co t::epsuł:o mowę polaką. 

Panowanie kilku królów cudzoziem­
ców, którzy nie umieli mówić po poi-

na mowę ojczystą powinny były prze­

nieść do niej ducha gustu i doskonało­

ści, jaka się znajduje w pisarzach da­

wnych. Tym sposobem mow:a ojczysta, 

nie maj~c nic więcej czerpać z obcej, 

powinna. sama wystarczyć do rozszerze­

nia nauk wyzwolonych i u~iejętności; 

powinna ludzi .zbliżyć do poznania tej 
prawdy, iż naród prawdziwie oświeco­

ny, nie potrzebuje osobnego uczouego 

języka, i że mu jest dosyć (tak jak 

niegdyś było u Greków i Rzymian,) na 

własnej mowie. Rzecz pewna, iż sko­

ro nauki wyzwolone i umiejętności za­

cz~to dawać po wielu krajach w języku 
ojczystym, przybyło niezmiernie wiele 
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sku, było najpierwszą i najwazniejszą 
przyczyną' zepsucia naszej mowy. 

trudności dla ludzi uczonych, którzy 
chcąc czytać dzieła w oryginałach, mu· 
szą si~ teraz uczyć bardzo wiele języ­
ków; lecz nie lepi ejże zostawić uczo­
nych przy tej przeszkodzie, którt! je­
dnak, gdy zechcą, zwycięzyć mogą·; 

jak przez próżne do łaciny przywiąza­
nie, czynić przeszkodę oświeceniu po­
wszechnemu ? Wieleż to jest ludzi, 
którzy nadzwyczajnym pamięci obdarzeni 

darem, darem rozważenia i pojmowania~ 
Dla takich w najgłębszych umiejętnoś­

ciach, niemasz nic do pojęcia i zrozu­
mienia trudnego; do nich będziesz mó­

wił: i pisał mową ojczystą; daj im 
przeciwnie tęz sarnę naukę w mo­
wie, której się nauczyć nie zdołali, 

najdziesz ich do niczego nie zdatnych, 

mordujących się słow~m , kiedy rzecz 
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Stefan Batory, nietylko na sejmach, 
ale nawet. w prywatnych po~iedzeniacb 

sarnę doskonale pojąć mogą i tym spo­
sobem rozszerzyło się u Greków świa­
tło powszechne; ich uczeni pisarze sta­
raii się umieć język egipski, syryacki, 
chaldejski, perski i tym podobne., ale 
w Grecyi nie dawano zadnych nauk 
w inszym, tylko ojczystym języku. 

2) Od początku wieku XVI., jt>zyki eu­
ropejskich krajów, zaczęły się cokolwiek 
doskonalić; włoscy poeci najpierwsi sta­
nęli o bok łacińskich, po nich możemy 
rachować naszych, po naszych angiel­
skich, niemieckich. Sławni mówcy i pi­
sarze w prozie, najpierwsi dali się wi­
dzieć we Włoszech, we Florencyi, w Pi-. 
zie, w W enecyi. 

Wiek Zygmunta I. i Zygmunta Au­
gusta, ~al równie dobrych mówców 
Polsce. Anglia dopiero ich okazuje przy 
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mówił po ł'acinie; chcąc jednak przy­
podobać się narndowi, mieszał do 

wygórowaniu Parlamentu, przez odsą­
dzenie familii Stual'tów od tronu. W ża­

dnym narodzie wymowa nie mogła się 

podnieść, gdzie nie znano wolności­

Anglia jednak uprzedziła inne narody 

dziełami filozoficznemi. Mimo tego, ni­

gdzie nie ośmielono się użyć mowy kra­

jowej, do dawania w niej nauk wyzwo­

lonych i umiejgtności po szkołach. Pierw­

si Francuzi postawili swój język obok 

ładńskiego. Ludwik XV., po wygna­

niu Jezuitów z Francyi, utworzył nowe 

kollegium królewskie, w którem zaczę­

to dawać nauki matematyczne i fizy­

czne, w j<?zyku francuz kim; później 

szkoła chirurgii, przez tegoż Ludwika XV. 

założona w Paryiu, otworzyła u siebie 

wszystkie lekcye w języku francuzkim; 

a chociaż Universitas i Sorbona trzymały 
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swych rozmów wyrazy polskie ( 4) 
tyle, ile umiał i rozumiał. . Zygmunt 

się łaciny aż do ostatniego ko1ica, j11z)'."k 
przecież francuzki przemógł w całym 

luaju i najsławniejsi pisarze w matema­
tycznych i fizycznych umiejętnościach 

pisali po francuzku. Akademie umieję­
tności i nauk wyzwolonych, utrzymy­
wały swe akta w mowie krajowej. Mo­
da tak pożyteczna rozszerzyła się po 
wszystkich krajach, trudno już prawie 
naleść jaką sławm! szkołę główn~ któ­
raby łaciny używała. Język ten uwa­
żany jest dzisiaj tak, jak grecki, potrze­
bny dla gruntownych erudytów, lecz 
nie do lekcyi publicznych. 

3) \V tern miejscu trzeba będzie wyli­
czyć imiona sławniejszych pisarzy w ję­
zyku polskim. Pocz11wzy od Zygmun­
ta pierwszego aż do upadku nauk w Pol­
sce, czego za · pomocą pami~ci dokazać 
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III. naśladował' go w tej mierze z po­
dobnej pofrzeby, a niedoskonałość ta-

teraz trudno, azatem tę notę zostawi­
my dalszemu czasowi, namieniając tyl­
ko co w sobie zawierać powinna. 

4) Stefan Batory,. chociaż mówił mową 
słowiar]ską, jaka się dotąd znajduje 
w ziemi siedmiogrodzkiej, nie mógł 

się jednak wprawić do języka polskie­
go; najczęściej w prywatnym nawet po­
siedzeniu zwykł był używać łaciny. 

Stanisław Sokołowski, sławny w aka­
demii krakowskiej mówca, musial mie­
wać przed Stefanem łaci1iskie kazania, 
mimo czego król ten lubił wtrącać pol­
skie wyrazy, dla przypodobania się na­
rodowi, któremu panował. Pamiętna 

jest jego powieść w szkołach krakow­
skich, gdy się znajdował na popisie u­
czniów, student odpowiadający dobrze, 
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kowego tłumaczenia się, przez pochleb­
stwo w sztukę zamienioną została. 

I chociaż następni królowie, aż do 
Jana Sobieskiego w rodowitej tłuma­
czyli się mowie, nic to jednak nie­
przeszkodziło ; żeby raz wprowadzo­
na moda mięszania polszczyzny z ła- · 

podobał się Stefanowi z śmiałości i 
applikacyi Stefan pogłaskawszy go, 
rzekł: Stude puei-·J faciam te Mości­
panie. Ktoby rozumiał, że te i tym po­
~obne inne króla powieści, wprowadzą 
mieszaninę w łacinie, i zepsują mowł: 
polską. Wkrótce potem znajdujemy mo­

wy na sejmach, jak naprzykład owa 
Jakuba Sobieskiego za Zygmunta Ili. 
Zawital czas, dziś magni conailii świa­
ta polskiego etc. Mowy sejmowe by­
ły u nas zawsze wzorami wymowy po 
szkołach, tym sposobem, przyszło do 
powszechnego zepsucia stylu polskiego. 
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ciną, po całym rozszerzona kraju, nie 
utrzymywała się statecznie. Owszem 
postąpiono jeszcze dal~j w ltej mierze: 
zaczęto używać wyrazów łacińskich, 

kończąc one wedle prawideł polszczy­
zny, co było największą przyczyną 

zubożenia języka naszego. Na dwo­
rze i na sejmach, w najwyższych 

trybunałach i nizszych sądac11, w po­
tocznych rozmowach i w korrespon­
dencyach, nawet między kobietami, 

~ takowy tłumaczenia utrzymywał się 

sposób, aż nareszcie stał się powsze­
chnym i nieuchronnie potrzebnym. Dwór 
zaraził uim ludzi wyzszego znaczenia, 
ci zarazili, szkoly, z,e szkól po­
szła zaraza na cały naród. Auto­
rowie w podobnym stylu wydawali 
swe dzieła, księia mówili na kazal­
niach, kładziono napis) na grobach 
i przysionkach. 

Od początku 18. wieku, . aż do cza­
su, do którego ten pamiętnik zasię-
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ga, panovvali w Polsce dwaj po so-
. bie elektorowie Sascy: August Ilgi 
i August Illci, obydwaj ci królowie 
nie umieli po polsku, niebyli nawet 
w stanie mówić łacińskim językiem. 
Mowa franeozka i 11iemiecka, byly 
jedyne, któremi Polak mógł się roz­
mó,vić naówczas z swoim królem. 
Niemczyzna jednak nie uchodziła za 
modną na dworze. Polacy pró~z te­
go byli wprawieni oddawna do mo­
wy francuzkiej. Przestano zatem 
między ludźmi wyzszego znaczenia 

, mówić po polsku lub po .łacinie. Sa­
ma tylko potrzeba znaglata ich, do 
uzywauia polszczyzny, w potocznych 
z nizszymi obcowaniach, albo w listach 
stat stycznych i gospodarskich. Mo­
dni nawet zaczęli uową przydawać 

mieszaninę. Styl składał się odtąd 
z wyrazów francuzkich lub włoskich. 
Brano te nawet za dowód umiejętno­
ści wielu języków. Rozmowa wyda-
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wala się tym doskonalszą, im więcej 
cudzych wyrazów do polszczyzny 
przydano, a mówca uchodził za umie­
jętniejszego i za człowieka dobrego 
smaku(5). Ludzie wyzszego znaczenia 
przynagleni, jakeśmy widzieli, nietyl­
ko przez modę, ale nawet przez po­
trzebę mówić po francuzku, tak się 
odstręczyli od mowy polskiej, iż na­
koniec wydała się im uboga w wy­
razy, niedelikatna w wymawianiu, nie­
doskonała i niezdatna do oddania tych 
pięknych obrazów, które zuajdowa1i 
w dziełach francuzkich: trzeba się 

więc było zasilać obcemi słowami 

w potocznych nawet rozmowach, nie 
dopiero myśleć o tern, aby w niej 
wychodzić mogły ważne dzieła tłó­

maczone, lub na nowo wypracowane. 

6) Czytaj satyry Opaleńskiego, na du.:.. 
chownych i świeckich. 
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Nie należy jednak dziwić się takie­
mu uprzedzeniu, frzymając oni w rę­
ku prace !pisarzów francuz kich, za 
Ludwika XIV. i XV. wydawane, 
porównywali je z tak nikczemnemi 
tworami pisarzów naszych, od począt­
ku wieku XVIII., aż do 50. roku 
wydawanemi. Za zepsuciem i znik­
czemnieniem mowy, musiał nastąpić 
nikczemny sty], zaczem wstręt do 
czytania dzieł po polsku wydawa­
nych, wstręt czytelników zrażał pisa­
rzy od prac, lub tłumaczenia obcych; 
przyszło nakoniec do tego, ie mowa 
polska służyła tylko do kazań, do 
pism mistycznych(6), do panegiryków, 

6) Pisma mistyczne są na przykład, ró­
żne medytacye duchowne, w ktorych 
pisarz zatrudnia umysł czytającego nad 
i·ozważaniem natury i przymiotów Bo­
skich, i stara się podnosić duszę jego 

3 
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do mów weselnych lub pogrzebowych, 
na sejmikach i sejmach, i ledwie nie­
kiedy dało się widzieć, jakie liche 
tłumaczenie dzieł obcych. . 

Tak wielki upadek mowy ojczy­
stej i zupełna obojętność, którą mieli 
względem niej ludzie wyzszego zna­
czenia, była w samej rzeczy dobru 
krajowemu bardzo szkodliwą. Naród 
wolny nie mógł utrzymać się w da­
wnym stanie swego znaczenia i po­
w agi, tylko przez zgodę obywateli · 
zgody nie mozna było inaczej uzy· 
skać tylko za pomocą jednakiegol i po· 
wszechnego oświecenia. Mowa oj­
czysta będąc najzręczniejszem narzę· 

tak wysoko, jak tylko pobożna imagi­
uacya dokazać może. Niektórzy pod · 
tern nazwiskiem, mieszczą także wszy­
stkie dzieła, zawierające w sobie nau­
k~ moralni! chrześciańską.. 
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dziem do tak ważnego celu, nie mo­
gła sprawić pożądanego skutku, jako 
wy guana ze dworu, z trybunałów i 
wszelkich innych urzędów, jako na­
reszcie zaniedbana w szkołach. Miliony 
ludzi mówiących po polsku, nie mogły 
mieć przyzwoitego oświecenia w szko­
łach krajowych; uie mogły się tłuma­
czyć w swych potrzebach przed w'la­
snym królem i u jego miuistra; nie mogły 

7) Wiadomo jest, iż za panowania Au­
gusta III. na całym dworze nie mówio­
no inaczej, tylko po francuzku; bo ani 
król, ani Briihl jego minister, nie umieli 
po polsku. Mniszech, marszałek nadwor­
ny, zifJĆ Briihla, najwięcej był używ&ny 
do tłumaczenia ·skarg i proźb, jeżeli któ-
1·e przypadkiem docisnąć się mogły do 
króla, lub przynajmniej Ido pryncypal­
nego ministra. Mniszech, który nietyl­
ko najpierwsze starostwa, ale nawet 
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zrozumieć wyroków sądowych, bo 
w szkołach, dawano nauki po łacinie 

wiele pomniejszych posiadał królew­
szczyzn, wydarł szlachcicowi wojto­
stwo, które przypierało do jego królew­
szczyzny; lecz oddąwna do Niepołomic 
należało. (nie pamiętam imienia szlach­
cica): miał on przywilej od Augusta II. 
a nie widząc innego sposobu, jakby 
mógł do swojej własności powrócić ; 
przygotował sobie łaci11ski memoryał 

i ułożył podać go w ręce królowi, gdy 
pójdzie do kaplicy. Mniszech obawiając 
się, aby memoryał r~!k królewskich nie 
doszedł, zacz~!l łagodzić szlachcica i 
perswado'\-vać, zeby się nie naprzykrzał. 
Szlachcic je nak ze Izami przekładał swo­
ję krzyw de. N a tę cab! scen~ nadszedł król 

i Briihl, a postrzegłszy szlachcica pła­
czącego i żywo umawiającego się, ka­
zał sobie opowiedzieć jego interes, Mni-
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bo król i jego miuister nie rozumieli 
po polsku, bo sądy odpowiadały sta-

szech przełoiył, ze to jest ubogi szla­
chcic, który pogorzał, że potrzebuje a­
by mu król dał assygnacyą do puszczy 
Niepołomskiej na 1 OO dębów, naco król 
z chęci~! zezwolił i dat mu do pocało­
wania rękę. Mniszech wytlómaczył 

szlachcicowi, żeby był spokojny, że 

król takie wejrzy w jego interes, a 
Bl'iihl odebrał od niego supplikę, po ła­
cinie napis am!, i kazał do siebie przyjść 
nazajutrz. Zadziwiony szlachcic, zamiast 
nakazu powrócenia sobie wójtostwa do 
ekonomii Niepołomickiej należącego, 

odebrał assygnacyą na 1 OO d~bów. 

Wieleż to w przeciągu tej anarchii nie 
lJyło podobnie uciemiężonych ludzi ', kie­
dy niebyło władzy, któraby skarzącego 
się rozumiała. 
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nom w swych dekretach po łacinie.(8) 
Krocie obywateli uczyło się łaciny 

8) Wszystkie królów naszych przywjlejc, 
reskrypta, pozwy, dekreta, wychodzi­
ły w języku łaci1łskim od czasu, jak 

tylko u nas nastała wiara chreścia11ska; 
lecz ten zwyczaj używania łaciny w wszel­
kich nakazach i wyrokach urz{;dowych, 
utwierdzony był przez statut Kazimie­
rza W. i dla tej to przyczyny, najwig­
cej ksif}Ża posiadali urzędy, pisarzów 
ziemskich i grodzkfrh. Przy ustanowie­
niu nowego trybunalu za Stefana Bato­
rego, został się ten sam j~zyk w po­
zwach i dekretach. W całej zatem Pol­
sce , wszystkie pozwy, dekreta, tran­
zakcye, między kimkolwiek czynione, 
musiały być po łacinie pisane; oprócz 
sądów kancelaryi szlacheckich, używa­
no go w kancelaryach miejskich, a na­
wet w a tach wsi, które były pod pra-

e tł.9~ei' 
~ 
~ 

\M•, 
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w szkołach, lecz wyszedłszy na świat, 
jeżeli nie przyjęli powołania prawni­
ków lub duchownych, przyszli ua 
po~miewisko z całą swą łacińską edu­
kacyą, którą ludzie dworscy i możni 
już pod ów czas gardzili i kładli 

ob(,k z polszczyzną, a reszta mie­
szkai1ców mało co rozumiała. Tak 
obywatele jednej ojczyzny, których 
oświecenie i zgoda, powinna była 
sprawić szczęście powszechne, nie 
rozumieli się między sobą. Gardził 

magnat nie mówiącym po francuzku 
Polakiem, oszukiwał i kłócił magna-

wem niemieckićm. Ten jednak zwy­
czaj rozciągał się tylko w wielkiej i ma­
łej Polsce, właściwie tak zwanej i 
w województwach pruskich; w krajach 
zaś później do Polski przybyłych, jako 
to dalej widzieć będziemy, j~zyka pol­
skiego używano. 

;. • 

' .. • .... 
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tów przebiegły w złej łacinie jurysta, 
był ofiarą wzgardy i oszukania ten, 
który ani po francuzku nie mówił, 

ani jurystowskiej łaciny nie znal. 

§. 3. 

1/Tielot•akie mowy polskiej ilyalekty 
i osobne języki w wielu prowincyacli. 

Nie tu jeszcze koniec tak oczy­
wistej szkody kraju z zaniedbania 
i niedoskonalenia mowy ojczystej. Pol­
ska będąc 'państwem tak obszernem, 
składała się z różnych między sobą 

narodów. Prócz mowy stawiańsko­
polskiej na wielorakie podzielone dy­
alekty, były kraje, w których wcale 
niezrozumianym mówiono językiem; 

księstwo zmudzkie ma własną mowę, 
do żadnej w Europie nie podobną. 

Woje,Yództwa składające prawdziwą 
początkową Litwę, zachowały dotąd 
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mowę litew., która jest mieszaniną da­
wnej scytyjskiej z słowiańską; w Kur­
landyi i Inflantach, mówią językiem, 

utworzonym z żmudzkiego i niemiec­
kiego. 

N a Wołyniu , Podolu, wojewódz­
twie ruskiem, na Ukrainie i w nie­
których województwach litewskich, 
mówiono po rusku, lecz wcale różnym 
od rossyjskiego dyalektem. Rząd ta­
kową mów różnicę powinien był ile 
możności zmniejszać, wielorakie dya­
lekty do siebie zbliżać, języki nie 
słowiańskie wytępiać, lub przynaj~ 
mniej do tego przypro,yadzić stanu, 
zeby każdy mówił po polsku z po­
trzeby, związku z rządem, choć mógł 
pozostać przy swej dawnej mowie 
przez nałóg lub oprzenie. 

Ta myśl nikomu podówczas przez 
głowę nie przeszła. \Vinniśmy po­
trzebie handlu , że w miastach prus­
kich mówiono tak dobrze po polsku, 
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jak po niemiecku, winniśmy ducho­
wieństwu polskiemu obrządku łaciń­

skiego, że wszędzie szlachta mówi­
ła już po polsku; wszelako język 

ten ugruntował się cokolwiek w Li­
twie i ruskich województwach przez 
baczność dawnego rządu. (9) Litwa 

9) Gdy Kazimierz W., ostatni raz przy­
wrócił Polsce całą Ruś Czerwoną, to 
jest, województwo ruskie, bełskie, wo­
łyńskie, kijowskie, bracławskie, podol­
skie i czernichowskie, podzieliwszy j~ 
na wyż rzeczone województwa, i ubez­
pieczywszy dla każdego· mieszkar)ca 
wolność wyznania wiary, Jaka mu się 
podoba; pozwolił oraz, aby nowo obra­
ni urzędnicy, używali j~zyka ruskiego 
w kancelaryach i sądach. Ta sama 
wolność zostawiona była województwu 
podlaskiemu, gdy przy odgraniczeniu 
z Litwą niektóre jego cz~ści przyszly 
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odebra]a dla siebie statut po polsku 
pisany, któremu ulegały cztery woje-

do Polski. Po złączeniu Litwy z Pol­
ską począwszy od Władysława Jagiełły, 
aż do Zygmunta III. w całym tym 
ksi~stwie używano języka ruskiego do 
Sltdów i tranzakcyi; dopiero Lew Sa­
pieha, kanclerz w. litewski, wszystkie 
statuta litewskie po rusku lub po łacinie 
pisane, razem zebrane i na materye roz­
łożone, na kzyk polski wystarał się 

przetłómaczyć, akta metryki litewskiej 
1w polsku nakazał pisać. Formularz 
przywilejów i reskryptów królewskich 
w języku polskim ułoiył. Za jego przy­
kładem poszły inne kancellarye i sądy 
nietylko w Litwie, ale nawet v tych 
województwach, które do dobrodziejstwa 
statutu litewskiego należały. Smieszna 
rzecz, Polska właściwie tak zwana, 
uiywała laciny w sądach i kancela-
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wództwa ruskie. Kancellarye krajów 
rzeczonych idąc za przykładem me­
tryki \V. X. Litewskiego, przyjęły 
także język polski; sądy wydawały 
wyroki w tym języku i to przynaj­
mniej tyle sprawiło dobra, że szla­
chta całego kraju rozumiała jednę oj­
czystą mowę. Lecz cóż to jest 
w porównaniu do tak wielkiej całe­

go narodu ludności'? która powinna 
była być oświecona w miarę własnych 
i rządowych potrzeb , a przez ten 
sposób przywiązana do wspólnej oj­
czyzny. Ruskie jednak duchowień­

stwo, za swym gorliwe obrządkiem, 
utrzymywało Jud w dawnym fanaty-

ryach, aż do ostatniego momentu, kie­
dy polski język był wygodnym i dostar­
czającym w całej prawniczej umiejętno­

ści dla Litwy i wszystkich województw 
ruskich. 
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zmie , ciemności i niechęci ku rządo­
wi. Księia łacińskiego obrządku, 
uczyli się mowy żmudzkiej i litew­
skiej , którą szlachta mało co umiała; 
przez ten sposób większa połowa lu­
du , będąc związana z du,chowień­

stwęm przez religią, zdawała się nie 
mieć żadnego z rządem krajo­
wym związku, dla niedostatku mowy. 
'"T takim to stanie rzeczy zostawala 
Polska co do mowy, z którego tylo­
krotnie Rossya z szkodą naszą ko­
rzystać umiala. (1 O) Na zapobieże­
nie tak wielkiemu złemu, należało 
się koniecznie wrócić do języka pol­
skiego , starać się o jego udoskonale-

10) Nie czytamy w dziejach naszego 
natodu o buntach ludu, tylko w tej stro­
nie, kt;dy on nie umiał mowy pol­
skiej i graniczył z pa1lstwem rossyj­
skiem. 

4 
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nie 1 rozszerzenie , starać się o zbli­
żenie wielu dyalektów i nareszcie 
o wprowadzenie powszechne do l,szkół 
i nauk, aby wyzwolone umiejętności 

dawane były w języku ojczystym. 
Obaczmy zatem, jak się do tego 
wzięto od roku 17 50, i komu jeste­
śmy winni początki, z których wy­
płęnęło udoskonalenie i upowszech­
uienie zaniedbanej mowy naszej. Nie 
można tego pytania rozwiązać bez o­
pisu szkół krajowych i edukacyi do­
mowej. Zastanówmy się nad tem, 
jaki był stan naszyąh szkół czyli wy­
chowania domowego i szkolnego. 

§. 4. 

Co iJo wychowalnia mloiJtde~. 

Wychowanie mlodziezy około po­
łowy 18 wieku, dzieliło się na pań-
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skie i pospolite. Pierwsze atoli na­
leży jeszcze dzielić na domowe i 
szkolne. Wychowanie domowe od­
dawna u nas wzięte, nie ustawało 

jeszcze około 1750. roku; i choć 

Stanisław Konarski, wystawiwszy 
konwikt dla samej tylko szlacheckiej 
młodzi , wymyślił szkołę pa1iską , o­
sobną od innych , w których ćwiczy­
ła się młódź bez żadnego braku, ja­
ki dawało urodzenie lub majątek; a­
toli nowa i dawniej w kraju naszym 
nieznana szkoła, nie odpowiadała Z<' 

wszystkiem, wielu magnatów dumie. 
Dla nich potrzeba było koniecznie na­
uczycieli z Francyi sprowadzonych, 
potrzeba było, aby ich dzieci pierwej 
si~ nauczyły m<.lwić po francuzku jak 
po polsku. (1) Prawda, że wybór 

1) N:1jwidoczniej ta śmieszność okaza a 

sj~ ua wychowaniu ks i~!Zł!t Sułkowskich 
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dozorców i uauczycieli obcych, bę­

,dąc ~ natury przytrudny, najczęściej 

czynił zawód w wychowaniu młodzie­

ży pańskiej; nic to jednak. nie odstrę­

czało od przyjętego. zwyczaju, zda­
wało się, iż tego trzeba było dla 
samej różnicy, aby wielkiego imienia 
panicz, nie pospolitował się z mło-

Mniszchów, podkomorzyców litewskich; 
jak pierwsi tak i drudzy nie umieli po 
polsko, aż do 12. roku wieku swego i 

uczyli sit; później tego języka, jak cu­
dzoziemcy. 

Antoni Sułkowski nie mógł się przez 
cale życie nauczyć swej ojczystej mowy; 
było to prawie powszechm! wadą wy­
chowania owego czasu, że ·dzieci ma­
j~nych Polaków, a nawet dorośli ka-
walerowie z trudnością tłómuczyli się 

po polsku. 



dzieżą pospMstwa, (2) aby koniecz­
nie umiał j'}zyk dworski, aby był 

2) Lubo oddalonycli wiekiem, podobnych 
jednak wychowaniem , opisać muszę 

prywatm! edukacyą Karóla księcia Ra­
dziwiłła, wojewody wile1łskiego, i Szcze­
snego Potockiego, wojewody ruskiego. 
Pierwszy -syn Radziwiłła, hetmana lit., 
niezmiernego mlljątku, chowany był 

w domu swych rodziców. Myślałby 

kto, iż niechcąc pospolitować młodego 

książęcia z dziećmi różnego urodzenia, 
wystarano się dla niego o dozorców i 
nauczycieli doskonałych. W cale przeci­
wnie: młody książę Karól, nie miał ża­
dnego nauczyciela ani dozorcy; matka 
obchodziła co rok jego narodziny i linie­
niny, przez osobliwsze festyny, widowi­
ska i fajerwerki; prowincyaly zjeżdżały 
się winszować, aby był zaszczytem do­
mu Raziwiłłów; nikomu jednak nie było 
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sposobny zawczasu odbyć podróż do 

wolno radzić, aby sig młody ksi~!Żę uczył, 

i póki tylko matka żyła, nikt nie mógł 

mu rozkazać, wszyscy jego rozkazów 

słuchać musieli. Edukował on si~ wigc, 

jak mu sig samemu podobało, jeździł 

ze SWł! świb! na koniu ; a polubiwszy 

sobie jednego Tatnra, uczył się od nie­

go języka tatarskiego. W dwónastym 

roku już się doskonale upijał, po śmierci 

matki . mniej jeszcze na niego dozoru 

dawano; 18 lat nie skor1czyl, a llrl.ic­

szedł w rozpustach doboszników wszyst.­

kich tak , że żadna dama uczciwego 

wychowania nie chciała iść za niego; 

wyszukano mu przecież ksigżniczkg Lu­

bomirskt!, starościankę oblimowską, któ­

ra nie maj~1c szczęścia podobać ·się in­

nym, odważyła sig pójść za Radziwiłła, 

już na ten czas miecznika litewskiego; 

lecz to małierlstwo .nie długo trw:tło. 
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obcych krajów, osobliwie do Francyi, 

Szale1łstwa. , które wyrabiał po pijanu i 

po trzeźwiu były nic do znoszenia; za­

czć)n Lubomirska odjechała swego mr­
ża: musiał nastąpić mirdzy nimi rozwód 

i na tern ko11czymy skutki wychowania 

. Karóla Radzi\Yiłła, którego życie pełne 

wielorakich gorsz~!Cych, osobliwych i nie­

SZCZ{'.Śliwych przypadków, wymagałoby 

-Osobnego i długiego opisu. 
Drugi, syn Potockiego, wojewody ki­

jowskiego i Potockićj, wojewodzianki 

pozna1łskićj, bogatej z siebie bardzo ko­
biety, lecz niezmiernie zloślh\ ćj. "\Vo­

jcwodzina kijowska nie chciała pozwo­

lić, aby j.ej jedynak miał sig uczyć 

w konwikcie warszawskim, chociai iam 

już znajdowali się Potoccy: wszystko to 

było nie równe w ,głowie tej kobiety. 

1wstanowiono zatem dać mu wychowa2 

nie domowe, wybrano do tego Pijar a 
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która służyła Polakom· za wzór do 

którego nazwiska nie pamiętam, i przy­
-dano za dozorcę Bernardyna, któren 
był gwardyanem. Kamerdyner Francuz, 
-0d młodości zaraz mówił z paniczem 
po francuzku, i był największym jego 
konfidentem. Świadkowie oczywiści, pa­
trząey się na to wychowanie, powiadali 
mi, że Pij ar z Bernardynem grali po 
całym dniu wmaryasza, a młody Sz.cze­
-sny „z swym kamerdynerem bawił si~ 

w garderobie, wyciskając cytryny na 
1imonadę, lub zatrudniajitc się okol-O ja­
kich innych przysmaczków, któremi swo­
ich nauczycielów częstować ]ubił. Nie 
wolno było .Szczesnemu widzieć swej 
matki, ani ojca; trzeba.na to było szcze­
gólnych audyencyi, z których zawsze od­
chodził połajany, lub p-0bity; tak rosł 
Szczesny w d-0mu swych rodziców, aż 

przyszedł do tej pory wieku, w którym 
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naśladowania, bez braku w złych i 
dobrych obyczajach. 

serce mfodego obudza gwałtowne czu­
cia na widok pi~kności. Poznał on na 
swe nieszcz<;ście w domu własnych ro­
dziców, Komorowsk~1, kasztelankę· san­
deck~!, zwierzył się pierwszych zapa­
łów swemu kamerdynerowi, kamerdyner 
wciągnął do intrygi Bernardyna, Ber­
nardyn zrobił konfidency~! rodzic6m pan­
ny. Szczesny bardzo rzadko od swych 
rodziców widziany, mógł się bezpiecznie 
oddalać na dni kilka,. intryga tak dal&­
ko poszła, że nareszcie ożenił się 1wta­
jemnie z Ifomorowską. Sekret takowy 
dobry jest do cZiasu, lecz długo utajonym 
być nie może: dowiedziała się wojewo­
dzina kijowska; natychmiat wygnano 
Bernardyna'. i Pijara; Szczesny wzi~!ł stD 
i·ózg, a kamerdyner sto lJatogów; dalsze 
skutki iej awantury, późniejszemu zo­
stawimy opisaniu. 



46 STAN OŚWIEC. W POLSCE 

§. 5. 

S:::ko:ty pańskie. 

Wszelako Stanisław Konarski bar­
dzo zmniejszył zwyczaj wychowania 
domowego, i do~azal, że zgromadził mło­
dzież bogatą do szkoły, którą . my 
z umysłu nazwaliśmy pm1ską, jako 
w tym jedynie celu ustanowioiu!, że­
by dzieci naszych magnatów poddać 
wychowaniu szkolnemu , oddzielając 
one od reszty szlacheckiej młodzieży, 
która majątkiem dorównać nie mogla, 
lub tym bardziej od tych, którzy nie 
byli szlachtą. (3) Od czasu więc za-

3) Nie nagania.my w tćm m1CJSCn celu 
Konarskiego, lecz pokazujemy, do jakie­
go stopnia pycha magnatów musiała 

wygórowat~, kiedy dla ich dzieci po­
trzeba fJyło koniecznie osobm! zaloi,yć 

szkolę, w którąjby sig nie pospolitowali 
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łożenia konwiktu warszawskiego pod 
dozorem Pijarów, dzielić można u nas 
wychowanie szkolne na pańskie i po­
spolite. \V szystko w tej nowej szko­
le odpowiadało modzie, młodzież naJ­
więcej do jqzyka francuzkiego przy­
kładana, mowa łaci{1ska szła nieco 
w zaniedbanie ' ale na to miejsce do­
bry gust przez znajommfoi, czytanie 
i tłumaczenie auior6w klassyczuych 
zacz~\l si~ wzmagać; geografia, historya, 
lepsza filozofia, nauka prawa natury, 
politycznego , narodów, rzymskiego 
i krajowego , były to lekcye , około 
których najusilniej pracowano. Sta­
nisław Konarski , najpierwszy złą 
w łacinie i polszczyzuie wymowę 
starał się poprawić; zaczęto praco­
wać około dobrego tłumaczenia dzieł 

z dziećmi uboższej szlachty, lub) tćm 
bardziej z młodzieŻł! nieszlachecką. 
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łaciT1skicb i francuzkicb, ua czystą 

po1szczyznę; a tak dobry przykład 

jednego gorliwego zakonnika, obudził 
ducha emulacyi we wszystkic.h iunych 
zgromadzeniach, które się zatruduia­
ly około wychowania szkolnego„ -

Każda nowoś.ć nie może ujść na­
gany i podejrzliwości: zaczęto mówić 

i pisać przeciw nowemu ustanowie­
niu, (4) sama jednak krytyka dała 

powód do poznania się na celach 
Konarskiego i do naśladowania dzieła, 
które podobalo się majętnym obywa­
telom. Jezuici wzięli się bardzo pręd­
ko do zakładania konwiktów przy 
swych kollegiach w koronie i Litwie, 
Teatyni nawet, którzy żadnej kraj o-

4) Między pismami, które wyszły prze­
ciw ustanowieniu konwiktów, najwięcej 
znaczyło pismo Czackiego, podczaszego 
km·onnego. 
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wej nie mieli fundacyi' dwa takowe 
konwikty założyli. Wprzeciągn lat 
prawie dziesięciu, po wielu bardzo 
miejscach liczyć już można było tego 
gatunku szkoły pa11skie i pewnieby 
się szerzyly coraz bardziej po ca­
łej Polsce, gdyby później skasowa­
nie zakonu jezuickiego, nie odmieni­
ło całej uarodowej edukacyi. 

Prawda, ie to ustanowienie nie 
odpowiadalo prawdziwemu narodu do­
bru, bylo mu owszem przeciwne. (5) 

5) Ustanowienie konwiktów , odkryło 

w sobie zaczasem wielkie wady. Nie­
zmierna wielość dzieci, razem zam­
kniętych, okazała się zbyt niebezpie­
czną dla ich obyczajów, a nadto pycha 
coraz bardziej nadymała młode umysły, 
które rosły w opinii, że reszta młodzie­
ży nie jest im równa„ 

5 
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Z tej jednak strony nie powstawano 
na Konarskiego, oburzyło się prze­
ciw ni emu głupstwo i fanatyzm. Je­
doi krytykowali wprowadzenie nowej 
filozofii do konwiktów szlacheckich, 
wyśmiewając fizykę, (6) która się 

6) Jezuici na dialogu w szkole war­
szawskiej wyprawionym , starali się 

podać w pośmiewisko nową fizykę, wpro­
wadzoną do konwiktu pijarskiego. Kon­
cept był tak lichy, że niewartoby wspo­
mnienia, gdyby nie wypadała potrzeba 
okazać, iź Pijarowie w ten czas nową 
filozofią wprowadzili do Polski, kiedy 
inne zakony, a nawet Jezuici uważali 
tę naukę, jako heretycką, lub jak nie­
godną szkolnego wychowania. Filozo­
fia zatem na dyalogu u Jezuitów repre­
zentowana, była pod osobą klucznicy, 
czyli szafarki, krzątającej się i narze-. 
kającej na to, że tych wszystkich po-
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zastanawiała nad doświadczeniami sku­
któw rzeczy pod zmysły podpadają-

trzeb, co przedtem do kuchni dostarcza­
no na lekcyą do księdza professora po­
syłać musi: jak gdyby nauka młodzieży 
dawana, nie powinna się stósować do 
potrzeb życia! Lecz większy trafił się 

jeszc~Te przypadek na publicznym popi­
sie w konwikcie, na który Pijarowie 
wszystkich zapraszali zakonników. Le­
ktor reformacki nie mógł pojąć, jakim 
sposobem machina elektryczna wydaje 
ogier); skutki niepojętości uchodziły na 
ten czas za sprawy diabelskie. Re­
format położył pod korbę Agnus Dei, 
świętość z wosku zrobiona, łatwo się 

zlamała; przypadek narobił hałasu, le­
ktor chciał koniecznie dowodzić, że to 
by1y czary. Smutna jest rzecz, przyta­
czać takowe przypadki, któremi dowo­
dzi się, że jeszcze w połowie wieku te­
raźniejszego, bardzo słabe miano u nas 
o fizyce wyobrażenie. 
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cych, i z uich wyciągała prawidła 
tej nauki. Drudzy takową filozofią 

sądzili być przeciwną wierze; lecz 
Kouarski wzięty w kredyt, spokre­
wniony z ludźmi znaczącymi w kraju, 
}lOtrafił to wszystko znieść i pokonać. 
Jakiekolwiek były omyłki w tern je­
go ustanowieniu , należy mu jednak 
oddać sprawiedliwość, że pierwszy 
poznał się ua szkodach, które spra­
wowało zaniedbanie mowy krajowej 
i zly gust w literaturze, że pierw­
szy postrzegł, jak daleko Polska zo­
stała wyprzedzouą w umiejętnościach 

od inuycb narod6w europejskich, jak 
dawue nauki zaniedbała, jak te, kt<l­
re czas przyniósł lub udoskonalił, uie 
były wprowadzone a uawet znane; 
wszystkiemu temu starał się on za­
radzić w nowem przez siebie usta­
nowieniu, które nie byloby wcale ua­
ganne gdyby niepotrzebowalo robić 

wielkiego zgromadzeuia z dzieci do 
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glądanych przez mlodych zakonni­
ków , gdyby. niezag·nieżdżało dumy 
naszych możnowładców, nadto już 

wygórowanej i pogardzającej wszy­
stkie ludzi stany, z widoczną rzeczy­
pospolitej szkodą. Mało wprawdzie 
pożytkowało jeszcze wychowanie o­
bywatelskie z pracy tego gorliwego 
człowieka, wiele jednak odniosły kc­
rzyści nauki i umiejętności. Obaczymy 
to lepiej, rozbierając stan wychowania 
w szkolacb pospolitych. 

§. 6. 

S:&koly pospolite. 

K raj nasz był dość zaopatrzony 
w liczbę szkół pospolitych, do któ­
rych młodzież wszelkiego st-anu i by­
tu woluy mieć mogła przystęp. Nie 
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było województwa a nawet powiatu, 
w którymby nie znajdowało się kil­
ka kollegiów zakonnych. Oprócz 
szkół akademickich w różnych czę­

ściach Polski znajdujących się (7) 
Jezuici, Pijarowie, Bernardyni, Ba­
zylanie i Teatyni, wszędzie przy 
swych kollegiach mieli pospolite szko­
ły. Nie zbywało zatem w Polsce 
na wychowaniu i ćwiczeniu szkolnem 
ale zbywało na dobrem. Nie chcąc 
mięszać obranego porządku, nie hę-

7) Chociaż kommissya edukacyjna tak 
daleko objęła materyą wychowania i 

nauk, że najmniejszej części nie opu­
ściła , którejby wedle swego nowego 
nie urządziła układu; nie można jednak 
mówić, żeby te materye przed jej usta­
nowieniem były nie tknięte: czytaj w t~j 
mierze reformę Pijarów przez Ifonar­
skiego w roku 1750. 
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dę go wyprzedzał w tern miejscu 
opisem, w jakim stanie były u nas 
nauki wyzwolone i umiejętności, przed 
rokiem 17 50. dość powiedzieć, że 

wszystkie wyliczone wyżej zakonne 
i akademickie szkoły wcale zanied­
bały wydoskonale11ia polszczyzny, do­
brej wymowy w polskim i łaciiłskim 
języku; niezrozumiane reguły w gram­
matyce, suche koncepta w retoryce, 
zabijały czas uczniom , którzy położy­
wszy ufność w swych nauczycielach, 
mieli dość cierpli w oś ei, tak długo 
zostawać pod nieużyteczn em ćwi­
czeniem. Sama albowiem łacina ko-

· sztowała blizko lat sześć. Gdyby 
to przynajmniej znaczna liczba uczni 
caly kurs potrzebnych nauk odbywa­
ła. Ale nie; bardzo mało kto do­
szedł do retoryki, jeszcze mniej wie­
dział, co zawiera w sobie filozofia, 
lub miał sposobność nauczyć się ja­
kiej jej części. Szkolna edukacya 
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poszła w pośmiewisko, trzeba było, 

wyszedłszy na świat, i odżałowa­

wszy straconego czasu, ćwiczyć się 

na nowo wedle losu i powołania 

swego , aby przecie co umieć. (8) 

8) Wiadomo nam jest, że młodzież ze 
szkól naszych wychodz~!Ca, udawała 

się albo do stanu duchownego, albo 
do dworu (jak mówiono), służba woj­
skowa nie składała jeszcze pod ów czas 
osobnego stanu, wyjąwszy kilku regi­
mentów, co je zwano autoramentu cu­
dzoziemskiego. Można było być u nas 

zolnierzem ' a razem dworzaninem u 
dworu jakiego pana, jurystą, lub sędzią, 
urzędnikiem cywilnym, lub senatorem; 
we wszystkich tych wyliczonych sta­
nach mieszcząca się młodzież, najdowa­
ła nowe dla siebie szkoły, w których 
dawna szkolna edukacya poprawiom! 
być musiała. Młodzież majętniejsza do­
doskonaliła się według gustu i tonu_, 
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Ztąd poszło, ze posądzano Jezuitów, 
jąkby oni się sami szczerze tylko uczyli; 

przez podróże do obcych odbywane 
krajów. Dziwna rzecz, jak te dwie 
sprzeczności długo utrzymywały się u 
nas; sądzono za nieuchronną potrzebę 
oddawać dzieci do szkół a wyśmiewano 
szkolne wychowanie, nie myśląc wca­
le o tern, jakby tak wielki zawód po­
prawić. Łatwiej, jak widać, poznać i czuć 
wady, rz~!dowi i spóleczności szkodliwe, 
trudniej im zaradzić, aby złe dokucza­
jące spółeczności zmierzone i ochydzone 
zostało; trzeba na to opinii wielu, któ­
raby stę powoli powszechm1 stać mogła; 
lecz aby to złe wykorzenić, trzeba do­
wcipu jednego, lub najwięcej kilka osób. 
Jaka się to musiała ro bić sprzeczność 

w charakterach młodych ludzi, kiedy 
z jednej strony przymuszano-ich, aby 
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szkoły zaś publiczne utrzymy'wali na 
to, aby miernie oświeciwszy młodzież, 
wprawiwszy ją w rózne praktyki na­
bożei1stwa, wybierali dla siebie zda­
tniejsze dowcipy i talenta. Lecz ta­
kowe posądzenie było wcale bez ża­
dnego gruntu, cała przyczyna pocho­
dziła ze zlego i trudnego sposobu 
uczenia przyjęteg·o co do łaciny· i in-

się uczyli w szkołach z posłusze11stwem 
i ufnością ; z drugiej strony śmiańo się 
z odniesionych korzyści; tym sposobem 
wychowany młody człowiek, jeżeli my­
śleć umiał , wchodził na świat z naj­
większą nieufnością sobie samemu i 
wszystkim, z którymi iyć zamyślał; nie 
było w tym środka, charakter jego mu­
siał być bojaźliwy i nieufny, albo bez­
wstydny, szałapucki, niesumienny. 
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nych nauk, tudzież z zepsutego gu­
stu w literaturze; dla pierwszej więc 
przyczyny, ćwiczenia szkolne były nie­
pożyteczne życiu społecznemu, dla 
drugiej wyda waly się wcale śmiesz­

ne. Z tejto przyczyny, powszechne 
owe powtarzane przysłowie: Szkol­
ny rozum, jak gdyby chciano mówić: 
niedowarzony, nieusposobiony do spo­
łecznego i obywatelskiego życia (9) 
Nie można o to samych tylko obwi­
niać Jezuitów, wszystkie inne szkoły 

podobnej podlegały wadzie, cala na 
tem między niemi zależat·a różnica, że 

jedne dawniej wprowadziły zły gust 
w literaturę, i zaniedbały pożytecz­

nych umiejętności, . ale wcześniej się 

ua swym postrzegły błędzie; inne 
dłużej się opierały zepsuciu dobrego 

9) czytaj Starowolskiego, de Sai·matia 
Polonica. 
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w literaturze gustu, ale na to mieJ­
sce później wydobyły się z pod uprze­
dzenia naukom szkodliwego. 

Pominąwszy czasy owe, w któ­
rych akademia krakowska wszystkie 
polskie szkoły w nauczycieli opatry­
wała, (1 O) w których rachujemy naj-

1 O) Za Zygmunta IIT . .Jezuici do tego 
stopnia wygórowali w kredyt, że nie­
tylko sumieniem, ale gabinetem nawet 
tego króla rządzili. Zygmunt III. obją­
wszy królestwo szwedzkie , do tego 
stopnia dał się powodować Jezuitom, że 
nie mogąc nieustannie w Szwecyi mie-
8Zkać, wyprawił tam 12 Jezuitów, któ­
rzy by między sobą formowali senat, 
na miejsce króla Szwecyą rz~!dzili. To 
dało przyczynę , że Zygmunt korony 
szwedzką utracił. Karól, stryj Zyg­
munta Ili., wziął stronę protestantów, 
wyprawiona przeciw Jezuitom eskadra, 
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sławnieJszych. mówców i posłów, do­
brych dziejopisarzy, znanych całej 

Europie matematyków, pracowitych 
botaników, biegłych w prnwie i pa-

zatopiła ich okręt; a Karól ogłosił się 

królem szwedzkim ; podobnież pod czas 
wojny rossyjskiej, kiedy panowie i ca­
ły naród rossyjs;ki, obrał Władysława 

za cara; J ez.nici odradzili Zygmuntowi 
wyniesienie syna na tron rossyjski i 
byli przyczyną, że tak okazałe i długie 
nad Rossyą zwycięztwa, prawie na ni­
czem spełzły; cierpliwie te Jezuitów rzą­
dy znosił Władysław za życia ojca, 
lecz jak tylko wstąpił na tron, wszyst­
kich Jezuitów od dworu swego oddalił. 

Sławny jest · portret Zygmunta III. 
w wielkiej peruce, z której za każdym 
lokiem wyglądał Jezuita. Władysław IV. 
był namalowany w postaci wyczyszcza­
jącego z głowy ojcowskiej Jezuitów. 

6 
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łityce -pisarzy; minąwszy mówię te 
czasy, wiemy, że kardynał Hozyusz 
najpierwszy sprowadził do nas Jezui­
tów, którzy dopiero za Stefana Ba­
torego, wzięli się do dawania nauk 
publicznie, uzyskali szkolę główną 
w V\7ilnie, a za Zygmuuta Dl roz­
szerzyli się już po całej : Polsce. 
Zbytnie mięszanie się w interesa dwor­
skie i zupełne opanowanie Zygmunta 
III. wystawiło ich na nienawiść Wła­
dysla wa IV., który obj~!wszy rzą­

rządy po ojcu, zaraż wszystkich Je­
zuitów od dworu swego oddalił, nad­
to sprowadził z Włoch Pijarów i 
wymurował dla nich kolegium w 
Warszawie, na ten szczególniej ko­
uiec, aby położył tamę szerzącemu 

się kredytowi Jezuitów. Dwa za­
konne zgromadzenia szukały dla sie­
bie wziętości, przez nowość; Pijaro­
wie mający między sobą najwięcej 

\Vłochów, wprowadzili do swych 
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szkól styl laciński taki, jaki pod ów 
czas we Włoszech slynął, a samych 
tylko pilnując uauk, które w ówczas 
za potrzebne dla młodzieży sądzono, 

11ie mięszali się wcale do żadnyeh 
innych .przedmiotów .z powołaniem 

nauczycielskiem niezgodnych (11 ). 
Przeciwnie Jezuici„ w początkach 

swego przyjścia do Polski, zachwy­
cili znaczną część młodzieży w aka­
demii krakowskiej edukowanej i nie­
których nauczycieli; zatem bardzo 
prędko po swym wprowadzeniu, mieli 
u siebie dobrych mówców, w polskim 
i łaci{1skim języku. (12) V\T ziętość 

11) Około roku 1640., nastał we Wło­
szech styl łacirłiki, który zowiemy sty­
lem Floryda. 

12) W tern miejscu opisać by należało po­
dług imienia i nazwiska oso by ze stanu 
akademickiego, które wstąpiły do Je-
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którą sobie jednali, nie pochodziła od 
nowego uczenia sposobu lub odmiauy 
gustu w li tera turze. l\lissye, kazania 
spowiedzie, rekolekcye, okazalsze na­
bożeństwa, praktyki, klótuie z here­
tykami, byly jedyną ich zaletą. Pod 
tym pozorem uznano ich za potrze­
bnych, opatrzono bog·atemi dochoda­
mi, patrzano z uszauowauiem i ufno­
ścią, ua otwarte u uich szkoly, po­
wierzano im młodzież do wychowania. 

Pijarom wprawdzie należy przypi­
sać zepsucie wymowy lacińskiej, cze-. . 

go sami uie zapierają i uazuaczają 

takową odrniauę za prowiucyalstwa 
Zawadzkieg·o, który nie byl wynalaz­
cą tak szkodliwej w literaturze od­
miauy, lecz uaśladowcą wloskiego 
podówczas gustu. Ta jeduak nowość 

zuitów, przy ich wprowadzeniu do Pol­
ski. 
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11ieprzyniosłaby była powszechnej do 
nas zarazy, gdyby Jezuici i akademicy 
nie czerpali jej byli -z jednego, co Pijaro­
wie źródła; częst'e ich podl'óŻe do 
"\i\Tfoc.,h, jeden sprawiły skutek, i ·tym 
sposobem ku ko11.co~i 17 go wieku, 
wszystkie szkoły zaraziły się tym 
stylem w języku łacińskim. Zepsuta 
polszczyzna, przez panegiryczność wy­
nikh! z pochlebstwa , łacina przęz 

naśladowanie złego u ohcych gustu, 
sprawiła, że ćwiczenia szkolne, sta­
ły się zupełnie dla młodzieży nieu­
żyteczne; ile że podówczas bieg wy­
chowania . zwyc~ajnego co ·do nauk, 
k011czył się na sa21ej literaturze, i to 
tylko po retorykę; ledwie gdzie mofoa 
było wziąść początki lichej dyałekty­
ki; inne filo7.oficzue uauki, matematy­
ka i prawo, dawane tylko były w szko­
łach głównych i w niektórych · zna­

cJzuiejszych u Jezuitów kolegiach. 
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§. 7. 

8 ~koly pijarak'ie. 

Jeżeli od początku aż do naszych 
czasów, była jakowa emuiacya mię­
dzy Jez~1itami i Pijarami, kończyła się 
ona na s·amycl1 przesadzaniach szkol­
nych. Pijarowie, trzymając się w pra­
widłach skromności, nie bili nikomu 
w oczy, fundusze ich wszędzie pra­
wie były ubogie, koIJegia uie bardzo 
liczne, objekt którego · pilnowali, je­
den zawsze; takowy postępowania 

sposób nie zaraz wprawdzie, ale bar­
dzo wysoko podniósł ich kredyt. Je­
:heli przyjście do Polski winni są \Vla­
dyslawowi IV., sła\\rę i wziętość uzy­
skali dopiero za czasów Stanisława 
Konarskiego, który podniósł ich do 
pierwszego u nas znaczenia między 

innemi zgromadzeniami zakonnemi. 
Wyrobiwszy on brewe ud Benedykta 
XIV. na wizytę i reformę Pijarów, 
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przepisał nn nową, iż tak powiem, 
regułę , przez którą · oswobodzi­
wszy ich z wielu ciężarów zakon­
nych , starał się usposobić na jak 
najzdolniejszych do wychowania mło­
dzieży polskiej nauczycieli. Śmia­
łe to bylo przedsiewzięcie, o którem go 
sam Benedykt XIV. przestrzegał(13). 
Lecz Konarski uchodziłby był jedy­
uie za ·hippokrytę i pochlebcę magna­
tów' gdyby był przestał na samem 
założeniu konwiktów, dla dzieci pai1-
skich. Reforma Pijarów i ich szkół 
pospolitych, dopiero okazuje prn,v­
dziwie obywatelskiego w uim du-

13) Benedykt XIV. dając brewe potrze­
bne Stanisławowi Konar'skiemu, do re­
formy Pijarów w Polsce, rzekł mu: „ecco 
il vostro breve, ma ricordate vi che I' 
aquatophana e il pugnale sono Ie ricom­
pense d' una tal intrapresa. 
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cha, okazuje, iż znał szkody po­
wszechne ze złego młodzi wychowa­
uia pochodzące, iż im tyle starał się 
zaradzić, ile było w jego mocy; ca­
ła albo wiem praca Konarskieg·o , przy­
pada na czas najwi<:kszej u uas anar- . 
chii, gdzie żadnej od i·ządu uie miał 
pomocy; wszystko się zasadzało na 
jego u mozuych wziętości i na spo­
sobie łagodnym w postępowaniu, przez 
któ1·y potrnfit sk)onić jednę przynaj­
mniej prowincyą Pijarów korounych, 
do przyjęcia przepisauej od niego re­
formy, której węzelako Pijaro,vie li­
tewscy nie przyjQli. (14) Mimo urzę­
dowe prace, Kouarski wydał jeszcze 
dzieło w łacińskim języku, o sposo­
bie poprawienia wymowy, w którem 

14) lV tern miejscu nalezaloby wymienić 
imie i przezwisko prowincynla pijarskie­

go w Litwie. 
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sam ·własne około tej nauki prnce da­
dawniej podejmowane, wysunewa i 
i krytykuje, okazuje błędy przyjętych 
dawniej prawideł, śmieszności złego 

gustu, podaje sposoby, jak wrócić 
styl bcii1ski i polski do prawdziwej 
wymowy, zasadzony na czystym od­
daniu uczuć i myśli własnych. Za 
staraniem więc Konarskieg·o, Pijaro­
wie odmieuili zupełnie szkolę swą 

wewuętrzną; każdy nowicyusz musiał 
się najpierwej ugruntować w języku 
francuzkim i polskim, z tej pierwsz~ 
próby nauczycielskiego powolauia wy­
szlych młodych Pijarów, cwwzouo 
w wymowie krajowej i lacii1skiej; da­
lej wedle skłonności i zdatności, je­
dni brali się do nauk matematycznych 
i fizycznych, drudzy do filozofii mo­
ralnej czyli prawa natury, polityczne­
go i narodów, do historyi i g'wgra­
fii; zachęcano ich do czytania dziel 
najświeższych w j~zyku fraucuzkim 
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wychodz::!cych, do tłumaczenia ouych 
ua polski język. Przez ten to sposób 
Pijarowie poprawili u siebie wycho­
wanie szkolne i dobry gust w na­
ukach. 

Usposobieni przez nową reformę, 
wprowadziJi do swych szkół · ten sam 
sposób , który przed kilku laty zapro­
wadzony, był do kollegium nobilium. 
Grammatyka łacińska wydana w ję­
zyku polskim, wzory pięknego pisa­
uia w uowicyacie zaprowadzone, do­
stały się do wszystkich szkół. Ge­
ogi-a:fia, Jii~torya, lepsza logika, jakie­
kolwiek nowej fizyki początki, były 
to nauki , do których przykładano się 
w szkolach pijarskich. Nie będę 
tu wyliczał porządku klas i nauk, 
(15) bo to mało obcl10dzić może cie-

15) J{lassy w szkołach piarskich były na­
st~pujące: 1. parva, gdzie uczono pisać 



H. I{ O t. t. Ą T A J A 71 

kawość czytelnika, który chce tylko 
poznać stau edukacyi, jaki był u nas 

i czytać; 2. infim.a, gdzie uczono czytać 
po łacinie, tudzież deklinacyi i konjuga­
cyi łaci1lskich ; 3. grammatyka, gdzie 
uczono etymologii języka łacińskiego ; 
4. syntaxis, gdzie uczono reguł kon­
strukcyi łacińskiej; 5. poetyka, gdzie 
uczono prozodyi łacińskiej, reguł robie­
nia wierszów łaci1iskich i polskich; 6. 
retoryka, gdzie uczono wymowy łaciń­
skiej i polskiej. N a tern się ko1lczyły 

klassy szkół pijarskich; w niektórych 
miejscach był professor, dający kurs fi­
lozofii. Taki był podział klas, aż do 
nowego kommissyi edukacyjnej urządze­
nia, zajmował on bieg lat ośmiu; wsze-

. lako po reformie Konarskiego, nie uczo­
no już u Pijarów samej tylko suchej łaci­
ny; professorowie mieli do swych klas 
przyh!czone inne nauki, jako to: geogra-
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w ciągu tych 14. lat; i wiele przykład 
jednego gorliweg·o człowieka wpły­

nął na poprawę szkół pospolitych, po­
dobuie jak w ustanowieniu konwiktów. 

§. 8. 

Szkoły je:::uicnie. 

Jezuici uiedlugo wyśmiewali i oga­
dywali Konarskiego dzieło; nie tylko 
oni konwikty szlacheckie zakładać 

u siebie poczęli, ale nawet szkol'y po­
spolite na nowy sposób urządzić po­
stanowili. Nim jednak przystąpiemy 

do opisania ostaluiej u nich nauk po 

fii, historyi i prawa; prócz tego, z au­

torów klassycznych , dawano niektóre 
wybrane listy z Cycerona, tlómaczono 
bajki Ezopa, ody Horacyusza, Cycerona 
de Oratore i tym podobne. 



H. K O L L Ą T A J A. 73 

prawy. Trzeba się wrócić do pierw­
szych tego zakouu w Polsce począt­
ków i w krótkości dać wyobrazenie 
do dalszzch wniosk<)w koniecznie po­
trzebne. Jakkolwiek mogły być naj­
chwalebniejsze cele w ustanowieniu 
zakonu jezuickiego przez ich funda-
. tora' skutek atoli okazał' ze to zgro­
madzenie wszędzie i zawsze chwy­
tało się wszystkich razem środków 
do zbogacenia się i przewodzenia 
w każdym kraju. Jeżeli przez pobo­
żne praktyki i piJnowauie nauk, uzy­
skali kredyt u jakiego dworu, za­
wsze się na tern kończyło, aby pa­
nującym lub jego ministrami rz~!dzić, 
i kolegia swoje bogacić. Zgoła by­
ło to zgromadzenie, które chcialo 
razem interessami religii i krajów, du­
ehowieństwem i władzą świecką, na-

. ukami i dewotkami, odbywać missye 
do pogan i poselstwa do d·woru, mię­
szać się we wszystko i kazdej rLAą-

7 
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dowej części, kaidej klasie miesz­
kańców udzielać swego ducha. '-'Tkrót­
ce po wprowadzeuiu swojem do Pol­
ski, dali się z tej strony poznać Je­
zmc1, w przedmiotach duchownych: 
najpierwej wprowadzili missye, reko­
lekcye, okazałe praktyki w nabożeń­

stwie, dalej do teologii przyłączyli po­
lemikę z heretykami, jako najgłówniej­
szą w religii naukę; nareszcie przyszli 
aż do opanowania seminaryów, gdzie 
duchowieństwo świeckie usposabia swą 
młodzież do powołania kapła{iskiego 

i pasterskiego; w przedmiotach nauk 
zaczęli od najprostszych początków, 
dalej postąpili do szkół pospolitych, 
pod 1ym pozorem, aby mlodzież bio­
rąca szkolne wychowanie, wolna by­
ła od zepsucia przez rozszerzoną po 
Polsce, jak mówić Jubili, heretyck~ 
nieprawość, w samej zaś rzeczy, a­
by wprawiona była w różne prakty­
ki nabozeństwa, jako jedyny środek 
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ulegania przez cale życie spowiedni­
kom i ojcom duchownym; dalej opa­
nowali szkołę g-łówną w ~Vilnie, kusili 
się opanować szkolę główuą w Kra­
kowie i już blizk.o swego zgonu, za­
łożyli uową akademią we Lwowie; 
w przedmiotach uzyskania kredytu 
u dworu, starali się najprzód być ka­
znodziejami królów, dalej ich spowie­
dnikami, dalej ich radcami, agenta­
mi, posłami ; a tym sposobem opa­
nowawszy sumnieuie i gabinet kró­
lewski, rządzić ua dworze podług 
swego iuteressu, stać się pofrze­
bnymi dJa całego kraju. Tak obraz 
ich wielkiego znaczenia najwido­
czniej daje się widzieć u nas za 
Stefana Batorego i Zygmunta III. 16) 

16) Stefan Batory zrobił pokój z Iwanem 
Bazylewiczem, na perswazyą Urba-



76 STAN OŚWIEC. W POLSCE 

W obiektach opanowania dewótek 
i słabego umysłu Judzi, mieli oni o­
sobliwą zręczność' w której zadne 
inne zakony wyrównać im nie zdoła­
ły. Umieli oni do tego przyzwoitą 
znaleść porę, nadzwyczajną okoli­
czność, która skłania umysJy strapio­
ne do podobnego stauu życia; umieli 
wybrać osobę zdatną i do charakteru 
dewotki lub dewota dobraną; plątali 
słabą duszę sposobami do postrzeże­

nia tradnemi, 17), a koniec całego te-

na VJII., w nadziei, jak upewniał An­
tonius Po~sewinus, Jezuita wysłany od 
Urbana Vili., do Iwana Bazylewicza 
poseł, że ten rossyjski tyran zrobił unią 

z kościołem rzymskim. Zygmunt III. 
nie dopuścił Władysławowi IV. być carem 
rossyjskim, dla tego, że Władysław mu­

siałby był przyjąć obrządek ruski. 
1 7) Nie można wszystkich wyliczać awan­

tur, jakie się przytrafiły mi~dzy Jezui-
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go zabiegu, było z bogacenie jakiego 
kollegium, lub obfity testament, dla 

tarni i ich dewotkami; obfitość tej mate­
ryi, wyci~!gałaby wcale osobnego dzie­
ła. Dla po11arcia jednak tego , co się 

w tern miejscu o Jezuitach powiedziało, 
przytoczemy dwa sławniejsze przykłady: 
jeden Anny z Tenczyńskich, Firlejowej, 
wojewodziny sandomirskiej; drugi Kata­
rzyny z 01)alińskich, Szembekowej, kan­
clerzyny koronnej. Firlejowa była pa­
nią całego hrabstwa tenczy1iskiego, mie­
szkała w Tęczynie w zamku, o 3 mile 
od ]frakowa odległym, w którym naj­
dowała się kaplica publiczna, obszerne 
pańskie mieszkanie, zamknięte fortecą 

wedle zwyczaju owego wieku. Jezuici 
opanowali tę slabą duszę; Firlejowa naj­
Jlierwćj poddała im swoje sumienie, po­
tem swoje majrtności i dochody, odo­
sobniona od całej spółeczności, żyła tyl-
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którego nieraz wstydliwe po sądach 

i trybunałach mieć musieli kłótnie.18) 

ko z swoim ojcem duchownym, z Jezu­

itami, lub innemi osobami, które on 

chciał przypuścić; był już od tego wy­

znaczony Jezuita, który pilnował zwo­

du przy ·zamku teńczyńskim: nikomu 

tam nie wolno było przystąpić, póki nie 

zdał sprawy dozórcy; wszystkie i·zeczy 
i interessa doczesne załatwiał inny Je­

zuita, który był kommissarzem w do­

brach; Firlej owa rozmyślała tylko orze­

czach niebieskich, dziękując Jezuitom, 

że przyjc;li na siebie dężar, zatrudniać 

się marnościami tego świata; ojciec du­

chowny utrzymywał ją zawsze w tej 

nadziei, że prowadząc podobne życie, 

przyjdzie nakoniec do tak szczęśliwego 

stanu, iż będzie miała wizye niebieskie 

i obcowanie z świętemi; jakoz w sa­

mej rzeczy przyszło do teg·o, że Firle-
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Obrazy te właściwie służą całemu 

zgromadzeniu, lecz nie mogą służyć 

jowa rozumiała obcować z śtym Aloj­

zym i z ś. Stanisławem Kostką: byli to 

nowicyusze od ś. Macieja, któ1·ych cza­

sami posyłano do Tenczyna, aby się 

w mistyczny s110sób pobożnej objawiali 

dewotce. Wizye te bardzo się podobały 

Firlejowej , święci do takiej przyszli 

poufalości, ie nawet biesiadowali w przy­

tomności wielu; nieraz sir dala słyszeć 

niebieska muzyka, nieraz pobożna Fir­

lejowa tarlczyła z ś. Alojzym, lub z ś. 

Stanisławem !{ostką. Ojciec duchowny 

do tego punktu utwierdzał ją w tej 

wierze, iż pewm! była, że te wszystkie 

niebieskie słodycze, były nagrodą jej 

nabożeństw i oddalenia się od świata. 

Kiedy przez przeci<!g lat ''1ielu .Jezuici 
korzystali z dochodów Firlejowej, a de­

wotka z wizyi niebieskich; zazdrość 
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wszystkim osobom, z których bardzo 
wiele było sławnych przez _głęboką 

szukała sposobów, jakby pomieszać tak 
przyjemne życie, które było owocem 
jałmużn, postów i abnegacyi świata. 

Mimo najbaczniejszy Jezuitów dozór, 
rozchodziły się przecież wieści o życiu 
Fidejowej, żywo pogrzebanej w zamku 
te1)czyńskim; daremnie szemrała familia, 
daremnie narzekali dawni słudzy, nikt 
nie mógł przeszkodzić kredytowi Je­
zuitów; Firlejowa nikogo wi~cej nie 
widziała, z nikim się nie wdawała'; 

bylo to życie niebieskie, na którem się 
świat ten nie umie poznać. Jeden prze­
cież laik od l{armelitów bosych, podjął 

się oswobodzić Firlej ową, mimo jej ze­
zwolenia. Był to sławny kwestarz, umie­
jący doskonale sztukę pochlebstwa, za 
pomocą którego, potrafił przejść za most 
tenczy1iski, pod pozorem jałmużny, czy-
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naukę, niepospolite talenta, rzadkie 
i buduj:&ce cnoty, nietylko chrze~ciań ... 

nil wszystkie attencye Jezuicie , który 
zawiadywał dobrami, a który właśnie 
miał swój apartament przy samej bramie 
zamku tenczyriskiego. Kilka razy opa­
trzony jałmużną, starał się trafiać na­
reście pod taką por~, że mu dozwolono 
zanocować u murgrabiego. Dowcipny la­
ik nie mieszajc1c się w rz11dy jezuickie, 
starał się jednak nabyć wiadomości od 
ludzi służących, jaki ich pani prowadzi 
życia sposób ; nieoszczf_'dzali słudzy 

wszystkiego, co się działo. Po opowie­
dzeniu wszystkich pobożnych historyi, 
następowało opisać, jakie sobie Jezuici 
z niej czynią igrzyska: szły historye o 
wizyach i nowicyuszach, o wieczornych 
biesiadach, czemu wszystkiemu słudzy 
ulegać musieli, aby nie utracić zysko­
wnego na dworze miejsca. Doniósł o 
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skie, ale nawet obywatelskie. Tru­
dno zgadnąć, zkąd takowe zepsucie 

tern wszystkiem familii i zwierzchności 
ducho,vn~j przebiegły laik, i pierwszy 
raz dowiedziano się w Krakowie o 
scenach, które Jezuici wyrabiali na-Ten­
czynie. Nie mozna się bylo wzit1ść do 
żadnych gwałtownych środków, chodzi­
ło albowiem familii o to, aby bogatej nie 
rozgniewać dziedziczki, która mogła 
cały majc!tek alieno,vać. Laik podjął 

się przez błaze1)stwo i trefnichvo Jezu­
itów z Tenczyna wykurzyć. Wiedział 

on, którego dnia odprawiać się zwykła 

niebieska na Tenczynie biesiada, kazał 

sobie zrobić dwa wielkie klucze i one 
pozłocić, przygotował sobie domino, 
któreby go w stroju oddalo podobnym 
ś. Piotrowi, wziął z sobą kursora kon­
systorskiego na świadectwo, żeby potem 
Jezuici nie zaparli wszystkiego, co się 
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od wczesnych początków wprowadzi­
ło się w tak sławne i znakomite przez 

działo. Zjechał wedle swego zwyczaju 
l\'ieczorem, i udał się prosto do ks. kom­
missarza, prosząc o jałmużnę i przenoco­
wanie. Naznaczono mu stancye u mur­
grabiego. Laik napił się dobrego wina, 
dla nabrania śmiałości i dobrego hu­
moru, i spokojnie czekał, aż po długich 
modlitwach Firlejowej, zstąpili na zie­
mię niebiescy goście i zaczęła się w zam­
ku duchowna biesiada, wtenczas prze­
prowadzony od murgrabiego, przypa­
trował się z po bliższego pokoju wszyst­
kim zabawom. Trwała w późną noe 
wspaniała kolacya, ku północy dały 

się słyszeć śpiewania i niebieska muzy­
ka, zaczęły się tańce: Firlej owa poszła 
w pierwsząl'.paręjz ś. Stanisławem Kostk11 
dalej ojcowie duchowni z pannami JW. 
pani, i kiedy cała kompania w młjle-
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swe zaslugi zgromadzenie. Zapatru­
jąc się atoli na czas, w którym po-

pszym najdowała się humorze, dało się 

słyszeć brzęczenie i stukanie drzwia­
mi, w odległych pokojach, jakiego ni­
gdy do owego czasu nie słyszano; zbli­
żał się coraz bardziej głos i stukanie, 
które swą nadzwyczajnością przyspo­
sobiły do bojaźni całą kompanią; na­

reście okazał się ś. Piotr, jak go za...: 
zwyczaj malują: łysy, w niebieskiej su­

kni, z wielkiemi kluczami. Murgrabia 
i inni słudzy, którzy do sekretu należeli, 
chcąc powiększyć bojaź1i, padli na zie­
mię. Firlejowa zmieszała się na widok 

świętego, który dopadłszy mniemanego 
ś. Stanisława Kostkę, okładał go bez 
litości kluczami, narzekając, ze dla je­
go zabaw, nie może nieba tak długo 
trzymać otworem, aż nareście biedny 

nowicyusz zaczął płakać, wtenczas Kar-
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twierdzone zostało, zgadywać można, 
ze gorłiwo~ć pierwszego fundatora do 

melita oświadczył mu, że go póty bić 

b~·dzie, póki się nie przyzna przed tą 

po boiną .duszą, którą tak zwodził, kto 

jest w samc~j rzeczy. Nie trzeba było 

długo nad nowicyuszem pracować; wy­
znał swoje przezwisko, powiedział, jak 

się zowią, zgoła, o rył całą scenę 

z zawstydzeniem wszystkich przytom­

nych .Jezuitów, którzy p.rzez tyle lat, 

rol1ili sobie igrzysko z pobożnej, lecz 

słalH'j duszy. Wtenczas laik karmelicki 

1·zckł do nowicyusza jezuickiego: kiedy 

ty przestałeś być ś. Stanisławem Kost­

ki!, i ja przestaJQ być ś. Piotrem, i opo­

wiem wszstko JW. pani, kto jestem, i 

dla czego osobę ś. Piotra na siebie przy­

brałem. J esiem laik karmelicki, dosta­

łem się do tego zamku za kwestą; na­

rzekania sluŻc!cych nauczyły mnie, co 

s 
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nawrócenia i oświecenia pogan przed­
sięwziętą, polityka dworu rzymskiego 

za dziwactwa Jezuici z J. w„ panią 
robią; widzialem, że nietylko naduży,vają 
dobroci pańskiej, ale nawet czynią zgor­
szenia fałszywemi cudami • .Tuż się to za 
zamek daleko rozeszło, że nowłcyus11e 

jezuiccy udają śś. Pańskich i zwodzą 
J. W. panią, z czego si~ cały świat 

naśmiewa; teraz odchodzę i zostawuj~ 
woli J. W. pani czynić, co się p-0doba; 
mnie nie można nic złego zrobić, bo 
mam z sobą kursora konsystorskiego na 
świadectwo. Słuchała z cierpliwością 
całej tej mowy Fil-lejowa, spoglądaj~!C 

na zawstydzonych Jezuitów, a obra­
żona tak długiem swej osoby igrzyskiem, 
tej samej nocy wszystkich Jezuitów do 
Ifrakowa odesłała; laika karmelickiego 
osadzono 'v apartamencie ks. kommissa­
rza , sprowadzono part' Karmelitów, 
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przemieniła w gorliwość do prześla­

dowania heretyków i zapobiegania, 

którzy zastąpili miejsce OO. duchownych. 
Firlejowa jednak z swego zamku wi~cej 
nie wyjeżdżała, z swe.mi krewnemi wi­
dzieć si~ nie chciała, przep~dziła re­
sztę życia z Karmelitami, wystawiła 

dla nich wspaniały klasztór w lesie na 
Czerni/, opatrzyła bogatym funduszem, 
i w tym nowym kościele pogrzebać się 
kazała. Jest to- bardzo przyjemne miej­
sce, nie daleko od Krzeszowic, gdzie 
dwie wysokie góry, złączone murowa­
nym mostem na arkadach o trzech kon­
dy gnacyach. 

Szembekowa, kanclerzyna koronna, 
mieszkała w Babicach, o dwie mile od 

Warszawy, sławna Jezuitów dewotka, 
którą pierwszy jej ojciec duchowny, 
wciągm!ł do zrobienia votum peregry­

nacyi do ziemi świ~tej; prowincyał je-
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aby w krajach Rzymowi wieruyc]1 za­
raza nieprawości heretyckiej szerzyć 

zuicki pomiarkowawszy, że takowa pe­
regrynacya, osobliwie tak poważnej da­
·IDY, ciągnęłaby za sobą niezmiernie 
wielkie koszta; wyrobił w Rzymie prze­
mian{{ votum , na peregryna·cyą w takie 
miejsce , jakieby jej ojciec duchowny 
przepisaJ, a oraz na rozdanie tyle pie­
niędzy na jałmużny, ile by ta podróż 
kosztować: mogła. Łatwo się każdy do-

. myśli, · że jałmużny poszły do r~!k Je­
zuitów; wyrachowano wszystkie kroki 
z Babic, aż do Jeruzalem, rozdzielono 
je na dnie, wypadło, ii Szembekowa 
powinna była peregrynować lat 5. Od-

. dała więc Szembekowa dobra Jezuitom 
na przeciąg lat rzeczonych, dodano jl~j 
do tej podróży 4ch OO~ duchownych, 
sprawiono pieJgrzymskie suknie, 110ro­
biono ścieżki w olszynie babickiej, gdzie 
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się uie n ogła. Jezuici podj~li się t~j 
waziieJ roboty; dwór rzymski pieścił 
ich za to jak najulubiei1sze swe dzie· 
ci, pozwalał im tyle exempcyi i przy„ 
wile.; ów, ~e 1rn1·eszcie zepsuci .i z zu· 
eh w aleui, narazili się wszystkim pra· 
wie stauom i władzom, musieli byc 
zniszczeni przez tę ~amę rękę, któ-

Szembek.owa codziennie peregrynowała, 

odbywając Jlrzepisane naboże11stwa i 

biorąc codziennie blogosławie11stwo na 

drogę. Czemuż Szembekowa wojażować 
nie miała do Grecyi i Syryi w Babi­
cach, .za pomoc1! }lerswazyi Jezuitów, 
kiedy Firlejowa w Tenczynie miewała 
nawet wizye niebieskie, jakeśmy do1Jje­

ro widzieli. 

i8) Puzynina, kasztelanowa mścisławska, 

iwzedala Pacanów z attynencyami, za 
zl. 600,0-00, na wymurowanie obser­

watoryum w Wilnie. 
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ra ich utworzyła i tak wysoko pod­
niosła. 

Położylem w tem miejscu cały ten 
opis ~"zięcia się JezuiMw w kraju 
naszym od samego począ(ku, dla o­
kazania ich różnicy od Pijarów. Za­
kon ten powszech11ie u nas szacowa­
ny i słuchany od wszystkich, posia­
dający jednę uuiwersitem w V\Tilnie, 
a zakład<1jący drug:! '\Ye Lwowie, 
mógł był mieć daleko większe nad 
innych pomocy, do poprawy szk<>ł 
pospolitych we wszystkich swych ko­
Ie.giach; wcale jednak nie myślał o 
tern dopóty, dopóki Pijarowie uie o„ 
tworzyli narodowi oczu i me przy­
musili prawie gwałtem Jezuitów, do 
tak chwalebnego przedsięwzięcia. Tru­
dno ich posądzać o niezdolność, bo 
choćby w Pol~ce nie znaleźli się zdolni 
<lo poprawy nauk, już w całej Euro­
pie do swej dochodz:!Cej dojrzałości 
jezuicka zwierzchność, znała się na 
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nich; Jecz nikt bardziej nad Jezuitów 
nie czuł, jak trudno jest w uarodzie 
uadto z naukami i umiejętnośtiarni o­
swojonym przewodzić; wygod11iej im 
wi~c było utrzymać sw<)j kredyt w kra­
ju fanatyckim, zajętym suche mi nabo­
że1łstwa _praktykami, póki tylko chciał 
przestać na takich naukach, jakie od 
początku zaprowadzili. Lecz gdy 
postrzeg·Ji, że Pija rowie zaczęli pra­
cowa~ z szczer-0ścią około poprawy 
swych szkól, nie dali się im byuaj­
muiej wyprzedzić; bo jui eh odziło 
o ich wla.s11y kredyt i utczymauie po­
wszechnego uad umysłami panowania. 
°"'"łaśnie około tego czasu, wygnano 
ieh z Fraucyi, a gdy bardzo wielu 
Jezuit<)w francuzkich, schroniło się 
do Polski, stało się to wielką pomo­
cą do po_prawy uauk- u Jezuitów na­
szych, osobliwie co do matematyki 
i fizyki. 
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Nikomu łatwiej przyj~ć uie mogfa 
fak pożyteczua w szkola(~h odmiana, 
jak Jezuitom posiadającym bogate ko­
legia i rządzącym uajbogatszerni de­
wotkami. Truduo tu kłaść wszystkie 
przykłady, dość kilka dla poparcia 
i<tk ważnej prawdy przytoczyć. Jlu­
zyniua kasztelauowa mścislawska 

p.rzedala znaczne dobra w Saudomir­
skim, żeby Jezuici wymm·owali i w in­
strumenta opatrzyli ozdobne obserwato­
rymn w ""~iluie; królowa fraucuzka 19) 
lożyla koszt na wymurowanie obser­
watoryum w Pozuauiu, ua założenie 
muzeum fizycznego; księża Biega1łski 
i Trąbczyi1ski, ~powieduicy na dwo-
1·ze królowej, zatrudniali sitJ tem dla 

19) Marya Leszczy1iska, córka Stanisła­
wa Rróła, nicgdy wojewody pozna1ł­

skiego, i Katarzyny 01>aleiiskiej. 
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Pozuauia , a ksiądz Łuskiua, który 
także przy jej dworze zostawał, wie­
le uzyskał dobrodziejstw w podobnym 
celu dla kolleg-ium warszawskiego. 
Trzeba tylko było dobrej chęci w star­
szyznie: a młodzież podówczas jezu­
icka, zacz~ła się przykładać do uowych 
nauk z całą usilności~ : emulacya 
z Pijarami dodawała ochoty, wkrótce 
Jezuici zrównali się z Pijarami a nawet 
zaczęli ich przewyższać, osobliwie w 
umiejętnościach. Szkoły ich pospolite, 
ze sirouy nauk, były wcale nie obojętne 
dla ćwiczącej się młodzieży; uprze­
dzenie jednak za wzięt) m sposobem 
uczenia łaciny uie ustawało; męczy­
ły się dzieci nad Alwarem, jak da­
wniej; co do tego, Jezuici klas swo­
ich nie odmienlli. (20) 

20) U Jezuitów podobny był rozkład klas 

co .i. Pijarów, wyjąws7'y Parw<;. Alwar 
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§. 9. 

Szko:ty akadem,ickle. 

Kiedy tak wiele nastąpiło odmian 
w szkołach pijarskich i jezuickich, 
co do ćwiczenia młodzieży, co do 

była to grammatyka zupełnie łacińska, 

reguły jej ważniejsze , zawierały si~ 

w wierszach zupełnie niezrozumiałycf:t 

dla dzieci, a dla wyrostków „ bardzo 
śmieszne wyoLrażenia dają~ych, jako to : 
opisując rodzaje wyrazów, albo imion' 
w księdze o etymologii łaci1łskiej, wiersz' 
ten obrócono w wyobrażenie r6zpustne 
naprzyklttd: 

Quae moribu.r solum tribuuntur mascula sunfo? 

Faerninelt1n dices quod fa81nina so.ta puposcit. 

EsL-comm:une, duum saea.rum quod claudit utrumque. 

Nie można mówić, żeby Alwar, była 
7.ła zupełnie grammatyka, była ona pra­
wdziwie doskonałą książką dla nauczy­
cieli i ty eh, którzy już umieli język la-
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nauk wyzwolonych i umiejętności; 

szkoły akademickie w dawnym zo­
stawały letarg-u„ Jezuici i Pijarowie, 
czuli potrzebę tej nauk poprawy, z przy­
czyny wielkiej liczby majętnych dzie­
ci, któryc11 już bardzo mało u nka­
demik,)w liczyć było m-0żua. Uwór 
przeui -~siouy . do \i\r arszawy; za dwo­
rem przeuiosly się pierwsze familie; 
rodzice zaz"\vyczaj lubią mieć blizko 
swe dzieci' edukacya w nowej sto­
licy, zdawała się dogodniejsza mo­
dzie i dobremu touowi. Konarski 
szczęśliwie umiał z tego korzystar, 
założył przy kolegium pijar~kiem, o­
sobną dla paniąt szkol<,;; ten pierwszy 
krok wciągnął w dalsze; irzeba było 
takie same nauki zaprowadzić do 

ci1lski, lecz wcale nicuiyteczną dla dzie­
ci, na której tak dingo mamie czas 
trawić musiano. 
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szkól posp0Jit.ycl1. Lecz starszyzna 
akademicka, oddalona od dworu, ma­
ło mająca zażyłości z magnalami, 
kMrych dzieci uczyly się juz gdzie 
fodziej, ufua w swe przywilt~je i za­
wsze klócąca się z Jezuitami; uie 
miała sposobu poznać się tak prędko 
ua uieutbronuej po'.rzebie poprawy ua­
uk. Jedeu Pałaszewski ('?) postrzeg·ał, 
iż uależalo przyuajnrniej my~leć o 11a­
śJadowa11iu drugich, kiedy uie przy­
szło poprawić się wczesniej; widziaJ, 
ze kouwikt warszawski, dał powód 
temu uowemu nauk urządzeuiu; cal'y 
więc S\Yój rnajf!iek obrócił na wymu­
rowanie konwiktu' w Krakowie dJa 
młodzieży szlacheckiej, ufaj~c, że za 
onego otwarciem, musi przejść nowa 
moda i do Krakowa. Zamysły Pa­
łaszewskiego skutku uie wzi~·ły, 

śmierć przeszkodzil'a wszystkiemu ; 
exekutorowie testameutu pieniądze roz­
trwonili, zamieniwszy złoto na mo-
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netę , w czasie owej zarazy pruskiej, 
po której redukcya monety, cały pra­
wie kraj ucisnęła i znaczną liczbę 

majętnych do nędzy przywiodła. 
A ponieważ szkoły akademickie 

w Krakowie, aż do ustanowienia 
kommissyi, w dawnym zostawały sta­
nie; przeto wszystkie inne w Polsce, 
od akademii zależne, w niczem się 

nie rózniły od swego wzoru. N a­
próżnoby więc opisywać przyszło 
stan nauk w szkołach krakowskich 
i innych akademiach; był on podobny 
owemu , jaki jeszcze za czasów 
Władyslawa IV., kosztem Nowo­
dworskiego i Władyslawskiego wy­
stawfono 21 ). 

21) U akademików były tylko . 4 k.lassy 
w szkołach pospolitych: grammatyka, 
w której uczono języka łaciriskiego; 

poetyka, w której uczono prozodyi i 

9 



108 STAN OŚWIEC. W POLSCE 

Szkoły Bartos.zków, w niczem 
się od akademickich nie różniły; to 

sztuki pisania wierszów łaci11skich i pol­
skich; retoryka, ,v której uczono wy­

mowy; i dyalektyka, w której uczono 
sztuki argumentowania. Do języka ła­

cińskiego mieli akademicy g1~ammaty~ę 

bardzo dobrą, napisaną przez Piotrow­
skiego , w której oraz znajdowały się 

reguły, wzory deklinacyi i konjugacyi 
języka greckiego. Eksplikowano przy­
tem dzieciom listy Cycerona i bajki 

Ezopa; w poetyce tłómaczozo ody Ho­

racyusza i jego księgę de Arte poetica, 
dawano wzory pisania wierszów; a 
w czwartej klassie dawano dyalektykę 

księdza Słonczy1iskiego, i naukę chro­
nologii, która nie tak służyła do historyi, 
jak bardziej do 21najomości kalendarza; 

wszystko w tę naukę wchodziło, co na­

leży ad co mputum Gregorianum. 
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zgromadzenie księiy świeckich, w spó­
łeczności żyjących , zatrudnia się 
w niektórych dyecezyach dozorem 
seminaryów duchownych. W Kiel­
cach i \\T ęgrowie, ma szkoły pospo­
lite ; należało o nich nadmienić, Jubo 
nie masz wcale co nich powiedzieć. 

Szkoły bazyliańskie na Wołyniu,­
Podolu, w Bracławskiem i Kijow­
skiem ; tudzież w niektórych księstwa 
litewskiego miejscach, dość były już 
liczne. Szkoły ich , później nieco, 
wsławiły się dobrymi nauczycielami, 
nie ma jeszcze co powiedzieć w cią­
gu tych 14 lat ; o samych zaś Ba­
zylianach , gdzieindzie mówić wypa­
dnie; w tem miejscu należy im tylko 

geografii, historyi, arytmetyki w szko­
łach pospolitych nauczyć się nie można 
było, kto nie miał sposobności prywa­
tnych w tej mierze wziąść lekcyi. 
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oddać sprawiedliwość, że oui jedni · 
ze wszystkich mnichów w Polsce 
będących, otworzyli przy niektórych 
swych opactwach szkoły pospolite, 
w czasie owym, kiedy każdy kla­
sztór i opactwo mog·lo tem samem 

prawem uczyć młodzież, jak Jezuici, 
lub Pijarowie, kiedy rząd krąjowy 

żadnemu zakonowi uie przeszkadzał 

w tej mierze, owszem u waż au o to 
za zasługę i przychylność do kraju. 

§. 10. 

Szko:ty Teatynów. 

Najwidoczniejszy tego mamy do­
wód na Teatynach. Ci zakonnicy uie 
naleźli żadnego dobroczynnego funda­
tora, który by im dom wymurował i 
zgromadzenie w przyzwoity opatrzył 
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dochód. Dwór rzymski od niemałe­
go czasu starał się o to, ażeby księ­
ża, osobliwie ruskiego obrządku, mo­
gli się o koszcie papiezkim eduko­
wać, a przez ten spos6b nabywać 
rzymskiego sposobu myślenia, i po­
·woli przywięzywać się do tej po­
wszeclmej katolików stolicy. Mimo 
więc mieszczenie Bazylianów w ko­
legium i de propaganda w Rzymie, 
były jeszcze dwa alumnaty w Pol­
sce kosztem papiezkim utrzymywane: 
jeden w V\Tilnie, drugi we Lwowie. 
Wileński zostawał pod rzl!dem Je­
zuitów; lwowski oddano Teatynom2 2). 

22) Trzeci taki alumnat lJył w Brunsbergu, 
w lVarmii, lecz nie znalazł do edukacyi 

ksir~Y obrz<!dku mskiego , których 
w tamtej stronie nie ma, ale formował 
missyonurzów, zatrudnionych nawróce­
niem heretyków w całych Prusiech. 
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Tym sposobem dostali się oni do Pol­
ski. Pierwsza ich szkoła była wca­
le duchowna; widząc atoli, że kon­
wikty szlacheckie w takim sposobie, 
jak Konarski urządził, złożoue, po­
dobały się obywatelom majętuiejszym; 
zrobili projekt założyć w VV arsza­
wie szkołę pańską, i w samej rze­
czy tego dokazali o wlasnym koszcie. 
Vre Lwowie zaś, przy alumnacie, 
podobny utrzymywali konwikt, a po­
nieważ oprócz tych dwóch miejsc, 
zgromadzenie ich , wcale się dalej 
nie rozszerzało, przeto już nie wiele 
można powiedzieć o ich szkołach. 

§. 11. 

"117ychowanie fl::ycJZne w s::ko:tack. 

Zrobiwszy sobie jakieżkolwiek 

wyobrażenie o szkołach pańskich i po-
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spolitych, trzeba się jeszcze zasta­
nowić uad tern, jakie w czasie owym 
było wychowanie fizyczne młodzieży 
naszej. 

lV konwiktach musiało odpowiadać 
modzie, tak jak i nauki. Młodzież 
tam ucząca się, brała lekcye tańców, 
fechtowania i jeidzeuia na koniach; 
nie miaJy wpra·wdzie konwikty war­
sza"vskie własnej do jazdy szkoły; 
ale znajdowało się bardzo wygodne 
takowe miejsce w pałacu saskim , 
w którym można było brać lekcye 
według mody tak potrzebne. Do 
ta11ca i fechtowania, umyślnych u­
trzymywano nauczycielów. 1\foda 
więc dawną Polaków umiejętność, 
zażywania dobrze szabli, przemiuiła 

na zręczne szablą robienie. Młódź 
zaczęła tak pięknie tailczyć menuet.a, 
jak wśl'ód Paryża , mazurki i kozaki 
polskie stały się tak sztuczne, ze 
przewyższały swą piękuo~cią augiel-
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skie tańce; zręczność jeżdżenia na 
kouiu, do ki.6rej każdy Polak ma 
sklonność prawic przyrodzoną i oka­
zyą codzienną, mówią, iż przez sztu­
kę więcej udoskonaloną została ; 
wszystko to było ozdobą wychowa­
nia, nic nie przydając do oświecenia 

rozumu; przydawały wiele do ukształ­
cenia figury, szkoda tylko, że bar­
dzo wiele zabierały czas,ą w wieku 
młodym tak drogiego.. Nad te ćwi­
cze11ia , miały jeszcze dzieci w kon­
wiktach, ucząc się, czas do zabawy, 
osobliwie w lecie, podczas którego 
uczyły się mustry, inue ich rozrywki 
były podobne tym, których w szkołach 
uzywano~ 

Oprócz ćwiczenia ciała, mogla je­
szcze młodzież majętna doskonalić 
się w wielu pięknych sztukach, oso­
bliwie w rysunkach i muzyce: były 

na to dozwolone godziny dla ocho­
czych; miasto stółeczne dostarczało 
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dobrych metrów, w innych jeduak 
konwiktach wedle sposobności miej­
sca, ćwiczenia talentów, mniej więc 
były doskonale, r,)wnie jak i te, któ­
re należały do ćwiczenia ciała. Insza 
rzecz była, zaprowadzić jednaki ucze­
nia sposób, co do nauk \\7 yzwolonych 
i umiejętności; inua, co do pięk.nycli 
sztuk i ćwiczenia ciała. 

§. 12. 

Wychowanie .fizyc:ztJie w szko:tach 
public:&nych. 

Tern bardziej w szkołach pospoli­
tych na wszystkiem tem zbywać mu­
siało; wielka mnogość uczniów, tru­
dny dobór dobrych metrów , robił 
niepodobieństwo zaprowadzenia ozdo­
Jmych, lecz mało przydatnych ćwi-
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cze11. "T szędzie prawie takowe ćwi­
czenia koi1czyły się na tern: że mło­

dzież mogła się bić i sposobić do 
dobrego zażycia szabli, bawić się 
zręczuem rzucaniem piłki i innemi te­
go rodzaju zabawkami. W Krakowie 
było już na to wyznaczone miejsce, 
które się zwało .Miednica; gdziein­
dziej używano tego rodzaju zabawy 
na rekracyach tylko. U Jezuitów 
dzieci wprawiano do rannego wsta­
wania, prowadząc je w Maju na re­
kracye przed wschodem sło1łca : 
wszystko to zależało od dobrej woli 
prefekta szkół i grzeczności profes­
sorów, którzy mniej, lub więcej za­
bawy dziecinne robili przyjernnemi 
i pożyteczuemi. 
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§. 13. 

Subordynacya w szko:tach. 

Oprócz prawnej przy szkołach zwierz­
chności, wszystkie inne szkoły u­
legały władzy przywłaszczonej i ar­
bitralnej w szkołach zakonuych ża­

dnego z rządem krajowym niemają­

cych związku. Był wszędzie , prze­
łożony prefekt, jemu professorowie 
i dyrektorowie dozorowi podlegali. 
Mógł on karać dyrektorów i dzeci, 
naganiać niepilność i lekkomyślność 

prof essor<)w, wszelako ich karać nie 
mógł; trzeba było w tej mierze od­
wołać się do rektora miejscowego, 
bo temu równie prefekt jako i nau­
czyciel, poddani byli z przyczyny 
zakonnego powołania. N ajpowazniej­
sza osoba w tych nauczycielskich 
zgromadzeniac11, był prowincyał; wpa­
jano uczniom wielkie dla niego usza­
nowanie, i na uim kończyła sią cała 
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szliplna władza. Wszelkie .nadzwy­
czajne przypadki musiały być godzo­
ne, bo w tym czasie anarchii po­
wszeclmej, trudne byłoby inne zara­
dzenie, ile gdy nad młodzieżą zwierz­
chność krajowa miała zupełną wła­

dzę, i ta jej odmówiona być nie mo­
gla, a nauczyciele jako osoby ducho­
wne i zakonne , wcale do niej nie 
nalezeli; mimo atoli te średnie drogi 
częste bardzo trafiały się nieprzyzwo­
itości, w które władza krajowa mię­
szać się musiała, osobliwie do szkół 
pospolitych. (23) 

·23) Ksiądz Portalupi, założył konwikt 
teatyński w Warszawie, a za pożyczo­
ne summy w Genui, wymurował przy 
nim kilka okazałych kamienic, mniema­
mając, że z opłaty konwiktorów i naj­
my domów, potrafi z czasem umorzyć 
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Kary szko]ue były siósowne do po­
wołania nauczycieli, burzliwości w nie­
których s·zkołach pospolitych. Klę­
czeme w szko~e lub w kościele 

pod lamp:1, p~agi, odinówienie pro­
rnocyi do wyżsLej klassy i odda­
Je11ie uczui .~w ze szkół. Nagro­
oy zawieraJy ~i~ w uazuaczeuiu wyż­
szego miejsca w klassie, pt:>~ wolenie, 
aby \liluiejszy uczeri dał plagi nieu­
kowi, i tym podobne. Spos<)b kara­
uia dzieci plag·ami, uiety1ko często 

byl uadużywa11y, ale miał na sobie 
wielkt! barbarzy1b;n.va cechę; wiódł 

mlodz.iei do zemsty lub pozbawił ich. 

kapitał i opłacić 1)rocent. Po rerormie 

nauk w Polsce, moda konwiktów wcale 

upadła, tak dalece, że Teatyni szkoł~ 

swoj9 pańską zamkm!Ć musieli, a domy 

przez licytacyą sprzedano na zaspoko­

jenie Genue1lczyków. 

10 
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wstydu. Mało jednak na to zważano 
w owym czasie.: rodzice potakiwali 
jeszcze in·ofessorom i dyrektorom; szko­
ły na·wet pańskie uie były wyjęte od 
tego gatunku kary. Rosły d~ieci pod 
uciskiem, zachęcane nawet do ucie­
miężenia swych kolegów w nagrod.ę 

za le.pszą aplikacyą, mniemając~ że 
wyższość talentu lub władzy, nadaje 
człowiekowi prawo do prze\\7 odzenia 
nad drugimi ludźmi. Złe skutki z ta­
kowego postępowania z dziećmi, da­
wały się postrzegać zaraz w szko­
łach. Młodzież doszedłszy do k1as 
wyższych, zwyczajnie opierała się 

karom tego gatun k.u i fru duo też 

przychodziło professorom utrzymać dla 
siebie przyzwoitą powagę: wszędzie 
klasa retoryki była burzliwa. Częste 

nieposłuszeństwa p~·zypadki, wprawia­
Jy retorów w zuchwałość, którą 

w gwałtowniejszych wydarzeuiach za­
razili cale szkoły; zzuchwaleni ucz-
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niowie względem tych, pod których 
zwierzchnością zostawali, narazili się 
ua wielorakie nieroztropności. Zacze­
pki z palestrą, garnizonami miejsco­
wemi, z zwie1zchuością miejską, by­
Jy tak częste, że niezliczonym nie­
przyzwoitościom, wcale się wi~cej 
uie dziwiono; tnuino 'było im nawet 
zaradzić, bo władza w szkulach za­
konnych, nic uie znaczy la względem 
wszelkiej irmej; kmłczylo się wi~c 
ua oddal~niu krnąbrnych student<>w 
ze szkól publicznych, często bez 
roztrząsania prawdziwej winy. Nie 
będziemy._tu wyliczać wszystkich scen, 
które się przytra:filały po różnych szko­
]ach. :Musimy jednak przytoczyć kil­
ka, któł'ych przykład bardzo "yjele 
obja~ni czytającego, jak zla subordy­
nacya szkolna i niedostatek władzy 
przyzwoitej u przefożonych nad mło­
dzieżą, bardzo wiele złych skutk<)w 
ua caly kraj ściąg;uf!Ć mogła. W PioJr-
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kowie ·byly dwie zakouue szkoły, je­
dna pod dozorem Jezuitów, druga 
Pijarów. Duch emulacyi między za­
konnikami, przeniósł się do uczniów: 

_ ta sama pogarda, ta niechęć, wpaja­
ła się w ich serce; przyszło uaresz­
cie do zaczepki. Jedni drugim pod­
czas rekreacyi z drogi ustąpić nie 
~hcieli, młodziez ztl.chwała, zapalil'a 
się naprzeciw sobie, zaczęl·a się bi­
twa; wojna dziecinna tak była zaja­
d Ja, że kilkunastu zostało rannycl1, 
kilku naV\ret z tej przyczyny umarło. 
Rozbrojono nareszcie i rozpędzono 
zajadłą kupę; wdała się między uich 
palestra trybunalska, a studenci mie­
niąc się być obrażonymi, powstali na 
palest.rę i ztąd przysz Io do powsze­
cJrnego prawie zburzenia szkolnej i 
prawniczej młodziezy; przypadek tak 
5mutny, łzy tylu uieszczęśliwych ro­
dziców, kMrzy utracili swe dzieci , 
uie mógł się inaczej załagodzić, aż 
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przez kommissyą krakowską umyślnie 
na ten koniec przez reskrypt uazna­
czouą. Nikt albowiem uie wiedział, 

jak w tym przypadku pospolitą zara­
dzić d_rogą; kommissya starała się 
pog·odzić stany zwa;uione, lecz uie­
wiuue; wina albowiem byla w nau­
czycielach, którzy 11awzajem się nie­
ua\"\'idzili i uiechęć własną do serc 
uczuiów prze11ieśli. 'r'ak okazaly przy­
padek nie frafial się częisto gdzie in­
dziej, wszelako szkoly wile{1skie, ży­
tomierskie i krzemienieckie, sławne 

są tylu kłótniami z palestrą, a Po­
zna11skie podobną do Piotrkowskiej, 
waśnią między studentami jezuickimi 
i akademickimi. 

N aj~ławuiejsza atoli burza przytrafiła 
się w Krak.: studenci wzięli zły zwy­
czaj uazywać żołnierzy miejskich ~le­
dziami, i ten dał \lObudkę do sfra­
szuego zamięszauia w roku 1752., a 
gdy przy wycli o dz uiu ze szkół, t..a-
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la prawie ulica świętej Anny nabita 
jeszcze była studentami, dzieci dro­
bne postrz.egły iolnierza miejskiego 
i zaczęły na ni{lgo wol'ać: śledziu! 

śledziu! Ż.ołuierz niebaczny !Jderzył 
jednego chłopca, ki(}ry ffiU zuchwa-
lej nadskakiwał w oczy; na płacz u­
derzonego, przy;.nięszala się doroślej­
sza młodzież; żołnierz rzeczony zo­
stał zbity i potyi·auy, a uim poszedł 

się .skarzyĆ do swej Z\Vierzchuośr~i, 
nim posłano ront na ulicę ·świ~tej 
Anny, studeuci się rozeszli; tyJko 
kilku z nich ~asiano i zach,vycouo 
pod wartę jednego. 

Wkrótce wiadomość ta rozeszła się 
po wszystkich bursach 1 szkołach far­
nycJi; zebrało się kilkudziesiąt zu­
chwalszych doro.stkthv, '\vpadło na o­
dwach, chcbąc odić uwięziouego stu­
denta, a gdy pierws.zy .aiak ich spo­
dziewanie za wiodł, zawzięto8e i pm~kt 
honoru coraz ba ziej wzmagał 8ię 
tak dalece, że przyszlo prawie do 
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powszecbneg-0 tumultu'. Studenci o­
})auowali warty po wszys :kich bn:­

mach, uapadli na arseual, wytoczyli 

armaty i postauowiJi k-0sztcm uajwi~­

kszym odzyskać uwi~ziouego kolegę. 
Z atoczono armaty około ratu:sza i u­
J.oiono burzyć ten g·mach wpośród 

rynku si<ti;1cy. Ni.ebezpieczerłst'V\ o gro­

ziło tylu domom naokoło stoj<!cym; 
tymczasem oficer '''ojska gamizou-0-
wego będący u wal'ly, złap ał. jedue­
go studenta i zamiast groźby lub ka­

ry, obszedł się z uim lagotluie; po­

wiedział, że byl~ tylko o.:h1viadczyli 
jego koledzy, czego chcą, on sam 
z garnizonem "\tveimie ich str-011ę, i mia-
sto musi sprawiedliwość zrobić. Pu­
szczmly mię.dzy kolegów student, o­

powiedział wszystko; wy~łana dele­
g·acya do \Yariy g·arnizouowej, o~wiad­
czyła, że chcą wypuszc~euia same­
go studeuta i oddauia w ich r<;ce 

tych, którzy ważyli się brać g-0 pod 
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wartę. Oficer ' podjął się traktować 
z miastem: stanęło zawieszeriie bro­
ni, zgromadził sie magistrat i ledwo 
przebłagano zzuchwaloną młodzież, 

uiecllcąc gubić dzieci pi·zez danie o­
gnia, k'tórych życie interesowało tylu 
rodziców '1Vyznaczył magistrat do 
traktowania osoby ze swej strony;' 
zborzoua młodzież nawzajem od sie­
bie spisaJa komplauacyą: student u­
woluiony~ kara na źołnierzy i oficera 
przepisaua, miasto posłało delegacyą 

z .przeproszeniem do rektora, który 
o calym tym excesie nic wcale nie 
'\vie dział, ai 'vtenczas, kiedy mu już 
~-aradzić nie nH)gł. N ad to zaś wszy­
stko musiało miasto na zawsze ustą­
pić studentom miejsce zowiąee się 
Mieduica, g·dzieby mieli wygodny plac 
do bicia się w kUe. Po uśmierzo­
nym ·buncie, kU>ry trwał przeszło 24 
godziu, a który groził ogniem całe­
mu miastu. magistrat kazał zaaresz-
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tować wielu rzemiśluiczk<>w, kt<)rzy 
się do studentów przymieszali. Re­
kior uawzajem z swej sti OJJY kilku 
przywódzców do buutu, przytrzymat 
Postępek studentów, był w :sam~j rze­
czy kryminalny. Gdy z pod władzy 
i·ektorskiej sprawy kryrni11a1ne byJy 
wyjęte, a samego króla sądowi pod­
leg·łe, magistrat i rektor wstrzymali 
się od S<!dzeuia sprawy, która potrze­
bowala stawienia się strou obydwoch, 
a.i kl'ól '\ivyznaczył komis:syą z ludzi 
poważuych i szacowuych' powszech­
nie, kt6raby weszta w pozuauie te­
go wszystkiego. 

Studeud wprawdzie na tej kom­
missyi dobrze wyszli, bo sdnvytauy 
ich kolleg-a powiuieu był prosto re­
ktorowi być oddauy wedle praw 
kn1jowych, komfłauacya utwierdzona; 
wszelako .musiała być zrobiona iusy­
uuacya rektorowi, aby burz1iwych 
przpvó<lzców ukarał. Okaza!o :sic: 
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także że rzewi~luiczkowie zaareszta­
waui przez miasto, nie należeli do 
zwierzclrności rektorskiej; magistrat 

.post:wit z nimi srogo, trzech śmier­

cją ukarano·. 

Rektor ze swej strony niektóryclt 
burzycieli karą plag, uiektórych kan! 
eksklozyi ukarał. Postępek rektorski 
i kara miejskich synów, którzy się · 

do tej rewolucyi przy1nięsza1i, tak 
zmieszała młodziei szkolną, że się 

bardzo wiele ich rozeszl·o, rndzice 
nawet sarni co rychlej ich odbierali, 
lękając się podobnych przypadków, i 
od teg.o to czasu, jak gdyby jakiej 
epoki ważnej, rachuj•! znmieiszeuie 
luduo~ci szkót krakowskicl1, tak po­
spolitych, jako i uuiversitatis. 

Takowych po szkolach burzliwo­
ści„ które cl10ć uie wszędzie były 

podobue do krakowskicb i piotrkow­
skich,. 1nzyczy11y S<! na~t<:'pHJf!ce: 
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1. Zbytni rygor, z którym po­
stępowano względ~m du.ieci w 
mniejszych klassach. Paniiętni ua 
barbarzyńskie kary, rozqmiell 
studenci , że doszedłszy do re­
toryki, godzi im się odszkodo­
wać przez wielorakie zuchwal­
stwo professorom wyrządzone. 

2. Że między dorostkami szkolne­
mi, wprowadzono ernulacyi du­
cba. Palestrant miał się za oso­
bę g·odniejszą , że nie ulegał 

więcej szkolnej zwierzchności , 
spoglądał na studentów jako 
jeszcze pod batogiem zostają­

cych; wszystkie zatem lekkie 
obcowania studentów z palestrą · 

ko11czyty się na napaściach i 
kl() tuiach. 

3. Pogarda stanu miejskiego , któ­
rą wpajano od szkół szlachec­
kiej mlodzieiy. 
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4. Niechęci, które uieusiannie {1",,rn­

ły między szkołami róiuych zgTo­
madzei~, "\vprawiały w klót11ie 
studeut.ó-w, jeżeli gdzie były ra­
zem dwie ~zkoly pod dozorem 
osob11ych zakouów; te wii.:c 
przyczyny, "\Ycale rząd<)\Vi obce, 
'vydawały ua świat burz!iw-:! 
mlodziei. Do jakiego kol wiek 
przechodziła ona stauu, 'vszę­

dzie wnosiła z sobą taki cha­
rakter; w palestrze, w wqjsku, 
ua zjazdach sejmikowych, w za­
bawach i posiedzeaiach rlomo­
""Ych, w iyciu sąsiedzkiem, 
na jarmarkach, wszędzie było 
pełuo szałaputów , którym się 

mlodzież dzi\viła, których z chę­
cią na~Hadowała. Tak usposobio­
na, wchodząc w spółeczność 
życia, pod rządem bezwładnym, 
burzliwym, powiększała jego wa. 
dy. Zagęszczone pijaństwo, o 
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kt<)rem indzi~j mówić wypadnie, 
sprzyjało wiele takiemu tonowi. 
Nie były wolne od niego try­
bunały i sejmy nawet. Zuchwa­
łość szarpała się w stanie szla­
checkim, nie tak o sprawiedliwe 
w działaniu powody, jak o punkt 
hqnor'u i postawienia na swo­
jem, chodziło wszystkim. 

Nikt jednak uie pomyślał o tern, 
że gniazdo tego złego było w szko­
łach pospolitych' ze mu zabiezyć 
należało najbardziej przez poprawę 

wychowania młodzieży, ' której zara­
za przemieniła się w niepoprawione 
nałogi. Dawne Polaków męztwo i od­
waga wojenna, wyszła tym sposobem 
na burdy, zuchwalstwo, niEsubordy­
nacyą rz~dowi i niedbałość na wszyst­
kie złe skutki, które 7' takiego wy­
chowania nastąpić musiały. 

11 
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§. 14. 

OprÓct& szkÓZ akademickic1i, ~lld'lle nie 
byly pod dozorem, zwiet-·zchno6ci 

krajowej. 

Dziwna i·zecz, jak nietylko w Pol­
sce, ale nawet po innych katolickich 
paiłstwach, nie dano na to baczenia, 
że szkoły zakonne, będąc wyjęte 

z pod władzy biskupów krajowych, 
a nie ualeząc wcale do iadnej 8wiec­
kiej krajowej zwierzchności, były 

właśnie, jak nasłane od <lworn rzym­
skiego , żeby wychowaly młodzież 

w samych tylko widokach, rzeczo­
nemu dworowi dogodnych. 

Nieprzyzwoitość takowa, mniej da­
ła się uczuf~ w monarchiach , bo ar­
bitralna panąjącego władza, zaradza­
ła czasem złym skutkom z takoweg·o 
wychowania pochodzącym , a często 

używała ich do przygnębienia feu­
dalnych swobód. 
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Lecz w narodzie wolnym, dozwo­
lenie tak daleko zakonnym zgroma­
dzeniom opanować wychowanie mło­
dzieży, bez najmniejszego rządowego 
baczenia na ich cele, na ich kłótnie 

między sobą, i na tę podległość, któ­
rą winni byli obcemu rządowi, miało 
być skutkiem zaślepionej ufności w rze­
czonych zakonnikach i w Rzymie; 
skutkiem anarchii i nieczułości na przy­
sz.ły los narodu. 

Uwaga· ta, uie ściąga się bynaj­
mniej do sprzeciwienia się dworowi 
rzymskiemu w celach religii katolic­
kiej, o której całość i czystość wszy­
scy równie biskupi krajowi, troskli­
wymi być byli powinni; lecz do tych 
celów polityczuych, gdy się wsp<5lnie­
łączyl z wielu Europy dworami, po­
święcając interessa jednych dla dru­
gich; względem czego Polska stawa­
ła się ofiarą przez sprężyny, któremi 
Rzym poruszał, mięszając się do wy-
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boru królów i Josu wojen naszych , 
wciągając nas w niesnaski z St!sia­
dami, lub wydzierając nam z ręku 
oręż zwycięzki, dla pr,)żnych i łu­

dzących nadziei przywied'l.euia Ros­
syi do jednego koscioła rzymskieg·o. 
Któż nad to zapomni tych okrncie11stw 

i niesprawiedliwości, na które nara­
żał nas fanatyzm; wszystko to' bra­
ło początek z naszych szkół zakon­
nych, które nas wprawiły w podo­
bny myślenia oposób, zasłaniając przed 
nami zbyt długo to światło nauk, 
w których nas inne wyprzedziły kra­
je, i gdyby nie obywatelska Konarskie­
go gorliwość, stan naszego oświece­
nia zostałby był aż do supressyi Je­
zuitów, jaki szkoły zakonne z sobą 
przyniosły. 

Trzeba mieć wdzi~czność zawi­
ściom i kłótniom szkół zakonnych, 
które między mm1 bezprzesiauuie 
trwal y ' ze przecie jedne nad dru-
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gie przesad.zaj~!C się, potrzebowały 
choe nie urzqdowej, przyuajmuiej do­
broczynnej kraju wzgl~'d11ości. 

Trzeba się dziwić, że inne zakouy, 
idąc za przykładem Jezuit6w, nie o­
tworzły u siebie szkół pospolitych, ile, 
że rząd wcale się do teg;o uie mięszał. 
Wychowanie młodzieży, iak było obo­
jętną u nas rzeczą, iż uie zasługiwało 
ua najmniejszą krajową baczurnść. Sa­
ma nawet akademia krakowska, wcale 
straci/a opiekę zwierzchności kra­
jowej, nie żeby zw ierzchuo~ć rze­
czona zatrudniać się miała około jej 
nauk i bytu. . 

Niektórzy tylko gorliwsi biskupi 
opiekiwali się jej losem, a biskup kra­
kowski, jako kanclerz. bliższy, z tą 
gtówmi szkołą utrzymywał związek. 

W takiej rządu, W'l.gl~dem wycho­
wania mlodziezy obojc.;tno~ci, musieli 
oświecerisi i majętniejsi rodzice_, my~leć 
o wycbowauiu domowcm swych dzie-
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ci , potrzeba wskazała tę drogt;. 
Moda się zagęściła, a niedostatek do­
brych dozorców i nauczycielów za­
granicznych, sprawił wieJki zawód 
dla kraju i rod~iców; tą jaduak dro­
g·~! , przyszło się do pierwszej u nas 
poprawy uauk. Zagęszczona edu­
kacya domowa dala poznać Konar­
skiemu przyczynę , dla której ma­
j~tne dzieci opuściły szkoły po­
spolite ; szukał na to sposobów do 
zarndzenia skutecznych, trafił na o­
twarcie konwiktów szlacheckich. Po­
prawa nauk w konwiktach, odkryła 

potrzebę poprawy ouycl1 w szkołach 

pospolitych; a tym s11osobem bez 
wpływu władzy rządowej, nauki co­
koh\ iek się polepszyły. Szkoły je­
dnak zakonne, hez żadnego krajowe­
go dozoru , zostały aż do skasowa­
nia Jezuitów. 
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§. 15. 

S:zko:ty f m"ne illa pospÓlstw11. 

l{iedy wielorakie zakonne zgToma­
dzenia zatrudniały się wychowaniem 
pańskiem i wyższemi po szkołach po­
spolitych naukami ; ducJ10wie{1.stw·o 
świeckie pracowało w cichości około 
oświecenia pospólstwa po parafiach, 
przez ustanowienie szkółek do czyta­
nia i pisania. 

Ustauowieuie to , bardzo dawny 
ma w kraju naszym pocz:!iek; sy­
nody prowincyalBe kilkakrotuie za­
chęcają biskuptSw, aby na tako,ve 
szkółki jak najpiluiejszą dawali ba­
czność; w wielu miejscach były one 
opatrzone funduszem, utrzymywano 
w uicI1 bakalaL·za z akademii krakow­
skiej, albo kleryka z jakiego semi­
naryum. Gdzie za~ funduszu nie było, 
tam plebani zobowit'zywali org·anistę 

do tak świ~tej polvimw8ci, uazua-
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czając mu Dlierną jaką za pracę na­
grodę. 

Nie r6wny stan dochodów plebaii­
skich, nie jednakowa zwierzchności 

dyecezyalnych piluość, robiły wielki 
zawód tak pożyteczuemu usta11owie­
niu; najwiqkszem atoli wstrętem do 
utrzymywania szkólek farnych, było 
uprzedzenie szlachty. · 

""rlaściciełe dóbr nie chcieli, aby 
eh poddani, jak zwykle m()wionv, 
bałamucili si9 naukami ; dla czeg;o 
szk<Hki takowe hyl'y po witkszej 
częsc1 prozuem ułudze11iem z·wierz­
chuo~ci dyecezyalnej, w ·wielu miej­
scach wcale je zarzucouo- dla 11ie­
dbalstwa plebanów, lub pobla:lania 
w tak szkodliwem rzeciw lud.owi 
uprzedzeniu szlachty. 

Przywiedzione przyczyny, możua 

mieć za ważne w tej mierze, lecz 
nie za jedyne; kto zua rozległość 
Polski, wieloraką róiuo~ć mowy i 



H. 11 OL L Ą TAJ A. 139 

obrządku w tylu prowiucyach; nie 
bQdzie się dziwił, że przez samo 
starauie duchowie1ishva świeckiego, 

łacii1skiego obrządku, uie mogły być 

powszechnie przyjf{tymi. 
Ustawy prowiucyonalnych synodów, 

obowi(Jzywały tylko księży laci11skich, 
biorąc zaś wojewódzhvo ruskie, beł­
skie, wolyi1skie, podolskie, braclaw­
skie i kijowskie, mścisławskie i po­
łockie w Litwie; możemy wyobra­
zić sobie, iż pzawie polowa ludu ua­
szeg·o nie uależała do zwierzchuo~foi 

biskupów łacińskich. 

Dodajmy do tego resztę województw 
litewskich, gdzie ani po rusku, ani 
po polsku pospólstwo nie mówi , do­
dajmy księstwo Żmudzkie,' gdzie się 
znajduje mowa wcale od naszej różna, 
która dala innym na północy począ­
tek; ujrzemy, że tam wcale nie my­
tHano o szkołach dla ludu, ale owszem 
:starano si<; o io, żeby ksiQŻa przy-
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najmniej mogli się nauczyć języka 

żmudzkiego i litew~kiego. 
To więc 'ustanowienie , rozumieć 

się tylko może o dyecezyach kra­
kowskiej, gnieźnie11skiej, kujawskiej, 
poznaiłskiej i płockiej, gdzie obrzą­
dek laciiiski nie miał od innego ża­
dnej przeszkody i gdzie cały lud 
polskim mówił dyalektem. W tych- . 
to dyecezyach zaprowadzenie szko­
lek farnych byłoby podobne, g·dyby 
życzeniu dyecezyaluych zwierzchno­
ści sprzyjali byli dziedzice dóbr. Bez 
nich ustauowienie tak cl1walebue sku­
tku wzią8ć uie mog·lo, przez wzgląd 
na bardzo nędzuy stan plebanów po 
wielu miejscach i na potrzebę zachQ­
·Ceuia przygnębionego ludu, do odda­
wauia swych dzieci ua naukę czyta-. . . . 
ma 1 p1sama. 

Dlaczego po miasteczkach i po wie­
lu królewszczyznach, wi<_:'cej z tego 
lud pospolity korzystał, jak po do-
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brach szlac11eckich. We wszystkich 
prawie dyecezyach łacińskich, 1~ie by­
ło żadnej proporcyi między parafiami: . 
jedna składała się z jeduej lub dwóch 
wsi, druga miała ich 10 lub 12 lub 
więcej; w parafiach uieludnych, naj­
częściej p1eban był ubogi, w parafiach 
luduych i obszernych, szkól ka farna 
przy kościele będ:-1ca, mało była u-

. zyteczna' dla odległych od kościoła 
wlości; ho te nie mogły tam posyłać 
swycl1 dzieci; zg·oła takowe ustano­
wienie uie mogło być powszechnie 
pożyteczne, p1·zez samo staranie dy­
ecezyalnych zwierzcłrności, które mo-

. gły dać przykład, mogly zachęcić, 
lecz nie mogły się rzr!dzić w żadnych 
dobrach, co do tego ustanowienia, czyli 
dobra rzeczone były szlacheckie, czy 
królewskie. 

Dyecezye pruskie, jakoto: warmili­
ska, chełmii1ska i część kujawskiej 
jako i:poznańskiej, mając do czynienia 
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~ ]udem wolniejszym, daleko obszer­
niej zapmwadzil'y szkółki farne, któ­
re gdziekolwiek się utrzymały i roz­
szerzyły, sprawiły bardzo wiele po­
żytku i możua je było uznać za naj­
lepsze, tak co do celo, jako i skutku '.; 
co do celu: bo pracowaly około oś·wie­

ceuia pospólstwa, części ludu najlicz­
niejszej; co do skutku: bo ktokol­
wiek chciał, mógł się tam nauczyć 
czytać i pisać. N ad to, były one pod 
jakimkolwiek. dozorem zwierzchności 

kr~uowej, gdy podlegały przyuajrnniej 
władzy dyecezyaluej. Zważając, iż 

duchowielistwo świeckie , a jeszcze 
bardziej zakonne, uąjwięcej z pospo­
litego składało się ludu; uiemożna 

dosyć się wydziwić tej obojętności 

względem oświeceuia pospólshva, któ­
ra we wszystkich panowała zakonach. 

Żaden klasztor uie podjął się u nas 
szkolek ma1ych, takich uaprzykład, 

jakie były przy farach; nikt nie pra-
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co wał, aby w spowiedziach i kaza­
uiach zreflektować szlachtę, 1z uie­
tylk.o chrześciańską jest powinnością, 
starać się o oświeceuie tych wspól­
uych po Chrystusie braci, ale nadto 
prawdziwym iuteresem kraju i dobre­
go gospodarstwa. Nie można wpra­
wdzie mówić, aby lud pospolity nie 
miał .żaduego oświecenia stopnia. 
Okaże się to indziej, iż nad nasze 
mniemanie miał go może więcej od 
innych klas obywatelskich; wszelako 
niewola wprawiła g·o w bardzo wiele 
szkodliwych nałogów w niedbałość, 

o ochędóstwo i ochoczą pracowitość, 
czego skutecznie wykorzenić nie mo­
żna, tylko przez naukę czytania, pi­
sania i rachowania, Bez tej trudno 
im podać w ręce rad pożytecznych, 
kt6reby czytać i rozważać mogli. 

Oddani na dyskrecyą podstarościch, 
wystawieni na oszukaństwo żydów, 

nie mieli .żadnego środka, zapobieże-
1z 
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nia największemu swemu uciskowi· 
Jeżeli jaki gorliwy pleban upominał 
ich o złe nałogi, przestroga przemi­
jała ze słowy. W potoczuycb go­
spodarstwach, potrzebach i zabawach 
karczemmych, spuszczać się oni mu· 
sieli na pamięć często zawodną , a 
najbardziej przy ~pijai1stwie. W qmo­
wach z swymi dziedzicami nic dJa 
nich nie było trwałego, inwentarze 
dworu, należało uważać jak rękojmfr! 
ich powiuności; lecz oni iych umów 
przeczytać nie umieli~ zaczem zuale­
źli się i iacy, co ich przyczynili. Zgola 
cała nędza tego ludu najbardziej ztąd 
pochodziła, że go nie uczono czy­
tać i pisać. W czasie, którego dzie­
je opisujemy, nic się wcale nie popra-
wiło względem szkołek farnych, a 
nierząd, który opanowai całą rzeczpo­
~politą, bardzo wiele przyczynił do 
biedy · pospólstwu, jak to niżej oba­
czymy. 
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Opisawszy stan szkOł pańskich i 
pospolitych, zakonnych i świeckich, 
dawszy wyobrażenie o szkołach far­
nych; należy już przystąpić do opisu 
szkól glównych i ich prawdziwego 
stanu, w przeciągu tych lat 14. Cztery 
były u nas szkoły takowe. Pier~ 

wsza najdawniejsza w Krakowie, dru­
ga w \\Tilnie, trz·ecia w Zamościu, 
czwarta w Kijowie; lecz ta po trak­
tacie grzymultowskim, od państw rze­
czypospolitej odpadła; piąta otworzy­
la się już za panowania Augusta III. 
O każdej po krótce namienić wypada, 
abyśmy dokładniej wiedzieć mogli, 
w jakim stanie znajdowały si~ u nas 
nauki i umiejętności. · 

Nie bQdziemy tu wspominać do ja­
kieg·o stopnia sławy doszła niegdyś 
szkoła główna krakowska w Polsce 
i Europie. Te chwalebne tlla nauk 
i umiejQtności czasy, nie mogą nale­
żeć do naszych dziejów„ Biorąc ich 
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epokę od roku 1.750. i rozbierając u­
wagą czasy ostatuie, przyznać z ża­

lem potrzeba, że ta sła,vna uieg·dyś 
całej Polski szkoła, w bardzo lichym 
znajdowała się stanie. 

§. 17. 

Jl' ac u Z tas p li i Z os o 11 li i c a. 
Co do nauk wyzwolonych. 

Co do nauk wyzwolonych, mówcy 
akademicy, mizernym pisali stylem, 
w łacinie i polszczyzuie; poetowie 
układali wiersze w różue figury, za­
czynali oui od pierwszych Jiter, skła­
dającyc11 imioua osób, których po­
chwały śpiewać chciano. N a miej­
sce tlumaczeuia na lekcyi publicznej 
Cycerona de Oratore ]ub Qui11'yliana, 
jak dawniej był zwyczaj, Profos:sor 
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literniury, dawał prawidła z własnej 
dyktowane teki, o mówcy łaci11skim 

i polskim; była to zbieraniua dowci­
pnych, lecz bez gustu wyskoków, 
których się chronić należało w staty­
stycznych i kościelnych mowach. Za­
niedbano kommentować autorów klas­
sycznych. Język grecki uieg·dyś po 
wszystkich szkołach u nas wzięty, 

i w całej Polsce powszechnie roz­
krzewiony; w samej nawet szkole gM­
wnej zaniedbany; nie przykładano się 
do liistoryi starożytnej , powszechnej 
i krajowej; wsz) stkie te nauki nie­
gdyś tak wiele sławy i pożytku przy­
noszące, z·upeluie w szkole głównej 
krakowskiej upad ty. 

Co do umiejętno~ci: dawano kurs 
filozofii Arystotelesa, ze wszystkiemi 
dodatkami arabskiemi i kommeutacya­
mi ś. Tomasza. Oprócz ogólnego kur­
su, szły oddzięlne traktaty w wielu 
filozoficzuych materyach, jako to: ter-
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mID1 distinctionum, dła ułatwienia er­
goistów języka, pneumatologia, dla 
lepszego V\yluszczenia duchownej i­
stności, makrochnol<~gia o niebie i zie­
mi, Meterolo,gia o waporach i exhala­
cyach i tym podobne .starej · filozofii 
części; o Kartezyuszu, Ga.sen dym, 
Lajbnicu i Newtonie, nie mówiono tam, 
tylko odrzucając ich układy filozofi­
czne, kończąc zawsze na tern, ż~ 
chrześcijańskiemu filozofo,i\1 i nie wol­
no udawać się za nowemi ·filozofów 
sektami, ale owszem winien trzymać 
się jednej, a to arystotelesowej, po­
prawionej _przez ś. Tomasza. 

Matematyka szła przecież lepiej: 
Algebry wprawdzie nie mieszczono 
jeszcze między matematyczne nauki, 
w geomeiryi jednak trzymano się Ana­
lisim veterem. Systema Kopernika, 
choć był uczniem i członkiem tej szko­
ły, nie było przyjęte ani w astrono­
mn ani w fizyce, i nie mqim1 su; te-
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mu dziwić; bo astronomia nie rniala 
obserwatoryum, a fizyka zatrndniala 
się tylko metafizyczuemi k wesiyami. 
N ajzuakomiiszą osobą w matematycz­
nej szkole był Re,gius .Astrologus; 
do uiego uależał rząd uad tą szkołą, 
approhacya kalendarzy z ich ,pragno -
stykami, które miały w.ziętość mię­

dzy domatorami i gospodarzami. 
Nad wyliczoue in facultate phi­

losophica lekcye, był kurs .filozo­
fii moralnej, to jest: Etica ,, politica 

. oeconomica; na szczęście Arystoteles 
lepszym . est pisarzem w filozofii mo­
ralnej, kt6rego się we wszystkiem 
trzy.,mano. Taki był .stan umiej.ętuości 
w szkole glówuej krakowski.ej, aż do 
skasowauia zakouu Jezuitów.; był on 
}Jrawda powszechny wszystkim euro­
pejskim akademiom na początku 17g·o 
wieku; a katolickie dochowały go aż 
do koiica wieku rzeczonego. Nie za­
raz się zastanawiać poczęto uad pra-
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wdami, które Bakon zawarł w orga­
na scientiarum; ani nad listami, któremi 
Erazm wyśmiał szkolny uczenia spo­
sób w · pochwale głupstwa. Szkoła 

główna paryzka i sapientia rzymska, 
były wiernym wzorem krakowskich 
nauk aż do naszych czasów. Zbyt­
nie przywileje od dwoistej pochodzą­
ce władzy, robiły zawsze trudną u­
niversitatum poprawę. W Paryżu wo­
lano nowe kollegiam królewskie zało­
żyć, dla dawania kursu umiejętności 
w sposobie poprawionym' niż wziąść 
się do reforiny kraju , jak mowią, la­
ci11skiego. Przez ten sposób niszcza­
ły szkoły główne w krajachkatolickich, 
gdy przeciwuie podnosily się u dys­
sydeutÓ\-Y; u których bulle papiezkie, 
utraciły dawuą powagę. 

Pierwszy ""r anświten przerobił a­
kademi:! ~iedei1ską, iunezostawały pod 

ru!dem Jezuitów, nietylko w pai1-
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stwach ausiryackich, ale nawet w ca­
łych katolickich Niemczech. 

Każdy ciekawy zgruntować tę wa­
żną część historyi oświecenia ludzkiego, 
przekona się; ie wszystkie universi­
tates, jedne po drugich w tym dopie­
ro wieku poprawiać się zaczęły co 
do nauk i umiejQtności. JJyssydenckie 
nawet mało je w tej mierze wyprze· 
dzity, trzeba albowiem było, aby fi­
lozofia utworzyla się na nowo wprzo­
dy, aby matematyka rozszerzyła swój 
wpływ na nauki fizyczne, aby prawdy 

jej stały się powszechniejszemi; nim­
by nowej filozofii układ przyjętym 

zos.tał do szkól głównych. Łatwiej 

zawsze wypadło się wsl·awić jakie­
mu mężowi przez swe dzieła, jakiemu 
zgromadzeniu od siebie samego za­
leżnemu; truduiej uierówuie szkołom 
głównym, które ulegać musiały wła­
dzom kraju i Rzymu; nie mogły więc 
dawać u siebie nauk, tylko takie, 
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o których władze rzeczone, nie nua­
ły żadne-go pow<!łpiewania. 

Za rozszerzeniem się· u uas anar­
chii, rząd- krajowy uie posfadał tyle, 
co dawuiei ufności zgromadzeń nau­
kami zajętych;- albowiem Rzym opa­
nował całkowicie tę ufność, bo jego 
opieka była skuteczniejsza,. czyli to 
w kłótniach uczonych, czyli w za­
słonie przeciw- uzurpacyi biskupów. 
Akademia krakowska w uieprzestan­
uej kłótni z Jezuitami będąca' po­
trzebowała siluej opieki dworu rzym­
skiego ; musiała sic; więc stósować 
do jego gustu, kt6ry wszystkie uo­
wości odrzucał,. póki się dobrze o 
nich nie przekonał,. jeźeli jakiej nie 
przyniosą szkody zastarzałym, a po­
żyteczuym dla niego· opiuiOm. Oto jest 
cała przyczyna tak długiego letargu, 
którym ta szkoła u~piouą była. 
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§. 18. 

7'1"udność poprtiwy umie.Jęhioaci 
w szkole g:tównej kJ•ttk. 

Załuski , biskup krakowski, mąż 

wielkiej zmo;ługi co do usiluych sta­
ra1ł o o~w1ecenie uarodu , pragm!ł 

wszystkiemi sposobami wprowadzić 

poprawę umiej(.;hwści do akademii kra­
kowskiej. 

Był on w dobl'ej zażylo~ci z Kry- / 
styauem \/\.,.olfem, człowiekiem pod 
ów czas sławnym w Niemczech pM­
nocnych: postanowił go wi9c spro­
wadzić do Krakowa, aby dat publi­
czny kurs matematyki i filoMfii, aby 
pod nim uformowana młodzież, wzięła 
się z ochotą do umiejętności w no­
wym wykładanych sposobie. Cały atoli 
zamysł biskupa, obywatela, spełzł 

nadaremno; bo starzy akademicy opadi 
się sprowadzeniu Wolfa, jako he­
retyka, niegodnego uczyć prawowier-
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nych katolików, takiej nawet u a u ki, 
która żadnego z religią nie miała 

związku, jak naprzyklad matematyka 
i fizyka; a kiedy Załuski narzekał 

na zgromadzenie niedbale o 'vlasną 
sławę i poiytek narodu; akademicy 
chlubili się z tego , że potrafili dać 
odpór biskupowi tak poważnemu i o­
kazać swą ortodoxyą Rzymowi, ja­
ko rękojmią uiewzruszonej wiary na 
i1ólnocy. 

Zaluski nie ustawał przecież w 
swych przedsięwzi~ciac11. Vri<lząc, 
iż nie mógł sprowadzić Wolfa , po­
słał do Hali księdza Świątkowskiego, 
akademika, aby się mógł udoskoualić 

w matematyce i innych fizycznych 
umiejętnościach. 

Cłowiek ten, lubo nie był od na­
tury obdarzony uadzwyczajuym do­
wcipem, wiele przecież korzystał pod 
sławnym w Niemczech nauczycielem. 
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Za swym do Krakowa powro­
tem , chciał on dawać Iekcye ma­
tematyczne sposobem od ""T olfa u­
żytym, chciał powoli wprowadzać 

smak do nowej fi)ozofii; ale prześla­
dowany od starszyzny, oddalił się 

prędko od zgromadze,nia akademickie­
go. Załuski nadto krótko był bisku • 
pem' zeby zdołał przełamać uprze­
dzenia starych akademikó,,.... Nastał 

po uim Soltyk, człek dworski, a przy­
tem gwałtowny i dumny. Zamiast 
okazania przyc11ylności temu uczone-

. mu zgromadzeniu, zaczął je prześla­
dować; kMtnie z Soltykiem odstrę­

czyly zupełnie akademików od tej je „ 
dynej w kraju władzy: opieka rzym­
ska coraz potrzebniejszą być zaczęła; 
zaczem ani przykład ani powaga mo­
żnych nie były dostateczne do ich po­
prawienia w tym wszystkim, czego 
wymagał po nich pożytek krajowy i 
honor własny. 

13 
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Zgromadzenie akademickie podupa­
dło w swych dochodach, nie mając 

żadnego od moznych wsparcia' nie 
miało sposobności' wysełać swej mło­
dzieży Ido kraj,)w obcych. Jedna tyl­
ko fundacya na banku weneckim po­
została, służyła im do rzeczonego 
celu: co trzy lata wysełali oni jakie­
go młodego człowieka do Bononii, 
który potem znaczniejsze we Wło­
szecl1 zwiedzał akademie. Właśnie 
w tym czasie Benedykt XVI. znacz­
nym kosztem odnowił instytut bonoń­
ski, mógł więc korzystać z takiej 
podróży, komu się dostało być na fun­
dacyi Słowikowskiego; lecz w cią­
gu czasu, który rozbieramy, czterech 
młodych akademików z rzeczonej ko­
rzystało fundacyi, z których żaden do 
nauk fizycznych i matematycznych nie 
miał ochoty przykładać się. 
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§. 18. 

Owic~enie i popiay w szkole glównej 
kt·akowskiej. 

Poznawszy dobrze stan nędzny 

umiejętności i niepodobieństwo przy­
prowadzenia starych akademików do 
poprawy onego; należy oddać spra­
wiedliwość temu zgromadzeniu, co 
do sposobu ćwiczenia, którego uży„ 
wauo in facultate philosophica dla ba­
kałarzy i doktorów filozofii. Były to 
tygodniowe popisy; na tych młodzież 
akademicka winna była okazać poży­
tek z nauk dawanych. 

Dziekan facultatis naznaczał kwe­
s tye lub propozycye z logiki, meta:fi­
zyki, fizyki i z filozofii moralnej; ba­
kala1·z lub doktor wedle kolei, wi­
nien był odpowiedzieć na nie w spo­
sobie dyssertacyi, opisać historycznie 
stan rzeczy, roztrząsnąć wszystkie 
inne w tej mierze opinie , połozyć 



158 STAN ośwmc. w POLSCE 

swoję konkluzyą, onę dowodami po­
przeć i na wszystkie czynione sobie 
zarzuty odpowiedzieć. Takowe ćwi­
czenia nazywano aktami publiczemi; 
jakoż kazdemu wolno było przyjść i 
zarzucać trudności przeciw wyzna­
czon~mu na akt bakalarzowi lub do­
ktorowi. 

Dobre popisywanie się na aktach 
rzeczonych, zjednywało in facultate 
philosophica promocyą dla mlodych 
akademików; bakałarz n. p. zyski­
wał w pewnym czasu przeciągu sto­
pień doktora. V\Ttenczas wedle przy­
wileju Zygmuuta I. wolno mu było 

obrać sobie herb, co znaczylo, iż od 
owego czasu zyskiwał dostoje11stwo 
szlachectwa, jeżeli nie . był szlachci­
cem. Zrobiony doktorem, zyskiwał 

znowu w przeciągu lat kilku wolność 
używania togi akademickiej, jeżeli to 
drugą pracą · zasłuzył. Dalej otrzymał 
miejsce w kollegium mniejszem mię-
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dzy professorami uauk wyzwolonych; 
nareszcie przechodził do kollegium wię­
kszego, co było największą in facultate 
nagrodą. Do promowania z pożytkiem 
-0kolo nauk wyzwolonych i umiejętno­
ści, najbardziej przeszkadzało, że tę 
facultatem uważano jako niższ~ od 
tTzech innych, nrniej jeszcze w tej 
mierze szkodziła sama opiua; więcej 

nierówuie oczywiste straty. Zawsze 
nauczyciel filozofii był ubogi, i jeżeli 
chciał przyjść do mieruego przynaj­
mniej sposobu zycia ' musiał filozofią 

lub matematykę porzucić 9 a udać się 
do teologii lub prawa. 

§. 19. 

Jjudzi.e s.ł~iwnł in facultate p1tilo• 
aophica. 

P.o opisaniu stanu nauk wyzwolo­
nych w szkole głównej krakowskiej 



160 STAN OŚWIEC. W POLSCE 

trudno się spodziewać, aby facultas 
philosophica liczyła wielu ludzi takich, 
kt órzyby zasłużyli na wspomnie­
nie w dziejach uarod u polskiego. Co 
do nauk wyzwolonych, można prze­
cież wymienić T<'.>meckieg·o jako do­
brego łacińskiego poetę, pod któ­
rym pierwsze początki gustu wziął 

Trembecki sławny nasz wierszopis; 
·z mówców polskich ks. Biegaczewicza, 
który wcale dobrym stylem i czystą 

polsczyzną pisał. Ksiądz Szlęczko­

wski uchodził za dobreg·o mówcę mię­
dzy akademikami; lecz jego prace nie 
oddają mu tego świadectwa; mm 

na wspomnienie nawet nie zasługują. 
Co do umiejętności: można wspomnieć 
ks. Świątkowskiego jako najlepszego 
pod ów czas w Krakowie matema­
tyka, który był uczniem Wolfa uczo­
nego sławnego w Niemczech. 

Świątkowski wydal 1764. dzieło 
„ Prodromus Polonus ", w którem się 

zastanawia najwięcej nad naukami 
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w Polsce i porównywa uuiwersytet 
krakowski z innemi w Europie. Ks. 
Stęplowski wydał dyalektykę Ary­
stotelesa, dla szkół pospolitych; nad 
te dwa dzieła nic więcej nie wyszło 
z druku w akademii krakowskiej, 
lub indziej, przez akademików in fa-
cultate philosophica pracujących napi­
sanego. Pisano kalendarze, panegi­
ryki, mowy pogrzebowe, dyssertacye 
zwyczajne, przy promocyach bakala­
rzów i doktorów, zaszczycone zwy­
kle imieniem jakiego mecenasa. Był 

to raczej wiek dedykacyi' jak dzieł; 
nic nie mogło pokazać się na świat, 
żeby jakiemu mecenasowi ofiarowane 
nie było. 

J ezeli zabrakło na wspaniałym i 
hojnym na ziemi , szukano go na 
niebie między święi ymi , byle dedy­
kacya miała przyzwoity dla siebie 
objekt. Moda pochlebiająca próino­
ści źle oświeconych mecenasów naj-
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więcej zatrudniała heraldykę i genea­
logią: były to u nas czasy co do 
dumy, podobne onym, dla jakich w 
Rzymie frzeba było zmyślić przybycie 
Eneasza do krajów włoskich, chcąc 
pochlebić familii Juliuszów lub wy­
p1·owadzić proste pochodzenie od Her­
kulesa familii Antoniuszów. 1\'Iagnaci 
nasi za pomocą wielu dedykacyi zy­
skiwali gruntowne wiadomości, albo 
o cudownych swych początkach, al­
bo pochodzeniu sławnych w Grecyi 
i u Rzymian wodzów, albo od ja· 
kich króMw i książąt panujących 
w Niemczech, lub gdziekolwiek in­
dziej , byle nie w Polsce; bo to by­
ło zanadto pospolite szlachectwo , 
które mogło znaleść swój początek 
w ziemi ojozystej. 

Nie można wady tej przyznawać 
samym tylko akademikom , by la ona 
powszechna wszystkim, którzy chcieli 
uuhodzić za ~ądrych w czasie owym, 
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.kiedy wydawano z kilku kartek dzieła, 
a kilkanaście arkuszy dedykacyi. 

§. 20. 

Jlaculta• 'lneilica. 

Do liczby umiejętności, należy 
szkoła lekarska, która miała osobn:i 
w Krakowie facultatem; o tej szko­
le nie ma nic prawie powiedzieć. Po 
jej upadku, było tylko dwóch do­
ktorów medycyny , bardzo mizerny 
mających fundusz, z którego obstać 
nie mogli, żyli oni tylko z praktyk.i. 
Żaden z nieb nie da wał kursu ll!l­

uki lekarskiej , i tytko pod czas po­
stu kilku uproszouym uczniom dykto­
wali mały traktacik, o jakiej choro­
bie szczególniej. 
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Nie można jednak obwiniać szko­
łę krakowską gfówuą, o zaniedbanie 
nauk lekarskich, ile żadnego me ma­
jących funduszu. 

Trudno nawet zrozum:eć, jak za 
panowania familii Jagielonów, szkoła 

ta utrzymać się mogła, bez żadnego 
publicznego opatrzenia. Być musi, 
ze wielka pod ów czas w Krakowie 
ludność, dostarczała uczniów, którzy 
płacili nauczycielom za lekcye, co 
za przeniesieniem rezydencyi królów 
do Warszawy, wcale ustało. Do­
ktorowie nawet sławniejsi, poszli za 
dworem, gdzie z praktyki zysko­
wniejsze mieć mogli korzyści, jak 
z lekcyi przez uczniów opłaco­
nych. 

Tak facultas medica składała się 

tylko z dwóch doktorów medycyny, 
którzy w reprezentacyi akademickiej 
mieli poważne miejsce, mieli nawet 
bezczelność doktorować czasem ja-
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ki ego szarlatana, dać stopień doktor­
ski jakiemu chirurgowi , lub akusze-

· rowi. 

W czasie anarchii wszystko to 
uchodziło, któż się albowiem u nas zapy­
tał , jakiem prawem i za CZjjem potwier­
dzeniem wykonywa u nas ktokolwiek 
professyą lekarza'? Polska co do te­
go, była ucieczką i schronieniem wszyst­
kich szarlatanów, empiryków, awanturni­
ków. Każdy, kto chciał, lub znalazł 

protekcyą, mógł być doktorem, osiadał 

sobie po miastach i miasteczkach, 
leczył, zakładał aptekę, preperował 

medykamenta, bez najmniejszej komuś­
kolwiek opowiedzi. 

Węgrzyni roznosili lekarstwa ze 
złotej Bani, a barwierze wiedli handel 
z aptekami halskiemi. 

Żydzi w malych miasteczkach 
sprawowali professye doktorów i chi­
rurgów; ustala nawet różnica mię-



166 STAN OŚWIEC. W POLSCE 

dzy hawierzami i chirurgami, wszyst­
ko to szło pod imieniem cyrulików, 
wszystko miało wolność leczenia. 

Prawdziwych doktorów dobrych i 
szczęśliwych praktyków, było u nas 
bardzo mało; bogacili się oni niezmier­
nie bez najmniejszej zazdrnści prze­
ciw szarlatanom, którym przeszkadzać 
11ie potrzebowali , bo sami zale­
dwie swym obowiązkom wystarczać 
mogli. 

W kraju więc tak rozległym , 
gdzie nie było żadnej publicznej szko­
ły dla aptekarzów, chirurgów i leka­
rzy, gdzie tylko niekiedy majętniejsi 

mieszczanie poselać mog·Ii na med y­
cynę swe dzieci do obcych akademij, 
gdzie cudzoziemcy kosztem magnatów 
sprowadzeni, nie zdołali wystarczyć 
kosztownie opłaconej praktyce ; nie 
mogło być inaczej, wyjąwszy kilku 
miast większych, gdzie było dość lu­
dzi w praktyce lekarskiej sławnych, 
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w województwach, osobliwie ruskich, 
d\,bry doktor gdziekolwiek osiadł, 

zr-0bil sobie wielki majątek, i uszczę-
śliwił miasteczko , do którego się 

zewsząd zjeżdżano. Taki można 

przytoczyć przykład na Hirnesie, któ­
ry przy Potockjm, wojewodzie kijow­
skim, osiadł w Żartakowie; na Stras­
serze , który przy Lubomirskim , cho­
rąz ym koronnym, osiadł w Rzeszo­
wie„ Żadne miejsce, sławne przez wo­
dy mineralne u. obcych, nie było tak 

' ludne w zjazdy, jak Rzeszów i Zar-
taków, z przyczyny Hirnesa i Stras­
sera , do których z najodleglejszych 
stron Ukrainy, Podola i Wołynia , 
zjeżdiano się na rady. 



168 STAN OŚWJEC. W POLSCE 

§. 21. 

:Łtui:~•e s~lUfH~i ittł fact'iJt~ede 
m edica. 

Lubo w szkole głównej krako,:v­
skiej nie było kursu Iekcyi publicz­
nych in faculta me~ica; trzeba je­
dnak przyznać, ze Polska mi:·ała 
""iele sławnych doktorów , którzy i 
około swej professyi, i około nauk 
fizycznych wieie się zatrudniali. Im 
winni jesteśmy bardzo wiele postrz.e­
że1'.i fizycznyc11, opisanie cłloróh w kra­
ju naszym powszechniejszych. 

Między krakowskimi doktorami, na 
pierwsze zasługuje wspomnienie do­
ktor Fermika, dziekan kolegiaty, któ­
rego prace znajdują się po większej 
części in actis eruditormn instituti Bo­
uouiensis ; oprócz czego pisał on dy­
sertacye o niektórych chorobach. Był 

doktorem Załuskiego, biskupa, ~a-
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covrnny od wszystkich dla swej na­
uki i dobrych obyczajów. 

Ksiądz Łopacki, kanonik krakow­
ski, i prałat kościoła farnego P. l\la­
ryi w rynku, był człowiek, jakich 
bardzo rzadko daje Opatrzność na 
przykład i pociechę ludziom. 

A bym nie miał potrzeby powtarzać 
jednej materyi kilka razy, opiszę tu 
pokrótce zasługi Łopackiego: 

Człowiek ten w akademii krakow­
skiej do nauk wyz" olonych i umie­
jętności przykładający się, otrzyma­
wszy stopie1i doktora in facultate 
philosophiae, wysł'any został do Vf łoch 
na fundacyą Słowikowskiego do Bo­
nonn, tam wziął się do nauki lekar­
skiej , i w niej tak wielki zrobił po­
st\p' ze za swym powrotem wy­
szedł na uajlepszego i najszczęśli­
wszego praktyka. 

Tym sposobem zyskał dla sieb~ 
powszechną wzietość; za tą, jak 



1~ o ST AN ośwmc. w POLSCE 

zwyczaj, poszły promocye w stanie 
duchownym, tak dalece , iż mógł 

wyjść na uzytecznego dobroczy11cę 

miasta Krakowa, przez wiele chwale­
bnych funduszów i zostać żywicielem 

nędznej ludzkości przez hoj.ne jałmużny. 
Tak bogaty prałat, nie llotrzebował 

żadnej nagrody za · swe rady i stara­
nia około chorych. Wyznaczył ka­
żdego dnia godziny, w których gro­
madzili się do niego ubodzy, odbie­
ra1i rady i recepty z rąk jego, a 
w aptekach , do których się udali 
z receptami, ręką Łopackieg·o podpi­
sanemi , dawano im darmo lekarstwa, 
które on na końcu każdego miesiąca 
opłacał; zaś chorych, którzy do je­
go domu przyjść nie mogli, a w pa­
rafii się jego znajdowali, sam odwie­
dzał, nietylko zdrowie rattti~!C, ale 
potrzeby, które mógł postrzedz, wspie­
rając i opatrując. 
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Majęiui ludzie, chc:„c miet~ od me­
gQ ratunek w swćm zdrowiu, ni­
mogli mu żadnych ofiarować nagród, 
boby onych nie przyjął. 

Widząc atoli, jak był dla ubogich 
dobroczynnym, zostawiali w domu je­
go potajemnie znaczne pieniądze bez 
żaduej kondycyi; bo wiedzieli, że 

tak dobroczynny człowiek użyje onych 
dobrze z pozytkiem ludzkości. 

Jakoi zdaje się, iż dowcip jego 
tak był dobroczynności~! zajęty , że 

eałą swą usilność ku temu obracał. 

Zrobił fundacyą, z ktorej dochód idzie 
na zakupienie lekarstw dla chorych, 
niemających sposobu opłacenia apte­
cznych regestrów. Szpital w swej 
parafii dla starych mieszczan, zupeł­

nie w murach i funduszach upadły, 

na nowo wymurował i dochodami o­
patrzy I. 

Dla dzieci, któreby lepiej umiały 
uaukę wiary i miały świadectwo do-
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brej w s·zkole fam ej ap!ikacyi, oraz 
zalece:'.ie , z jakiego czyuu wdzi.ę­

czno~c.i i miłosierdzia, premiae ufuu­
dmval, które sic; im }Rhliczn'.e w ko­
ściele P. :Maryi corocz1 ie rozdaj<!· 

Dla neofitów jalmuzny, a dla wy­
chwvania i ćwiczenia ith dzieci, fun­
dusz postanowił. 

Braclwo miłosierdz~a, n:egdy 1n·zez 
Skargę ufundowane i pod dozór ka­
lJi uly ·krakowskiej oddane, a z cza­
sem przez zl:! adm'.nistracyą prawie 
upadłe, na uowo podniósł, urządził, 

uowemi dochodami zasilił i do da-
ruój uzyteczno~ci powrócił. 

].-"orządki ogniowe dla miasta Kra-
1:0' .ra spra,vił i zrobił fundusz, aby 
w c;ągu zimy, kiedy są nocy długie, 

kictly rzemie~luicy i ludzie ubodzy do­
d1 ia wstawać muszą dla pracowania 
przy świetle; kiedy przededniem palą 
' -szędzie po piecach dla ogrzania izb, 
11zaiem po domu ze światłem kręcić 
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się potrzebują , dwaj zaraz strażnicy 
od czwartej g·odziuy po północy czu­
wali na wieży kościola P. l\faryi, jeże­
li si0 g·dz'e ogfo11 nie okaie i prze­
strzega:.i. s'Taz ratuszuą. Żeby zaś 
straż .icy sami nie zasn~\!i, obo,vi:"zał 
ich grae sygnał na wieży, od czwar­
tej, aż do szóstej godz~Hy. 

Mimo te pelne ludzkmśei i obywa­
tehstwa fonóuze, bardzo wiele ło­

żył ua ozdobę ko~ciola P. l\laryi 
w ra -ow· e i kolegiaty w Santlo­
nuerzu , g·dzie takie był pienvszym 
}Jralatem. 

Szkoda że żył w tym wieku , -w 
którym wieJkie Iożoue koszta, me 
w -t<;p · aly zlego w architekturze i o­
zdobac11 gustu, ale owszem pomna­
żały. Nie zabrakło tam na marmurze, 
brouzie i ~re brze, zabrakło na dobrej 
architekturze. Łopacki kochany od 
świeckich i duc1wwuych, od boga­
tych i ulJogich, od magnatów i lu<lzi 
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swego stanu z którego pothodził, 

zostawił po sobie pamięć wszyst­
kim miłą i słodką ; wszyscy go 
wspominają jako wzór do naślado­
wania; ci, których zwasmema i 
kłótnie pogodził, których zdrowie u­
ratował, których nędzę osłodził, 
których J'zy w smutku lub ucisku o­
tarł, którym dal wychowanie lub spo­
sób do życia, którzy z wielorakich 
jego korzystają dotąd fundacyi. 

Wszyscy g·o wystawiają za wzór, 
jeden drugiemu go przypomina, podają 
sobie z ust do ust jego odp-owiedzi, 
jego dobroczynności, jego rady. Ten 
uczony i d obroczyuny czlowiek nie 
zostawił prawda po sobie żadnego 

wypracowanego w medycyuie dzieła; 

ale zostawił twzór do uaślado,Yauia i 
dowód, jakby było rzeczą pożytecz­
n::g, gdyby duchowni przykładali się 
do nauk lekarskich, gdyby byli leka­
rzami ludu tak dobroczynnymi, jak 
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był Łopacki. Między sławnych owe ... 
go czasu w Krakowie doktorów, na­
lezy umje~clć Arona żyda; był to 
doktór akademii lejdejskićj, miał honor 
być uczniem sławnego Boerhawego, 
szczęśliwy praktyk i człek wzięty. 

Łopacki nawet miew·ał z nim kon­
sylia w czasie gwałtowni~jszych po­
trzeb. 'iV ad owski i Kouuli byli to do­
ktorowie facultatis w szkole głównej; 
nie źli praktycy, lecz nic o nich do 
do powiedzenia nie zostaje. 

W żadnym kraju nie mamy jeszcze 
nauki pł·a,va takiej, jakiejby życzyć 
na eżało dla dobra ludzkości. Aka­
demia lejdejska poprawila nieco pu­
blicystów niemieckich opinię. Lowań­
ska. prawo kanoniczne; w Wiedniu, po 
reformie 'Vauswiteua, zaczęto spierać 
się z kanonistami rzymskiemi o wła· 
<lzę świecką i duchowną , jak je 
nawzajem względem siebie uw~żać 
uależy. Zgoła wszędzie naukę 
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vrawa stósowano bardziej do intere­
sów rządu miejscowego, jak do prnwd 
filozofii moralnej, która powinna być 
najpierwszą szkoły prawniczej za­
sadą. 

Ponieważ u nas anarchia opano­
wała wszystkie rządu części, prze­
to facultas juridica nie miała do cze­
go stóso·wać się przez wzg·ląd ua 
potrzeby własnego kraju; jaka tam 
mogla być znajomość interessu publi­
cznego '? gdzie powszechnie wzięte 

było przysłowie: ,, ii Polska uierz:!­
dem stoi"; ii chcieć ją do rządu 

przywieść, na jedno wypada co jej 
zgubę przyspieszyć. Nauka prawa 
zdawała się owszem wcale niepotrze­
bną w tym powszeclrnym zamęcie„ 

Po opanowaniu szk<Jl pospolity cli, przez 
zakonników, nie umiano wyobrazić 

sobie, jakie i jak się dają uauki 
w szkołach głównycb. 
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Młodzik i1omazawszy sobie usia 
lichą łaciną, ledwie do retoryki do­
szedł, już sję mniemał za doskona­
lego , porzucał szkoły pospolite , je­
zeli słyszał o akademii w Krakowie, 
nie mógł sobie 'vyobrazić, zeby tam wię­
cej nauczyć się można, jak. u Jezuitów; 
gdziekolwiek się udał do grodu, do 
ziemstwa, lub trybunału , wszędzie 

g·o przyj<:to ; pisząc on w kance­
laryi, lub u jakiego patrona, słucha­

jt!C indukt i obron, uauczywszy się 
na pami~ć form manifestu, po­
zwu ·, akcessoryów i kompozycyi, 
tyle o sobie rozumiał' ze w całej 
Europie uie moze być umiejętniejszy 
nad niego prawnik. 

Tym sposobem facultas juridica, 
stała się wcale nie potrzebną dla 
adwokatów, w kraju najcelniejszych; 
bardziej jeszcze dla sędziów, w któ­
rych nie szukano znajomości prawa, 
ale raczej urodzenia i giętkości w su-
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IDiemu. Jeżeli assessorzy, adwokaci , 
i prokuratorowie, częściej się dosko­
nalili w akademii krakowskiej, byJo 
to bardziej dla tego, że oraz pil­
nować zwykli spraw w konsys­
torzu duchowuym i w nuncyaturze. 
W tym przeto czasu przeciągu, trze­
ba uważać szkolę główuą krakowską 
jako pracującą okofo prawa kanoni­
cznego i jego praktyki, tudzież oko­
ło prawa rzymskiego przydatnego dla 
kanonistów i patronów miejskich. 

Dawano 'vięc publiczue prawo cy­
wilue, rzymskie i kauouiczne, proces 
utriusque fori i reguly prawa kanoni­
czneg·o. Był wprawdzie nauczyciel 
prawa krajowego, ale tą lekcya uaj­
mniej liczyła uczniów, bo umiejętność 
takowej żadnej nie przynosiła korzy­
ści w życiu spól ecznem. Cała za­
tem wziętość nauczycieli prawa, by­
ła między duchowieństwem; była to 
najpewniejsza droga do promocyi dla 
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akademików, w stanie duchownym za 
pomocą prawa kanoniczueg·o i dokto­
ryi in utroque Jare. Otrzymywali oui 
we wszystkich prawie dyecezyach, 
zyskowne urzędy i dobre beneficia, 
mieścili się w kapitułach, przy dwo­
rze biskupów lub po konsystorzach; 
do wszystkich ważniejszych komissyi 
rzymskich, uuncyaturskich i biskupich 
najczęściej używani byli, wszelkim 

' examinom oni prezydowali, zgoła wy­
sokie znaczenie i szacunek posiadali 
u duchowiei1stwa, gdy przeciwnie 
władza świecka do niczego ich nie 
używała, wyjąwszy, że kanclerze ko­
ronni jako najwyżsi sędziowie as ... 
sessoryi wyznaczali ich czasem na 
komissye. 

15 
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§. 22. 

Ztud=ie 1l'flwnl in fttcrdl at-e juridicn. 

Po pisarzach bistoryi uajwięcej u 
uas liczyć moina sławnych autorów 
w nauce prawa. Lecz w wieku o­
statuim i na tych zabrak Io; opr()cz 
jedueg·o, kt<)ry wydal zbyt liche dzieło 
dla palestry, praktyk:! zajęty, pod ty­
tułem Akcess01·ya, nie mieliśmy w tym 
wieku innego pisarza w nauce prawa 
krajowego. Ksi:&dz .l\fomczyński wy­
dal takie processmn ufriusque fori, 
dzieło, z którego bardzi~j korzystali 
duchowni, uiż świeccy. Professorowie 
dyktowali z swej teki wszystkie lek­
cye, z druku wychodziły tylko dys­
sertacye w wielu prawnych materyach 
podług powszechnego zwyczaju wszy­
stkim szkol om głównym; każda albo­
wiem facultas musiała mieć swoje po­
pisy, na ówczas nie było innych tylko 
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dysputy. Facnltas juridica musiała tak 
ergot(„wać jak i i11ue. 

Chociaż jeduak nie było sławnych 
pisarzów między professorami prawa~ 
można jeduak znaleść kilku ludzi go­
dnych wspomnienia w tern dziele, któi·e 
uie pochlebstwu, lecz rzeteluemu opi­
saniu czasów uaszych poświęciłem. 
Ksiądz J armundowicz, człowiek wiel­
kiej znajomości w ~rnjuwem, rzym­
skiem i duchownem prawie zasługttje 

na to wspomnienie. Nikt nad niego 
J1ie znal lepiej histm·yi o.dmiau naszej 
monety. On o~wiecił w tPj mierze 
ks. Sowińskiego, wikaryusza katt. kra­
kow., on mu wskazał źródło, pomógł 
do utworzenia zbioru starych m~net, 
pomógł do wygrania sprawy w try­
bunale, który pierwszy raz wdał się 
w redukcyą starych zapisów na mo­
netę kurs mającą. Za pomocą jego 
prac dopiero się Qtworzyły oczy wielu, 
przez jaki sposób, tak znaczne nie-
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gdyś fundusze upadły lub zmniejszone 
zostały. 

Najsławniejszym atoli stał się Jar-
, mundowicz przez gorliwą obronę praw 

akademii krakowskiej, nie tylko prze­
ciw Jezuitom, ale nawet pt·zeciw bi­
skupowi krakow. O tych obydwóch 
kłótniach wypadnie póżniej mówić, 
wtenczas więc poznamy tęgość cha­
rakteru tego człowieka i niep1·awość, 
która pod ówczas opanowała serca 
wielu magnatów. Ksiądz Herka, któ­
ry się wsławił dobrym tłumaczeniem 
niektórych dzieł francuzkich, znajomo­
ścią i praktyką praw~ duchownego. 
Człek ten zbyt krótko żył, żeby mógł 
żasłuiyc się w kraju przez sławne 
czyny 1 pożyteczne w s·wej nauce 
dzieła. 

. ~· . 



18~3 lł. li O L L -~ T A J A. 

§. 23. 

J!acidta• theologiae. 

Facu1tas theologica była najbogat­
sza między wszystkiemi innemi, ra­
chowano w niej 12 katedr, kaidy aka­
demik poglądał ua nią, jako na szczyt 
swego szczęścia, jeżeli się nie mógł 
docisnąć ad facultatem juridicam cała 
dla niego pozostawała nadzieja, iż 
11odług starszeństwa dojdzie uakoniec 
do teologii, gdzie na starość zysko­
'"·nie opatrzonym być może. - Po­
nieważ zaś dochody facultatum Juri­
dicae et Theologicae ~ będąc najzy­
skowniejsze, były oraz na beneficyach 
duchownych po katedrach i kollegia­
tacb; z tej więc przyczyny najwię­
ksza liczba akademików, chociaż zu­
pełnie świeckie, wedle swego ustano­
wienia składali zgromadzenie, przyj­
mowała duchowne powołanie. 

15 ~ 
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Były jednak do tego niektóre wa­
runki pełne rozsądku, bardziej z prze­
konania i dobrego zwyczaju przyjęte, 
jak ustawami nakazane. Akademik, 
który chciał iść drogą pracy w szkole 
głównej i zasłużyć ua dalsze w po­
rządku -promocye, nie mógł się świę­
cić na księdza, aż po 80 latach życia, 
wczesniej wyświęconego uważano jak 
próżniaka, który się za beneficiami 
kręci, a zatem w zgromadzeniu tak 
pracowitem utrzymać się nie potrafi. 
Akademik kapłan nie mógł się uwol­
nić, zpod jurisdykcyi rektora, póki 
tylko w zgromadzeniu uauczycielskiem , 
zostawał; to więc sprąwowało, że 

wielka część akademików do pewnego 
przeciągu czasu byli zawsze osobami 
świe,~kiemi, a księża nawet przyjmu-
jąc powołanie duchowne w wieku zu­
pełnego rozsądlrn, nie tracili przywią­
zania do sweg·o zgromadzenia, na któ­
_rego szacunku znali się dobrze i byli 
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nawet dumuymi uieco, przez wzgląd -
na swe przywileje, exempcye i władze. 

N au ki theologiczue zasadzały się 

nąibardziej na następujących kursach: 
1. Theo logia speculativa, 2. mora lis, 
3. sacrameutalis, 4. polemica; oprócz 
zaś tych kursów doktorowie Theologii 
dwa razy na tydzień dawali jaki o­
sobny fraktat, lub komentowali ua 
pismo Ś.; historyi kościelnej nie znano 
jeszcze potrzeby uczyć publicznie. 
Język grecki i hebrajski wr,ale za­
uiedbany, ani doktorom, ani uczniom 
nie zuany. \i\T szystko w szkole tbeo­
.Jogicznej szło wedle sentencyi Ś. 
Tomasza. 

Akademia zostawała w wieczu~j · 
z Jezuitami kłótni, w Polsce nie było 
.Jansenistów, zaczem akademicy mu­
sieli być Tomistami, żeby tylko być 
przeciw Molinistom. Nikt tyle sza­
cunku w ciągu tych lat 14 nie okazał 
dla akademii krak., ile Stanisław Za-



łuski, biskup krak., mimo zawodów 
swych uadzieji, względem poprawy 
nauk i umiejętności in facuHate Philo­
sophica nie o.dstręczyl się on bynaj­
mniej od akademików. Dla teg·o o-
8wiecouego biskupa było największą 

pociechą widzieć zgromadzeuie ksi~iy 
i ludzi świeckich, które się jeszcze 
utrzymywało w stauie powagi i zna­
czenia przeciw zgromadzeniom za­
konu ym. 

Przeto Załuski starał _się poprawić 

niesprawiedliwość swego poprzednika 
Szauiawskiego, który seminaria księ­
ży świeckich z pod dozoru akademii 
krak. wydarł i one zgromadzeniom 
zakonnym pod rząd odda[ 

Załuski zwykł był z żalem n1a­
wiać' ze na seminaria przez zakon­
uików rządzone patrzy, jak na upo­
dlenie księzy świeckich; czemu mówił 
on: Bernardyn Beruardyna, Dominikan 
Dominikana, Jezuita Jezuitę uczy, a 
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ksiądz świeckich nie moze być w sta­
nie uczyć swych przyszłych w po­
w9laniu braci. 'ro było powodem dla 
tego dobrego biskupa, że seminaryum 
kleryków świeckich założył przy aka­
demii krak. i poddał je zupełnie pod 
dozór osób od akademii wyznaczać 
się mających. W seminaryum tern za­
wsze jest prefektem jeden doktor 
Theologii, wice-prefektem jeden The­
o]ogiae licentfatus, klerycy zaś na pu­
bliczne lekcye ad Universitatem cho­
dzą, wedle porządku przepisanego. 
O Stanisławie Załuskim nieraz jeszcze 
wspomnieć nam przyjdzie. Wszystkie 
zakony miały ba1·dzo wielkie uszano­
wanie dla szkoły · theologicznej; pro­
mocye na doktMye odprawowały się 
w niej z bardzo wielką okazałością. 
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§. 24. 

:Łudae a:tawi•'i in facultate Tlu~olo­

gica. 

Stawa jednak Facultatis Theolo­
giae bardzo rzadko rnzchodzila się 

za Kraków. Ustal już pod ówczas 
gust do wydawania co raz nowych 
'fheołogii trnktatów, ' zwłaszcza gdy 
~,acultas trzymała się jeduej zawsze 
sentęncyi, nie prześladowała nikogo, 
a kłótnie z Jezuitami wcale uie były 
o opiuie theofogiczue. lJoktorowie 
'fheologii w tym czasu przeciąg·u byli 
to gruntowni Tomiści, ludzie przytem 
obyczajów bardzo przykładuych, ży­

cia, które warte naśladowania i posza­
nowania, ale wcale niewsławiłi się 

żadnem dziełem między Theol&gami; 
nie wiem, czy ·im to przyganiać na­
leży, czy raczej cli.walić. Mało na­
rodów uszczęśliwiła mnogość dzieł · 
opinii Theologicznych; wiele bardzo 
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zakłóeiła i zniszczyła przez niezgo­
dne opinie, przez fauatyckie pisma. 

Muszt,; jeduak wspomuieć tu o je­
dnym theologu w akademii krak., a 
to dla wielki~j usobJiwości jego życia 
N. K. Polaczek in Facultate licentiatus 
Kan. Koli. S. Hogoua uchodził w tym 
czasie za Dyogeuesa Chrze8cjai1skiego. 
Jego nauka była eała w praktyce. 
Jak uczył, tak był przekonany, jak 
był przekona11y, tak czynił. Człowiek 
ten w starej filozofij, w matematyce 
gruntownie biegły, Theolog swego 
czasu wszystkie rówienniki wyprze­
dzający, uiespracowauy czyteluik, a 
zatem mający wielką wiadomość oj­
ców, konsyliów i historyi koście]nej, 
nie wahał się powiedzieć prawdę 

często przykrą, połajać ua dyspu­
cie publicznej lektor<)w zakonuych, 
kiedy wjdział zawód w uczuiach; 
nigdy ~ię uie dał uprosić na żadne po 
dysputach uczty. 
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Gotujcie się, - mówił uieraz proszą„ 
cym go lektorom, starajcie się, aby 
was chwalono z pożytku, który od­

, nosicie w dyspucie, nie z wielości 
, ' smaczuego po dyspucie wina. Gdzie 

ks. nauczyciele zbytkują w trunkach 
i ucztach, tam uczniowie muszą zno­
sić wielki głód na duszy. Zgorszenie, 
na które u bogi zakonnik jest w tej 
mierze wystawiony, więcej przynosi 
szkody, jak cały kurs Theologii mógł 
przynieść pożytku; nie dość albowiem 
mówić, trzeba czynić. Mimo jednak 
taki sposób myślenia i mówienia Po­
laczek był dość często na dysputy 
proszony. Najsławniejsza jest owa, 
którą miał w Mogile przeciw Cyster­
som. Jest to opactwo bogate o milę 
od Krakowa, gdzie Cystersi utrzy­
mują szkołę powszechną dla wszy­
stkich innych swych zgromadzeń, a 
to tym końcem, żeby młodzież tego 
zakonu mogła się blizko akademii do-
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skonalić, bywać na examinach i dy­
sputach publicznych in U11iversitate i 
w tylu inuych klusztorach, bo w Kra­
irnwie nie ma żadnego zg-romadzenia, 
któreby uie miało w sobie szkoły 

teologicznej i dysput. 
W Mogile na końcu Maja odpra­

wiać się zwykły dysp•1iy i popisy. 
Czas pod tę porę piękną zgromadza 
wielką mnogość słuchaczów, których 
Cystersi z wielką go~cinnością przyj­
mują i traktują uprzejmie. N a nie­
szczęście zaproszono Polaczka. Dy­
sputa była z teologii, Polaczek po­
wiedziawszy kr<Hką naukę, jak się 

dobry zakonnik do teologii przykładać 
winien, wystawiwszy im Ś. Beruarda 
za wzór do naśladowania, zadał na­
koniec swoję trudność. Uczeń młody 

zaczął się mięszać, Polaczek chciał 
go naprowadzić na drogę, a zatem 
od argumentu przyszedł do kwestyi, 
de defiuicyi, chciał potem z tego wy-

16 
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ciągnąć konkluzyą i tak wyprowadzić 
młodego ucznia z ambarassu; widać 
atoli było' ze się defendens podiął 
rzeczy, której nie umiał. Ks. profes­
sor chciał go wspierać, Polaczek cze­
kał cierpliwie odpowiedzi professora, 
aby dalej swoje zarzucał trudności. 

Lecz po kilku argumentach, professor 
znalazł się tak źle, jak i jego uczeń. 
Polaczek dyspuię odmienił w połajanie 
okrutne. Mnichy moje nic nie umie­
cie, darmo kaszę jecie; lud biedny 
marnie zwodzicie tylko. - Pamiętaj 
to księże defendens, jak zostaniesz 
bogatym opatem i W acpan, księże pro­
fessorze, jak w którem opactwie o­
trzymasz przeorstwo zyskowne. 

Skoi1czywszy taką niespodzianą 

naukę, wyszedł natychmiast z kościoła, 
kupił sobie chleba w karczmie, wypił 

kubek gorzałki prostej i powrócił do 
Krak.owa; trzeba albowiem wiedzieć, 
że im więcej on wszystkich trakta„ 
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mentów unikał, tym bardziej podobał 
sobie życie takie, którym możemy ua­
sze potrzeł 1y bez iadnych opędzić 

wymysłów: uigdy u siebie żaduego 
nie miał trunku ani pokarmu; kiedy 
chciał jeść ]ub pić, szedł sobie w, mia­
sto do garkuchni ubogich albo do skle­
pików, gdzie przedawano piwo i wód­
kę, tam się napił wedle potrzeby, ku­
pił sobie chleba, kiełbasy lub sera 
kawałek, potem wracał do domu, je­
dząc swój cJJJeb lub kiełbasę przez 
drogę, niosąc dzbanek z piwt> m. Za­
pewne było może w tym trochę filo­
zoficznej i ewangelicznej przysady, 
wszelako Polaczek takie życie bardzo 
lubił i zdaje się, że go ani z potrzeby 
ani z dziwactwa, aJe z gustu prow~ 
dził_ Za co nie mam żyć z tymi, 
z którymi się wychowałem, za co 
wam nimi pogardzać, kiedy ewange­
lia i moje urodzenie przypominają mi, 
że to są mc)i bracia, czego się mam 
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przyzwyczajać do iunego życia, kiedy 
się wychowałem ua takiem; żałuję tych, 
co się na uiem uie zuają. . 

Trzeba zaś wiedzieć, że Polaczek 
był obyczajów nieskażonych, dobro­
cr~yuny aż do zubożenia siebie, gotów 
WSZ)stko między poti-zebne rozdać, 

przestający sam dla siebie na mizer- . 
nąj odzieży i bardzo skromnem po­
mieszkaniu, przylem był to człowiek 
wesoły, nikomu uie przykry, gdy o 
dysputę uie chodziło. \V szeJako spo­
sób takowy życia, jaki prowadził, uie 
podobał się akademikom, oddalono go 
od zgTomadzeuia 11a11czycielskiego. Po 
śmierci Popielka, człowieka cBotliwego 
i bardzo dużo in facult.ate znającego, 
powstała przeciw Polaczkowi burza: 
wystawiono go jako czyuiącego zgro- -
madzeuiu krzywdę takim życia spo­
sobem. Polaczek bez oporu, bez 
kłótui przyj}!l wyrok, złożył akademi­
cki urzr&d i beneficia, został óltarzy~(t! 
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przy kościele panny Maryi, nie zmie­
nił jednak ani sposobu zycia' aui da­
wnej wesołości. 

§. 25. 

B=ąił w Hkole g:tównej krakow„rieJ. 

Rząd w szkole głównej krakow­
skiej wed1e dawuych praw krajowych 
utrzymywał się jeden zawsze. Co 
do interessów ekonomicznych i nauk 
szkoła ta miała swą radę, na której 
przytomni doktorowie i p1·ofessorowie 
facultatum mieli swój głos i zdanie, 
wszystko się załatwiało większością 

głos<>w. Bady te bywały czasem nie­
zgodne, gdy szlo o promocye, jak we 
wszystkich zgromadzeniach; co do 
ekonomiki starszyzna zawsze prze­
waiala~ Doktory teologii i prawa, 
urzędowali lub administrowali wioski, 

16* 
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często bardzo dzielili się z zgromadze­
niem dochodami; lecz te ich zbiory za­
wsze się dostawały przez testament 
zgromadzeniu i pomnażały fundusz 
przez legacye, w których każdy umie­
rający miał ambicyą, nie zapomnieć o 
akademii lub ubogich studentach. 

Co do wykonywauia tego, co rada 
akademicka postauowiła, rek tot· z pro­
kuratorem zatrudniał się wszystkiem; 
sprawy, zaś przytrafiające się między 
nauczycielami, uczniami i ws~lkiemi 
innemi osobami, sam rektor sądził, od 
niego szła czasem appe]Jacya do calej 
akadem'ii, a ztamtąd do biskupa krak., 
który miał do tego władzę, przez pra­
wa krajowe nadaną. Był on kancle­
rzem akademii do dawania Iicentiarum; 
lecz tego urzędu sam przez się uie 
sprawował, ale przez jeduego z aka­
demików,. mającego powierzoną sobie 
władzę jako p.rocancellarius. Biskup 
byl oraz Sfłdzią najwyiszym apeUa-
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cyjnym w akademii krakowskiej, i ten 
urząd musiał sarn przez siebie ~pra­
wować, bo wszelkie tego rodzaju 
appellacye trzeba było zaspokojać bar­
dziej zgodą uiż wyrokiem. 

Było nadto konservatorium praw 
, akademickich od Zygmunta II. posta­

nowione, lecz ten urząd sprawować 
musiał kanonik krakowski. Sprawy 
kryminalne nie 1ialeiały do rektora, 
ani do żadnych ordynar,Y.jnych sąd()w, 
jeżeli się jaki trafił przypadek, król 
wyznaczał umyślną nań komissyą. 

Tym sposobem akademia krak. wy­
jęta była od wszelkich sądów, tak 

·świeckich jak duchownych; sprawy 
tylko funduszowe należały do z wy­
czajnych sędziów, u których akade­
mia stawała przez swego syndyka i 
prokuratora. N amienili~my pokrótce o 
rządzie tego zgromadzenia i władzy 
rektorowskiej i Biskupa krak., bo wła­
śuie z tej o.kazyi wypada p1·zytoczyć 
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kilka ważnych spraw, które spokoj­
ność akademicką zakłóciły. 

Jezuici na dworze Augusta III. 
nie tylko u króla, lecz u królowej 
wzięci, wyrobili sobie pr2.1ywilej Erek­
cyi nowej szkoły głównej w Lwowie, 
i na mocy rzeczouego przywileju o­
tworzyli tam Kolłe4;·ium uuiversitatem 
ze wszystkiemi obrz~!dkami i uroczy­
stością. To dało powód do wielkiej 
kłótui. Sołtyk, obiąwszy biskupstwo 
krak. po Stauisławie Załuskim, chciał 
gwałtuwuie odebrać propiuacyą pró­
bostwu, które lależało do ' akademii, 
ciągnął si~ o to procesi kłótliwy, 
z biskupem. 

Od niemałego czasu zwłoki bło­
gosławionego Jana Kautego akade­
mika, wystawion.e były ku powsze­
chnemu uszanc:>waniu ludu. Starszyzna 
akademicka przedsięwzięła wszystkie­
mi sposobami starać sig, aby był ka-
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uouizowanym. Te trzy sprawy po­
wiulJy mieć miejsce w dziejach na­
szego czasu. 

§. 26. 

KlÓt'llia akademików~ z Jezuitam,i. 

Jezuici otrzymawszy pozwoleuie 
na szkołę główną 'N \Yilnie jeszcze 
za czasów Stefana Batorego, wiedli 
bezprzestaune spory z akademią krak., 
aby ją opanować, tak jak sję im udało 
we wszystkich . prawie katolickich, 
Niemczech, w Węgrzech, Czechach 
i tylu innych krajach. Nie należą do 
opisu dziej<)w naszych owe gorszące 
spory za czasów Zygmunta III., '"Tla­
dysława IV., Jana Kazimierza, \łi­

chata, i Jana Ili. w całym tym prze­
ciągu, kiedy u nas piękue nauki i u­
miejętności upadały, uajdujemy same 
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tylko klótuie Jezuitów z akademikami 
i napływ szk<>ł zako11uych po w::szy­
stkich województwach. Akademicy 
mieli jeszcze dość mocy oprzeć się 

zamysłom Jezuitów w Krakowie, lecz 
w wielu województwach kredyt Je­
zuitów przemógł, albo im oddano 
szkoły akademickie, albo pozwolono 
nowe „ otworzyć. 

Widząc jednak, że n:~e mogą ża­

dnym sposobem opanować universita­
fem w Krakowie, wzięli się do inne­
go wcale projektu, postanowili zału­
żyć dwie Universitates: jednę w Poz11a-
11iu, drugą we Lwowie, aby tym spo­
sobem wzrosłszy w kredyt, łatwiej o­
panować akademią krak.; nie jest to 
domysł lekkomyślny, wydobyliśmy tę 

prawdę z wie]u processów akademii 
z Jezuitami, których opisu, że wszy­
stkiemi jego szczegółami nie podobna 
w tern dziel<> umieścić. Nigdy lep­
szej pory mieć uie mogli Jezuici do 
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wykonania tego zamyisłu: w \Y arsza .... 
wie między pierwszemi domami i u 
dworu, wystawiali oni n~dzuy stan 
u:l.uk w Krakowie, a zatem i szkoJy 
dla oświecenia powszecbuego; po pro­
wincyach roznosili niepodobieństwo 

dobrego wychowania młodzieży i pra­
cowania około nauk u akademików, 
którzy b~dąc ludźmi świeckimi, nie 
mieszkając w tak ścis.łej społeczności 

jak Jez 11i .:i, żeniąc się nawet, nie mogli 
zatruduić się tyle wychowaniem mło­
dzieży i wprawą onej do chwały pana 
Boga; takowy zarzut zdaje się bat·­
dzo lekki teraz, lecz wiele znaczył 

pod ówczas u ludzi, których sumie­
niem Jezuici rządzili. W Rzymie uic 
im nie odmawiano, bo ich uważauo 
jak najdzielniejszych stróżów przeciw 
beret yckiej nieprawości. 

Przeciwnie :-tkademicy utracili 
wszelkie znaczenie u dworu i u ma­
gnatów. Jeżełi kilka poważnych i 
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szanownych biskupów znali się na ich 
zastudze i na potrzeb;e narodu; za­
wsze się znalazł jaki fanatyk, kt6ry 
popierał Je1.uitów stronę: po prowiu„ 
cyach mało gdzie znano akademików, 
a w Rzymie żadue świeckie ustano„ 
wienie nie moYie wyrównać kredytowi 
znkounemu. Jezuici przeto opanowa­
wszy Sieraw~kiego, arcybiskupa lwow­
skiego' uzywszy kredytu -swych spo­
wiedników ua dworze kr()lewskim, 
zaczęli się skutecznie starać o zało­

żenie nowej akademii w Lwowie. Sej­
my pod <)wczas nie dochodziły, zda­
wało się przeto rzeczą trudną wedle 
rządu krajowego wydać takowy przy­
wilej, który ciągnął za sobą nie tylko 
kłótnią z dawnymi akadennkami, ale 
potrzebę nowego funduszu. 

Jezuici pierwsi znaleźli w trakta­
cie Hadziackim, iż pozwolono było 

za Jana KazimierLa dla krajów ru­
skich założyć dwie universitates, i oni 
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przyzwoicie - opatrzyć, jedna takowa 
Uuivel'sitas p-O\\Tiuna była być w Kijo­
wie, a druga, gdzie by 11a to upatrzo­
ne było/ miejsce uajwygodniejsze. -
Kaidy na pierwszy rzut oka móg·ł się 
przekonać, ze prawo w kwestyi uie 
słuzyło Jezuitom~ lecz ludziom wy­
znania syzmatyckiego, dla których 
przez traktat Ha~ziacki zezwolono 
na otwol'zenie szkół głównych i po­
spolitych. Gdyby nawet rzeczone pra­
wo uie koniecznie dla syzmatyków 
robionem było, jaśnie widać, że go 
uie można oddzielić od obrządku syz­
matyckiego, do którego Jezuici przez 
żaden sposób należeć nie mogli. 

Przecież przywilej na mocy tego 
prawa wyszedł: jedni mało znali wa-

' inu~ć tej nowej erekcyi i zdawało im 
się rzeczą równą, jak tyle innych szkół, 
któremi Jezuici wszystkie · polskie 
prowincyc osadzili. Drudzy więcej 

17 
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mający znajomości wnosili, że to może 
sprawić pożyteczną między uczonymi 
emulacyą, tym bardziej iż na tak wielką 
kraju rozległość mało mieliśmy s-zkół 

glówuych. I.,ecz akademicy wcale in­

nym spoglądali ua to okiem, nie cho­
dziło im o ustanowienie uowej szkoły 
gMwuej, lecz aby nie ustanowionó 
zakonnej. Daremnie ich Jezuici po­
sądzali , o duch mo1101lolii, podobne 
czernidla uchodzić mogły w czasie 
Jezuickiego kredytu, każdy atoli prze­
konał się później, że akademicy u­
trzymywali sprawę powszechnego do­
bra, że opierając się Jezuitom, nie 
swego, lecz krajowego przestrzegali 
inte1·essu. 

J akoz przytaczali -0ni w swych od­
powiedziach na uszczypliwe Jezuitów-· 
zarzuty: że uie sprzeciwiali się za­
łożeniu akademii Zamojskiej, choć od 
Krakowa wcale nie dependowala i jej 
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co do wszystkich prerogatyw równą 
była. Nie sprzeciwiali się założeniu 

akademii w Kijowie, choć ta niena­
leżała do łaci1iskiego obrządku, nie 
kłócili się z szkołami dyssydenckiemi 
w Toruniu i w Gdai1sku, choć te były 
akatolickie; ale zawsze się opierali 
rozszerzaniu Jezuitów, jako szkodli­
wych przez swe szkoły, które nie 
podlegając zaduemu krajowemu rzą­

dowi, mogły owszem rzplt~ w taki 
wprowadzić labirynt, jak była za 
Zygmunta Il\. i Jana Kazimierza. 
Z obu stron pisano publiczne ma­
nifesty; akademicy wydali Jezuitom 
mm1dat, domagający się złoże11ia przy­
wil<ju i :-1kasowa11ia \\··szelkicb skut­
ków, z uiego pochodzących; o ukara­
uie onych za różue gwalty przeciw 
osobom akademickim popelnioue, przy 
otwarciu universitatis w Lw(lwie. Wie­
dzieć albowiem należy, że lubo Je­
zuici sekretnie caJy teu prowadzili in-
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teress, lubo nie tylko przywilej król., 
ale i bullę papiezką otrzymali podst~p­
nie; lubo arcybiskup Lwowski wszy­
stko to do exekucyi przywiódł: prze­
ciez akademia krak. wszystkie prze­
ciwne kt-oki prawnie i w czasie czy­
nić nie zaniedbała. Wypadał-O wedle 
prawa, zaprotestować akt otwarcia 
akademii, wyznaczouy był do te~o 

ks. Podkajecki, dyrektor szkoły aka­
demickiej we Lwowie. Uczynił on, 
co mu polecono, lecz Jezuici podnH>· 
wiwszy studentów, sprawili, że ten 
akademik zbitym i z kościoła wytrą­

conym został. A1·cyLiskup lwowski 
przydał ciężaru do tego niełudzkiego 
postępku: ksiądz akademik czyniący 

obowiązki obrońcy szkoły głównej, 

jako plenipotent, z rozkazu arcybiskupa 
wzięty zosfał do więzienia, przeto do 
bezprawia przybyły gwałty. Sprawa 
stała się tl'Udniąjsza, '\ł7ypadaJo ją pro­
wadzić w Polsce i w Rzymie, w je-
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duym i w drugim miejscu nie tylko 
z Jezuitami, ale i z arcybiskupem 
lwowskim, człowiekiem zaciętym, wiel­
kim fanatykiem i ślepo do Jezuitów 
przywiązanym. 

Kanclerzem był pod ówczas Ma­
łachowski, a podkanclerzem Wodzicki, 
lJiskup Przemyski. Akademicy udali 
się do Warszawy, odwykli od obco­
wania z pim·wszcmi w kraju osobami. 
Za każdym krokiem uajdowali trudność. 
Jezuici ufni w protekcyą dworu, sta­
rali się wszędzie uprzedzić umysły, 
na szczqście ich zuchwałość była naj­
większą dla akademii pomocą; Gło­
wiński, suffragan lwo;wski, człek ma­
jętny, a w nieustannych zakłóceniach 
z arcybiskupem będący, przedsięwziął . 
wystawić i opatrzyć nowy konwent 
szlacłiecki we Lwowie. Jezuici, któ­
rzy oskarza]i akademików o duch~ 

1no11op0Jii, sami okazali przeciw Pia­
rom zazdrość, że fak pięknf! i zy-

17 * 
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skowną otrzymali fundacyą. "V\T znosił 
się okazały gmach we Lwowie, niż 

tam Piarowie zaczęli zbierać majętną 
młodzież, .gdy Jezuici na mocy no­
wych praw sobie jako posiadający uni­
versitatem słuzących, postanowili kon­
wikt Pijar.ski zamknąć i nową fun­
dacyą pod siebie podgaruąć. 

Konarski, człek u wszystkich 
wzięty, złączył się pod ówczas z a­
kademią przeciwko Jezuitom, wydał 

najprzód pismo, którym brnniąc sweg·o 
konwiktu ną.Jdzieluiej, okazał praw a 
szkoły głównej krak., objaśnił uie­
prawe Jezuitow w tej mierze postępki 
i to pismo najwięcej poparło interes~ 

akademików; nie pr.zestał na tem, lecz 
kiedy przez tyle pism zaczęła się o-

- pinia powszechna przec!w Jezuitom 
zwracać, Kona1·ski wszędzie akade­
mikom służył, wszędzie ich wprowa­
dzał, gdzie potrzebowali za swenu 
prawami mówić. 
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Dwa Iata wlekła się sprawa, nim 
przyszło do ostatniej senteucyi; wsze­
lako akademicy, zyskali złożenie kró­
lewskiego przywileju otrzymanego na 
fałszywe aouiesieuie p1·zeciw prawom 
krajowym. Uznano, że ua mocy tt-ak­
tatu Hadziackiego uie wolno im było 

·otwierać szkoły głównej w Lwowie; 
uzuano, .że takiej erekcyi bez wyra­
znego zezwolenia sejmu otrzymać uie_ 
mogli, Jezuici przecież nie uspoko­
jeui wyrokiem takim, trzymali się bulli 
rzymskiej, któtej dekret assessorski 
uchylić nie mógł, a na każde przed­
sejmowe sejmiki wszędzie rozsyłali 

swe prośby, aby iusfrukcyą nowej 
szkoły glówuej w wszystkich umie­
ścić iustrukcyacb; wszy~tkie takowe 
starania były ·próżne, bo sejmy nie 
dochodziły, wszystko kmłczylo się na 
opisach i czernidłach, a ponieważ wię­
cej było województw w Polsce, 

· w których niezuano wcale akademi-
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ków, przeto często bardzo wysta­
wiem byli na uszczypliwe wy1·azy od 
partyi Je_zuickiej. 

Do koi1ca panowania Augusta III. 
trwały te gorszące kłótnie, póki się 
nie ukończył proces z Jezuitami w Rzy­
mie. Wszystkie trzy sprawy razem 
przepadły w Rzymie. Akademicy 
postanowili wyslać tam Załędziow­

skiego do ich dopilnowania. Człowiek 

ten , którego późni~j zasługi opisane 
będą, miał szczęście skończyć one 
z .puzytkiem i sławą akademii. Co 
do kłótni z Jezuitami lwowskimi, wię­
cej jak lat dziesięć trwały spory, 
·w trybunał-aeh rzymskich, a.z nare­
szcie wydano ostateczny wyrok, re­
wokując bullę erekcyi' Universitatis we 
Lwowie, nakazttjąc zamknięcie onej 
i uchylając wszelkie stopnie doktor- , 
skie, tamże komukolwiek konferowane. 
Dekret rzymski był poiwierdze11iem 
dekretu assessorskiego, do którego 
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otrzymauia Konarski pornóg·ł dzielnie. 
l\fosieli przeto Jezuici poprzestać 
swych zamysłów, Uuiversitas zam­
kuiętą została; był to ostatni akade­
mików uad Jezuitami tryumf, ile że 
właśuie w tym czasie ściągnęli oui ua 
siebie prze~ladowauia we Francyi, za 
czem poczęła upadać dobra o nieb o­
pinia i w Polsce; w krc>tce z Portuga­
lii wygnani zostali, a tak wielkie uie­
szczęścia poskrnmiły ich zna,!znie 
w naszym kraju. Biskupi nawet za­
częli pilniejsze na nich zwracać oko. 

W ~zelako tak slawua akademików 
krak. z Jezuitami wygrana, choć już 
dumę arcybiskupa lwowskiego upo­
korzyła. i podstępne Jezuit<>w zabiegi 
zupełuie odkryJa; uic jedriak uie zmniej­
szyła uprzedze11, które miała . przeciw 
nim powszechność narodowa. l\'Ió­
wio110 wszędzie: akademicy źle ucz<!, 
zaniedbali pożytecznych nauk, a prze­
szkadzaj:! Jezuitom do otwarcia no- .I 
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wych akademii. Lubo w samej rze­
czy uie chodziło o dawanie nauk, lecz 
o promocye i rozdawanie doktorstw, 
których akademia Jezuitóm zaprze­
czała. \\)jąwszy albowiem doktorie, 
kollegium Lwowskie i Pozna1iskie mo~ 
gly być uwaiane jak universitates, i 
w samej rzeczy tak je u w ażauo po­
wszechnie. 

§. 27. 
K~l>tnie akatlemii ~ bi1k1tpeui .1'1·11-

ko'Wski'ln. 

Więcej nierównie wrzawy zrobita 
klótnia biskupa krak. z akademią 

w województwach Krakowskim i San­
domirskim osobliwie. Kajetan Sołtyk 

obiąwszy to bogate bisku1)stwo po 
ś111ierci Stanisława Załuskiego, praw- -

- dziwego akademii przyjaciela, naj­
pierwej zatrudnił się około urządzenia 
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swych dochodów, odmienił dawnych 
administratorów i komissarzów w do­
brach. Nie zdało się uowym dozorcom, 
że probostwo Luborzyckie utrzymy­
wało propinacyją w tej wsi zar<hvuo 
z biskupem, postanowili przeto prze­
czyć tego prawa proboszczowi, pomi­
mo daw11e i nieustanue zwyczaje. Soł­

tyk całe życie gwałtowny, zamiast 
rozpoznać prawo akademikom służące, 
kazał na swój skarb rzeczoną propina­
cyą odebrać. Jarmundowicz obojga 
prawa doktor posiadał to probostwo, 
niechcąc wdawać się osobiście w kłó­
tnie z biskupem, puścił w arendę do­
chody onego, 1Jębińskiem11 szlach ci-

, cowi dobrze w województwie krak. 
spokrewnionemu, i w liczbie docho­
dów najdowała się propinacya, którą 
dozorcy biskupi przywłaszczyć sobie 
chcieli. Szlachcic wchodząc do pro­
bostwa, wzi;-1ł potwierdzenie kontraktu 
od rektora akademickiego, iutromissyą 
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do dochodów, wysjedział possessyą 

prawem przepisaną. Jarmundowicz 
zapewuił mu uagrodę za wszystkie 
koszta prawne, a zatem ufny w swym 
kontrakcie, uiedopuścił admiuistrat01«)w 
biskupich do objęcia karczmy kościel­
nej i wstawienia tam dworskich truu­
k<)w. Tak nikczemna okoliczność stała 
się przyczyną bardzo wielkiej i bu­
rzliwej sprawy. 

Dosyć było donieść Sołtykowi, iż 

akademicy rozkazom jego nie byli 
posłuszni, iż ~ię zualazł szlachcic, 
który się sprzeciwial jego komisarzom, 
a pycha tak dumnego człowieka 

została oburzoua w najwyższym sto­
pniu; zamiast coby miał rozkazać roz­
poznanie praw akademickich i ułożyć 
się z nimi spokojnie, myślał tylko o 
zemście: pierwsza myśl w burzliwej 
jego głowie zwróciła się przeciw szla-
chCicowi, postanowił go haniebnie u­
karać, znając prawa narodów, chciał 
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użyć tej zemsty sekretnie wedle upa• 
trzonego pozoru, i aby ~ię to wyko­
nało w ten sposób, żeby powszechuo~ć 
uie mogła sądzić, iż podobny postępek 
nastąpił z rozkazu biskupiego. Zwy­
czaj hył powszechnie wzięty, że kon­
trakty arendowne na benefi~ia potwier­
dzano w konsystorzu dioecezalnym; 
pozwano zatem Jarmuudowicza jako 
proboszcza, i Dembińskiego,jako dzie­
rzawcę niepotwierdzo11ego; Jarmun­
dowicza pozwał biskup do grodu· o 
ewokacyą. Jarmundowicz na termiuie 
z pozwy przypadaj:icym excypował 
się w tej sprawie od sądu biskupiego, 
jako akademik, składając aprobacyą 

rektora, do którego dozór funduszów 
akademickich należał. 

Mimo tego excepcya Jarmuudo­
wicza nieprzyjęta, kontrakt skasso ... 
wany, nakazano komissyą na grunt 
dla odebrania possesyi Dembińskiemu, 
niezważając, że on jako człowiek 11ie-

1s 
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uależący do sądów duchownych, ca ... 
lego tego dekretu słuchać nie będzie, 
i że uależało wp1·zód z nim rozsą1łzić 

się w Grodzie, jako w jurysdykcyi 
jemu właściwej; lecz w czasie anar-
chii, biskup tak bogaty i razem tak 
zuchwały, wcale na to uie .zważał, 

kontent z jakiejkolwiek f•mnalności, 
nie myślał tylko o zemście. Kazał 
szukać jakiego zręcznego, a r<)wnie 
~uchwaleg·o księdza, któryby dekret 
kousystorza krakowskiego wykonał. 
l\r yd obyto z Lipowca niejakiego ks. "r eudrychowskiego, czi.o wieka u ad.­
zwyczajnej siły, który jeszcze za 
Załuskiego był osadzouy w iem du­
chownem więżieniu, jako uiemog·ąey 
się poprawić w pijaństwie, w bur­
dach i wielorakich innych nałogach, 
z powołaniem duchowuem nie zgo­
dnych, dla których od b~neficium od­
sądzonym został. Dano mu w pałacu 
biskupim, potrzebne do tego inCeressu. 
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instrukcye, wedle których mógł naj­
znchwalej postąpić z dzierzawcą, 1ecz · 
P.odobno nie ost.rzeźono go; · że tak 
sobie postępować powinien, jak gdy­
by o całej jego robocie biskup nie­
wiedziaf.. 

"T ędrychowski wypuszczony z wię­
zienia, i zaraz użyty na kommissyą, 
rozumiał, że im zuchwalej postąpi so­
bie na miejscu, tćm się lepiej bisku­
powi zasłuży. U dał się więc do Lu­
boszycy, a mając dobrze głowę za-­
grzaną trunkiem, wziął się do ru8ze- . 
nia z possessyi Dębińskiego~ Dęłri11-

ski był już przygotowany do tej sce­
ny, nie puścił księdza na probostwo; 
g:rożąc · mu odporem, jeżeliby się 
gwałtownie wdzierał. "T ędrychowski kazał uderzyć na 
gwałt we dzwony, zbiegło się wie1e 
.ludzi wiejskich, którym on rozkazał 

attakować proboszczowskie mieszka­
nie, oświadczając, iz t6 jest wola ich 
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pana: odbito wrota, otoczouo dom 
proboszczoski; na próżno D~bi1iski 

bronił się, i po kilkakroć na postrach 
wystrzelił, wyprowadzony na pod wo­
rze p1·zed ks. "".,. ędrychowskiego, któ­
ry go postronkami skrępować kazał, 

a wrzuciwszy na wóz chłopski, ra­
zem z dziećmi, na iune za~ wozy wpa­
kowawszy wsystkie ich rzeczy; udał 
się do Krakowa z tryumfem, wioz<!C 
prosto do pałacu biskupiego, łupy 
sweg·o z·wyci~stwa. 

N a widok nieszczęśliwej familii, 
która wśród jęku i płaczu ,,·jeżdżała 

do Krakowa, zbiegła się wielka ludu 
mnogość; wszyscy mniemali, że jaki 
publiczny złoczyńca schwytany ua go­
rącym uczynku, przywieziouy jest do 

grodu; lecz nad wszelkie spodziewa­
uie, D~biiiskiego zawieziouo do pa­
łacu biskupieg·o. Vrielka osł'awa, uie 
mogła utaić zemsty Sołtyka, wszelako 
passya jego wz,i~la inną postać. Za-
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dziwiony niby nadzwyczajnym wy­
padkiem; kazał natyr,hmiast uwolnić 

D~bińskiego, a '\i\7 ędrycl1owskiego pro­
sto do Lipowca odesłał, jak gdyby 
winnego całej tej sprawy. "7 ędry­
chowski niewytrzeźwiony, widząc się 
być zwjązanym w też same postronki, 
któremi nie dawano Dębińskiego krę­
pował, krzyczał na cały głos, że jest 
niewiuny, że wcałej tej robocie wy­
konywał tylko 1·ozkaz sobie zlecony. , 

Daremnie jednak biskup chciał przy­
tłumić tym postępkiem opinią poV.1sze­
chną: ua wszystkich posiedzeniach 
w Krakowie, mówiono z zgorszenierń 
o jego zuchwałości. Familia Dębiń­
skich . w krakowskim bardzo lic.zna, 
i wzięta; niektórzy w tern imieniu na­
wet dosyć majętni, krzywda zrobiona 
ubogiemu Dębińskiemu, zdawała się 
być krzywdą imienia. W czasie anar­
. chii polskiej, nie było nic osobliwego 
·widzieć, jak wyrządzane gwałty, od-

18 * 
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pierać si(} zwykły wz~jemnemi gwa.t­
tami. Zaczęto więc groiić biskupowi, 
że Dębińscy iuaczej się nieza8pokoj~!, 
tylko przez wy1~ządzeuie mu iakiego 
publicznego affl·outu t dla czego Soł­
tyk z Krakowa sekret11ie wynióslszy 
się, odjechal do ""' arszawy. 

Nastały s~}miki przed. - s~jmewe-,. 

Dębi1łscy zrobili je uajburzłiw:sz.em.i 

~v Krakowskim i Seudomirskim. Sol­
tyk podkomorzy sędomirski w Opato. 
wie na sejmiku szablami ścigany, le­
dwie życie w cało8ci uuiós.t, wszy­
stkich SoHyków besztano i podnbuie 
ścig·ano, jak gdyby cała familia z· 
dumę jedllego swego krewuego, w od­
powiedzi być musiala. 

Postrzeg·ł. wteuczas biskup knt­
kowski, jak jest niebezpieczuą rze­
cza użvwać zemsty i '.huchwało~ci „ „ ' 
na obywatelów, którzy. posiadali.11()wne 
swobód i woluości prawo. Przez Dę­
bińskiego podczaszego ua ówczas. krn ... 
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ko wskiego, starał się skrzywdzonego 
sz.lachcica prz~jednać i ttj~!Ć, wypiera­
j.c!C si(:J publiczuie w grod-zie krakow­
skim, że takowych rozkazów uieda­
wał. S<!d gTodzki uwolnił biskupa od 
kar jako uiewiuuego„ Dębiński po­
wróeił do possessyi z ł10uorem, offi­
cyat krakowski skarn11y na grzywny, 
za dekret ewokacyjwy, i uieprzy­
z w(1it:! onego exekucyą, tudzież po 
kary osobiste odesłany do bisku-pa, 
kióry vr ęurychowskiego skarał ua 

wieczne wi~z.ienie w Lipowcu, a offi­
cyał żadnej 1:ie odebrał kary. I kiedy 
biskup i jego kousystorz na Jł'OWsze­
chuą u obywateli za~ługiwał ui.echęć, 
ię albowiem sprawę uważać należy 

jako epokę, od której Sołtyk „ biskup 
krak., utracił zupeJ.uy kredyt w woje­
wód7..t wacb swej diecezyi; wtenczas 
Jarmuudo""' icz śmia.ł się „ że przez 
jeden koutrakt ocalił dochody swego ' 
prolrns1iwa„ i pyd1t biskupa upokorzył. 
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W szelak o tryumf tego akademika 
niebyt trwały, zuał dobrze biskup, że 
tak wielki ambaras pochodził z prze­
biegłości Jarmundowicza. Po śmierci 
Mamczyńskiego, akademia prezento­
wała go na kanonią krak. Biskup 
kontent z nadarzonej okazyi niedo­
puścił Jarmundowicza do instalłacyi 

na kanonią. Sprawa wytoczyła się 

do Rzymu, a ponieważ pod owę porę 
wyszedł kontrakt Dębińskiemu, a Jar­
mundowicz postępujący na kanonią, 
niem<>gł mu dłużej prorogować onego, 
Dębii1ski także tak burzliwej posses­
syi uie życzył sobie dłużej; przeto 
biskup mający prosto z proboszczem 
do czynienia, propinacyą odebrać kazał. 

Kto by mniemał, że sprawa w Pol­
sce o propiuacyą, musiała być w Rzy­
mie sądzona; nikt pod ów czas nie 
czuł tych małych wad, jakie się w rzą­
dzie duchowie1}stwa przytrafiać zwy­
kły, bo cały uar,)d w zupełuym zo-
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stawał nierZć!dzie. Można to podobno 
uwazać za sz~zęście, ze pn„yuaj­
muiej w Rzymie uskarzyć się wolno 
by Io, przeciwko zuchwałemu bisku­
powi' na którego zadnej sprawiedli­
wości uie bylo w kraju. Jarmuudo­
wicz 3 Iata z biskupem prawować się 
musiał, okrywszy swą sprawę pra­
wami i przywilejami akademii. , Ci.er­
pliwość i pilność, pt·zy zrQczuych Zo­
ł ądziowskiego zabiegach, przemogła 

nad gwałtownością Biskupa: dekret 
rzymski pod karą exkommuuiki ua 
biskupa i kapitułę, nakazał Jarmun­
dowicza installować na kanonią, a pro-

. boszczom · Luboszyckim przysądził 

propinacyą. 

Było to powtórne upokorzenie du- -
my Sołtyka, lecz Jarmuudowicz nie­
korzystał z dekretu, bo przed inŚtal­
lacyą umarJ. Biskup jednak pomiar­
kowawszy, iż uiebezpieczno zadzie­
rać z. akademią, . postanowił pogodzić 
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się z nią, prezentowanego na kanonią 
Marciszewskiego po śmierci Jarmuu­
dowicza, natychmiast instalJowauo. 
Biskup umyślnie zjechał do Krakowa, 
i stanął w pałacu ua Promniku: uło­

żono ceremouu! przeprosin, posłał 

sw~je ekwipaże, po starszyznę aka­
demicką,. i zaprosił ich ua obiad. Aka­
demicy wzi~li z sobą wszystkich in­
nych profrąsorów i studentów , pod 
pretextem powitania nowo przybyłego 
swego kauclerza i biskupa, który 
pierwszy raz po tak długiej uiebyt­
uości do Krnkowa powi·ócił. 

Sołtyk wszelako, mimo wszystkie 
gi·zeczności i. zaproszenia uieomieszkał 
ich w swej odpowiedzi umartwić, cie­
sząc się uiby, że tak długo obtąkaue 
od swego pasterza owieczki, ua nowo 
odzyskuje;. akademicy cz~li nieprzy­
zwoitość tej przynu)wki, lecz rzęsiste 
kielichy i wspauia·ła u~zta, nie tylko 
dla starszyzny akademickiej, ale na-
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wet dla studentów wszystko załago­
dziJa. Nazajutrz oddał wizyt~ aka­
demii, dzieci zyskały tydzie1J. rekrea­
cyi, biskup z okrzykami studeut(,w 
pożegna11y. Od owego mome11tu Soł­

tyk stal ~ię wielkim przyjacielem aka­
demii, wszelako uiebył 1o Stanisław 

Załuski, całe życie jego burzHvre, uie 
dal-0 mu nawet pomyśleć o po:i.ytkach 
tego uczouego z.gromadzenia . 

.§. 27. 

S1>-rttłl1lł t11r11deniii o kanotłizacyą ~. 
Jana :Hantego. 

T·rzecia sprawa akademii krakow­
skiej, która doktorów teologii najwię­
cej zatrudniala, była z natury swojej 
najspokojniejszą, bo uie miała żadnej 
przeciwnej strony; wszelako najwięcej 
kosztowa la, tak dla zbyt długiego 

p1·zeciągu czasu , w którym się pro-
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cess ciągnął; jako dla nadzwyczaj­
nych wypadków, które jej wielkim 
niebezpieczeństwem g·roziły. 

Była to sprawa Ś. Jana Ka11tego, 
kaphrna pełnego cnót i sławne~to, 

w swym wieku, teologii doktora. Jan 
Kanty przeszedlszy pr.zez różue sto­
pnie uauk w akademii krakowskiej, 
po kilkakrotnie dziekan in facultate 
Philosophica, nareszcie teologii dok­
tor, kanonik koIIegi;ity Ś. FJorya11a 
i proboszcz Olkuski, przepędziwszy 

życie przykładne, odbywszy kilka­
kroć podróż do Wioch i Syryi, uie­
tylko z pobudek rozszerzeHia swych 
wiadomości w naukach, ale nawet 
z pobożnego pielgrzymstwa; 1imarł 
w opinii świątobliwości na początku 

wieku XV. Lubo w owym czasie, 
beatyfikacye i kauouizacye, były po­
wszechnie wzięte, wszelako pobożno8ć 

· ludu często bardzo oddawała cześć 

zwłokom świątobliwych ludzi bez zby-
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tniego starania się o dekreta rzym­
skie. Zwyczaj też w ko~ciele wscho­
dnim, od pierwszych używany po­
czątk<>w, wzięty był nawet na 

zachodzie. 
U nas w Polsce uajpierwsZ}! ra­

chujemy kanonizacyą Ś. Stanisława, 
bisknpa krak., Jacka i Czesława, braci 
HominikaiH)w, z których pierwszy byt 
kanonikiem krak., drugi proboszczem 
Sandomirskim, Salomei z familii l,ia­
stów, królowej Halickiej i Kazimierza 
z familii Jagiełłów, kn)lewicza pol­
skiego. Pomimo tych i niektórych in­
nych kauouizacyi ~ były u nas wysta­
wione zwłoki wielu sławnych pobo­
żnością i cnotami ludzi, ku powsze­
chnemu uszanowaniu, jako to, Win­
centego Kadłubka, biskupa krak., Jana 
Kcrnteg·o teologii doktora, Kunegundy 
z familii Bel<lw, królowej polskiej, 
Szymona z Lipnicy, Bernardyna. lzai­
sza Bonara ~ugustiana, Stanisława 

1~ 
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Kolmirczyka, kanonika regularnego i 
tylu iuuych, którzy bardzo długo nie„ 
będąc aui heatyfikowa11i, a11i ka11oui­
zowani za dekretem rzymskim, mieli 
cześć od ludu wedle dawuego zwy­
czaju; z czasem jeduak wprowadzony 
ua dworze rzymskim porządek beafy­
fikacyi i kauonizacyi, obudził emula­
cyi ducha, który zatrudnił wiele kra­
JOW, ażeby ich świeci ludzie mieć 
mogli powszec~11ą cześć w całym 
kraju. Ta pobożua emulacya zaczęła 
się w wieku XV. i trwała aż do 
8mierci Klemeusa XIII. .Po reformie . 
pacierzy zrobiouej przez Alexandra 
XIII. , 11ie możua było żadnego nowe­
g·o świętego w brewiarzu umieści<:, , 
bez pozwolenia kongregacyi obrząd­
ków, na ten kouiec w Rzymie posta-
110wionej. U uiej trzeba było uzyskać 
prerogatywę dla świętego, którego 
chciano miee patrouem krnju, by roz­
ciągnąć jego cześć do wszystkich in-
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nych narod<)w. Hiszpauia, Portugalia, 
'Vlochy i Fraucya najpierwej wyprze­
dzaly się o uzyskanie takowych pre­
rogatyw dla świętych swego narodu: 
Niemcy, \Yielka-Britania, Dania, 
Szwecya, Polska, przejęły wziętą 

modę od południowych i zachodnicl1 
krajów. 

Po odszczepiflliu się północnych 

Niemiec, Danii i Szwecvi od kościoła 
o/ 

katolickiego, starano się u aj pierwej 
brać sukcessyą S. S. patronów. Pol­
sce dostali się w podziele Szweccy. 
Wiek XVII. zatruduiał się najwię­

cej kanouizacyami, i jeszcze w XVIII. 
wieku trybunały rzymskie były za­
rzucone teg·o gatunku sprawami. N aj­
częściej jednak kanonizowano funda­
torów różnych zakonów. Doktorowie 
akademii krak., nienawidząc teologii 
MoliuisMw, dla tego że nie nawidzili 
Jezuitów, trzyn•ali się sentencyi Ś. 
Tomasza, który był Dominikanem. 
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Chcąc mieć własnego doktora, 
którego by uaukę tak szauowa110, 
jak naprzyklad Augustyna, Tomasza 
z Akwinu, lub tym podobnych dok­
torów, postanowili u siebie podnieść 
stopniami do tej dostojności Jana Kan­
tego. Już zwłoki jego blizko od 3ch 
wieków WJStawioue były w kościele 

kollegiaty Ś. Anny ku czci powsze­
chuej, wszelako Jan Kauty w 1wwym 

brewjarzu 11ie mógł być umieszczouy 
bez dekretu rzymskiego. Trzeba było 
wystarać się dla nieg·o o tytuł blo­
goslawionego, co akademicy uzyskali 
jeszcze w wieku XVII. za pano-
wania w Polsce Jana III., a Iuuo­
centego XI. w Rzymie. Wlaśuie pt} 
beat.yfikacyi jego wystawili wspaniały 
i gustowuy kościół, który piękuo~cią 
architektury i gustem ozd•)b, prze­
wyższył wszysrkie polskie kościoly. 

Grób błogosławiouego Kautego, stał 

się uajvrspauialszą i uajgTuuto.wuiej:sztt 
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tego kościoła ozdobą. Pobożna aka­
demików starszyzna składała znaczne 
pieniądze ua kontyuuacyą processu ka­
uonizacyi, która miała podnieść Jana 
Kautego do liczby patronów polskich, 
do czci w całym kościele katolickim 
powszechnej, do stopnia doktora ko­
ścioła i do liczby ~więtych. 

Prowadzona stopniami sprawa umie­
ściła /!O w brewiarzu i między patro­
nami Polski. Niechodzito więc tylko 
o tytuł świętego i doktora kościoła; 
na nieszcz<;ście został papie.iem Lan­
byrtyni pod nazwiskiein Benedykta 
XIV. sławny, który prezyduj<!C ~vprzód 
długo w kougregacyi obl'ządków, przy­
patrzył się niezliczonym uieprzyzwoi­
tościom, jakie się trafiać zwykły w ka­
nonizacyi świętych. Niebyły mu oraz 
tajne wielorakie szydzenia, które czy­
uili z przyczyny zagęszczonych ka­
no11izacyi, nietylko uczniowie Lutra 
i Kalwina, ale nadto nowi flłozofowift 

19 * 
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mi~dzy katoljkami za~ęs1.czeui. Za­
czem Benedykt Xl\( w :sławnym swyur 
dziele de Canouisatioue Sauctorum, 
tyle polożyJ trudno~ci i tak się ich 
statećznie trzymał, że :laduej kauolli­
zacyi za życia jego nie było, a za­
tem i sprawa .Jl Kautego, musjaJa. 

pojść w odwłok~. 
Dopiero po śmierci Benedykta. ~ 7

·1V .. 
akademicy wszystkiemi siłami i ko­
sztem postauowili poprzeć tę sprawę; 

Klemens XIII. wcałe inaczej od swe­
go poprzednika w tej mierze my81ał: 
jeg·o zyczeuiem było, aby jak najwit;-
cej kauouizował świętych:, Jecz wszt­

Jako kougregacya obrządków trzy­
mała się reguł Beuedykta XIV. Spra­
wa B. Kautego z tej st-rouy najlep~za, 
że w uiej dowodzono tak d-a w11ą cześć 
wyrz;1dzam1 mu od ludu, życie jego 
pełue cuót i pobożności, nie zbywało 
na wet ua cudach, które fizycy i dok­
torowie za prawdzivre uznali. 
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Niechodzilo ·wi<:c oto, czyfi ma 
n:vć ~więtym. , lecz o dowody' czy 
wart być dokturem kościoła: wypadło 
wiC:,'C żłoźyć jeg·o dzieJa teologiczue, 
i komeutarze na pismo S. Sprowadzo­
no wszystkie autografy do Rzymu, 
klc)re tak niepomyślny sprawiły sku­
teK, że zamiast kano11izacyi r· ledwie 
nie wypadł dekret zdi(fcia z ółtarza 

zwłoków S. człowieka i pogrzebania 
ieh hauiebuie jako heretyka. 

\'Vietlzieć albowiem potrzeba, że 

J~n Kanty zył w owym czas-ie, kiedy 
syzma przez wybranie ki1ku Auti­
Pa.pów, i·ozdzierało kościół przed 
eonsilium Koustaucieńskim. \Yła­

dysław JagieHo i z nim akademia 
krak. utrzymywa]i stronę Jana XXIIł. 
Mimo to j.eduak akademia krakowska, 
sądziła za uajlepszy środek zwołanie 
consilium~ ' \i"Vładyslaw Jagielło, szwa­
gier Zygmuuta, cesarza, skuteczuie 
SW<! per~wazy<! do teg·o pomógł, ie 
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cesarz zwołał biskupów do Konstan­
cyi, którzy mieli zaradzić tak gorszą­
cemu rozdzieleniu. Na popierane przez 
cesarza i króla polskiego środki, przy­
stała Fraucya i wszystkie katolickie 
pa1istwa, akademia Paryzka i Kra­
kowska uajwięcej tam figurowaJy przez 
swych doktorów; chcąc za~ utrzymać, 
że nic iuuego ~chizmy uspokoić nie­
może, tylko coucylium generalne; 
trzeba było okazać, że to wyższe 
jest uad Papieża, że go może sądzić, 
i uawet z urzędu złożyć. Jan Kanty, 
który był pod ówczas professorem te­
o)Qgii, takowe zdanie na swych pu­
blicznych utrzymywał lekcyach, i bar­
dzo mocne między swemi dziełami 
zostawił w tej mierze pisma; nauka 
jego w on czas przyjętą została, 
wszyscy mniemający się być Papie­
żami złożeni i osądzeni. Concilium 
wybrało nowego Papieża pod imie­
uiem Marciua V. Pomimo prawa, które 
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samym tylko kardy11ałom słuiyło, lecz 
:Marciu V. otrzymawszy dostojuo~ć 

Papiezką, zuów po rozpuszczemu 
coucilium, wydał Bullę, w której 
wszystkie dekreta Kousta11cie1łskic ty­
<:Zć!Ce się powagi stolicy rzymskiej u­
chylił i za nieprawe uzuaJ, mimo je­
dnak tego, akademia paryzka i kra­
kowska przy swej i coucilinm Kon­
staucieńskiego zawsze zostały, co 
Lylo powodem wielu przykrości, które 
znosić musiało zgromadzenie akademii 
krak., nim "\i\rladyslaw Jag·iello, prze­
jednał za uich Marciua V. 

Czas zatarł wszystkie kłMnie, ma­
nuskrypta Jaua Kautego nie były wię­
cej czytane, posłano je· do Rzymu 
w mniemaniu, że tak święty czło­

wiek, niemógł nic pisać przeciw wła­
dzy Papiezkiej; lecz jak tylko dostały 
się do kougregacyi obrządków, jak 
postrzeżono w nich propozycye, kt<)re 
teologowie Rzymscy heretyckiemi być 
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mienią; kougreg·acya zgodziła się' ze 
Jan Kanty uietylko dostojuo~ci dok­
tora kościelnego u~yskać uie może, 

ale nadto powinien być wymazany 
z liczby błogosławionych, i zwłoki 

j~go mają być wyrzucone z kościoła. 

Zołędzio''?ski wyznaczony od akade­
mii do tej sprawy plenipotent, dowie­
dziawszy się o tak niepomyślnym kon­
gregacyi wyroku, niczego nieoszc7.ę­
dził, dopraszając się, aby senteucya 
publikowana uie była, póki by nie zło­
żył rady z adwokat ami rzymskimi 
na wynafezieuie śrndków urato\\·ania 
sprawy tak długo ciągnącej si~, a któ­
rej niepomyślny skutek zrobiłby wiel­
kie zgorszenie, gdyby zwłoki Ś\vię­
tego, szanowanego publicznie przez 
tyle wieków, z kościoła wyrzucona 
zostały. Kosztowua kouferencya po­
dała sposób, aby akademia krakowska 
dowiodła, że pisma w kougregacyi 
złożoue nie są Jana Kantego. 
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Przeszło 10 lat pracowali nad tern 

akademicy, aby go zrnbić doktorem 
ko:ściola, 6 lat kosztowało ich znowu, 
aby możua zaprzeć, że pisma teoJo ... 
giczue i kommenta1·ze uie s1 jego, 
lecz inuego Jaua. "\\~yzuaczann na 
to kommissye kilkakrotue, uie tylko 
do zrewidowania metryki, w któr~! 

imioua akademik<)w zapisane były, ale 
uawet wszystkich starych manuskryp­
tów teologicznych i opinii, jakie się 

utrzymywały w szkole krakowskiej 
okolo wieku XV. Aby więc zrobić 
Jaua Kantego świętym, musieli aka­
demicy zaprzeć mu sławy rozsądnego 
teologa i zaprzestać popierania wy­
uiesie11ia go do dostojności doktora 
kościelnego. 

Pokazano w metryce innego Jana, 
który był równie teologiem w wieku 
XV. i tym sposobem kongregacya za­
spokojona~ wydała nareście wyrok, że 
błogosławiony Jan Kauty, może by6 
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umieszczony w liczbie ś·wittych, i po­
dauy ku pow~zechnemu nszanowauiu 
w całym katolickim kościele. Sprawa 
ta kosztowała akademików od czasn 
wysłania Zołeudziowskiego do Rzymn, 
przeszło 300,000, rachuj~c zaś cere­
monią .kanouizacyi i wszystkie koszt(ł, 
począwszy od lmwcentego XI., do­
chodzi blizko miliona. Klemens XIII. 
miał ukouteutowauie ogłosić go świę­
tym wraz z Józefom Kalasantym fun­
datorem Piarów, Józefem z Kopertynu 
Fra11ciszkanem, \fari<!, Johamu! Fe­
miot de Cbantal fundatorką wizytek, 
i Franciszkiem z Ascołi laikiem Ka­
pucyńskim. 

Tylu razem świętych na jednę ze­
branych uroczysto~ć było przyczyną, 
że Ś. Jana Kantego nie zarnz po de­
krecie kanonizowano, bo ta uroczy­
stość wyciąga bardzo wielkiego ko­
sztu dla ozdób, które pod ówczas 
czynić się zwykły w kościele Ś. Pio-
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tra w Rzymie, a potem w kościele 

uacyon.alnym, tego narodu, z którego 
jest ~więty. Po takich uroczysto~ciach 
przenosi się dopiero ta A poteozis do 
ojczyzny kanonizowauego. Święty 
Jau Kanty miał prerogatywę, że jego 
kanunizacyą obchodzono we wszy­
stkich krajach., jako kapłana świeckie­
go, a w Polsce jako patrona narodu 
i nauczyciela w akademii krak. 

„ §. 29. 

Ludmo6ć ticz-niów i ich dozór w aka· 
demi.i kra,kowski.ej. 

Do dokładnego opisania stanu tej 
akademii, zostaje namieuić jeszcze o 
ludności uczniów, -o sposobie dozoru 
i rządu, którego władza akademicka 
używała nad. nlini. Jeszcze w tym 
wieku liczba uczniów była bardzo 

:w 
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wielka. Przed otwarciem konwiktu 
Kouarskiego dzieci najbogatszych pa­
nów polskich uczyły się w akademii 
krak. Jeżeli początku nauk brali 
w domu, powszechnie jednak było 

wziętym zwyczajem, aby ich oddawać 
ad unive1·sitatem na lat kilka. VVy­
daua gramatyka -Piotrowskiego w ro!'"' 
ku 1738. -zawiera w sobie imiona. 
paniąt, kttl.rzy pod ówczas uczyli się 
w Krakowie. Przykład pierwszyqh 
w kraju imion'.' ściągał uczniów ad 
uuiversitatem z odleg·łych 1~awet wo­
jew<łdztw, co ~praw,Qwało., że zwy­
cząjua i~h liczba., ~yla międ,z,Y 5ci~ 
a 6cią tyfąi,ęcy mlod.~ieży; ~ecz po -~­
twarciu kou°"1ik~u Piarskiego w ·"-7 ar­
szawie, ubyło .znacznie majętnych 

dzieci. Osta'tui bunt st.udeutów, ,o kt<>..':!" 
rym namienil~.śmy wyżej, .roz.proszyt 
młodzież szkolną, tak ,dalece, ż.e od 
owego czasu ludność studentów_, le­
dwie 2000 dochodziła, nie rachujl!c 
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w to szkół faruycb „ w których brały 
początków nauk dzieci obywatelów i 
mieszkaiłców krakowskich, a których 
Jiczba odpowiadała htduości miasta. 
Dzieci w szkołach farnych były wpraw­
&zie pod dozorem uauczycielów aka­
demickich, lecz uie należały do liczby 
uczuiów akademii, kt6rży uietylko pod 
z wierzclmo~foią szkoły głównej zosta­
wali, ale nadto z pod· wszelkiej inuej 
wyjętymi byli.· , 

l1rzychodzący uczeń do szkół po­
społityeh, lub do szkoły głównej po­
winien był być wpisany w księgę biaJą: 
takowe zapisanie poddawało go ju­
rysd ykcyi· rektora i odtąd żadna i1111a 
władza nie miała do· uiegP prawa. 

Tak wielka ludność wymagała pil­
nego dozoru i porządku. Były liczne 
kollegia, gdzie mieszczono 1iczniów, 
podług· ich uarodów, albo podług nauk; 
kollegia tak owe ~wano bursami. By la 
bursa V\1 ęgierska dla narodu węgier-
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skiego, były dwie bursy czeskie, je­
dna dla ubogich, druga dla bogatych 
Czechów.. Była bursa mazowiecka, 
szczególniej dla młodzieży w. Pło­
ckiego, zwana philosophorum; była 
bursa pruska, zwana jurisperitorum i 
bursa Jeruzalem fundowana od kardy­
nała Oleśnickiego, dla młodzieży w. 
Sendomirskiego. Bursa Smieszkowska 
i StraugieJska ,. fur1dowane od 2ch dok­
torów medycyuy, Szmieszkowicza i 
Straugiela, dla· dzieci ubogich z miast 
Wielkopolskich .. 

Oprócz tego wszystliie szkoły far­
ne byly tak obszerne i ·w tak dobrym 
utrzymywane stauie, że w kazdej mie­
ścić się mogło po kilkadziesiąt ubo­
giej mtodzieiy; każda takowa bursa 
miała swego dozorcę pod 1:iazwiskiem 
seniora; byJ to akademik ex facultate 
Philosopbica, przetoiony zaś nad do­
chodami bursy, . zwal się prowizor,. 
który urząd posiadali d0ktorowie teo-
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logii lub prawa, ludzie najpierwszego 
w akademii znaczenia; starali oui się 
o całość dochodów i utrzymanie w naj­
lepszym porządku domów rzeczonych, 
.łoż<!C na to najczęściej własne pie-
11iądze, przez oszczędność i skromność 
źycia zebrane. Starszyznie akademi­
ckiej wiuna byłauboga młodzież bar­
dzo ·wiele pożytecznych funduszów, 
Bm·kannami zwanych, które przenosiły 
milion kapitału, przez legacie samych 
akademików zebranego. 

Tym sposobem, uboga młodzież 

mogła się do nat1k przykładać, mając 
w bursacb pomieszkanie, ognisko i ku­
charkę, a dochody z Bo1·kau, któremi 
sami roz1·ządzali, i od wczesnej mło­

dości w dobre wprawiali się gospo­
darstwo. Takiemu wychowaniu winna 
Polska bardzo wielkich ludzi. 

Lecz w czasie, o którym piszemy, 
,rzeczone fundusze znacznie się po­
mniejszyły, uie tylko przez redukcyą 

20* 
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menet, ale nadto przez. Potioritate, 
co bardzo wielką· przynioslo szkodq 
dla ubog-ich studentów, znaczuie zmniej­
szyło ludno~ć szkM krak. Bursy ua­
rodi>w zagTaniczuych uiebyły więcej 

potrzebne, a11j dla V\r ~grzyuów, ani 

dla Czechów, w tych 2ch 11arooach 
edukacya od Jezuitów op:rnowana„ od­
stręczyJ.ai młodzież od podróży do Pt>ł'­

ski, w celu doskonalenia się w aka­
demii krakowskiej, może 1eż i rząd 

odmieniouy w owych krajach oduczył 

węgierską i' czeską młodzież otl prze­
byw:wia w KYakowie.. ZHgęszczone 

n nas szkoły ~nkonue, ot\l\1 0rzo11e 
konwikty szlacheckie, sprawiły, ze­
nawet 11asza mJodziei zacz~la nie 
pott~zebo" ać Ć"· iczenia się w akade­
inii krak. , zacz ym jej bursy uie dzie­
liły się wi~eej na narody j „ prowincye 
krajowe, były jednak zaws-ze, uapeł­
uione, mł·odzieżą z rł1ż11ych mj:łst i· 
w'uewództw. OsobJi\,, .je zaś . appliku--
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jf!CY się do sfauu duchownego ze 
wszystkich prawie diecezyi zjeżdżali 

się na naukę prawa. 
:Młodziei także \iVieJko-poJska i 

Pruska ua dokor}czenie swych nauk 
ug~szczala jeszcze do Krakowa; a 
chociaż akademia niedawała więcej 

krajowi, dobrych podkomorzych, ko­
momik()w, gTtmtowuych prawuiluhv 
świeckich, sławuych iużyuierów i 
geuera lów Art ilerii, jak w wielt n 
przeszłym; by la jeduak sławuą szkv·łą 

dla palestry duchownej, twol'zyła ao­
ditorów i officiaMw,,, czerpało z uiej 
poiytki duchowieństwo, Hig~dy o· sobi~ 
nie zapomiuające ~ kiedy auarcbia prze­
szkadzała korzystać z niej powsze­
chności narodowej. 

Mimo jednak burs, majętniejsza 

młodzież miesz]{ala po mieście; nad t:i 
jednak nhvnie piluy był dozór· od 
8zkoły g·łówuąj pos(anowiony. Se­
UJOJ'OV\'Je szkoJ farnych, mieli obowią-
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zek doglądać studentów po nnescie 
mieszkających. Bakalarzów i dokto­
rów filozofii, liczyć można byJo 7,a­
wsze do 200 osób, którzy byli pry­
watnemi dyrektorami uczącej się mło­

dzieży, a przez ten sposób subordy­
nacya szkoJna utrzymywała się po­
rządnie. Zgoła frzeba zakoi1czyć wy­
znaniem rzetelnym „ iż lubo akademia 
krakowska, co do nowych nauk i 
umiejętności uajdowała się w bardzo 
nikczemnym stanie ; by I to jednak sta­
rożytu y gmach, uieustępujący w wielu 
ustanowieniach najsławuiejszym w Eu­
ropie akademiom. 

§. 30. 

Szko:ta g:tóu 'Iła 1PUeń•ka. 

Czem była szkoła główna krak. 
dla prowiucyi polskich, iem uważać 
ua]eży szkolę glówuą V\Tileńską dla 
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księstwa Litewskiego. Stefan Batory 
był jej założycielem, a Protasewicz, 
biskup V\Tileński, opatrzył ją w bo­
gate dochody. Jest to pierwsza uni­
versitatis w Europie, którą Jezuici 
otrzymali. Od tego czasu młodzież 
księstwa Litewskiego przestała uczQ­
szczać na nauki do Krakowa, w kr6t­
kim czasie pomnożyła się wielka. liczba 
kollegiów Jezuickich w Litwie, przy 
nich otworzono wszędzie szkoły po­
spolite, zaczem akademia krakewska 
utraciła wszystkie swe kolouie w tern 
księstwie , została się jej tylko je­
dna w BJały. 

Lubo akademia V\7ilei1ska . porów­
naną została we wszystkich prawach 
i prerogatiwach z krakowską, prze­
cież urzędzeuie jej wewnętl'zne, wcale 
było różne od innych w akademii 
świ~ckich. Rząd zakonny przeszka­
dzał ·takiemu, jaki nadawały przywi­
leje. Co do lekcyi · publiczuych, lite-
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ratura, filozofia, matematyka i teolo­
gia, byly przez Jez.uitów dawane. 
N au ki lekarskie i p1·awne, potrzebo­
wały ludzi świeckich. Zazdrnść za­
konna, uiedozwalała, aby ludzie o­
koło tych nauk pracować mogący, 
należeli wspt)łuie do rz~!du; dla 
-tego też de facultate J uridica et 
Medica, uieslyszano nawet w \\Tilnie. 
Opisując zatem stan tej szkoly, mllwić 
tylko będziemy o matematyce i filo­
zofii, w których od czasu wygnania 
Jezuitów z Fraucyi, ~Tile1'iska aka­
demia zaczęła przewyższać krak. 

, \i\1iedzieć także frzeba, że cho­
ciaż Jezuici mieli uuiversitatem w Wil­
uie, edukacya ich wewnętrzna szła 

znpełuie po zakonnemu , uie po aka­
demicku: Nowiciat i retorykę mieli 
w Połocku , na filozofią i ua teologią 
wracali · do V\Tilua; po powrocie ks. 
Luskiuy z Paryża posy tan o do ,,.,. ar-
szawy niektór:! zuaczuiejszą . młodzież 
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na matematyke; ·zaczem szkoła główua 
·"\Vilei1ska, niebyła .to szkolą .uauczy­
cielów' bo ci wedJ.e pr7Iyj~tego z-..vy­
C'.t.aju, we wszystkic·l1 Jezuickich pro­
wiucyach, musieli ·mieć osobue d!a 
siebie lekcye w kollegiaoh, na któ­
rycl1 niewolno się było zuajdować u­
czniom 8wieckim; oddzieliwszy przeto 
uauki młodym Jezuitom dawnne, aka­
demia ta wcale się nie różniła od 
iuszycl1 .Jezuickich szkól, wyją'"·szy 
że dla świeckicl1 ucz1Jiów , · dawano 
-kurs filozofij i teologii. 

Był w Wilnie konwikt dJa młodzi 
.szlaolteck1ej, ułożony ua ten sposób, 
jak w vr arszawie i w Pozmrniu; Cl 

jednak , kwr~y blizej .wpatrywali się 

w u kład uauk już pod ów czas po­
prawiouyoo u Jezuitów, byli tego zda­
uia, że kollegium Poz11a1iskie i Lwow­
.skie, przewf is7..lało w wielu rzeczacb 
szkołę gMwuą •W,iłei'iską, ktt)ra się 

tem tylko od nich różniła, że mogla 
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rozdawać stopnie tfoktorskie. Naj­
częściej Jezuici, samych siebie dok­
torowali w filozofii i teologii, a cza­
sem, niektórzy ~wieccy księża, po­
trzebujący stopniów doktorskich, uda­
wali się do "Tilna po ich otrzymanie. 
Opisuj'!c stan akademii "rile1iskiej, 
uałeży oddać sprawiedliwość sławniej­
szym w naukach .Jezuitom nie tylko 
w V\7iluie, ale w całej Polsce pracu-
jącym: co do poezyi łacińskiej sławny 
był w Litwie ks Karycki. Co do 
wymowy Pilchowski, w koronie ks. 
"rłodek. Co do uauk filozofir,znych 
Litwa nie miała pod ówczas żadnego 
sławnego Jezuity. W koronie był 
ks. Rogaliński, który wydał fizykę po 
polsku , pod tytułem : Doświadcz e­
n ie skutków rzeczy pod zmysły 
p o d pa d aj ą cyc h. 

Co do matematyki wart wspomnie­
nia ks. Łuskiua ja-ko pierwszy; lecz 
na uwielbienie zasługuje ks. Poczobut, 
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którego staraniem, wystawione zostało 
wspaniałe observatorium w Wilnie, a 
który późui~j, przyjęty został do aka­
demii umiejętno~ci w Loudyuie, i za 
korrespoudenta akademii umieję.tności 

w Paryżu. \V koronie uie mieli jeszcze 
Jezuici sławnych matematyków, spo­
sobili dopiero do tych uauk niektórą 
zdatuiejszą młodzież, w Widuiu pod 
ks. Halem i Larg'anichem, i w Medio- -
Janie pod ks. Boschowichem. Ponie­
waż w akademii \i\Tile11skiej, niebyło 

nauki prawa, przeto w tej umiejętności 
niewslawił się żaden Jezuita, ani 
w Litwie, aui w koronie. Należy 

jednak wspomnieć ks. V\T yrwicza, któ-
ry jakożkolwiek liczonym być może 
między erudytów prawnych, dla 

, gruntownej umiejętności uauk politycz­
nych, bistory i krajowej i powszechnej. 

W teologii, w której Jezuici wszy­
stkich innych celowali zakonnych, było 
bardzo wiele gruntownych ludzi, lecz 

~1 
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szkola l\foliuist<)w, nie uajdttiąc pola 
emulacyi w Polsce, nie dala im miej­
sca wsławić się, ani pismami, an 
kłótniami. Obszerniejszego wyobra· 
żenia o stanie akademii ""TiJeńskiej 

wszystkich innycb Jezuickich szko. 
lach, dać nie umiem, ponieważ ani 
akademii °"1 ileńskiej, :mi sławnie} 
szych koHegiów Jezuickich w koronie 
osobiście nieznalem. 
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ll'f CHOWANIE PUBLICZXE. 
(Ciąg dalszy.) 

§. 1. 

S~ko:ta Jana Zamojakiego, 

Akademia Zamojska, uie długo po 
\Vi'lei1skiej przez Jana Zamojskiego, 
kanclerza i hetmana kor. założona, 

była zupełnie świecka tak jak i kra­
kowska, porównana we wszystkich 
prawach z dwiema pierwszemi, nie 

Nro. 2. 1 
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mogła się jednak podnieść do stopnia 
przyzwoitego znaczenia od pierwszych 
swych początków, aż do ostatniego 
swego upadku; w jedmtkiej zaś je­
szcze zostawała mierności w czasie, 
kf órego rozbieramy dzieje. Potrzebo­
wa la ona do niektórych 1 auk profes­
sorów z akademii krak., oprócz Za­
n1o~cia miała tyJko jednę szkołę po­
spoWą w Ołyce. 

Jui bowiem pod ówczas po wszy­
stkich województwach ruskich zagę­
szczały się szkoły Jezuickie, Piarskie 
i Baz ylia11skie. Doktorowie teologii i 
prawa, mieli cokolwiek znaczenia 
w diecezyi Chełmskiej: w matematyce 
posiadat wielką fałszywą sławę Uuń­
czewski, przez swe kalendarze, 
w których prognostyki podobały się 
gospodarzo1n i domatorom. Dui1czew­
ski chcąc je pokupniejszemi zrobić, 
przydawał do nich niektóre' ciekawe 
pisma, tyczące się historyi naturałuej 
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kraju polskiego lub inne tym podQbne. 
Z tego względu bardziej one warte 
wspomnienia; bo kalendarze jego czy­
tane od wszystkich, uchodziły za jal­
kie pod ówczas peryodyczne pismo. 
N ad to, co się dotąd 1wwiedziało, uie­
ma nic wiecej o akademii Zamojskiej 
podać. NikczemHo8ć tej głównej 

szkoły pochodziła podobno z bra­
ku dochodów, któremi pierwszy ich 
fundator ba1·dziej opatrzył nauki dla 
duchownych potrzebue ~ jak katedry 
literatury i umiejętuości. 

§. 2. 

~kola g:tówna Hijowaka « Lwow1ka. 

Akademia Kijowska, w wieku za 
Jana III. odpadła od Polski wraz 
z Kijowem. Akademia Lwowska, ja­
keśmy to wyżej okazali, zamkni~tą 
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została przez dekret assessorski 1 

rzymski. 

§. 3. 

Szko:ty n'ie katolickie. 

Po opisaniu stanu szkól głównych 
i pospolitych w państwach rzeczy­
pospolitej polskiej, należy jeszcze 
wspomnieć, iak ie wychowanie brała 

młodzież, ludzi wyzuauia niekatoli­
ckiego. Mimo albowiem, że w wielu 
województwach koronnych i litew­
skich najdowały się liczne familie dys­
sidentów, i Nieuuitów; miasta prowin­
cyi pruskiej były powiększej części 
zupełnie dyssyde11ckie, w których 11aj­
dowały się szkoły dla wyehowa11ia 
młodzieży potrzebne; szczeg·ółniej zaś 
w Gdańsku i Toruuin byty Gymnazya, 
które dob ·emi naukami przewyższ<tly 
katolickie uuiver:sitety. 
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Przez wszystkie wieki, winni je­
steśmy prowincyi pruskiej, najsławniej­
szych ludzi w matematyce, w umie­
jętności prawa naszego krajowego, 
historyi narodu polskiego, w naukach 
wyzwolonych i w teologii nawet. 
Sprzeczki dyssydentQw pruskich w ma­
teryi wiary były zawsze pełne umiar­
kowania i do zgody dążące. Za na- · 
szych czasów g·ymnazyom Gda1iskie 
co do matematyki, miało jeszcze sła­
wnych: Heweliu~za, Stezlera i For­
sztera; co do fizyki i bistoryi natu-

- raluej nietylko opatrzone było w do­
bre gabinety, ale nadto w gruntownie 
umiejętnych nauczycielów. Co do pra­
wa sławny jęst Lengnich, autor p1·~wa 
pulityczuego polskiego. Co do teolo­
gii Jabloński, znany przez wiele dzieł 
przyjętych we wszystkich akademiach 
dyssydenckich. W Toruuiu, w tej to 
Koperuika ojczyznie, Gymnazymn dys­
sydenckie nieustępowało Gdańskiemu, 
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doborem nauczycielów i nauk. W wiel­
kiej Polsce mieli dyssydenci swe 
szkoł~y: w Leszuie, a w księstwie 
Litewskim utrzymywały się szkoły 

w Słucku, kosztem familii Radziwiłłów 
fundowane. Mimo jednak teg·o, młódź 
1najętnych dyssydentów rzadko kiedy 
doskonalila się w rzeczonych szko­
łach. Zwyczajue ich ~7ychoV\ a nie 
było w akademiach uiemieckich, naj­
więcej uczęszczali do Lipska, do 
Getyugi i do Halli. 

Lecz sysmatycy w najsmutniejszym 
co do wychowania najdowali się sta­
nie. Niebylo między uimi obywate]ów 
podobnież majętnych, jak u dyssyden­
tów; pospó1stwo zaś co do tego celu 
wcale u nas zapomniane: niektóre 
miasta Ukraińskie i Litewskie p·rzez 
sysmatyków osiadłe, nieróżuiły się 
w uiczym od wsi, i ich popi rów­
uie ciemni jak i lud, którym rządzili; 
a Czerncy, jeżeli jakie dla si~bie sa-
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mych dawali uauki, te były prywatne 
i dla ludzi świeckicłi nie dostępne. 

\Y stręt, który oni wrażali w umysły 
lud u pr7.,eciw katolikom, odmiał o.d 
posyłania dzieci do szkół katolickich. 
Zawsze ta część obywatelów za nie­
bezpieczuą uważana być była powinua 
nie tylko dla fauatizmu, ale uawet dla 

uiedbauia zupełnie oświecenia. Lecz 
któż o tem w c.zasie anarchii pomy­
Rłał '? W całym tern czasu przeci}!gu, 
kh)rego dzieje opisujemy, wychowauie 
młodzieży było rzeczą najobojętniej­

szą dla rządu. 

§. 4. 

Wyclwu,anie kobiet. 

Aby znać dokładnie cały stan wy­
chowania młodzieży w Polsce, trzeba 
jeszcze podać, w jaki sposób wycho­
wywano u nas płeć żei'1sk~. Ta dru-
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ga polowa społecznego życia, od któ­
rej nie tylko dobroć rządu domowego, 
ale nawet obyczaje mężczyzn najwię­
cej zależą, albo przestawała na wy­
cbowauiu domowym, albo brała ćwi­
czenie po klasztorach; wychowanie 
domowe dostawało się młodzieży u­
bozszej, albo uajbogatszej: pracowitość 
rz~!dnych matek, praktyka gospoda 
ska, były obog·ich wprawą panienek 
do takowego życia, na jakie po­
święcać się musiały. Było wziętą 

rzeczą, ażeby nieuczyły się pisać, 

aż za mąż wydane, czego nawet 
w klasztornej przestrzegano edukacyi; 
dla czego wszystkie prawie kobiety 

, polskie, nietylko brzydki miały cha­
rakter, ałe nawet nie umiały ortografii. 
Klasztorne wychowanie różniło się od 
domowego samemi tylko praktykami 
uabózeństwa, nauką różnych robót, 
czasem za~ umiejętnością j~zyków i 
muzyki. 
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Jeden tylko Kraków miał szkołę 

pospolitą dla dziewcz~!t: klasztor Ś. 
Jana był na to przeznaczony, gdzie 
zakouuice miały urządzoną regułę ży­
cia w taki sposób, iż cała ich powin­
uość była, zatrudniać się edukacyą 

młodych panienek. Zostawały one 
po.d rządem prałata p. Maryi, czy­
niły vota na rok tylko. Szkoły ich 
były publiczne, majętniejsze panienki 
przyjmowano na konwikt, ubozsze 
przychodziły do klass z domów ro­
dziców; tam uczono ich czytać, pisać 
i rachować, uczono szyć · i naprawiać 
bielizuę, uczono robić mydła, prać 

i jeść gotować; przytem jeżeli rodzice 
chcieli, aby się ich córki uczyły ję­
zyków i muzyki, najdowały do tego 
zupełną sposobność i pomoc. 

Tak jednak proste i pożyteczne 

zgromadze11ie uierozszerzyło się po 
Polsce; korzystali tylko z niego uho­
dzy z Krakowa mieszkancy, maj(}t-
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niejsze zaś panny oddawane były do 
klasztorów, gdzie, jak mówiono, można 
się było nauczyć różnych robot i ję­
zyka fraucuzkiego. Osobliwie zaś Wi­
zytki i Sakramentki, które z reguły 
winne są mówić po francuzku, miały 
preferencyą nad inne. Beuedyktynki, 
N orbertauki, Dominikanki, Frnnci­
szkauki, były także sławnemi, co do 
wychowania młodych panienek. Ten 
sposób cw1czenia młodzi żeńskiej, 
wzięty był podobno dla tego najbar­
dziej, żeby od młodu naprawiać vo­
kacyą do zakonu. Im bogatsze były 
klasztory, tym majętniejsze do nich 

- oddawano panienki, w nadziei, że mo­
gą kiedyś być xieniami i posiadać za­
koune dochody. 

Mimo jednak powszechne wycho­
wanie płci żeńskiej, zaczynał się już 
u nas gust, dawania jak najwykwint­
niejszej edukacyi w domach majętuycb, 
Na początku panowania Augusta III. 
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dziwiono się Sieniawskiej het. kor., 
ie ona córkę swoją przy akademii 
krakowskiej edukowała, kt<h·a oprócz 
języka francuz kiego, musiała siq uczyć 
po łacinie, w tym języku nauk filo­
zoficzuych i matematycznych. Sie­
niawska wydana najprzód za Deuhofa, 
potem za Czal'toryskiego, wojewodę 

1·uskiego, starała się podobne dać wy­
chowanie swej córce ks. Lubomirskiej 
inarszałkow ej koronnej' której takie 
Jekcye metrowie, dawać winui byli, 
jakie i jej bratu ks. Adamowi. 

Pr~ykład wojewodziny ruskiej po­
wszechuie był wzięty; wszystkie ma­

jętne matki, choć uie tak wyk wiutm1 
dawały edukacyą, starały się jednak, 
aby ich córki w językach, w taleu­
tach i w niektórych naukach doskonalić 
się mogły, jakoż przyznać trzeba, ie 
to wszystko, co należy do ozdobnej 
edukacyi pauieu, bardzo prędko roz-
1zerzyło si~ u uas: damy nasze za-
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częły pisać bardzo pięknie po fran­
cuzku i po polsku, nie tylko co do 
charakteru, ale nawet co do stylu; 
wzięły gust do czytania dzieł ważuiej­
szych nad romanse; znajomość historyi 
i geografii, wszystkie ozdobne talenta, 
jako to muzyka rysowanie, umiejętność 
ta1łców krajowych i wszystkich in­
uycJ1 w Europie używanych składały 
zwyczajną edukacyą naszych dam, 
które przez potrzebę obcowania z oby­
watelami, i częstego mówienia o swo­
bodach narodowych, nabywały wiele 
zuajomo~ci iuteressów krajowych i 
pewueg·o tonu z otwadmfoią złąc~o­
nego, czyniącego różuicę uaszych ko­
biet od kobiet iunych. Dama polska 
dobrze edukowana, nieupodliła się na 
widok żaduej panującej w Europie 
osoby i ni'e uchybiła grzeczno~ci ża­
dnemu człowiekowi urodzeniem wy­
cł10waniem i majątkiem niższemu. Lecz 
jak później zobaczemy te nowe wy-
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clwwauie by lo przyczyną uajwiększego 
obyczajów zepsucia przez powierzanie 
pauieuek guwernantkom po większych 
miastach, w których drogo nieraz prze­
płaconą była ta nowomodna edukacya. 

§. 5. 

Po wyjściu ze a:&kÓl, c:zem, młodzie~ 
:zajęta by:/:a. 

We wszystkich krajach tak, jak i 
u nas, rząd i iycie społeczuie zosta­
wały w wiecznej uiezgodzie ze szko­
łami i naukami; tak dalece, że wszy­
stko to, co na se1·cu i umysłach mło­
d ycb w szkołach znane być mogło, 
trzeba było wyrywać i wykorzeniać, 
dla wpajania nowych maxym i uowego 
sposobu życia. Szkoły 11asze zakomie, 
wprawiały młodzież w zbytnie nabo­
ieństwa praktyki, gadano im nieustan-

Nro. ~ S 
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nie o religii, o cnocie i potrzebie 
przestrzegania na 8wiecie prawideł 

Chrześciańskiej nauki; niemieli oni 
żadnego gruntu , jakie daje czysta 
filozofia moralna, dobl'ze zrozumiana 
nauka prnwa natury, politycznego i 
ekonomicznego. 

§. 6. 

O podrÓ~ach po obcych krajach. 

Młodzież majętna czyto odebrała 

wychowanie w szkołach, czy w domu, 
wysyłana na wojaż pod pozorem dal­
szego doskonalenia się. Z trudno~cią 
przychodziło dobierać im dozorców 
polskich' zazywano więc cudzoziem­
ców na guwernerów, i powierzano im 
n1łodych kawalel'ów. FranP-ya, a 
azczególnie Paryż były jednym pra­
wie objektem podróży, gdzie się u-
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czono zbytk(hv i rozpusty, gdzie czę­
sto za długi aresztowanych, trzeba było 
drogo okupować, jak tego uiezliczoue 
mamy przykłady w pierw_szych i naj­
bogatszych familiach. Smieszuy ten 
spór, wychowauią początkowego z ua­
stęp11ym, dawał Polsce największych 
libertynów, najgorszych gospodarzów, 
a często bardzo najniepoczciwszych 
obywatelów. 

Po kilkoletuej podróży wracali oni 
do kraju, uieumi~jący o nic?-em więcej 
mówić, tylko o komediantkach, o tea­
trach; wprawieni w gry hazardowne, 
w przepych życia, frwonili do reszty 
znaczne majątki, wprowadzali rozpu­
sty, w Polsce do owego czasu nie­
znane, a w Paryżu za regencyi ks. 
D'OrJeans i za panowania Ludwika 
XV. bezwstydnie rozszerzone; bar­
dzo mało kto starał się prezentować 

u dworu, choć właśnie pod ,ówczas 
królowa francuzka, najprzykładniej-
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sza z kobiet swego wieku, i Delfi­
uowa były Polki. Zaniedbauo wcale 
podróży do ual'Odów woluych: do 
\'Vłocb prócz księży, malo kto uczQ­
szczal, gdzie jednak jest kilka l'Zecz­
pospolitycb, gdzie się uajdoją wtj­
sławniej:sze pamiątki wielkości rze­
czypospolitej rzymskiej i wzory do­
bregcr gustu. Mała bardzo liczba wy­
jętą być może od tak smutnego obrazu. 

Byli niektór7.y dobrz~1 Pola,·y, kt(1- „ 

rzy idąc za modą, staraJi się jednak 
ochraniać od zepsucia własne potom­
stwo. Ich usiJowa11iem było: posyłać 

swe syny do Lunevillo, aby widzieć 
mogli króla Stauisława, któregn o­
świecenie i cnoty były w ówczas naj­
większą Polski chlnb~. Stauisław 

przyjmował ich up_rzejmie, mieścił ua-
- wet :w nowo załoiou~j przez siebie 

akademii razem z Lotaryńczykami, 

dawał listy rekomendacyjne do Paryża 
i do V\r ersalu, a przytem potrzebne 
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przestrog·i, które nie na jednym Pola­
k u pożytec1,1ie czyniły wrazenia. Nikt 
lepiej uie nu.lgł się znać na a11archii 
swego narodu jak, kto Stanisława wi­
dział rządzącego tym małym krajem, 
jak gdy sł) szał mówiącego o uierzą-
dzie Polski i dającego prawidła do 
wydźwignienia jej z anarchii. 

Przykład majętnych, zachęcił ro­
dziców miernej fortuuy do wysyłauia 
swych dzieci na wojaż, których do­
zór daleko jeszcze gorszy , sprawo­
wał rówue skutki, jakieśmy już wy­
żej opisali: utratę majątku i naśla­

dowa11ie wielorakich. dziwactw; 1na­

ł<! liczbę rachować można Polaków 
slużących w wojsku zagranicznym dla 
doskonalenia się w sztuce wojskowej, 
tern mniej jeszcze po akademiach za­
granicz11ych, dla doskonalen~a się 
w • uaukach wyzwolonyc11 i umiej~t­
uościach. 
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Jeden Świątkowski uczył się ma­
tematyki pod Wolfem w Halli, kilku 
innych akademików appłikowało się 
w Bononii do medycyny i prawa„ 
Niektórzy mieszczanie Krakowscy i 
Warszawscy, posyłali swe dzieci do 
Włoch i Niemiec na medycynę. 

Lecz po 1·efo1·mie szkół Piarskich 
przez Konarskiego i Jezuickich za 
jego przykładem, otworzyły się, da­
leko pożyteczniejsze podróże do ob­
cych krajów. Jezuici i Pijarowie wy­
syłali zdatniejszą młodzież ua nauki 
do Włoch i do Francyi. Trzeba od­
dać sprawiedliwość obywatelstwu 
Czartoryskiego wojewody ruskiego, i 
Ludwika Strnsera, człowieka niezna­
komitego w Polsce, lecz sławnego 

z wielu dobroczyuności spraw, któr1,y 
do takowych podróży znacznym po­
maga]: nakładem. Powracająca Piar­
ska i Jezuicka młod.zież z takowych 
podróży wnosiła do Polski, lepsz~ 
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gust w literatmze, nauki matematyczne 
i fizyczne, jak to później obaczymy. 
Świeccy atoli ludzie, p1·ócz medycyuy, 
n1a1o jeszcze d'o innych przykładali 

się uauk; wyjąwszy niektórych bio­
rących edukacyą w Dreźnie w szkole 
kadetów, nikt prawie z Polaków nie• 
przykładat się do inżynierii i artiłerii. 

Taki jest obraz młodzieży naszej 
udającej się do obcych krajów po u­
koitezouej w Polsce edukacyi; lecz 
to była bardzo mała liczba w poro­
wuaniu do owych, którzy ze szkół 
wyszedłszy, uda'Yali się prosto do 
wielorakiego sposobu życia w własnej 
ojczyznie; nic w tern miejscu nie po­
wiemy, o młodzieży obierającej stan 
duchowny, poniewai tę materyą o­
sob110 traktować będziemy, przedsię­
bierzemy tylko opisać ludzi świeckich, 
których szczególuiej na dwie dzielie 
trzeba kJassy: Palestrę i dworzan. 
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§. 7. 

Pa Ze str a. 

Kiedy anarchia zaraziła paraliżem 

politycznym wszystkie prnwie rządu 

uaszego czę~ci, młodzież wychodząca 
ze szkół, uiemiala się gdzie indziej 
udawać, tylko do kaucellal'yi lub do pa­
tronów w sądach grodzkich, ziem­
skich i trybunalskich. Takową mło­

dzież uazywauo u uas Palestrą: grady 
ziemstwa i trybunały byly rówHie lu­
due, jak &zkoly. Soscepta11ci i reg-en­
towie używali ich do przepisowa11ia 
w kaucell<iryi, a u patronów wpra­
wiali się do uapisauia r6żuych trans­
akcyi, manifestów, pozwów, do sta­
wama 11 sądu, do zapisauia kompa- · 
rycyi, do wprowadzenia akcessoriów 
in dukt i replik, do poda11ia koukluzyi, 
która być powinna zasadą dekretu. 
Stopnie t~j praktycznej prawa uw1e­
jętuości, były uastępuj~ce: 
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Najprzód młody Palestraut nosił 

za swym meceuasem papiery, dalej 
pisał summariusze, póź11iej koncypo­
wał irauifosta i pozwy, dozwalano 
mu czasem zapisać _ nomparyci~t, nim 
patron nadszedł; po kilku latach mógł 
on w muiejszej wagi sprawie sla\YaĆ 
u 8<!du za swego Mecenasa; wzywa­
no go czasem ua konfereucye, aż ua­
resz~ie wyszedł ua patrnua, po zbyt 
długim termiuowauiu, i pl'zypuszczono 
go do przysięgi patrouom przepisanej. 
Całej tej umiejętności, dobrze wycho­
wany młodzieuiec, mógł się nauczyć 

w miesiącu jednym; lecz g·dyby był 

prowadzony łatwą drogą, bogate zy­
ski, które się dostawały w ręce kil­
kunastu patronów, musialy by być po­
dzielone między kilkudziesiąt; upadło­
by monopolinm nabycia wielkich for­
tun i promocyi, które zachowywali 
dla siebie z zazdrością wsławieni pod 
ówczas patronowie. 
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Nie taką wprawdzie szli drogą, 

Herbart, Przyłuski, Jauuszowski i tylu 
inuych stawuych przez swe dzieła 

prawników, lecz w uaszym czasie, 
uiepotrzeba było znajomości teoryi, 
żehy wyiść na znakomitego i bogatego 
l\'lecenasa. Tak wielka jednak Pale­
stry mnogość, uie mogła się pomieścić 
na urzędach regentów, susceptantów 
i patronów. Bogaci panowie rozbierali 
ich, wedle rekomendacyi na pleuipo­
te11tów. Był to rodzaj sług ekouo­
miczno-prawniczych, do utrzymywa­
nia archiwów wielkich fortun, do 
piluowania spraw po grodach, trybu­
uałach i po kondescensach, do czy­
nienia transakcyi i zaciągania długów. 
A ponieważ juryści formowali u nas 
stau prawie osobny, przeto plenipo­
tenci pa1u)w, zostawali zawio;ze w po­
rozumieniu i zmówie z Mecenasami 
grodzkimi i trybunalskimi, wydając 

im sekreta archiwów i fortun pai1skicb 



IT. H O L f, Ą T A J A. 23 

jako najzdatniej~zy materyał do kłóce­
nia bogatych i zyskiwania na nich obfi­
tych korzyści. Im różue familie w Pol­
sce wiuue są ruinę swych majątków, 
przez wydanie z archiwów wątpli­

wych possessyi. Często bardzo ta­
kowi plenipotenci przejrzawszy się 

dobrze -W- papierach swych pryncypa­
łów, nabywali cessyi od różnych osób 
i wydzierali majątki tym, u których 
dawniej służyli. 

Palestra jednak składała się nie­
tylko z takiej młodzieży, kt<>ra po­
trzebowała żyć z professyi jurystow­
skiej; było tam bardzo wiele majęt­

nych wyrostków, oddawanych do pa­
tronów, aby się uczyli prawa krajo­
wego; ~zuli rodzice potrzebę tej 11mie­
jętności, nie można jej było nabyć 

w szkołacl1, porządnie i gruntownie; 
rozumiano więc, że tej nauki trzeba 
się u patronów uczyć' tłokąd raczej 
z gotową przyjść należało, aby jii 
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utwierdzić w praktyce; lecz patrono­
wie starali się zatrodnić młodzież 

takową wcale innemi objektami: roz­
pusta, pijaństwo i szalapuctwo, były 

zwyczajną zabawą Palestry majętuiej­
szej; ledwie kiedy i tP chyba Z roz­
k:1zu rodziców pisywali oui diariusze 
spraw w trybouale odsr-!dzatych; nie­
mając żadnej prawdziwej roboty, wy­
stawieui ua próżnowanie, włoczyli się 
po całych n0cach, irnpadali na routy, 
napa~towali studeutów lub mieszczan, 
a po kilkoletnim takowym życiu~ wra­
eali do domu, jako lu cizie udoskoua­
leni, aby w swych w<uew6dztwach 
posiadać mogli urzędy czyuue lub nie­
czynne, aby ich wybierano na posłów 
do sejmu lab na deputatów do trybunału. 

Jak stan szlachecki miał swoją 

Palestrę po grodach ziemstwach i try­
bunałach, tak miasta znaczniejsze u­
tr1.ymywały ją przy magistratach i 
w assessoryi, z tą tylko różnicą, że 
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n1i~jska Palestra, 11ie była iyle ludna, 
tyle poważna, ale nawzajem praco­
witsza i więcej umiejętnością prawa 
zajęta. . Chcącemu albowiem wyj8ć 

ua dobrego patrona w assessoryi, uie 
dosyć było umieć prawo krajowe, ale 
JJadto prawo rzymskie, cywilne i mu­
nicypalne, naukę dyplomatyczną w o­
g61ności, i w szczegl)lności przywileje 
wielce miastom służą ee; wszystkiego • 
tego nie możua było zbyć samą prak­
tyką: wypadało umieć feoryą; takowi 
jednak ludzie prócz iuteressów tyczą­
cych się starostw, bardzo mało u nas 
z11aczyli. Nie było dJa nieb żadnej 

w kraju promocyi, a Palestra szla­
checka wszędzie nimi pogardzała. 

Zwyczaj bicia się w palcaty po 
szkołach zwycza1me u,trzymywany, 
nieustawał jeszcze w Palestrze, oso­
bliwie przy trybunałach. Nie byli to 
Palestranci, którzyby się takiemi ćwi­
czeniami bawili, bo oui wszędzie i 

ro. ~. 3 
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w każdym czasie nosili szable; w no­
cy uawet wedle przyjęt·egt~ zwyczaju 
gołemi szablami krzesali po bruku. 
Ale ich słudzy, którzy przed ratuszem 
formowali wielkie koła, wybierali so­
bie marszałka, napastowali przecl10-
dzących ludzi, wyzywając ich w kije. 
Trzeba się im bylo opf acać, kto chciał 
uniknąć złego obejścia. Żydzi przecho­
dzący regularnie płacić im musieli ko­
zubalec, a kachał miejscowy dawał 
pewną miarę miodu dla tej hałastry, 

i podarunek dla ich marszałka. 
Nie można się takiemu zwyczajowi 

dziwić, albowiem w Polsce uboższa 
szlachta oddawna służyła majętniejszej, 
i tak wypadało: między dwiema osta­
statecznościami żadnego nie było . śro­
dka. Gdzie jest bogactwo bez gra11ic, 
tam oraz musi być ubostwo w naj­
wyższym stopniu; stan szlachecki u­
ważał się za pa11ujący u nas, spogl(!­
dał ua resztę ludzi, jak zwykł spo-
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glądać despota na swych niewolni­
ków; w samej rzeczy lud wiejski 
był rzeczą wlaścicielów, tak jak man­
cipia u Rzymian; lud zaś miejski od 
starostów ucisuiony, od rządu opuszc·w- , 
uy, zostawał w nąjwiększej pogardzie, 
którą już uawet mlodzież szlachecka 
bezkarnie wyrządzała w szkołach i 
palestrze. 

Tę więc dwa gatunki ludzi, uie 
mogly sprawować inszych usług w do­
mach bogatycł1 panów, tylko niewol-
11icze. Duma ich potrzebowała dla 
swej okazałości' szlacheckiej do po­
sług młodziezy ~ zwyczaj takowy la• 
two się przyjął, i nie jest on wyna­
lazkiem naszego wieku , lecz na~la­
downiĆtwem dawnej porządku w kraju, 
gd:Lie się uajdowali obywatele party­
kuJarui, posiadający dochodu do mi­
liona czerwonych zł., utr~ymujący 

dwory podobne książętom w Europie 
panującym, być musiał a szlachta, ma-
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jąca tylko jeden zagon dziedzictwa, 
żyjąca z dzierzawy lub opłaty czyu­
szowej roli, albo ze słuzby u bogat­
szych. W tym względzie uważać 

moźna Polskę odziedziczoną przez kil­
kadziesiąt możny cli familii, które pa1i­
skiemi nazywali, a resztę szlachty 
jak pospólstwo ludzi woluycb, któ­
remi się wysługiwała oligat·chia mo­
żnych w czasie anarchii. Kasztela­
nicowie, podkomorzycowie, starościco­
wie i tylu innyeh urzędników dzieci, 
a naV\·et ubodzy książęta służyli na 
dworze naszych maguatów. Uboższa 
od wyż wyliczouych sz.łachta, służyła 
u kasztellanów, podkomorzych, sta­
rostów i iunych urzędników, u ich 
dzieci w szkołach i Palestrze, tak 
dalece: ze trudno wynaJeźć rodzaju 
służby, któregoby ubogie lub spodlone 
pospólstwo szlacheckie niepodejmował'o. 

Aby jednak dokładnie wyobrnzić 

sobie obyczaje tego wieku, trzeba po-
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dzielić, gatunki służb, i opisać oka­
załość dworów pańskich. Panowie 
Polscy trzymujący się dawnych zwy­
czajów, mieli u siebie pokojowych, 
modniejsi paziów: by la to młodzież 

szlachecka, zostawająca pod dozorem 
marszałka. Każdy pokojowy, wedle 
pr~episu służy z farfm·ką do stolo Jego­
mo~ci lub Im8ci, rz. butelką do kieliclrn, 
przytym jednak zażywano ich do pra­
cy: pisywał w kaHcelJaiyi pa11skićj 

u sekretarza; rachmistrze lub kommis­
sarze brali niektórych do spisp\1ania 
inwentarzów, lub przepisywania na 
C'L.ysto rachunków; posyłano„ ich ~ li­
stami , a jeżeli który na karę zaslu­
ż y ł, marszałek miał moc WJliczyć im 
plagi, na kobiercu przeciągnąwszy. 

N ;ljstarszy i najlepiej zasłużony 

posiadaJ' urząd szatnego; był to prze­
łożony nad garderobą pm'iską. Poko­
jowi postępowali na 1Jrząd dworzau, 
któ11ch wielorakie liczono gatunki. 

3~ 
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Każdy magnat miał przy swym dwo­
rze ,,,szystkie prawie urzędy feudalne, 

jako to: marszałka, podskarbiego, se­
kretarza kouiu~zego, podczaszego, 
łowczego i tym podobne. V\.,. domu 
tak majętnych ludzi urzędy te nie 

były czczemi, każdy departament 
miał wielkie zatruduieuia i zyski. 

Dwory tak liczue, dochody bo­
gate, wpływ do fakcyi po wielu 
województwach, stajuie uapelnione 

niezmierną wielością koni , . pi w nice o­
patrzone w trunki, wedle mody przy­

jętego pod ów czas pijai'1st wa, nieu­

stauuie prawie otwa1·te stoły co­
dzieuuie wielkie, psów mnogość i Ja­
dzi do piluowauia utrzymywanych, 
dawały bardzo wiele zatrudnienia 
każdemu takowemu urzęduikowi, o­

prócz któ1·ych utrzymywali jeszcze 

panowie Polscy. dmgi gatunek d wo­
rzan, którzy, jak m6wiono, zostawaii 

na respekcie; byli to syuowię maj~t-
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niejszych rodziców, albo sławni z sza­
lapoctwa i pijailstwa ludzie, do korda 
i do kielicha; takich używano na 
sejm dla wyborn wedle życzenia pań­
skieg«> posłów, deputat<)w lub iu11ych 
urzęduików; na pilnowanie spraw 

trzybt:malu, lub ua zajazdy, gdy tego 
potrzeba było w pm1skim iuteressie, 
albo jakiego iuuego obywatela, któ­
remu pau dawał kozaków lub żot­

uierzy nadwornych. 
Z pomiędzy zostających na re­

spekcie, byt zawsze jeden do ręki, 

lmści paui, któremu naleiało być 

w pogotowiu, ilekolwiek pa11i wy­
chodziła, podać rękc::, wsadzić do po­
jazdu i tęż sarnę usługę napowrót do­

pełnić. Niezmierna liczba potrzebnych 
i niepotrzebuycb d' ~orzan, czyni la 
dwm·y panów pol:skich bardzo ludue, 
nie tylko bowiem, dworzanie płat11i 

mieli s'1roich pachołków i służy li, 
jak mówiono, ua dwa kouie, ale 
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nadto ci, którzy zostawali na respek­
cie, mieli przystojne ekwipaże i sJu­
żących wedle potrzeby lub mody„ 
w liczbie których można było wi­
dzieć V\.,. <;grzyuków, Kozaczków, Pa­
juków, Hajduków i t. d. 

Zwyczaj powszechny zagęszczony 
stawał się potrzebą nie tyJko do u­
trzymywania licznej liberyi, ale nadto 
do zg-romadzeuia wszystkich prawie 
narodów ua uslug·ę bog·P.tego pana. 
Moduiejsi musieli mieć kamerdynerami 
Francuzów, powiuieu był być murzyn 
bogato ubrauy, Turcy nie tylko w po­
kojach", ale nawet w stajni, Hajducy 
przystrojeni po węgiersku, jeden lub 
dwa tuziny lokajów: zgoła było u nas 
przysłowie, że pana niemożna inaczej 
poznać, tylko po sługach i dlug·ach. 
Byli tacy, którzy wszystkich swych 
dworza11 uieznali i często bardzo zwie­
dzeni\ przJjmowali ich za gości. 
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Lecz co naj wi~ksza, że prócz Jib·eryi, 

byłoby pod ówczas rzeczą bardzo 
wstydliwą utrzymywać między dwo­
rzany Judzi uie szlacheckiego urodze­
nia; jeżeli się podobny przykład trafił 

na którym dworze, gdzie zdatuy cu­

dzoziemiec, lub Polak, uie za~zczy­

couy klejnotem szlachectwa, był on 
wystawiony na tysiąc przykrości, a 
pan uważany, jako niedobry obywatel, 
nieprzycl1ylny k1'wi szlackeckiej i czę­
sto bardzo wystawiony ua wielorakie 
podczas sejmików affront!l. Nazywano 
to niedbaniem o wofoo~ć i popular­
ność, co w samej rzeczy było wielką 

podłością , bo szlachta służąca panom, 
po _większej części mogła się obcho­

dzić bez tego' wyciągana była raczej 
do tych usług dla poloru, jak mó­
wiono, i dJa przepędzenia pt·óżnia­

ckiego życia, nie mogf!C' iuaczej prze­
pędzić w Polsce wieku młodego, bo 

wojska liczono u uas tylko do 12. -
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tysięcy. Szlacbia zaci<!gała się tylko 
pod znaki konne towarzystwa Huzar­
skiego i Pancernego, pn)cz ieg·o słu­

żba takowa w wojsku uie przeszka­
dzała do żadnej iunej w stauie cy­
wilnym professyi: owszem. 

Rotmistrzami i inuemi w chorą­

gwiach officerami byli u nas senato­
rowie ducb<rwni i świeccy, sędzio­

wie, podkomorzowie ii ledwie kiedy 
dostało się nizszym ·urzędnikom być 
choqzym albo porucznikiem; towa­
rzysze zaś najczęśuiej słuiyli za dwo­
rzan u panów, byli ekonomami w ich 
dobrach, albo się zatrudniali gospo­
darstwem w własnych wioskach ; dla 
okazałości zaś dworu pai1skiego powi­
uien był mieć każdy mundur huzarski lub 
pancerny. Uwóch towarzyszów zosta­
wało zawsze _ ua rezydencyi przy 
swoim rotmistrzu; młodziez obywatel­
ska w szkołach i palesfrze nosiła 

mundury rzeczouych znaków, zgoła 
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po zwiuięciu '" ojska przez Aug·usta II. 
suknia wojskowa uważać się mogła 
jak szkaplerz, który będąc z11akiein 
uaboże1'.łstwa, niekouieczuie dowodzi, 
żeby ci, którzy go no~zą, byli praw­
dziwie uahożuymi, tak właśnie wypa­
dło za czasów owych: wszystkie 
prawie szlacheckiego stanu klassy py­
sz11iły sit; suknią wojskow'!, kiedy 
już w Polsce wojska uie było. 

Gdzież się miała udać młodzież, 
ze szkół wychodząca'? departame11ta 
rządu uie czynne, ministrowie bez do­
zm·u i odpowiedzialuości, mała liczba 
wojska sama sobie żóld po kraju wy­
bierała, skarb zostawał bez żadu ego 
urządzeuia, w stolicy i po prowincyach, 

_ województwa i powiaty, nie znały 

żadnych innych czynnych urzęd<>w, 

. p1·ócz sądowych; uie było więc iuuej 
drogi, tylko do palestry i do dworu; 
w tych 2ch iródłach czerpano wszy-
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stkie korzyści, tam była najpewniejsza 
promocya , panowie Polscy zapewuiali 
sobie u króla, woh10ść rozdawania 
urzędów, jak rnowiono tytu]ar11ych, 
województw od Polski odpadłych 

lub odleg·łych od miejsca, gdzie pau 
rezydował, dla czego dworzauie na­
szych magnatów dobrze swym panom 
zasłużeni, byli oraz miecznikami, czes­
uikami, skarbnikami i tam dalej: Par­
uaskiemi, Derbiskiemi, ~T eudy1łskiemi 

i t. d.' a czasem na vr )lyuiu lub na 
Podolu: W schowskiemi, Kaliskiemi, 
I .... <:czyckiemi i tam dalej; przeciwnie 
w wielkiej łub w malej Pol~ce: Bra­
cławskiemi, l\'Jścislawskiemi, Czerui­
chowskiemi. Nie było wcale rzeczą 

osobliwą, za panowania Augusta III. 
wydać 6 przywilejów na jeden tako­
wy urząd; moda wzięła górę, kazden 
wstydził się nazy'-'rać swym własnym 
przezwiskilłm, wszyscy zatem musieli 

· być urzędnikami. 
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Lecz nie na tern jedynie kończyły 
si«: uadgrody dworzan: żeuili się oui 
z pannami dworskiemi, b~&dź służące­
mi, bądź takie ua respekcie zostaj~­
cemi. Jedni wychodzili na ekonomów 
po dobrach, drugim dawano fuukcye 
pisarzów prowentowych, rachmistrzów, 
komrnissarzów, iuui brali wsie w do­
żywocie, i takowe korzyści najwięcej 
ich przywiązywały do służby dwor­
skiej. Ale nawzajem bardzo wiele mło­
dzieży majętnych rodziców, rujnowało 
się u dworów: przepych w gardero­
bie, ek wipażacb i sługach, ciągnął za 
sobą koszta, nadgrody zaś często 

były zawodne, jako zależące od ka­

prysu i intryg; zazdrość, podstępy ma­
ją zawsze obfite pole, gdzie los czło­
wieka 7.ależy od dziwactw i woli 
jednego. 

Nro. ~. 
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§. 2. 

O pamłutch dwar&kich. 

Coś my powiedzieli o dworzanach, 
toż samo należy powiedzieć o pau-
11ach dworskich: były jedne, kt6re 
zwano sluzącemi, drugie, które zosta­
wały· na respekcie. Dwory żon ua­
szych magnatów odpowiadały zupełnie 
tonowi książąt niemieckich; jeżeli się 
trafiało, że między paziami lub poko­
jowcami najdowali się synowie zacuycb 
obywatelów i książQta podupadłych 

w Polsce domów, równie między pan­
nami były księżniczki i córki majętnej 
szlachty. Cudzoziemcy n~eznający 
obyczajów poJskich, z truduoścfr1 to 
poj;!Ć mogli, p1·zyrównywając pa1u)w 
polskich do majętnych książąt i gra­
fów różnych krajów' i w samej rze­
czy nie można tego usprawiedliwić 
w oczach obcych narodów, osobliwie, 
gdzie więcej zuaua była wolność lub 
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prerogatywy szlacheckie , w istocie 
jednak sposób życia polskiego był do 
tego wielką przyczyną. Największa 

liczba szlachty mieszkala po wsiach; 
oprócz Warszawy, Krakowa, Lwowa 
i V\Tilna, w żadnym innym mieście nie 
przemieszkiwali panowie Polscy. W ty­
lu województwach najdująca się mło. 
dzież, gdzież miała przepędzać swój 
wiek, prócz sejmików, jarmarków i 
odpustów'? żadnego innego nie było 

zjazdu, zaczem dwory panów uwa­
zano' jak szkołę poloru dla rulodziety, 
tam młodzież obojej płci zostawała 

aż do swego postanowienia, tam się 

zjeżdżali obywatele na imieniny, kar­
nawały i uczty, tam najdowali tea1ra, 
bale, festyny, dla czego życie dwor­
skie, które nam się dzisiaj wydaje 
podłością.' należało raczej do dobreg·o 
tonu pod ówczas. Panowie najprzód 
tych licznych slug, otrzymywali z przy­
zwoitą dystynkcyą: należeli oni do 
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wszystkich ich zabaw, do stolu, do 
ta1l.<!ÓW, do gry i polowania; powtóre 
lubo anarchia robiła zupeluie rząd uasz 
nieczynnym, przecież między panami 
byJy dwie partye: dworska i oppozy­
cyi, słudzy więc ich mieli dystyugwo­
waue zuaczenie, na sejmikach ufr'l y­
muj<!C iuteressa swych pryucypal<>v~r, 

a uawet podejmując się funkcyi po­
sebkiej lub depntackiej, przez którą 
otwierali sobie cz~stokroć u króla pro­
mocye, i kiedy ich pryncypał zyskał 

starostwo, kilkakroć stotysięcy czy­
niące, oni zyskiwali mierne królew­
szczyzny, wojtowstwa, leśnictwa lub 
łowiectwa w puszczach królewskich. 
Trudno było w czasie anarchii gadać 
o równości szlacheckiej, kietly pa­
nowie sami prowadzili tę lodk sko­
łatanego rządu, wśród uiezgod i kłó­
tni między sobą, trzeba im było słu­
żyć, aby co zuaczyć lub uzyslrnć; 
przestając na tym, gdy magnat oto-
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czony, niezmierną majętnej ·j ubogiej 
szlachty liczbą, wypijał pełnym kieli­
chem zdrowie równości szlacheckiej. 

§. 9. 

Jakl bg:t 8tan łłauk wyncolonych i 
Jt/nuejętności opt·Óc~ atił:Ó:t!J jt•ki wpływ 

'lnia:ty 11/łni~ję!ności U) prywatneni 
i ut·zędoweni Polaków ~yciii. 

Zrobiwszy dokładny obraz wy­
chowania młodzieży naszej i wprowa­
dzeuia jej na świat, trzeba się teraz 
przypatrzyć, jaki był u nas stan uauk 
wyzwolouych i umiejętności w spo­
łeczl'em obywatelów życiu? Wszy­
stko, cośmy powiedzieli o poprawie 
nauk przez Konarskiego, zawierało 
si~ jeszcze w szkołach i gotowało 
obywatelów na przyszlo8ć. Co teraz 
opisać przedsiębierzemy, będzie wicr- . 
nym obrazem takiego stanu oświece-

4 * 
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uia, '"" jakim się najdowała Polska. 
Nie znano jeszcze u nas różnicy, jaka 
zachodzi, między akademiami a szko­
łami głóvrnemi, tak, jak na przykład 
we Francyi, któreby się zatruduialo 
wydoskonaleniem języka krajowego, 
nauk wyzwolonych i uruiejętuości. Co 
do wymowy polskiej, patronowie try­
bunalscy, mowcy na Seua(us- Comsi­
Iiach i sejmach, dawali ton całemu 

krajowi. Tak w rodzaju sądowni­

czym, jak w rodzaju politycznym, 
składała się ona z konceptów, t.ło­

czouo w nią wiele seutencyi łacirlskich, 
powieści filozofów dawnych, bajki 
Ezopa i Fedra, używano polszczyu1y 
skażonej przez wyrazy łacińskie, frau­
cuzkie i włoskie. 

Trudno w tern miejscu wyliczać 
wszystkich sławnych w sądach, w se­
nacie, in Ministerio, na sejmikach i 
sejmach mowców, położymy wyjątki 

z ich ruów w nocie, aby potomno~~ 
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wiedziała, w jakim stopniu pod ówczas 
byla u uas wymowa. Kajetan Sołtyk, 
biskup krak. między senatorami pol­
skimi uajpiękuiej mówił, wszelako po­
chlebsi wo odejrmue szacunek jego mo­
wom na Seuatus -Consilium miewanym. 

\Yacław Rzewuski mil1dzy posła­

mi, senatorami i miuistrami uj~ć moie 
za 1u~jlepszego mowcę, wszelako po­
wszechność krajowa była w muiema­
nin ~ że Czartoryski, kanclerz lit., Za­
łuski, biskup kijowski i kilku im po­
dobuych, celowali innych przez d.owcip­
ue tłumaczenie się w swych mowacb, 
bajki i podobie{lstwa. Nie jest to o­
bojęt.uy artykuł w historyi narodu wol­
nego. ""rymo\va lt1dzi ua urz~dach 

zostającycb, jest zaiste świadectwem 
ich czucia i pojmowania; daremnie im 
przypisywać b<_tdziemy, przeniklo8ć 
rozumu, zręczność w poliiyczuych o­
brotach, jezeli przeciw nim okażą się 
świadectwa w ich własnych dzielach, 
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jak płytko pojmowali rzeczy, o któ­
rych z urzędu wiuui byli mówić. Je­
żeli wymowa statystyczna i prawni­
cza, ukazuje uam w swych wzorach 
stan bardzo lichy, poezya polska byJa 
pod ówczas w największym zaniedba­
niu. I lubo jest rzeczą prawdziw<&, 
iż poetowie rodzą się z SV\'ym talen­
tem, przyznać jednak t~zeba, że bez 
zacbęceuia, które dawać zwykła pro­
tekcya dworu, albo gust uarodowy, 
bardzo jest trudno uałeść udzi, któ­
rzyby z ochotą zafruduiali się tako­
wą pracą. 

August III. nie umiał po polsku, 
i bardzo mało po łacinie rozumiał, by­
łyby więc stracone wszystkie pod­
chlebstwa posłów, gdyby się kto ui­
mi zatrudniać przedsięwziął. Nie­
czyuuość rządowa, niedbatość na da­
wne cnoty przykłady, niedosiatek lu­
dzi wielkich w sztuce wojskowej, 
tym bardziej wsławionych jakim ry-
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cerskim dziełem, odejmowaJy sposob­
ność pisania poematów heroicznych, 
upadek umiej(}tIJOŚci oddzielił filozofią 

od poezyi; szkolni ·więc poetowie pi­
sali tylko liche ·ouomastyki i madry­
gały, w których prócz podłości i pod­
chlebstwa, uic więcej doczytać się 

nie moina było, zawsze się musiało 
coś śnić dowcipnemu poecie. Postrzegł 

on potem ua jawie, iż seu takowy 
znaczył albo imieniny, albo ożenienie 
jego l\'lecenasa. 

\7\T acław Rzewuski i jego synowie 
napisali i przetłumaczyli kilka lichych 
tragedyi. Radziwillowa z \i\7iśuiowie­
ckich heimauowa lit. pisała na swe tea­
tra różue prologi i komedie, nie warte 
wspomnieuia ze strony gustu, gdyby 
nie były produktem majętnej kobiety. 
Ks. l\li11as O\\·icz, kanonik kijowski, 
wydał zbiór rytmów polskich, w któ­
rych różne awantury polskie opisał, 

w szczególności, zaś awanturę nu-



46 STAN O~WIEC. W POLSCE 

łośną Walewskiego, która się przy­
frafila za króla Michała; wszystkich 
zaś poetów owego czasu, przewyż­
szyła Drużbacka, jej przyznać należy, 
ze utrzymała honor poezyi polskiej' i 
dziela jej w późne wieki należeć bę­
dą do dobrej literatury w mowie uaszej. 

Dyla to w samej rzeczy kobieta 
umiejąca mitologią i historyą, pisząc 

dość gładkie wiersze, dohraną pol­
szczyzną, szanowaua od wszystkich 
magnatów polskich, którzy ją sobie 
na wzajem wydzierali. Drużbacka znała 
swoją wyższość w poezyi: Piarowie 

-wydali jej dzieła, Konarski przyłą­

czył do nich p1·zedmowę, która czyni 
honor jego gustowi i stawnej w owym 
czasie wierszopiszce. Konarski sam 
pisał dobre wiersze w języku ~aciń­

skim, nie ośmielił się jednak pisać 
. w polskim; tak pod ówczas mowa 
nasza była zaniedbana, że łatwiej 

było o poetę laci1łskiego jak o pol-
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skiego~ że jedua tylko Drużbacka mo­
gła ujść w tej sztuce za doskonałą. 
'\\r szelak o co do innych dzieł litera­
tury i dzieł politycznych nabierali u 

nas pisarze dość wiele ochoty przy­
kładem Konarskiego, który dla ·zachę­
cenie wydał książkę: De emeudan­
dis vitiis Eloqueutiae, która jak wielki 
skutek po szkołach sprawiła, opisa­
liśmy to wyżej. 

Wyrobiwszy przywilej u Augusta 
III. dla drukarni Piarskiej w W arsza­
wie, aby w tej drukowane były sta­
tu ta i -konstytucye sejmowe, postarał 

się o nową edycią voluminów -krajo­
wych; jest -to zbiór dawuych statutów 
polskich, ustaw i uchwał sejmowych. 
V o lamina wyszły ua widok w 6ciu 
tomach; Konarski przydał do nich bar­
dzo rozsądną dyssertacyą o początku 
i starożytności praw polskich, która 
się uajdttie na czele pierwszego tomu 



48 STA'\ OSWIEC. W POL8CE 

Ladowski i ~aluBki wytlali porzą„ 
dne inwentarze rzeczonych volumin6w, 
(Ila prędkiego wynalezieuia potrzebuych 
materyi; najwięcej jednak sła,vy przy­
niosło Kouarskiemu, dzieło: o skute­
CZH) m rad sposobie w 3ch tomach 
wydane; widział 011, ua jakie uie~z zę­
ście zanosiło się Polsce przez uiedo­
chodzeuie sejmów, pierwszy więc o­
śmielił się powstać przeciw liberum­
veto, opisać w najczarniejszy sposób 
przekupstwo µosłów, zrywaj~cych sej­
n1y i podać sposoby, jakiemi by nadal 
utrzymywać się mogły. Nie jest miej­
see rozbierać to sławue dzieło~ i po­
kazać, w czem Konarski mógł bł;1-
dzić w podanych od siebie sposobach; 
trzeba mu jednak oddać sprawiedli­
wość, że on położywszy ua czele 
dzieła swego dewizę dowodz1cą 
wielką pod ówczas pisania śmiałość, 
pierwszy zdarł maskę naszej anarchii, 
ukrywającej się pod pozorem uieogrn-
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niczonej wolności i fałszywego patryo­
tyzmu, rzekłszy do siebie: Sapere 
aude. - Powstał ua nierząd i na za­
dawnione uprzedzenia. 

Dzieło jego najlepiej dowodzi, 
w jakim letargu i zapamiętałości zo­
stawał pod ów czas cały naród. Po­
wstano przeciw Konarskiemu na sej­
mikach, gdzie w wielu bardzo miej­
scach publicznie przez kata palono 
ksi~riki rzeczone. Czacki podczaszy 
koronny wydał przeciw uiemu odpo­
wiedź, pełną złości, uprzedzenia i nie­
znajomości tak wielkich narodu szkod. 
Najpospolitsze były zarzuty, że Ko­
narski, ksiądz i zakonnik, nie powinien 
się był mięszać do interessów narodu 
politycznych, teru mniej krytykować 
obrndy sejmików i sejmów. 

Nietruduo było pod ówczas namó- . 
wić pijaną szlachtę na wyrządzenie 
affrontu, lub na zadanie śmierci pisa­
rzowi. Konarski znajdował się kilko• 

Nro. z. 
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krotnie w takowych przypadkach, 
gdzie zaledwie drogo nie przypłacił 
śmiałości pożytecznego pisarza; chcąc 
jednak usprawiedliwić się przed po­
wszechnością, wydał powtórnie swe 
dzieło z przedmową do czytelnika, 
w której upraszał, aby nikt pisma je­
go uie krytykował, póki go zupełnie 
nieprzecz yta; na końcu zaś umieścił 

wszystkie listy od wielu magnatów 
do siebie pisane, w których dzieło 

jego uwielbiają. 
Tak jednak mocne było przeciw 

Konarskiemu uprzedzenie, ze p<)źuiej 

nawet gdy za następnego panowania 
sejmy konfederackie zadały ostatni 
prawie cios wo]uo~ci polskiej, skutki 
tak nieszczęśliwe przypisywano Ko­
narskie1ru. 

Między Piarami należy policzyć 

ks. nogiela' który przedsięwziął bar­
dzo pracowity zbiór prawa dyploma­
tycznego polskiego, ukończył całą dy-
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plomatykę pmską i inflautską. Śmierć 
przeszkodziła mu do dalszej pracy, 
której później nikt po nim uie p1·zed­
sięwziął. Lengnich Gdańszczanin wy­
dał po łaciuie prawo polityczne pol­
skie, które Pijarowie ua mowę ojczy­
stą przełożyli. 

Kiedy w Polsce około tak poży­
tecznych dzieł pracowano, Stanisław 
Leszczyi1ski pisał w LunevilJu o po­
prawie rzeczplt, dzieło ba1·dzo poży­
teczne pod tytułem: Głos wolny; po­
zyteczne najbardziej nietylko dla wy­
tkniętych wad rządu naszego, ale 
naclto dla sposobów poprawy onego, 
kt<)re podawał. Sławny ten pisarz 
pod imieniem filozofa dobroczynnego, 
zuauy jest obcym z edycyi francu­
zkiej: zbiór wszystkich jego prac 
wydał So1igoac, który oraz napisał 
bardzo doskonałą historyą królestwa 
polskiego i życie Stanisława. Histo­
rya Soliguaca może się uważać jako 
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dzieło elementarne do nauczenia się 

dziejów polskich z dokładuą chrono­
logią, z stósunkiem onych do historyi 
inszych uarodów, z dokładnem wyli­
czeniem ludzi sławnych z nauk, dzieł 
rycerskich i sprawowania znaczniej­
szych urzędów. 

Między pismami cudzoziemców o 

Polsce, wydał bardzo pożyteczue 

pismo Pyrrhiz pod tytuJem: o kousty­
tucyi, bezkrólowiach polskich, dzieło to 
wyszło na widok 1764go roku. Jeżeli 
Stanisław Leszczyński i Konarski od­
kryli wszystkie wady naszego nie­
rządu, Pyrrhiz doszedł aż do ich 
źródła: ktokolwiek te trzy dzieła 

przeczytał, uiemoże uniewinniać na­
szych magnatów, za których skinie­
niem szła cała szlachecka tłuszcza, 

ie oni wcześnie nie starali się dać 
ratunku nachylouej ku upadku rzeczy­
pospolitej. Nie brak oświecenia przy­
prawił ją o zgubę. Postępując stopuia-
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mi w opisaniu naszych pamiętników, 

okażą się wcale inne przyczyuy teg·o 
smutnego wypadku. 

Kiedy pisarze po1scy i zagraniczni 
zajęci byli pracą około dzieł polity­
uznych, stósowuych do rządu naszego, 
inni pracowali około umiejętności i 
wielorakich pamiętników bistorycznycb; 
ks. '"ri~uiowski, Pijar pod tytułem: 

zbioru zabaw młodzieiy w konwikcie 
VVarszawskim, wydał pożyteczne dzie­
lo, w uiekiórych fizyczuych i moral­
uycb materiach, przyłączył także do 
tego zbioru tłumaczenie Mouteskieg-o, 
o wz.roście i upadku rzeczypospolitej 
rzymskiej, dzieło któremu pisarze dzi­
~iej8i przypisują 1·ewolucyą po­
strzegauiu ważnych prawd nad rzą­

dami na1·udów; byłoby ouo dla Polaków 
najpożyteczniejsze, gdy by się zasta­
nawiać chcieli nad losem wlasnej oj­
czyzny. Chodziła już po rękach fi­
zyka ks. Bog·alińskiego po polsk•1 na-

5 ~ 
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pisana. Ks. Lubieński, kanonik Gnie­
.źuie11ski, a później prymas polski, wy­
dał geografią powszechną. 

Mierne to jeszcze były dzieła, 

z tem wszystkiem dowodzi się z nich~ 
że naród pod panowaniem cudzoziem­
skim zostający, pod panowaniem ta­
kowem, którn żadnej naukom wyzwo­
lonym i umiejętnościom niedawało po­
mocy, sam się dzwigał i czuł potrzebę 
spieszenia się za innymi w tych wa­
Żn) eh o~wieceuia p1·zedmiotach, które 
przez edukacyą zakonną zaniedbanemi 
zostały. Wychodziły prócz tego, coraz 
liczniej tłumaczone z francuzkiego ję­
zyka dzieła, niektóre moralne pisma; 
wszelako, prawdę mówiąc, drukarnie 
nasze najwięcej się zatrudniały edy­
cyą książek mistycznych i kazań; le­
dwie które pismo mogło wyjść na 
8wiat bez dedykacyi jakiemu magna­
towi, i więcej się starano o to, aby 
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dedykacya przypadła do gustu, jak 
książka, którą wydawali. 

Między uczonymi owego czasu, 
mieścić wypada Jabłonowskiego, woje­
wodę Nowogrodzkiego, który miał 

passyą wydawania r<)zuych ksiązek. 

O tym osobliwym człowieku przyjd~ie 
nam kilkokrótnie wspomnieć, tu tylko 
namienimy o nim, jak o autorze i do­
broczyncy uczouycb. 

Jabłonowski wydał w Rzymie sy­
stema Kopernika, dedykował je naj­
llmiej uczonemu człowiekowi, Kle­
meusowi XIII.; cliciał on jednak być 
sławnym i przez insze pisma, wydal 
Telemaka po polsku w prozie i wier­
szami; wydał uiektóre moralne pisma, 
a nawet do nabożeństwa książkę, 

w k1órej Boga stworcę coraz inaczej 
nazywa dobranemi z biblii wyrazami. 

· Jabłonowski, jako autor, wielki zawód 
zrobił dla swej w potomności sławy; 
pamiętny on jednak będzie przez swą 
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fundacy:! w I"ipsku, przez którą po­
stanowi I premium dla pisZ<!Cych o bi­
storyi polski~j i odpowiadaj:!cych na 
niektóre matematyczue kwestie; fuu­
dacya jeduak ta dowodzi, że ou wię­
cej w uiej szukał wJasuej sławy, jak 
oświecenia obywatelów jeg·o ojczyz11y: 
uielepiPj że było .ufuudować takowe 
ustauowieuie w Polsce jak w Niem­
czech'? V\r acław Rzewuski chciał tak­
że nale:leć do liczby autarów, a bę­
dąc hetmanem W<tiska i senat o rem, ko­
mentował na 7 psalmów pokutnych; 
tak przystało pod ówczas wodzom 
polskim; móg·ł si~ kto od nich spo­
dziewać dobrego regulaminu, lub tak­

tyki, oni pisali tragedye lub psahuy 
pokutne. 

Nie koniecznie wypada sądzić o 
oświeceniu narodu z jego autorów i 
pism; · są czasy, g~zie sławui ludzie 
bardziej w jeduym jak w drugim da­
dzą się widzieć narodzie, jeieli oni 
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są prawdziwymi filozofami, jeżeli się 
zajmują zbiorem i wydawaniem poży­
teP,zuych pamiętników, wszystkje inne 
oswiecoue narody powjnny zarówuo 
z ich prac korzystać. 

Anglia i Francya wprzeszlym i 
teraźniejszym wieku wydala takowych 
ludzi, których uważać należy za au­
torów i nauczyciel<lw całej Europy; 
inne narody, jeżeli byly dość oświe­
cone, powinny były z ich dzieł ko­
rzyst.ać. Polska w tej mierze nie dała 
się wyprzedzać. Jeżeli~my wyżej 
okazali, że nowe szkoły uasze za­
konne od roku 1750 zaczęły się po­
prawiac, śmiało moźemy twierdzić, 
iż wszystkie nowo wychodzące pod 
ówczas w Europie dzieła, nie były 
czytelnikom polskim obce, zwłaszcza, 
gdy język francuzki zrobił się u nas 
powszechniejszym; trzebą jednak przy­
znać, że poniew~ż te dziela najpier­
wej dostawały się w ręce naszych 
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mag·natów, którzy zazwyczaj wygodne 
i próżuiackie prowadzą życie; przeto 
nie mogły tak prędkiego skutku zrn­
bić, jakiego wyciąg·ało powszechne 
nal'Odu dobro. Zastarzałe uprzedze­
nia długo wsz<;dzie passować się mu­
szą z prawdą; takowe zaś które spo­
kojne zostają w possessyi, truduiejsze 
są do wykorzenienia, bo nie znajdują 
opom od żadnej przeciwnej strouy. 
Edukacya zakonna nie dała uam po­
zuać się na wadach superstycyi i fa­
natyzmu, bo się ten z nikiem uie kłó­
cił. Dumni z starożytnych wolno~ci 

zaszczytu, lodziliśmy się skutkami 
anarchii, biorąc ją za opór narzucone­
nm, nie wybra11emu od narodu królowi. 

Niewolę naszego ludu przyrówny­
waliśmy do praw i prerogatyw oby­
watelów rzymskich i greckich, którzy 
chlubili się posiadaniem licznych nie­
wolników; trzeba więc było czasu, 
ażby się prawda dała nam poznać 
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w całem swem ~wie tle ; ua nieszczę­
ście lekarstwo to miało późno sku­
tk'lwać, a choroba polityczna co raz 
mocuiej się wzmagała i prędkiego po­
trzebowała ratunku. 

§. 10. 

O ludziach oitwieconych 'W tyt11 c~tUi~. 

Między sławnymi owego czasu po­
litykami racbowano: Czartoryskiego, 
kanc. lit., Potockiego wdę Bełskiego; 
Poniatowskiego, kasztelaua Krakow­
skiego, kardynała Lipskieg·o, biskupa 
Krakowskiego• ci jednak Judzie nie 
byli w stanie podnieść myśli do pogo­
dzenia króla z narodem, ,do wy~źwi­
gnienia narodu z anarchii. Zadeu 
z nich nie myślał, że tak obszerne 
pai1stwo, posiadające kilkanaście mi­
lionów ludno~ci, powinno samo sobi 
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wystarczyć. Starano się dzielić Pol­
skę na partye, utrzymywać silną op­
pozycyą przeciw dworowi, lecz cel 
tego wszystkiego, nie był inny, tylko 
zaśłepioua w rządzie nieczynność. 

Polska nierz<1dem stoi, było to 
zwyczajne oppozycyi hasło. Potencye 
zagraniczne, dla swego własnego in­
tere~su nic dadzą nam upaść, trzeba 
więc opierać się królowi, trzeba nie 
pozwalać na aukcyą wojska i uchwaJy 
podatków, bo tego chcą potencye za­
graniczłle; jak oz w samf.j rzeczy, po.; 
lity cy wyż wyliczeni, byli to stro11-
uicy dworów ob<!ych: Czartoryski i 
Poniatowski utrzymywali partyą Mo­
skwy; Potocki partyą króla pruskiego. 
Kardynał Lipski przewyższył wszy­
stkich, zazdroszczono mu kredytu, 
który posiadał u 3ch naszych sąsia­
dów, dziwiono się nawet tak wiel­
kiemu znaczeniu. Daremnie więc 

chwalono ich z głębokiego w polityce 
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światła, interess w owym czasie-
. wszys!ko zuacz)ł, i kiedy jednych 
wielkie zyski przywięzywały do dwo­
m, drugich zazdrość prowadziła na 
strouę oppozycyi, tak się wyplacauo 
uiewdzięcznością Augustowi III. 

Dwór nie miał nigdy stałej i przy­
wiązanej do siebie partyi. Ojczyzny 
interessa szły w zapomnienie, szlachta 
uie dziwiła się anarchii, powtarzaj<!C 
za magnatami: że Polska nierządem 

stoi, że panowie lepiej wiedz<!, c;zeg·o 
pPtrzeba do jej całości i spokojuÓ8ci. 

Między jnrystami uaszymi sławni 

pod ów czas byli: Baczyitski, Kordysz, 
\Vorcell, Dłuski i Świejkowski. Ci 
ludzie rzadzac klótliwemi iuteressami „ „ 
paml\v, utrzymuj~c lob rujnując ich 
posiadane mąjątki, zbogacili się nie­
zmieruie; sława ich uie zależała od 
gruntownej umiejętno8ci prawa, lub 
dziel znakomitych; lecz od wziętości,. 
którą pod ówcza:; mieli. Jeden Dlu-

.Nro. 2. 
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ski wydał dyssertacyą pod tytulem: 
U wagi nad prawem ordyuacyi Ostrow­
skiej; dzieło to zjednało wielki Dłu­
skiemu kredyt i przyniosło uie prawe 
rozszarpanie dóbr Ostrowskich, któ­
reou podzielili się pierwsi Polski 
magu a ci. 

Dawszy wyobrażeuie o stanie o­
świecenia w materiach politycznych i 
prawnych, uie trzeba opuścić tego, 
co się do tycze umiejętności: oprócz 
Piarów, Jezuitów i akademików, nikt 
się u nas tego gatunku oświeceniem 
nie zatrudniał, i jużeśmy powyżej po­
dali do wiadomości dzieła naszych 
pisarzów, w tym miejscu dodać po­
trzeba kłótnią Durłczewskiego z Je­
zuitami, względem sławnego pheno­
menu, przechodzenia jutrzenki przez 
slońce. Wydarzenie to tak rzadkie, za­
trudniło ciekawość wszystkich w Eu­
ropie uczouych: Francy a i Au glia, 
r<YLeslała w róiue części świata swych 
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matematyków; przejeżdżali przez Pol-
- skę wyprawieui od .Maryi Teressy. 

ks. Hell do Laponii a ks. Boscowich 
do Moskwy. Jezuici \Varszawscy 
gotowali się także na tę obserwacyą, 
którą czynili w przytomności familii 
królewskiej. Dmłczewski chcąc u­
trzymać godność akademii zamojskiej, 
starał się także swoję w tej mierze 
publikować obserwacyą; lecz zapewne 
niemający dobrych iustrumeutów, lub 
uiewiedzący, o co chodi.iło, popełnił 

unjgrubszy błctd ~ utrzymując: że ju­
frzeuka przesda przez słoł1ce przed 
jego wschodem na horyzoncie zamoj­
skim, co samo dowodzi, że on nic 
nie wid~iał, kiedy jeszcze slo1ice na 
horyzont uie wyszło. Właśnie się to 
przytrafiło w czasie owej kłótni aka­
demików z Jezuitami o szkolę głów­
n:& Lwo,'\1ską. 

Ks. Łuskina kontent z tak gru­
bego Dui1czewskiego błędu, wydał 
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swoją dyssertacyą, w której dowodzi, 
że w Warszawie w przytomuo~ci sy­
uów królewskich, juh'zenka w pół 

godziny po wschodzie slot'aca stanęła 

mi~dzy słońcem a ziemią i zaćm:ła 

część jego od wszystkich przytom­
nych widziauą. W dawali się w tę 

kłótni:-g akademicy krakowscy: ks. 
Niegowiedzki odpisał Łuskiuie dowo­
dz:-gc, że Dmłczel\1ski ua ł101·yzoncie 

zamojskim, niemógł widzieć przej~cia 

jutrzenki przez sfot'1ce, ponieważ to 
wyda1·zenie przytrafiło się przed jego 
wschodem; a1e uawzajem do\vodził, 

że phenomem ten aui w VYarszawie 
m<)gł być widziany d1a przytoczonej 
od niego przyczyny. Łuskina nie u­
stawał w wyśmiewaniu akademików, 
przez późniejsze pisma , w których 
świadectwa spektatorów przywodził, 
aż uakouiec powracający z północy 
matematycy, zawstydzili kłótuią Je­
zuitów i akademików, dowodząc, że 
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ten phenomen, przytrafił się o godzi­
nie 9tej; ten jeden przykład najlepiej 
dowodzi, w jakim zaniedbaniu być u 
nas musiały nauki matematyczne, kie­
dy obydwie stl'Ony kłóćiły, się z sob;i 
o rzecz, której ujeznały. Ojczyzna 
Regiomontana, Kopernika i Hewe­
liusza uie miała pod ówczas mie'rnego 
obserwatora, któryby ten prosty phe­
nomen, lubo rzadko przytrafiający się, 
mógł dobrze postrzed~ i rozsądnie 

opisać. , 
Lubo w przeciągu czasu, którego 

opisujemy · dzieje , umiejętności wydo­
bywały się dopiero u ·nas z pod 
dawueg·o upadku, widziemy jednak, 
że one miały już wielki wpływ na 
prywatne obywatelów życie. ~abryki 
i wieforakie kunszta zaprowadzone do 
Polski, najlepszym są tego do~odem. 

Stani~law Załuski, biskup krak., 
tyle razy od nas z sprawied1iw11 
wspomniany wdzięcznością , najwięcej 

6* 
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się zatrudniał w Polsce około zapro­
wadzeuia fabryk żelaznych ; wiadomo 
jest każdemu, że te fabryki ciągną 

za sobą znaczną część umiejętnmfoi 

w mineralogii. Jemu jest wiuna Pol­
ska,. sprowadzenie w tej sztuce ludzi 
biegłych z Saxonii; nietylko on w wo­
jewództwie krak. i sendomirskim za­
łoŻJł po dobrach biskupich wielkie 
piece, ale nadto fabrykę blachy bia­
łej, sprowadził rzemieślników do ro­
bieuia naczyń z żelaza lanego i ku­
tego. Gorliwy o pomnożenie zysków 
krajowych , nie pracował około po­
większenia własnych intrat; kosztem 
jego sprowadz.eni ludzie udoskonalili 
podobnie fabryki żelazne w dobrach 
Małachowskich. Do czasu Załuskiego 
Polska tak bogata w miny żelazne, 

ciągnęła ten tak potrzebny towar ze 
Szwecyi; on pierwszy zbogacit kraj 
tak potrzebnym kruszcem , zachęcił 

swym przykładem wielu właścicielów 
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do zakładat1ia nowych kuźni, które 
w przeciągu lat kilkadziesiąt _rozmno­
żyły się po województwach sendo­
mirskim i krak., a później w Sie­
radzkim i w Litwie, tak dalece, ie 
nietylko surowy, ale i przerabiany 
żelazny towar z Polski do obcych 
krnjów zaczął wychodzić. 

Oprócz tego założył . on w Sl'uw­
kowie, uiedaleko Olkusza, fabrykę 

ua wydobywa~iie mi u śrebrnych i oło­
wiauych, sprowadził umiejętnych ludzi 
do szukania kamieni twardycL i różnych 
krzysztalów, zgoła jemu winniśmy 

pierwsze w tym wieku prace około 
miner1tlog·ii, która od wieków u nas 
zaniedbana by ta. 

Pt·zyklad tego pożytecznego oby­
watela w zakładaniu wielorakich fa­
bryk, naśladowanym był od rządniej­

szych panów polskich, powstało wiele 
miast przez fabryki sukienne w wiel­
kiej Polsce. Czartoryski, wojewoda 
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ruski, założył takież fabryki w Sta­
szowie. '"r Nieświeżu Radziwiłł, het~ 
litt. utrzymywał kosztowną fab1·ykę 

lania zwierściadeł i szlufowania ka­
mieni twardych. Podskal'bi litewski 
sławny jest przez zaprowadzenie w Li­
twie dobrego gospodarstwa roluiczego 
i wielorakie pomocy dawane w tym 
celu obywatelom lit. W kazdym je­
duak rodzaju nad wszystkich innych, 
nie może być dosyć wysławionym 
biskup Z~łoski. Co albowiem do o­
iiwiecenia powszechnego uależy, w tym 
w~zystkim przewyższył on naszych 

-magnatów. 
Do jego czasu nie miała W arsza­

wa publicznej biblioteki, on ją ko­
sztem swoim założył, opatrzył prze­
szło w pięćkroć stotysięcy V oluminów, 
dochodem na skupowanie nowych ksiąg 
i utrzymanie bibliotekarzów. Tak 

- koszfowny i pożyteczny zbiór daro­
wał rzplitej, zostawując po sobie przy-
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kl'ad ., jaką '\\dzięcznością " 1foni wy­
płacać się ojczyzuie biskupi, . których 
oua tak bogato opatrzyła. Józef Za-
1-uski, biskup kijowski, postanowiouy 
od brata swego dozorc:-& tej biblioteki, 
gorliwość o jej zbogaceuie daleko po­
suuąl, chcąc j:1 zbogacić w ciekawe 
p:unit:tniki i manuskrypta, uie ty]ko 
sploudrował wszystkie zakonne biblio­
teki , ale nadto pokrad.t wiele ważuych 
manuskryptów w bibliotece ~kademii 
krak., tak dalece, że potem dostrze­
żono , iż jedue tomy, któryc11 brako­
wało w Krakowie, z11alazły się w bi­
bliotece · Załuskich w V\T arszawie; ta 
.Jetłnak uczona, kradzież warta, jest 
darowania, gdy się dostała w ofierze 
rzeczypos1l0litćj. 



O D D Z I A lj D R U G I. 
' -· .__ 

I•oŃcf ól katolicki i ró~nowiercy. 

§. 1. 

O edlukacyi ducho'll'ieńNtwa Ńivieckiego 
i o se'łninariacli. 

Dobra znajomość stanu duchowieri­
st wa uaszego, wielkiej jest wagi dla 
tego, kto chce siQ zatrudniać pisaniem 
dziejów polskich. W Polsce albo­
wiem duchowiei'istwo ma w swych 
r~ku rz:id sumuieuia całego ludu, 



• H. Tl O I, t, Ą T AJ A. 71 

długo zatruduiało się u nas powsze­
chnie wychowaniem wszelkiej mło­

dzieży krajowej. Duchowni mieli 
wpływ w wiele części rządu, mieli 
zwi;!zek z Rzymem i i1111em! dworami: 
z pierwszym przez podle~Jość, z dru­
giem i przez jednakie opinie, co <lo 
nauk i obyczajów. Nalezy więc tych 
ludzi znać dobrze, żeby być w sta­
nie sądzeuia o dziejach tego czasu, 
którego pamiętniki piszemy; przystę­
pując zaś do opisania tej ·ważnej ma­
teryi, wypada zacząf; raczej od du­
cbowiei'istwa świeckiego, a opisuj~c 

stan rzeczony~ trzeba uamieuić o spo­
sobie przyst-:powania do niego. W tym 

• 
. względzie wypada mup1·z.ód opisać 

seminarie diecezialne, a potem dalsze 
branie się młodych klerykow lub ka-
płanów, · względem oświecenia. 

Trzy były u nas obrz:!dki: katolicki, 
łacii1ski' ruski i ormiański' o każdym 
co do tej mater~·i 11amieuić wypada. 
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Co do. ducbowie1łstwa ~wieckieg·o 
łaci1'tskiego, powszechnie nuhviąc, wszy­
scy klerycy edukowali się w semi11a­
riach. s'! to szkoJy dla przyst<:pu­
j}!Cych do stanu duchownego, gdzie 
młodzież do~wiadczana jest w duchu 
swego powolauia, gd~e się uczy po­
trzebnych dla siebie mrnk , gdzie się 

wprawia w praktyki obrz:!dków, i 
stopuiami odbiera zwyczajne poświę­
cenia od swego biskupa. \tV szystkie 
diecezye miały takowe semi11al'ia muiej 
więcej obsze1 ne. 

Uozth·cy i uauczyciele byli w nich 
tacy, jak fuudacya mieć chciała, lub 
jak biskup.i przez różne późniejsze 
poprawy wprowadziJi. \V tem opisa­
niu weźmiemy za wzór diecezyą krak., 
jako z tej strony najlepiej rządzouą, 
iuuych stan w:edle okoliczuoś~j przy­
toczemy. 

°"'.,. diccezyi więc krak. były trzy 
seminaria pod dozoi-em wissyonarzów, 
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dwa w Krakowie, a jed110 w Lubli­
nie; jedno pod dozorem akademii kra„ 

. kowskiej, jedno pod dozorem Jezui­
tów w Sendomirzu, jedno pod dozo­
rem Bartoszków w Kielcach._ " 7 szy­
stkie te semi11aria są do siebie po­
dobne przez swe urządzenie wewuę­
trzue, różniły się tylko przez dozor­
ców, przez dobroć 1iauczycielów, przez 
porz '!dek i ochęd_ostwo. Nie będziemy 
tu W)wodzić pierwszych ustanowień 

seminariów, ani co z uiemi zrobiii za 
czasem, biskupi; uważać tylko potrze­
h1tjerny stan ich takowy, w jakim się 
znajdowały od roku 1750, aź do 1·0-

ku 1764. 
Seminaria _missyonarzów stósowuie 

do i1111ych były w najlepszym porządku, 
wszystko tam szło na wzór francuzki, 
nie tyJko co do nauk, ale co do ob-· 
1·ządków. Seminarium jednak zamko­
we przy kościele katedralnym, znaj­
dujące się, musiało iść za obrządkami 

N!'u. ~. "/ 
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tarożytuemi tego kościoła, lub jak 
wedle przepis•>w kapituły, odmieniały 
się rocznie obrządki. " Semiuaria mis­
syonarskie miały swych wewuętrzuych 
dozorców, prefekta i wiceprefekta. 
Każdy jednak kleryk podlegał opn)cz 
tego starszemu przełożonemu domu, 
przy którym znajdowało się seminarium. 

Doświadczenie ducłia odbywało się 
przez rekoJiekcye, uaznaczauie klery­
ków ua posługi kościelne i domowe, 
przez medytacye c~dzienne, p1·zez 
kouf~reucye, czyli pożytki z medytacyi. 

Zycie co do wiktu było tam nie 
tylko skromne, ale biedne. \Y strze• 
miezliwość w iruukach wielka, ukła­
dność puwierzchowua tak dohr7..e uło­
żona i przepisana, stosownie do po­
wołania duchownego, jak taktyka dla 
żołnierzy, porzr1dek godzin co do 
dziennej pracy, bardzo regularny, 
iakromność w mowie, w zabawach. 
Njgdy tam jedeu kleryk uie mógł 
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W)jŚĆ · na miasto bez dodanego sobie 
towarzysza i to tylko w pewne dui 
tygodnia. . 

Opis ten służy wszystkim innym 
seminariom' z roznicą' ze rządzcy in­
uych wewnętrzni, układali młodych 

kleryków ua swoją minę, podług kt<)­
rej moż'ua było zgadnąć' z jakiego 
kto jest seminarium; bo Jezuickie mi- ' 
ny różniły się od missyonarskich, aka­
demickie, i Bartoszków od pierwszych 
obydwóch. Była to część, którą 
księża Świe~cy mllieJ więcej przej­
mowali od swych rządzców. 

Nauki potrzebne do stanu ducbo ... 
w11ego te po seminariacł1 dawano. Kle­
ryk przychodzący povr i11ien był omieć: 
po łacinie, bo wszystkich lek cyi w tym 
się języku uczyć musiał, jako to: lo­
gi ki' metafizyki' teologii pastoralnej 
i sakramentaluej; w 11iektórych semi­
nariach missyonars).ich, była teologia 
dogmaiyczua i 'historya kościelna, ale 
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mało kleryk<)w mieli czas odbyć te 
kursa. Teologia dawana była podJug 
nauczycielów, Jezuici np. dawali ją 
w swych przepisach podług· l\loliny i 
Buzeubauma; missyouarze nadstawiali 
się Ś. Augustynem, chrouili się jednak 
wprowadzać takich kwestyi, które by 
ich z irrnymi kłóciły. W akademii u­

czono teologii podług Ś. Tomasza; u 
iunych, jak się podobało. W tej mie­
rze zwierzchność dyecezyalna była 

obojętną , i dla tego też u uas nie 
było żadnej znacząc~j kłótni. 

Między teologami uauki miały sw<)j 
roczny popis, to jest dysputy, lecz za 
zwyczaj byli to missyonarze młodzi, 

którzy ten popis odbywali, uie kle­
rycy świeccy, o których zawsze mniej 
dbauo. Prócz tego wprawiano klery­
ków do kaza11, do exort i te w pewne 
dni prywatnie musieli miewać. Zatru­
duienie czytaniem dzieł pożyteczuych 
rozciągało si~ tylko do czytauia bi-
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storyi kościelnej podczas obiadu i ksią­
żek klassycznych, gdzie professor nie 
dyktował z teki. Inszych książek i 
autorów w mate1·yach swej lekcyi kle­
ryk uie mógł czytać w bibliotece se­
minarium; to dobrodziejstwo sluzylo 
tylko młodym missyouarzom, przy wielu 
zaś semiua1·iach albo uie by Io biblio­
tek, albo bardzo mizerue i opatrzoue 
w dzieła uiepozyteczue. Taki był stan 
uauk w seminariach naszych. 

Co do praktyk wielorakich obrząd­
ków, klerycy uczyli się kunsztu ko­
ścielnego, i ws·zystkich innych obrząd­
ków, ta część szła z najwjększą pil­
nością i dokładno,~cią u missyonarzów. 
Oprócz lekcyi odbywali kłe1·ycy słu­
żbę w kościele i w chorze. Oto jest 
cały obraz wychowania w seminariach. 
Takowe wychowanie kleryków naj­
dłużej trwało przez lat trzy, potr:ieba 
jak najprędszego wyświęcania ich, 
niedostatek w utrzymaniu zycia, były 
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do tego powodem jedynym. Klerycy 
na fundacyi b<:dący nie mieli wi~cej 

z dobroczynnego funduszu „ tylko stół 
i nauki. Odzież opał i inne potrzeby 
omsieli sobie sami opatrywać, nie 
możua było tak ubogich ludzi naglić, 
aby dłużej w seminarium zostawali. 
Klerycy o swym koszcie edukuj<!CY 
się, byli to pauięta, z kt,óremi fago­
dniej postępować wypadało, jako prze­
znaczonymi przez swe urodzenie do 
pierwszych kościelnych dostoje1łstw. 

Oni musieli mieć stół nieco wygodniej­
szy, 'prace lżejsze, a uawrt wzg·lę­
dem pilności w naukach jakieśkolwiek 
pobłażanie. 

Familiom i biskupom szło o to, aby 
takowa młodzież nie odstręczała się 

od stanu duchowuego; taki kleryk już 
się zwał kanonikiem, czy nim był, 

czy oczekiwał na jaką prebendę, czy 
też posiadał już pewność przez kre­
dyt. Z liczby takowych kle1·ykow, 
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mało który odbył kurs nauk dawanych 
w seminariach; a tak jednym bog·actwo, 
drugim ubostwo przeszkadzało do u­
kor1czeuia całkowitej w semiuariacb 
edukacyi. 

Ta między kłerikami różnica, nie 
zasadzała się ua samej opiuii wzglę­
dem urodzenia: jak się oni 1·óżuiJi 

w se1ńinarium, tak się potem ró~uili 

w kościele: ubod?-Y s1.łi ua wikaryd1 
i plebanów, 1·ozchodzili się ua rózne 
inne tytuły do katedr, do koJJegiat, 
do probostw i składali ducliowieństwo, 
które zowią parafialnym; bogaci brali 
kanonie, probostwa, opactwa, a na­
wet bogate plebanie. UJa bogatych 
były wzięte najb;udziej seminaria mis­
syonarzów. Dla ubogich wszelkie, a 
zwłaszcza, gdzie się trafiła fu1łdacya. 
Zostawiwszy więc na stronie uwagi 
nad bogatymi kJeryk~mi, przypatrzmy 
się najprzód ubogich p1·zyjeciu do se­
minariów, ich edukaeyi i promocyi. 
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Najwięcej a nas księży świeckich 
było ze sianu miejskiego lub rolni­
czego, ze wsi jak mówię woJuych, 
jak oto królewskich i duchowuych; tra­
fiało się atoli, że syn rolnika szla­
checkiego wziąwszy p.oczątki nauk. 
w szkole, wcisnął się także do semi­
narium i został wyświęcony. 

Prawa polskie czyniły szlachcica 
właścicielem wszystkich ludzi na jego 
gruncie rodzących się, którzy nie byli 
szlachtą. Los takowych ludzi zale­
żał zupełnie od właścicie}a wsi, nie 
wolno więc bylo żadnemu poddanemu 
p1·zyjąć stan duchowny, bez porzwo­
leuia czyli emaucypacyi dziedzica, 
którą albo należało okupić, albo tak 
się ukryć, żeby dziedzic nie wiedział, 
gdzie się jego poddauy podział. \\7 ta­
kim stanie rzecz zależała od z wierz­
cłmości duchownej, ponieważ przystę­
pujący do stanu duchownego, musiał 

okazać metrykę swego urodzeuia. Je-
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żeli jej pleban uie wydal z jakim kou-
, ceptem, ukrywającym poddai1stwo, 

trzeba by.to wielkiej wzglc;duości exa-
1uiuatorów i archidiakona na examiue 
prezydującego. 

Trafiało się przecież, że młody 

kleryk uzyskał tę względność, i tym 
sposobem cisnął się, że tak powiem, 
do duchownego stanu; bo po wy~wię­
ceniu już go dziedzic uie mógł . ode­
brać. V\T szel~ko w czasie, którego 
opisujemy dzieje, trafiały się zgorsze­
uia obrażaj[!Ce ludzkość, z których 
choć jeduo przytoczyć musiemy. 

Lauckoroński, który był pod ów-, 
czas stoluikiem Podolskim, a później 
kasztelanem i wojewodą Bracławskim, 
dostrzegł przypadkiem jednego kle­
ryka w seminarium aka-demickiem, któ­
ry był z klucza \\1 odzisla·wskiego; 
kleryk ten nie tylko już miał pierwsze 

' poś wi~ceuia, ale właś11ie pod ówczas 
przyjął subdiakonat Lauckoro1łski u-
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wiadomiony o tern, pozwał ks. ~tęp..:. 

kowskiego, pr~fekta seminarium do 
grodu o wydanie mu jego poddanego 
i zyskał dekret; ze jednak kleryk już 
miał jecino wyższe święcenie, więc 

sprawa co do tego punktu z gotowym 
grodzkim dekretem odesłaua została 

do konsystorza krakowskiego. 
Konsystorz stosując się do praw 

krajowych i z uiemi zgodnych kauo-
·uicznych, musiał uznać, ie 1 o sw1ę· 
cenie było nieprawe, a zatem nie 
obowięzujące, i · tak kleryk wydauym 
został. Lanckoroński odębrawszy go, 
za was~ala swego przyzuać kazał. 

Trudno wszystkie podobue przy­
padki wyliczać, 1ruduo o wszystkich 
wiedzieć, bo je najczęściej wstyd i 
rozpacz tJch biednych ludzi ukry­
wały; z przytoczonego atoli przykładu 
moina sobie wyobrazić stan niewoli 
nas~ego ludu, w czasie owym. Dla 
ezego mówiono, że ksi~ża z rolników 
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wy:wic:ce11i, byli najkłótliwsi szla­
cJwie uajuieżyczliwsi. Kto zua poło­
żeuie moralue set·ca ludzkieg·o, a je­
szcze w człowieku cośkoh, iek oświe­
cuuym, łatwo pomiarkuje, zkąd takowa 
przyczyna pochodzić mogła. 

C<łżkolwiek bądź, uaiwięcej było 

u nas duchowie1'tstwa z mieszczan u­

bogich i z rolników. '" diecezyi, o 
której mówię, a która mogła się uwa­
żać jnk model najlepszego rządu, pra­
wie tl'zy cz~ści przeciw czwartej ra­
chowano po seminariach klerykó 
'71 gór i podgorza, gdzie lud na czyn­
szach zostający, mógł dzieci swoje 
odda,,,. ć do szkół pogranicznych wę­
gierskich, lub polskich. l\Iowa ludu 

' tar 1tycb stronach bardzo jest uie 
dobr· ' albo raczej nie stósowua do 
rzyjętego wymawiania w całym na­
~zym kraju. Kleryk takowy nie móg 
sie zaraz ua czyć dobrze po polsku, 
ym uiej iuu ·cb uau - , bieda 1 a„ 
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g1iła na uieg·o, a by się jak uajprędzćj 
. wyświęcił, potrzeba księży w tak ob­
szernej diecezyj' prawie uieustauna; 
zaczem klerycy musieli być prędko 

święceui, i' rozsyłani na plebauie. Ple­
ban albo był ubogi, albo chciwy, i je• 
deu i drugi nie pytał się o zdatność, 
o talenta młodego professa; ten zaś 
z biedy i potrzeby przyjmował - naju­
boższe opatrzenie i uadgrodzeuie za 
przyszłe swe prace. Oto tacy byli 
nasi klerycy, i tacy z nich potem wy· 
d~wali się naszego ludu rządcy. Oba­
czemy ich obraz później, gdy się 
przypatrzemy rządcom parafii. Teraz 
wróćmy do kleryków bog·atych. 

Między bogatymi klerykami nie 
tylko liczyć mozna syuó'v szlachty 
majętnej, ale nawet i mieszczan z miast 
znaczniejszych; takowi klerycy albo 
się święcili na gotowe bogate beuefi­
cya, jako to kanonie, probostwa i t. d., 
albo nie wyświęceni jeszcze, ·udawali 
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się do " rloch, g·dzie w Rzymie, lub 
w jakim mieście stoleczuem, powi1111i 
się byli doskonalić. Udający się do 
akademii krak., applikowali się do 

prawa duchownego' w 11adziei' ze 
będą użytemi w sw~1ch diecezyach na 
·surrogatów, ua officiałów, lub znajdą 
jakie miejsce przy dworze biskupim; 
a taką idąc drog:!, byli pewui boga­
tych dochodów. Ci, kł<)rzy udawali 
się do Rzymu, jeszcze bardziej byli 
pewnymi tych zysków i uadto jakiej 
prędkiej promocyj, pouien·aż dozór 
-rzymski miał swoje miesiące, w któ­
rych kouferował najbogatsze prebendy 

·po katedrac11 i kolłegiatacb reserwo­

wane sobie. 
Jaką tam ci młodzi klerycy brali 

edukacyą, w inuem miejscu sam _ o· so­
bie opi:szę. To pe,•vna, i najczęściej 

się trafiało, iz wojaże młodych naszych 
prałatów, w nicze1r się nie różniły 
od aświeckich w loczvg, najczęściej 

i\l'o . ;2.. 8 
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skończyło się na dlugach, chorobach, 
i złych obyczajach. Nie moi.:a w tem 
miej:scu obwiuiat, Krajów włoskich i 
iuuych; ludzie co do dobrych i złych 
spraw wszędzie są Robie podob11i „ ale 
możua uarzeka(~ 11a uiedozór, ua zJe 
obcowanie, kt6re miały wpływ ua edu­
kncyą uaszych młodych pralatów. 

Próżno o tem długo pisać, i wy­
stawiać tak surntue obrazy, młodzież 

duchowna zarażała się w Rzymie du­
chem szykany pewuej, chciwo~cią, 

rozpustą; nie żeby w tej stolicy gu­
stu, uie było się czego uczyć, lecz 
że osoby sprawy polskie w trybm1a­
łach tamtejszych popierające, i obco­
wanie z takieg·o gatunku ludźmi, bylo 
dla młodych prałatów pospolite. Ucz 
się prawa, mówiono zwyczajnie wy­
jeżdżającemu do Rzymu, ucz się pra­
wa, a będziesz bogatym i kousyde­
rowanym, nauka tam była za długa, 
chcąc j;! umieć z fundamentów, trzeba 
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~ię wi~'C bylo jej uczy<; w praktyce 
u adwokatów i prokuratorów; inne 
nauki uie miały, a11i zalecenia, ani 
przychęce11ia. Nie można tego po-
~szechuie o wszystkicl1 mówić, wielu 

z tej szkoły wyszło Jndzi biegłych i 
rozumu otwartego. Ale na nieszczę­
ście powszechniej takich wspomnieć 

nam ·przyjdzie, gdy się będziemy za­
stanawjali uad tządem krajowym, i 
nawet ducbownym u uas. · 

Otoż znowu tak edukowana du­
chowua młodzież, uapełuiala nasze 
katedry i kolleg·iaty, a nawet dwory 

. biskupie. Obaczmy skutki ich wycho­
w auia i oświeceuia, obaczmy ich oby­
C'l-~je i charakter, gdy przyjdzie mó­
wić o rządzie duchownym i krajowym, 
gdy ich opisywać będziemy ze strony 
obyczajów w prywatuym i publicznym 
zyem. Do~ć czytać saty1·y Opalii1-
skiego, ieby się przekonać, iż ten 
obra1, uic jest 1HłClf!g'<U1y. 



88 STA~ OŚWIEC. W POLSCE 

~T tem miejscu położyliśmy za 
wzól" opisu semiuaria missyonarzów 
jąko powszechnie wzięte i u Barto­
szków miały swoję szkolę wewnę­

trzną, jezuickie i akademickie miały 

szkoły pospolite, pierwsze przy kolle­
giach, gdzie dla kleryków dawano 
l~kcye pofrzebne per uuiversitatem. 
'Yszelako co do uauk, wszystko M­

leżało od funduszu i rządu diecezial­
nego, jak gdzie chciano mieć pilniej­
szy nad (em dozór. Wit;cej o semi­
nariach uie ma co powiedzieć, chyba 
opis1tjąc ich liczb\j, dozór, fundusze, 
co nie jest celem naszym. 

§. 2. 

Opisaliśmy wychowanie księży ła­
cińskiego obrządku bez najmuiejszego 
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pobJazania i z oczywistym dowodem, 
jak te seminaria pr~dkiej a dobrej po­
trzebowały poprawy. \iVidziemy wsze­
lako, ie ten obrządek miał już u uas 
od bardzo dawuego czasu szkołę dJa 
przystepującej do stanu duchownego 
uiłodzieży. Nikt uie mógł bye wy­
święcouy, kto przez tę drogę uie prze­
szedł, chyba musiał dowieść, ~e od­
był kursa uauk w szkole glóvruej, po­
trzebne Jo powołania duchowuego. 

Każde dobre ustanowienie może 
się za cza~em p·opsuć i potrzebuje po­
prawy, lecz gorŻej, gdzie takOl·\·ego 
ustauowienia wcale IJie masz. To 
wlaśuie uwazać przychodzi o ducho­
'''iei1st.wie ruskiego obrządku, dla któ­
rego wcale semiual"iów uie było. V\T tym 
obrządku biskupi wybierani z~wsze 

z Bazylianów, wycl1owauie i iustruk­
cya ich byla zupełuie zakonna, do­
piero oui zac7.ynali obezuawać się 
z duchowieństwem świeckim, pr7.y-
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szedłszy do swej dostojności, a sprzy­
jaj~c zawsze więcej zakonowi, z któ­
rego wyszli, wcale nie dbali o oświe­
cenie swych popów. Dla tego 1rudno 
opisać „ jaka ciemność panowała mię­
dzy księżą świecką tego obrządku .. 
Dopiero· w tym czasie, którego pa­
mit;tniki z.bieram „ niektórzy gorliwsi 
biskupi, wzięli się do zaloże11ia semi­
nariów, i kapituł katedralnych przy 
swych kosici9łacb. Dawuiej jeden 
1ylko alumnat kaplauski niektórych ru­
siuów doskonalił. 

Pospolity atoli sposób usposobie­
nia iP,h do stanu duchownego, był ta­
kowy: młodzież przy ceł'kwiach na­
uczywszy się czytać i 11isać, posłu- · 
gując popowi, i śpiewaJ~!C z diakona­
mi, wprawiała się w obrz !dki ko­
ścielne„ Kto z uich chciał zostać ka­
płanem, najprzód się ożenH, a potem 
udał siQ do biskupa z kilkadziesiąt 
rublami po wyświ<:cenie. Kupiwszy 
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wprzód podobnie prezentę od dzie­
dzica, jezeli takowy kandydat ua ka­
płat'isiwo był już syn popa, móg·l prze­
cie być w szkołach pospolitych i tam 

cóżkolwiek oświecić się i przet1 zet; 
jeżeli uie był w szkołach, uważać go 
należy, jak człowieka w uiczem 11ie 
r1)iuiącegn się ed swoich rówierrników 
we wsi. 'fakie było duchowie1'1stwo 
ruskie, wyjąvfs1„y Bazyliauów, kt{H·zy 
11iem rządzili i którzy o jego oświe­
cenie wcale uie starali się. 

Abyśmy jednak poznali, jakiej na­
tury były seminaria nov·o założone, 

trzeba tu poleżyć choć jednego opis, 
które uch·odzilo podobno za Hajłepsze 
w owym czasie. Ruduicki, biskup 
l.ucki, człek o~wieco11y, o ktt)rym 

kilka razy wspomnieć jeszcze przyj­
dzie, }lierwszy 7„alożyl seminarium dla , 
księży świeckich. ByJ io dom drnw­
niany w Rezniszczacb, w którym kilku 
młodych ludzi sposobiono do siauu 
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duchownego, w którym także starzy 
popi ezasami odbywać musieli l'eko­
lekcye. 

VV tym domu założono sklep opa­
trzouy we wszystkie towary, do u­
brania przystojuie ksi~dza świeckiego; 
mies~kal tam krawiec nadworny„ ktch­
ry suknie księże robił. Ruduicki u­
stanowił , aby kouieczuie popy brody 
pog·olili i ubrafi się, jak księża ob­
rządku łacińskieg~;, zwoływano icb 
zatem na rekolekcye, pod czas któ­
rych krawiec im suku ie zrobił, cyru­
lik brnd·ę ogolił. vrychod·zący pop 
z tego Habożeństwa musiał zapłacić 

caly koszt z.a sw<Jje suknie i wikt, a 
tak po fJ'godniu, lub u<tjwięcej dwóch, 
sko1iczył siedzenie w semiuarium. 
Wielu z nich opłaciło wolność nosze­
nia brody i co do tego, nie byli na­
gleni ścisf e. 

Takowe Ruduickiego po:stępki u­
ważauo za gwałtowne i w samej rze-
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czy Lyly one takie, stosttiąc je do 
nieosw1ecenia popów. \Vielu pow.ró­
ciwszy do siebie, wdzieli ua nowo 
~woje niebieskie zupauy' a suknie, 
które moze im za drogo przyszły, 

chowali tylko na wizyty, lub g·dy po­
trzeba była pokazać się swe1nu bjsku­
powi; suknia, jak mówią, mnicha 11ie 
robi, ludzie przestrojeni byli tem sa­
mem względem swego powołania, co 
dawniej. 

"rięcej nierównie zachowano ry­
goru ''Tzględem nowych _popów; któ­
ny się do stanu duchownego sposo­
bili. Każdy z uich przez rok cały 

ua próbie być m~siał. W tym prze­
ciągu nczono go teologii, ale cóż to 
znaczyło, bez poprzedz~jących innych 
nauk. A do tego trzeba zawsze pa­
miętać, źe to seminarium było pod do­
zorem _Bazylianów, którzy nie tylko 
oto niedbali, ale się nawet temu sprze­
.ciwiali. W rok ·wypuszczony kleryk, 
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F;zedł się ożeuić, gdy diciał; powró­
ciwszy zaś po oieuieuiu, bral ~wię­
ceuie. Cale t.o około uiego ~taruuie 
musiało być opłacone, bo uie było ua to 
fouduszu. Ruduicki miał dobre cele, 
lecz dochody 8woje obracał ua swe 
wygodne życie, popi sami musieli mieć 
szkolę o wlasuym koszcie. 

Co zaś prawdziwie poiyterznego 
zrobił Rudnicki, było oddanie kilku 
mlodzjeży do alunrnatn Lwow~kiego: 
prawie wszyscy siq udali, wielu wy­
święciło się bez oieuienia. Rud11icki 
uie '''prowadzał celibatu, ale jnko ra­
dę, mjał bowiem ua myśli ufn11dowa­
nie kapituły katedraJuej z ksi~ży 8wie­
ckich, i do tego stopnia doprowadzić 
rzeczy, Żeby osoby kapitulne nie tylko 
d<1 urzędów diecezyaluych, ale nadto 
do biskupstwa promowować się mo­
gly, biskupi bowiem ruscy powi1mi 
zachować celibat. Ott>Ż jest ob1·az 
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~·ychowauia u uas duchowiei1:siwa rn­
skiego, o kMrym w uast~1wjących 

~lrouach wi~cej }lOWiemy. 

§. 3. 

Ormiailt'!ki obrządek, który mało 

co różui się od łacińskiego, jako u 
nas nie liczuy i ubogi, maj<&C tylko 
iunego al'cybiskupa, który swoją juris­
dykcyą rozciąg·a ua i une kraje, gdzie 
są Ormiauie; miał tylko jeduę szkole. 
'\Ył.aśuie począlkowo alumnat lwowski 
ua ten koniec był fo11dowa11y od Pa­
p1ezow. Szkoła ta była pod rządem 
Teatyuów„ Młodzież Ormia1łska do­
skonaliła się w szkołach pospolitych, 
przychodząc do nlumuatu, tym bar­
dziej się doskoualila, prócz tego jeż­
diiła do Rzymu. Malo wypadnie mó-
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wie o tem duchowieństwie, ale wszy­
stko dobrze. 

§. 4. 

O hit>rarchii ko6ciol"ti 110ls1riego we 
'WNttysfkick tr·ttech obrzqdktich. 

Tę ważną materyą rozbierać bę­

dziemy tylko historycznie, jak się 
znajdowała hierarchia kościoła pol­
skiego za czasu, kiórego dzieje opi­
$njemy. A uajprzc)d co do ducl10-
wiei1st wa Jaci1'1skiego obrz:&dku. 

Gtow<! duchowie1'1stwa polskiego 
jest arcybiskup Gnieżnieński, któreg·o 
uważać należy, jako pasterza w SW()­

jej diecezyi, metropolitą nad biskupa· 
mi swej p1·owiucyi' i prymasa iuuych 
n1etropolii w Polsce będ<!Cych, a uad­
to legata stolicy apostolskiPj. \\~ szy­
$lkie te prerogatywy służ<! mu z ustaw 
konsilium Koustancyeńskicg·o, i wielu 
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dekretów rzymskich, i ze zwyczaju 
dawnością czasu upoważui1mego. Ja­
ko leg·atus natus dworu rzymskieg·o, 
sprawiał to wszystko nad świeckiem 
i zakonnem duchowieństwem. co dziś 

.I 

sprawują uuucyusze, którzy dawniej 
uie rezydowali bez przestanku w Pol­
sce, i nie mieli jurysdykcyi sądowej. 

Jako prymas miał jednego pod so­
bą arcybiskupa Lwowskiego. Jec1ne­
go biskupa \V armii1skiego, który do 
żaduej metropolii uie ua]eżał; jako me­
tropolita miał pód sobą ośmiu bisku­
pów polskich i biskupa V\' rocławskie­
go. Aż do czasów kardynała Fry­
deryka, brata czterech kr<)lów i S) i1a 

Kazimierza IV., prymasi Polscy po­
twierdzali wszystkich biskupów w o-

. brębie swej jurysdykcyi zostających. 
S:-!dzili wszystkie sprawy między bi­
skupami, sądzili także sprawy przy­
chodzące z appeJJacyi od innych me­
tropolitów, to jest l,wowskiego i \V ar-

Nro. 'i. 9 
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mii'•skiego bi:skupa. Tak obszerna 
wtadza zaniedbaną została za pryma­
sostwa wyż rzeczonego kardynała. 

Zygmunt I., brat jego widząc, że 

Fryderyk prowadz:!'-'Y bardziej tŚwie­
ckie jak duchowne życie, puścił zu­
pełuie cugle swej jurisdykcyi' oba­
wiając się, aby nagaua życia jeg-0 nie 
ściągnęła na siebie jakiej pr~ykrości 
od reszty biskupów, nadrobił z nun­
cyuszem, aby sobie całą tę władzę 

przywłaszczył, i tym sposobem brata 
jeg·o od niechęci drugich biskupów 
zasłonił. · 

Od tego to czasu rachujemy upa-
. dek jurisdykcyi duchownej prymasow­
skiej. W szelak o została mu się wła­

dza sądownicza spraw z appellacyi 
przychodzących od metropolii Lwow­
skiej i diecezyi Warmii1skiej~ 

Władza atoli u1etropolitalna w ca­
łej prowincyi Gnieżnieńskiej w jednym 
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zawsze zostawała stanie, z tą tylko 
różnicą, że gdy uuucyuszowie wzmo­
gli się w powagę, trybunał ich w sto­
pniu appellacyi znalazł powszechny 
kredyt. Sądy metropolitalne nie były 
przez appellujących uważane, bo choć 
prawo duchowne dozwalal·o wiele 
bardzo appellacyiuych stopuiów, wsze­
lako wolno je omijać, gdy kto cbce, 
a nawet od biskupa swego_, i prosto 
do Rzymu appello,Yać; tym bardziej 
prawo wizytowauia diecezyi wcale 
się w tym czasie inzeciągu uie prak­
tykowało. Ile że po ustanowieniu 
w Rzymie kong1·egacyi Episcoporum 
et Regulaminom 't każdy biskup był 

obowiązany przesyłać stan swego ko­
ścioła do kongregacyi rzeczonej, i wi­
zytować przez siebie lub delegowa­
nego swego lumina Apostolorum. W ta­
kim rzeczy stanie wizyty arcybisku­
pie były juz wcale nie pozyteczne i 
bardziej uważać by sit' mogły jak 
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szykany, nie jak rzecz kościołowi 

potrzebua. , 
Co do trzeciej władzy, ta jest 

wspólna arcybiskupowi Gnieżnieńskie­
_mu z innymi biskupami; zaczem w tym 
miejscu należy postąpić do opisania 
dalszej hierarchii. Co się mówi o ar­
cybiskupie Gnieżuiei1skim, jako metro­
policie, też same służą lwowskiemu 
uad biskupami w jego prowincyi, 
w którym obrębie znajduje się czte­
rech biskupów. Nie będziemy tu wy­

liczać liczby biskupów w obuch me­
tropoliach; podzielimy ich tylko na 
biskupstwa aktualue z jurisdykcyą, i 
te, które będąc bez jurisdykcyi, uwa­
żać się mogą, jak in partibus. 

Takie były w metropolii Gnieżnier'1-
skiej: luflantskie i Smoleńskie. Pier­
wszy miał jeszcze rząd nad katoli­
kami w Kurlandyi, których tam bar­
dzo mąło Jiczouo, drugi miał dwie, 
czy trzy plebauie, które :się jeszcze 
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pozostały po odpadnieniu Smoleńska 

od Polski w metropolii lwowskiej. 
Był biskup Bukeński, czyli Walachii 
i Mołdawii, ale żadnej tam nie miał 
jurisdykcyi, a biskupstwo alternatą 

rozdawaue było między Dominikanów 
lub Frauciszkanów przez zwyczaj, 
nie prawo. 

Prymasa, arcybiskupów i bisku­
pów polskich król nomjnował, a Pa­
pież konfirmował. Biskupi polscy ła­
cińskiego obrządku, byli wraz sena­
torami; ta prerogatywa wymawiać ich 
zwykła od nieustannego pełnienia obo­
wiązków duchownych; posiadając zaś 
obszerne diecezye, musieli temu za­
radzić przez wprowadzenie nowego 
stopnia hierarchii kościelnej. 

W tym względzie każdy biskup 
polski uważać się mo~e jak metropo­
lita, mający pod sobą jednego, a!bo 
więcej 'su1fraganów. Są to biskupi in 
partihus nie mający z swego urzędu 

9* 
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żadnej jurisdykcyi. Zastępują tylko 
bisknp<)w ak~ualuych w pełnieniu 7.a, 

uich wszelkich obrządków, jako to: 
Bierzmowania, ~więcenia-kleryk,)w, po­
śwjęcania kościoMw i t. d. i w tym tyl­
ko· wz.ględzie z.owią si.c suffragauami„ 

Od biskupów obszernych diecez yi 
przeszła moda do wszystkich, tak da­
lece, że nawet biskup iutlautski n1iał 

swego su1fragaua„ 

Każdy biskup utrzymywał w swej 
diecezyi wielorakie urz~duiki, jedne 
do ~ozoru i urzędu bliższego, drugie 
do utrzymywania sprawiedliwo~ci 

w swych sądach ordynaryjnych. Ar­
chidiakouovde są to ordynaryjni wi­
zytatorowie, a przez których wysyła 
biskup, gdy chce wizytatorów extra­
ordynaryjnych„ Dziekani i niżsi urz~­

duicy, którzy rnają po-d sobą pewuą 
część kościflłów parafialnych, z tego 
względu dieeezye polskie dzielą się , 
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ua arcł1idiako11aty; diakonaty, te zaś 
na dekanaty, te znowu na parafie. 

Co do sądów biskupi nasi mają 

jedue przy swym dworze, oprócz 
czego zawsze jest konsystorz geue­
ralny, w kMrym prezyduje wikary 
bjskupi, czyli officiał geueraluy. °""Tob­
szernych diecezyacb jest kilku tako­
wych o:fiicyalów generalnemu podle­
głych, w celu zaJatwieuia mniejszej 
wagi rzeczy 11p. approhae)i do spo­
wiedzi. Biskupi oprócz tego mają je­
szcze s''Tych audytorów, jako ludzi, 
którzy przy ich boku za uich wszy­
stko robią, w materyi laski i w ma­
teryi sądowniczej. Oto jest opis u­
rzędników biskup·ich ordyuaryjuych i 
extraordynaryjnych, z których każdy 
ma jakąś cząstkę władzy swego pa­
sterza. Arcbidiakonowie, wizytato­
rowie extraordyuaryjui, dziekani, za 
uiego wizytują kościoły, dogJąd~j<! 
reszty duchowieiistwa. Audytorowie, 
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rozdają łaski i instytucye, ci to semi 
officialistowie suffragani officiałów za 
niego sądzą sprawy, wydają approba­
cye, tak dalece , że biskup polski nie 
potrzebuje, gdy niech ce, trudnić się 
interessami i obowiązkami swego stanu. 
Ma uawet suffragaua, który za niego 
obrządki kościelne sprawuje. Bisku­
powi więc nie zostaje tylko brać do­
chody i onych używać. Ohaczemy, 
jak te urzędy tyle poważne w ko­
ściele katolickim, wydały się ua na­
szych biskupach, w tym czasie, któ­
rego dziejtl. piszemy. 

Oprócz urzęduikt)w biskupich każ­
dej diecezyi w Polsce, są kapituły kate­
dralne i przy wielu kollegiatach; krótko 
o nich powiemy, jest to senat biskupi, 
a każdy biskup rządzi się jak chce. 
Biskupi nawet, którzy uie mają swych 
diecezyi i katedralnych kościołów, 
mają swoje kapituJy. Nic u uas li­
czniejszego nad kapitułę inflautską, 
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są to dekoracye bez obowiązków i 
dochodów. 

Prnłaci i kanonicy mają swoje o­
bowiązki platue w kościołach, któ­
rych są kanonikami, lecz często w nich 
się wysługują k~~ężą, których zowią 
Cłerus inforior; i którzy za swych 
kanoników w chorze śpiewają, 11a 

jutrznie chodzą, tak że tylko lżejsze 
powinności ua prałatów i kauouików 
spadają. Całe to bogate duchowień­
stwo począwszy od biskupów i jego 
urzęąujków, aż do kapituł przykłada 
się - tylko do lekkie,--h powinności 
w swych kościołach. Lecz nie na 
nich polega cel, dla którego potrze-

. bujemy księży. Plebaui wikar·yuszo­
wie, wszelkie insze duchowieństwo 
po katedrach i kollegiach , oto są 
prnwdz1wi ludu pasterze, prawdziwi 
pracownicy w winnicy Cl1rystusowej. 

Po takowym obrnzie hierarchii ko­
ścielnej po owych pierwszych wyo-
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brażeniach, jakie sobie zrobifośmy o 
edukacyi uaszycb kleryków, wypada 
jeszcze wyobrazić sobie dwa ważue 
punk ta wzg Jędem · uaszego ducho­
wie11stwa, to jest dochody i prero­
gatywy onego. 

§. 5. 

O dochodach. d11chowie1'utwa &wie~ 
ckiego ;iaci1łskiego. 

Początkowe tlocbody arcybiskup,)w 
i biskupów polskich były ua dziesi~­
ciuach, czyli że ksi(}Ża w pierwszych 

_ poczt!tkach wiary uzyskali przez przy­
wilej kr<>lów, czyli przez wprowa­
dzony zwyczaj w innych krajach da­
WllteJ JUZ używany. Op1·ócz dziesię­
eiił nadali kl-ólowie biskupom, różuym 
kościołom znaczne w ziemi possessye, 
które z czasem osiadłe i dobrze za-
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gospodarz one, przyuosiJy dość zua­
czue dochody. Nie wszyst.kie atoli 
biskupstwa równo opatrzoue _ były. 
Fuudusz duchowny rosi ci<!giem wie­
k<)w, prz.ez dobroczynne Jegacye, i 
różne uabywania, zkąd poszło, że nic 
uierówuiejszego widzieć można, uic 
gorzej przystosowauego do obowiąz­
ków „ jak fuudusze i dochody ducho­
wue. Jedni biskupi w proµorcyą dru­
gich mieli 1,1adto, dt·udzy byli praw­
dziwie ubodzy. Mówię w proporcyą, 
bo n\e trzeba wystawiać sobie bo­
gactw biskupów polskich w p.orówna­
uiu do uiemieckich fnb fouych. 

Toi saruo wyobrazić sobie należy 
o kapitułach: okazałość naszych pra­
łatów i kanoników błyszczała bardziej 
przez posiadauie wielu , jak bogatych 
benefici{,w. Retencye tak były w tej 
1nierze u nas wzięte, że ich nigdy 
w Rzymie nie 'odmawiano. Łatwiej 
zatem było uboższy_m biskupom, pra-
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łatom i, kardynałom zaradzić sobie 
przez skupienie tylu beueficyów; nic 
uie zaradzało u~dzy ubogich pleba­
nów i wikarych. 

VVłaśuie pod ten czas, którego 
dzieje piszemy, duchowieństwo świe­
ckie uzyskało kilka opactw kornmen­
datoryiuych, które podsyciły dochody 
biskupów i prałatów. Lecz o ubo­
gich plebaniach nikt nie myślał. Nic po­
wszechniejszego u nas uie było w tym 
stanie, jak widzieć więłką obfitość 

obok największej nędzy s ojącą. Pra­
łaci i kanonicy frzymałi nawet bogat­
sze plebauie przez retencye rzymskie, 
lecz tak dla obowiązków katedral­
nych, jak dla publicznych krajowych, 
przy tych plebaniach nie rezydowali, 
wszędzie ubodzy za majętnych, bie­
dni za szczęśliwych pełnić musieli 
obowiązki. · 

W Polsce nie tak jest, jak w wielu 
innych krajach, gdzie plebau, lub be-
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neficiat innego gatuuku, odbywa swoje 
powinność za dochód sobie wyzna­
czony. - Reperacya zaś kościola i inue 
koszta przez kollatorów, lub z fundu­
sz•) w na t-o wyznaczonych zastępowane 
bywają. Wszystko to jest u nas cię­
żarem beneficiata. K~llatorowie nie 
zatrudniają się reperacyą kościołów, 

ksi~1dz wszystko sam z swych docho­
dów podejmować musi, nawet w do­
brach królewskich i duchownych, ztąd 
to poszło, że ubodzy plebani mieli po „ 
zwolone jura stolae, które prawo przy­
właszczyli sobie i bogaci, albo mó­
wiąc prawdę, bogaty proboszcz, Job 
pleban zabierał wszystkie dochody, a 
ubogim wikarym zostawiał wolność 
tyle ciągn:1ć ex juribus stolae, ile mo­
gli, łub czasem nawet się z niemi 
dzielił. W diecezyi krak. p1·zepisał 

w tej mierze regułę kardynał J_jipski, 
poruszony krzykiem wła8cicielów i ua­
rzekauiem ludu; lecz to mało, gdz.ie 

~ro . 2. 10 
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było zacbowywaue, nikt nikogo nie 
mógł szczerze doglądać, gdy wszy­
scy wyprzf:;'gli się z obowiązków pra­
wa kanouicznego. 

" diecezyach, g·dzie byli bogatsi 
biskupi, trafiali się przecież między 

nimi gorliwsi czasem, kf(1rz y z o­
szczędzonych dochodów fundowali se­
minaria, opatrowali ubozsze kościoły, 
szpitale, lub tym podobne pożyteczne 
czynili fuudacye; lecz w ubogich wszy­
stko szło nikczemuie, bo nie było 

~ czego oszczędzić. Biskupi będąc 

pierwszymi senatorami, musieli utrzy­
mywać figurt; jak~!Żkolwiek, osobliwie 
gdy zbytek i przepych stał się pra­
wie potrzebą: cóż taki biskup mógł 
oiszczedzić ua pobożne fuudusze, kl ó-
y nie miał przynajmuiej sto tysięcy 
złotych polskich na swoje utrzymanie'? 

l\1iędzy uajhogatszymi liczyć można 
było biskupa krak. prymasa, i biskupa 
Vr armii1skiego. Między średuiemi bi-
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f';kup6w K~jawskiego, Poznańskiego, 

Plockieg·o, V\lile1iskiego i Zmudzkiego. 
Między ubog'ich arcybiskupa I_Jwow· 
skiegu, biskupa Łuckiego, Chełmskie­
go, Kijowskiego , Kamienieckiego. 
Między nic nie mających, albo tak 
mało jak nic, lnflautskiego, Smole1ł­

skieg·o i Boheńsk;ego; toż można m6-
wić o kapitulach, z których kilka 
było dobrze opatrzonych, reszta uąj-

- nędzni~j. 

Prawo o dziesi~cinach nie było 

powszechne w całej Polsce; niekt<)re 
tylko diecezye utrzymały się przy nim, 
drugie wcale dziesięcin uie znały. 

Prawo to uciązliwe roJuictwu, musiało 
podlegać wiciu odmianom i ułagodze­
uiom. Redukcye dziesięcin w naturze 
rn1 opłatę pieuięzm!, znacznie teu do- ' 
clu)d zmniejszyły, redukcye monet i 
wewnętrznej onych wartości w wielu 
miejscach prawie go zuiszczyly. -
Prócz tego pierwiastkowe fundacye 
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przez biskupów robione, tak ten fun­
dusz skrzywiły, że dziesięciuy za­
miast być nadgrodą pracowników o­
koło oświecenia ludu, składały do­
chody kapituł, opactw, i wielu innych 
klasztorów. Najmuiej~za ich prawie 
część zasilała ubogie plebanie, z kt<>­
rych wiele jest 1akowych, że prawie 
żadna w pa1·afii dziesięcina do nich 
nie należy. 

V\T czasie, o którym piszemy, je­
szcze u nas rosły fundacye duchowne 
przez pobożne legacye, osobliwie te­
stamentowe, przez różue zapisy, przez 
zastawy i nabywauia dóbr. Ale to 
wszyst)w robiło dobrze wielu klaszto­
rom, bractwom j i tym podobnym ce­
Jom, kościoły parafiałue z tego nie 
korzystały. 

Po takim przypatrzeniu się sfano­
wi dochodów duchowieństwa Ś\\' ie­
ckiego, każdy '"niesie, iz trudu o było 
zaradzić z jeduej stl'ouy dość wielki}u 
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zbytkom, z drug·iej największej nędzy. 
1rundusz ten rosi uiepo1-z1duie, po­
~ożua fantazya powiększała go podług 
sweg·o widzenia, fuudacye uważano 

jak wolę uieodmienną, której popra- · 
wiać uie godziło się. Prawa posia-
dających docłwdy takowe uważanó, 
jak wlasuość nabytą; 11ikt się tchnąć 

ich nie śmiał. l\fosiała być zatem 
w jednych miejscach największa uę­

rlza, w dl'ugich obfitość i zbytek 
°'"7 takim stanie zostający fundusz du­
cbowuy czekał swego niepewnego 
losu, na jaki później wystawionym 
został, jak to w następujących · to­
mach obaczemy. 
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6. 
O p1·e1·og11tyu'ttcli 1l1wlwwieństw1i Śu'ie­

ckiego ~1wi1'ts'kiego obt·~ądku. 

Prerogatywy ducbowie1istwa ~wie­
ckiego łaeii1skiego, trzeba sobie wy­
obrazić pod dwojak im względem, to 
jest duchown)' m i świeckim. Co do 
prerogatyw świeckich. Obrz:&dek ła­

ci11ski uważał się u nas jak panujący, 
z przyczyny' ze uie tylko k1·ól' ale 
u a wet stan szlachecki, cały prawie 
przyjął go. Diecezye łaci11skie po ca­
łej Rusi rozszerzyły sic, a duchowie11-
stwo laciiiskie nalezało do wielu czę­
ści rządu. - Biskupi mieli pierwsze 
nneJSCe w senacie. Urząd kancłerzów 

i podkanclerzów koronnych zostawał 

w ręku duchowieństwa. świeckiego. 

Było to ministerium przez swój wpływ 
w J'ządzie krajowym prawie najpo­
ważniejsze i najzyskowniejsze. Urzę­
dy czynne w rzplt. jakoto sekreta­
rzów, referendarzów i pisarzów tak 
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koronnych jak litewskich posiadali ró­
z11i prataci. Kapitały wysyłały depu·­
taMw ua trybunały g·tówne, biskupi 
w '"·ojewództwach swych diecezyi 
nwRŻali się jak pierwsi seuatorowie, a 
zaiem, gdy chcieli prezydować, mog·Ji 
obradom sąjmikowym. Byli oni uawet 
rohnistrzami w wojsku kouuym pol­
skim. Prezydow;:ili na kommissyach 
i·adomskich do załatwienia rzeczy woj­
skowych i skarbowych. Oto S~! pre­
rog·at.ywy świeckie naszego ducho­
wieństwa. 

Co do prerogatyw duchownych. 
\\Tszyscy księża byli wyjęci od wszel­
kich jurisdykcyi krajowych, podlegali 
tylko swym własnym sądom, do któ­
rych nawet należały sprawy o dzie­
sięciny, wszelkie zapisowe i testamen­
towe z kimkolwiek; jurisdykcya ta 
była dla świeckich bardzo straszna, 
bo caly jej process idzie pod grożba­
n1i i karami exkomuniki, której po <.ł 
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ówczas nie oszczędzano. Te preroga­
tywy tak się pomięszały ze świeckie­
mi, że każdy prawie pleban miał swój 
wptyw w domowe wlościau iuter­
essa, jakoto, żeby katolicy u ży- . 
dów nie sJuzyli, żeby w ~więto ·w bro­
warach g·orzalki nie pqdzouo' ze by 
żyd'li swych bożnic bez pozwolenia. 
biskupa nie budowali, lub wystawio­
nych nie .reperowali, żeby swych klu­
cze) w od własnych domów katolikom 
nie przetlawałi, co było w ich zabo­
bonach rzeczą prawie kouieczną, toż 

mówić o założeniu cmentarzów ży­

dowskich, o pogTzehach żydów, o 
kościołach i grzebaniu dyssydent6w: 
wszystko to swemi stopniami należało 
do duchowieństwa Jacińskiego, oso­
bliwie, za panowauia Augusta III.; 
nadto parafie miały nawet wielki 
wpływ do pogrzebania ciał katoli­
ckich; kto się chciał grzebać u ja­
kich zakonuik6w, powinien był opJ:i-
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cić prawa umówione' varafii' inaczej 
wypadały z teg·o wielkie kłótnie mię­
dzy famili~ zmarłego, zakonuikatni i 
plebauami. Kłótnie, które ciągnęły za 
sobą interdykta, klątwy i długie pro­
cessa, w ciągu których ciało zmar­
łego pogł'zebaue być uie mogło; dla 
pogrzebania bowiem nie podług prawa, 
musiało być z grobu dobywane i ua 
nowo grzebane. 

Pł'zy kazdym kościele znajdowały 

się zeJaza zwane kuny, na znak ju- · 
risdJkcyi plebańskiej 11ad jego para­
fiaHami, której jurisdykcyi w karach 
publiczuych bardzo często uiywali 
księza, zamykając w te żelaza ludzi 
z przyczyny prakiyk ko~cieluych, lub 
jakiej gorszej awaniury. Biskupi zaś 
wszelkie z tej okazyi przytrafiające 

się sprawy sądzili, wydawali pozwo­
lenia ua reperacye ko~ciolów dyssy­
deuckich i bóiuic żydowskich, karaH, 
g<ly się gdzie wa.iono bez nich oo 



118 STAN OŚWIEC. W POLSCE 

podobnego zrobić. Approbowali idące 
do druku ksiąiki. vr szystkie (e pre­
rog·atywy służyły duchowieństwu po­
mięszanym sposobem z praw krajo­
wych i duchownych, dla czego je 
umieściliśmy pod prerogatywami du­
chownemi. Były to źródJa uieustau­
nych kłótni, czernideł, klóremi zasi­
lał się fanatyzm z jednej strony, a 
z drugiej rosła nieclięć do ksifJŻJ i 
indyfereucya do religii. 

1 ~ierząd wzuowiouy w kraju, wiel­
ki kredyt biskuj>Ów u dwom, ich po· 
waga i maj~tek, tak to "szystko roz­
~zel'zyl , że ledwie który rozs:&dny 

biskup zachował miarę w tych wszy-. 
stkich przywłaszczeuiach; nikt uie 
miał pra,,·a uagauiać mu teg,>: władza 

krajowa zupełnie bezsilna dozwoliła 

n)wuie duchowuym jak i świecki111 

władzom wszelkieg·o bezprawia. Oba­
czemy to dokładniej w różnych, przy­
padkach przy opisaniu hi:storyczuem 
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rządu duchowuego. Pierwej jednak 
uamieuić wypada o oswieceniu na­
szego duchowie11stwa. 

§. 7. 
O o.;wiece11ii1, duchowieństwti po1-

~·kiego. 

Nie będziemy tu opisywać du­
chowuych osób wedle ich oświecenia 

w uaukacb i celach świeckich; z tego 
: względu opisaliśmy icli, jako uauczy­
cieltlw, lub około uauk pracuj<icych 
w pamiętniku pierwszym, a {W~łlleJ 

jako obyw~telów. Tu wypada za­
stauowić ~ię uad nimi, jako uad o­
świeconymi duchownymi. W tym 
wzgl~dzie dosh·zegać b~dziemy ich 
oświecenia w obowiązkach kazuo­
tłri.iejskich, w obowiązkach paster­
skich, co do celt'> w i do powołauia 

sluZc!C)'Ch. 
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Dwa są cele powołania paster­
skiego, jedeu zupełnie duchowny, to 
jest oświeceuie ludu co do reJigii i 
sJu:lenia mu w praktyce; drugi 
w oświeceuiu co do obyczajów tak 
społecznego jako szczególnego życia 

Co do pierwszego, nie tylko nie 
ma co powiedzieć na pochwalę w tym 
czasie naszego duchowieństwa świe­

ckiego, ale nadto z żalem wyznać 
należy, że ta część bardzo była za­
uiedbana. \l\TidzieJiśmy wyżej edu­
kacyą naszych księży, możemy więc 
sobie wyobrnzić, jacy rz-i nich mogli 
być nauczyciele ludu. \tYielka rzecz, 

' gdy ksiądz skończyl w seminarium 
kurs teologii moralnej, większa, gdy 
miał jakiego w tej mierze dobrego 
aut()ra. Zwyczajne co do teologii 
moralnej książki najdowaly się w rę­
ku naszych plebanów, dzieło Pekul­
skiego Beruardyua, wydane we Lwo­
wie i Medulla teologii Buzenbauma. 
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Jezuity. Kongregacye dekanalne, które 
jednak nie we ws7ystkich były' diece­
zyach, zależały na roztrząsaniu casuum 
conscientia_e, te jednak później zniesio­
ne po wielu miejscach, jako nie uży­
teczne, czyniąc tylko okazyą do pi-

. jaństw i traktamentów, na które ui­
l!!Zczyli się· osobliwie ubodzy plebani~ 

W przeciągu lat 14, o których 
piszemy, jedno ·tylko pożyteczne wy­
~zło dzieło za Andrzeja Załuskiego, 
zawierające w sobie praktyczne in­
strukcye, jak ksiądz po kolędzie 

chodzący stać się powiuien pozyte­
cznym, oświecając lud rozmowami 
w obcowaniu z gospodarzami, czela­
dzią i iunemi klassami ludzi; prócz 
tego żaden pleban właśnie tym po­
w olauieni kierujf!CY się, a tym mniej 
wikary, nie ;wydał żadnej książki 
do-- oświecenia w sweni- powo1aniu 
przydatnej. 

H 
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Co zaś gorsl.egu, że uawet kate­
chizmy, ta najprostsza nauka wiary, nie 
były jednakie, sposób ich dawauia 
tyle był przykry i nie łnily ludowi, 
że bardzo rzadko gdzie chciano się 

go uczyć; rzadziej jeszcze można było 
co pojąć: w każdej parafii szla t.a 
nauka, jak się plebauowi lub wika­
remu podobało. 

Człowiek przeszedłszy z jednej 
do drngiPj parafii, postrzegał, że nic 
prawie nie umiał dla odmienności dzi­
wactw w uczeniu, zkąd poszło, że 

zwierzchność diecezyalna postrzegł­
szy się na tak małym ludzi pożytku, 
dopu8ciła, iż zakoni1icy chodzili, od 
jed!1ej do dl'Ugjej parafii, jak gdyby 
wśród pogan, łub heretyków odpra­
wiali missye, nauczali lud nic nie­
umiejący, w tej mierze wprawiali go 
do praktyk nabożeństwa ·i t. d. l\fis­
sye te si! największą krytyką na ple­
banów owego czasu. 
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Trudniej nier<1wnie było usłyRzeć 

dobre w parafii kazania; tego l'odzaju 
nauka prawie - powszechnie przeszła 

w ręce zakonników. N aj częściej się 
trafiło usłyszeć w parafii przeczytanie 
przypadającej ewangelii, ile razy za~ 
ksiądz wdał się w jej tlomaczeuie, 
była to mowa wcale nie do rzeczy, 
albo uapeluioa}a p1·zygryzkami nie tyl­
ko bez sztuki, ale bez tej unkcyi 
duchownej, jakiej wymaga tego ro.;. 
dzaju nauka. 

Pomijam spowiedzie, przez które 
Jud od oświeconego księdza i dobre-
1ni obyczajami słynącego, uajpozyte­
czui~j prowadzonym być moze; bo mi 
uadto jest ialosno przez miłość praw­
dy, wystawi_ać tak smutne obrazy 
czasu owego; io było prawie jedynem 
powodem, że lud odstręczał się od 
swych parafialnych kościołów, · ile ra­
zy trzeba było spowiadać się, albo 
zachciało się posłuchać lepszej uauki, 
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trzeba jej było szukać w kościołach 
zakonników, uie żeby i tam dob1·ze 
szły rzeczy, lecz że szły lepiej. Ko­
ścioły zatem farne uczęszczane były 

dla tego jedynie, żeby mszy wysłu­
chać we święto, lub na '\i\Tielkauoc 

odbyć powinność spowiedzi. 

W tak obszemych diecezyach tru­
dno wymagać jednakiego księży do­
boru, zwłaszcza, gdy źle opatrzone 
seminaria, nie dostarczały im nauk 
potrzebnych i czasu do ich nabycia. 

· .Ale przecież wyższe duchowieństwo 

musiało być daleko w swych obo­
wiązkach oświeceńsze, obaczmyż je­
go światło. 

Oprócz akademików, bardzo rzad­
ka była rzecz widzieć jakiego kano­

nika lub prałata kollegiaty, żeby był 

podług wieku dobrym mowcą ducho­
wnym. Kanonicy katedralni rzadko 
kiedy sami kazali: im majętuiejsi u ua$ 
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księża, tem mniej mieli gustu do wy­
mowy duchownej. Między prałatami 

i biskupami uaszemi nie najdziemy 
pod ówczas ani Bossuetów, ani Mas­
sylionów. Z dzieł teologicznych 
w czasie, którego dzieje piszę, le­
dwie można naleźć: examem ordi ... · 
uandorum dla ułatwienia pracy tym, 
którzy na examinacb zasiadali, lub 
do examinu przystępowali. Między 

biskupami naszymi by Jo światło, lecz 
oni powszechny jakiś mieli wstręt do 
uauk duchownych. 

Kardynał Lipski, człowiek swego 
wieku oświecony, tyle był zatrudnio­
ny sprawami pubJiczuemi, że wcale 
interessa duchowne zdał na subal­
ternów i bardzo mało się niemi za­
trudniał. 

Kobielski, biskup Lucki, był czło­
wiek w swem powołaniu pracowity, 
usiłowania jego zwróciły się ku o-

11 * 
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~wjeceniu l•1do: sam objeżdiał i wizy­
tował swą diecezyą, miewał do ludu. 
kazania, nie· szukał chluby w dosko­
nałości, pracował, i prace jego były 
przynajmniej skutecznem zachęceniem, 
dla jego duchowieństwa. Był to czło­
wiek, charakteru słodkiego, miał oso-­
bliwszą chęć nawracać żydów, i z ui­
mi dysputować, miewał. uawet kaza~1ia 
w synagogach żydowskich. 

Sierawski, pierwej biskup Prze­
myski a póiniej arcybiskup Lwow­
ski był, człek popędliwy, nawet 
w czasie swych duchownych obrząd­
ków. Jezuici nim rządzili, sławny swą 
korrespoudencyą o. upiorach z Bene­
dyktem XIV., która dość jest na prze­
konaniu, jak teu człek mało miał 

światła, i jak go wiele miał Bene­
dykt XIV. Wszelako. obyczajów jego 
nie naganiam w niczem, prócz po­
pędliwości, w której ~ję atoli zaraz, 
postrzegał. 
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Krzysztof Szembek, prymas polski 
bardzo po.czciwy i słodki. 

Stanisław Łubieński wcale się 

'1uchowuemi rzeczami nie trudnił, bo 
ksiądz Młodziejowski jego audytor 
·wszystkim rządził. Dembowscy, Ku­
jawski i Kamieuiecki biskupi Judzie 
poczciwi, ale wcale uie uczeui. 

Józef Załuski, bisknp Kijowski, 
człek bardzo ' uczony, ale najgor­
szegt) gustu. Osobliwszą miał skłon­

ność miewać kazania, które były 

najgorsze, nie tylko co do wymowy, 
ale nawet co do materyi. Pełno tam 
zawsze było konceptów bez rozsądku 
i mięszaniny różnych języków. Dla 
dobrego poznania jego talentów do­
brze przytoczyć' co mu zartem na­
pisano w sposobie nadgrobku: Hic 
jacet ingenium expectat Judicium. O 
innych biskupach me ma pra,\•ie co 
wspomnieć .. 
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Trudno się czego lepszego spo­
dziewać było, znają<~ edukacyą na-
8Z-ej duchownej młodzieży. Od tego 
jednak regestru W)jąć należy trzech 
&lawnych w owym czasie ludzi : _\.n­
drzeja Załuskiego, Grabowskiego, bi­
·skupa \\"'" armii1skiego, Kajetana Soł­

tyka krakowskiego. 

:i••• 

Honiee stanrt. oświecenia w Polsce. 



Po ukończeniu druku tiiniejszegtJ 
pisma dostał rni się w ręce plan, 
wedlug którego uczony Jego aut.or 
zarnierzyl sobie napisac dzieje Eu­
ropy od r. 1750-1794. Jestto 
wprawdzie zarys tyllw obszernej lti­
storyi, którij, z wielkq szkodą dla 
literatury ojczystej, okolicznośd do­
konac mu nie dozwolily. Wszelako, 
gd_y plan ten obejmuje myśl olbrzy­
miego dziela na1rodowego i wska­
zuje, jak ma byc na1Jisane: podlltl 
może myśl, któremu z uczonych 
ziomków do uiszczenia tego, czego 
Kollqi<tjowi los zazdrosny wykonai 
nie dozwoli!, poczytuj(} sobie za oha­
wiqzek drukiem, go oglosic. 



DZIEJE EUROPY 
~a nas~ycli c~tlsów od roku 

:1.rso. do roli 'U 1104:, 
(Wstęp do nseczy.) 

Przedsiębierzemy opis rzer,zy na­
szego cz::tsu, kt6rego samo wsponrnie­
uie zaostrzy i przerazi ciekawość na­
stępuych wiek<}w, który, na wzór 
gwałtownego ziemi trzęsienia, odmie­
nił całą Europy postać, wywr<)cił tyle 
<lltarzów, tronów, zatracił imiona tylu 
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narodów, utworzył ·uowe rzeczpospolite 
i królestwa, nadał inue uazwiska 
krajom i ludom . • . . . . g·dziekol wiek 
~yJa do szczętu wytępił. Demokra- , 
cyi dał iuuą póstać i zuaczeuie, mo­
narclii<! w jeduycb miejscach zniszczył, 
w drugich ku upadkowi uaklouił, pra• 
·wa człowieka i samowJadnolŚĆ uaro­

dową ludowi wrócił, wprowadził uo­
wą formę fZ}!du, wielkim i małym 

rzeczypospolitym równie dogodną; a 
kiedy z jecluej strony wszystkiego do­
konał' co tylko ządać było można do 
podzwignieuia i rozs'zerzenia wolności 
ludzkiej, z drugiej dał się nadto roz­
szerzyć de~potyzmowi, powiększając 

niezmieruie siły najpotężniejszych 

w Eurnpie jedynowladzców. Długo 

w prawdzie niezliczone sprzeczności 
gotowały tę wielką odmian~' lubo 
dziwiące jej skutki w krótkim czasu 
przeciągu dały się powszechnie uczuć·. 

N amiętuości bardziej jak kiedy kol-
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wiek poruszone, opinie dzielące i prze­
śladnjące ludzi, oświecenie powsze­
chniej rozszerzone, rozum znudzony 
niepewuością i domysłami; wszystko 
zgoła sprzysięgło się ua szczęście i 
nieszczQście rodu Judzkiego. Zjednej 
strony upadJano łatwowiernosć czło­

wieka i gwałcono prawa jego, z dru­
giej wysilał się on na zdarcie maski, 
obłudzie i odparcie przemocy. -W al-, 
ka rozumu z omamieniem, wolności 

z despotyzmem długo bardzo w niepew­
ności zostawały, aż nareście, chwy­
ciwszy się on prawd uajprostszych, 
przystających do umysłu najmniej o­
iwiecouego, przemógł nad gwałtem i 
przywłaszczeniem; a zrywając swe 
kajdany, przejęty uczuciem krzywd 
sobie wyrządzonych, dopuścił się haj- . 
okrutuiejszej zemsty, nie znając miary 
w swej zawziętości, która obok rze­
telnych pożytków, przyuiosla nie 1iad­
grodzoue wiekan1i szkody. Uciemię-
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żony zwrócił swe okruciei1stwa prze­
ciw uciennęzaJącemu, nie bylo już 

spClsobu zachować miary przyzwoitej. 
Ostateczności rządziły i stanowiły o 
przyszłym rzeczy losie. Obłuda prze­
mor, i uzurpacya ukarane zostały, chci­
wość jednak pogodziła despotów z ich 
gMwnemi nieprzyjaciółmi. Nic prawie 
w cą lej Europie niepozostało, prócz wy­
gorawanej demokracyi i 11ajtwardszeg·o 
despotyzmu. Duchowie11stwo, szlachta, 
i inne uprzywilejowane kasty siaty się 
ofiarą rozpasania się zupełneg·o, niechę- . 

cią ludu łub okrut11ych despotów. Dość 
byto posiadać bijący w· oczy majątek, 
do~ć było obstawać przy dawnycl1 opi­
niach i zwyczajach, aby zasłużyć na 
nienawiść tych dwóch ostateczności. 

ue~poci zaślepieni własnym łakom­

stwem, pomagali mimowolnie biorącej 
g6rę nowości, chcąc przej~ć i rozszar­
pać kraje słabe wprawdzie, lecz spo­
kojne i do.brze rządzone, poczęli się 

Nro. ~ . 
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na wzajem o~zukiwać, zrobili na po­
zór ligę dla utrzymania swej dostoj­
ności, która powszeclrnie zagrożoną 

zo~tała, lecz ten pełen fałszu zwią­

zek 1 1 iemógł się dług·o utrzymać: ła­

komstwo go zrządziło, łakorrstwo 

rozerwało. Jle sie oni lękali zburzo­
nego ua zachodzie ludu, tyle sobie sa­
mym nieufali na wschodzie; dwie 
przeciwne maxymy rządziły ich poli­
tyk~, potrzebowali pomagać sobie 
przeeiw biorącej górę demokracyi; 
potrzebowali oraz mieć się ua ostroż­
uo~ei, aby z jej upadkiem nie zepsuła 
si~ równowaga między niemi przez 
zbytne powiększenie sił jednego. Jedni 
zatem spieszyli się robić co rychłej 

pokój z królobojcami, gdy drudzy wy­
silali się do ostatka na ich zuiszcze­
nie. Nikt przecież z nieb do praw­
dziwego nie trafił celu. Im bardziej 
nowość górę brać poczęła, tym tru­
duiej było uzyskać powszechną spo-
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kojność: zaraza nowych opinii, wzru­
szyła się nakształt morowego po­
wietrza, upadały trony jedne po d1:u­
gich, wytępiono stany uprzywilejo­
wane w różnych krajach, i przyjąć 
musiano taki pok1)j, jaki chciał lud 
tryumfujący. ·- Pok,)j ten był tylko 
przerwą zawiści posuniętej do ostat-

. niego stopnia; mimo niego powsta- ' 
wały rewolucye w wielu narodach, 
a demokracya bez przestannie brała 

g<lrę. Gdzie me mogla jeszcze 
wzią8ć góry do tego stopnia, aby pod 
jej zemstą upadły trony i ołtarze, za­
korzeni la się przynajmniej w sercach 
i umysłach ładu czekającego spokoj­
nie zręcznej pory do powstania. Tym 
sposobem jedne mocarstwa musiały 

upaść pod jej przeważającą zemst~, 
drugie utraciły swą zawziętością, 

dziełu ość, prześladowania stały się 

potrzebą rządu despotycznego, mimo 
których zostawał on już w takowym 
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stanie, w jakim się najdzie człowiek 

paraliżem zarażony. 

Myliłby się przecież, ktokolwiek by 
rozumiał, ze te osobliwe w kilku Jatach . 
odmiany, zrządzone były od bliski~h 

okoliczności. Gotowała się do nich 
Eul'opa przez wielt> wieków. Były 

one uieuchrounym wypadkiem tych pr7.y­
czyn, których początku szukać uaJeży 
w odległej przeszłości. Podaue wy­
darzenia bywają skutkiem rewo­
lucyi w rozumie i namiętuościacłi 
Judzkich, takowe zaś rewolucye nie 
przychodzą niespodzianie. Dziwią oue 

tylko niezastanawiających się nad po­
ruszeniem woli człowieka; lecz kto 
dobrze pojmuje, jakiemi stopniami, za­
czyna działać wzniesienie nad wolą 

uaszą, ten łatwo dostrzega, że wszy­

stko musiało nast<!pić koniecznie, że 

nie bylo wi~cej żadnej siły, kMraby 
się oprzeć mogła wypadkom od tak 

dzieluJch zrz'!dzonych przyczyu. UJa 



DZIEJE EUR OPY. 137 

naszego więc przekonania, i dla nauki 
następnych wieków szukajmy tych 
przyczyn. Zwróćmy wprzód oko na 
upłyniouą przeszłość, wystawmy sobie 
obraz Europy, jaki był przy upadku 
państwa rzymskiego aż do powsze­
chniejszego, cóżkolwiek oświecenia 
uarodów; rozbierzmy dalej to wszyst­
ko, co kolwiek należy do onego rze­
czy stanu, kiedy wzrastające oświe­
cenie zaczęło walkę z despotyzmem 
opinii, kiedy oświeciło się przeciw 
despotyzmowi rządowemu, a łatwo 

najdziemy, czego szukamy; przeko­
namy się mowię, iż te obydwa przy­
właszczenia gatunki ściągnęły na sie­
bie- dzisiejszą rewolucyą. Była ona 
konieczną, była nieuchronną nie tylko 
oo do wieJkich odmian, które za so­
bą pociągnęła, ale nawet co do okrop­
nych błędów, przez które przeszła. 

Barbarzyńcy, którzy napłynęli na 
pai1stwo rzymskie, nie byli tak szczę-

12 '~ 
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śliwi, jak Tatarowie, kiedy zawojo­
wali Chiuy, lub Rzymianie, gdy zdobyli 
całą Grecyą. Pierwsi bowiem naszli 
na l\łonarchią tak dobrze urządzomh 
ii gwałtowna jej rewolucya żaduej 

wewnętrznej uie mogła podpaść od­
nname. Zwyciężca osiadł ua tronie 
zwycięzonego, naszłe hordy zmię­

szały się z dawnymi mieszkafwami, i 
pt·zyjęły słodkie icl1 obyczaje. nru­
dzy nale~li w Grecyi szkołę oświe­
cenia i gustu, zwyciężcy stali się 

uczniami zwyciężonych, a zwycię-

. zeui spółobywatelami zwyciężców. -. -
Wszystko przeciwnie wypadło przy 
upadku .6zymu: Barbarzyńcy, uie · ua• 
leźli tam nic godne~o do naśladowa­
nia i oświecenia siebie. Rzym po 
własnej wolno~ci zostawał już od 
kilku wieków .pod jarzmem swych ce­
sarzów. Despotyzm wojskowy, kt6ry 
tę i·zeczpospolitą wywrócił, władał pod 
ówczas wszystkim. Żołnierze przy~ 
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właszczywszy sobie moc wybierania 
tych despotów, czasem kilku ra.zem 
narzucali i rozrywali na części tę 

wielką lecz niezgodną monarchią, cza_­
sem znowu łączyli pod jeduo berło ro­
zerwane jej kraje. Szczęście i przy­
chylność wojska stanowiły o losie pa­
nuj;&cego, a jego arbitralna wola była 
jedynem rządu prawidłem. Najlepsi 
cesarze uie mogli więcej przywrócić 

dawnej senatowi powagi, a źli, któ­
rych na nieszczęście ludzkości zawsze 
bylo więcej, co raz go bardziej upa­
dlali i wyszydzali; krótko panowały 
przywłaszczycielów linie, krocej trwał 
ów czas, w którym z ludu V\Tloskiego 
wybierano cesarzów. Posiedli t~ do­
stojność ludzie mniej więcej rodem lub 
obyczajem Barbarzyńcy, Hiszpanowie, 

· GaJlowie, Dalmaci, .Panuonowie, Ha­
kowie, Tm·cy, Arabowie panowali 
Rzymowi, lub jego rozerwanym pl'O­
wincyom. Przyszło zaczasem do roz-
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dzielenia tego wielkiego państwa n a 
dwie monarchie, obie jednak nitł mo­

gły się wydobyć z pod przemocy z zu­
chwalonego żołnierza, w obuch woj­
sko wybierało i str~1cało cesarzów. 



.EPOKA E. 

-~·~-
Początki narodu polskiego od naj­

dawniejszych czasów, aż do wpm· 
wadzeuia nauki cbrześciańskiej. 

Epoka ta rozdzielona być musi na 
trzy znakomite części, w pierwszej 
będzie mowa o w~drówkach, i osa­
dach wielorakich ludów na ziemi pol­
skiej, tudzież ich posuwaniu się ua 
zachód Europy. - \\r drugiej bę ... 
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dzie mowa o ludacl1~ z których utwo­
rzył się naród Polski, aż do wpro­
wadzenia nauki c11rześcia11skiej. 

, R o z dz i a l 1. 

Opisanie geograficzne ziemi, na 

której się rozci;:!gały kraje pol~kie, 

w jakiejkolwiek b<!dŹ epoce historyi 
naszego narodu. 

R o z d z i a l 11. 

Jakie nazwisko dawano tej ziemi 
od uajdawniejszych początk<lw, az 
do połowy Vigo wieku Ery Chrze­
icia1łski<ti '? 

Rozdz i a I lll. 

Jaki lud ze znajomych najdawniej 
zamieszkał na tej ziemi. 
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Rozdz i al JV. 

Czy przed Kimmerami nie było 

wcześniejszych osad, i wędrówek 

innych ludów przez tę ziemię? 

Ro z d !Z i a J V. 

Czy wędr<)wki ludów do Europy 
szły tylko prz~z naszę zjeu1i•: '? Jub 
którędy iudz.ićj: 

R o z dz i a l VI. 

Jaki lud ruszył Kimmerów'? Zkąi 
przyszedł'? i jak się zwał'? 

R o z d z i a I VIJ. 

Co możua wiedzieć o Kim merach'? 
i jak znajomo;ć ich dziejów pofrzebna 
jest do sprostowania chronologii o 
wejściu ScyMw do Europy. 

R o !Z dz i a l VllL 

Czy nazwisko Scytów czy Sar­
matów jest da wuiejsze. 
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Rozdz i a .l IX. 

Czy lud Scytów jest różny od 
Sarmatów'? 

Rozdz i al X. 

Czy nazwisko Scytów i Sarma­
tów jest właściwe ludowi, który na­
szedł Kimmer6w, lub czyli mu na­
dane było od Greków i z jakiej 
prrLyczyny '? 

R o ~ d ~ i a l XJ. 

Jak się ten lud u siebie nazywał 
· i dla czego'? 

B o z d z i a l Xll. 

Gdzie byJo : pierwsze siedlisko 
Sławian, i jakie jest ich pierwsze 
nazwisk.o'? 

R o z d z i a 1 X/li. 

Bol10wie znani są pod wielora­
kimi iunemi uaz wis ka na i po obu stro­
nach gór Kaukazu. 
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R o z d z i a l XIV. 
Bobów kolonie po Azyi i Afryce'? 

R o z d z i a l XV. 
Wiele razy Bobowie, czyli Sło­

wianie przeszli z Azyi do Europy. 

R o z d z i a l XVI. -

Chronologia królów Scytyi Euro­
pejskiej i 11istorJ a ich narodu. 

R o z d z i a l XV/I. 

Imiona Słowian, w Europie zna­
nych od czasu Herodota aż do Stra­
bona i Diodora. 

R o z d z i a l XVIII. 

Imiona Słowian w Europie zna­
nych od czasu Strabona i Diodora, 
az do Ptolemeusza. 

R o z d z i a l XIX. 

Imiona Słowian w Europie zna­
nych od czasu Ptolemeusza, aż do 
Prokopiusza, Agathyasza i Jornanda. 

Nl'o. 2. 13 



146 DZIEJE El3ROPY. 

Ro z d zi a l XX. 

I mion a Słowian w Europie znanych 
od Prokopiusza aż do Egiuharda. 

R o z d zi al XXI. 

Imiona Słowian w Europie znauycb 
od czasu Eginharda aż do Nestora. 

Bo z dz i tt l XXII. 

Imiona różnych innych ludów, 
które na ziemi naszej osiadły, albo 
do uiej przywędrowały, 1 onę 11óźuiej 

opuściły. 

Bo z dz i ·a l L 

\Vielorakie być mogą lody, które 
na ziemi naszej osiadły i nigdy się 

z uićj całkowicie uie przeniosły. 
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R o z d z i a l II. 

Ślady pozostałości ludów na ziemi 
naszej' które się przeniosły na połu­
duie i na zachód Europy. 

R o z d z i a .l lll. 

Ślady pozostało~ci ua naszej ziemi I 

Germanów czyli Teutonów albo Gotów. 

R o z d z i al IV. 

Ślady pozostałości na naszej ziemi 
za \\7 ołgi przybylycli. 

Rozdz i al V. 

Ślady pozostałości na ziemi naszej 
wielorakich ludów Słowiańskich i ich 
pr1,eważność nad iunemi ludami. 

R o z d z i a l J!I. 

Naród polski powstał z wielu lu­
dów ua tej ziemi osiadłych; jest po­
krewny wszystkim prnwie ludo.m Eu­
ropy południowej i zachoduiej. 
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Rozdział Vll. 

Jakie ludy Słowiańskie przemogły 
nad inne mi ludami Ga ziemi naszej'? 

R o z d z i a l VIII. 

Jak dawno przemogło imię Pola­
ków, nad innemi imionami Słowiań­

skiemi '? 

R o z d ~ i a l IX. 

Od czego poszło imie Polski i Po­
laków'? 

--~~~--

Rozdzial I. 

Gdy naród polski powstał z zmie­
szania wielorakich ludqw, przeto tra­
dycye, które dochował, muszą być 
wielorakie i nie samym tylko Sło­

wianom służące. 
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R o z d z i a l Jl. 

Niektóre tradycye dochowane mię­
d~y nami, nie należą do ludów Sło­
wiańskich, Jecz do Germanów, którzy 
nieg·dyś na tej ziemi mieszkali. 

R o z d z i a I 111. 

Trndycye dochowane między nami, 
choć są Słowiańskie, nie należą je­
duak do Słowian, którzy na ziemi 
polskiej pozostali, Jecz albo były prze­
niesioue z Azyi, albo nalezą do hi­
storyi tych Słowian, którzy przenie­
śli się dalej na południe, i na zachód 
Europy. 

Rozdzial IV. 

Co mozna pewnego wydobyć 
z tradycyi naszych o pierwszym wo­
dzu ludu polskiego i jego następcach, 
aż do Wizimira? 
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Roz.dzial V. 

Do czego prowadzi nas wiado­
mość o dwunastu wojewodach'? 

R o z dz i a l VI. 

Co wypada sądzić o Krakusie, 
i jego potomstwu tudzież o powtor­
nym wojewodów rządzie'? 

R o z d z i a l Vll. 

Co sądzić o Przemysławie i trzech 
Leszkach'? 

Rozdz i al Vili. 

Co sądzić o Popielach'? 

R o z d z i a l IX. 

Jak historya Piasta rozumianą być 
powinna'? i o trzech jego potomkach'? 

Rozdz i al X. 

O Mieczysławie i wprowadzeniu 
nauki Chrześciańskiej do Polski. 
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Rozdzial XI. 

O da wu ej religii, i obrządkach 

ludu polskiego. 

Rozdz i al Xll. 

O stanie oświecenia ludu polskiego 
przed wprowad zeuiem nauki Chrze­
ścia1iskiej. 

R o z d z i a l XIII. 

O rządzie politycznym narodu pol­
skiego w tej pierwszej Epoce. 



P OSPEKT 
do napisania dzieła pod tytułem: 

Pami~tniki historyczne do obj([śnienia 
tlziejów mego czasu slużq.ce. 

Tom i. 

Zawierać w sobie będzie pamięt­

niki rzeczone od roku 1750. do roku 
1764. czyli do śmierci Augusta III. 

'J'o m ii. 

Od roku 1764. do roku 1768. czyli 
do ukoi1czenia konfederacyi Radom­
skiej i Sejmu rzeczonego roku. 
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Tom LLL. 
Od roku 1768. do roku 1776. czyli 

ukończenia Sejmu Mokranowskiego i 
rozwiązania konfederncyi onego. 

Tom J.T. 
Od roku 1776. do roku 1788. czyli 

do zaczęcia Sejmu Stanisława :Mała­
chowskiego. 

Tom Y. 
Od roku 1788. aż do roku 1792. 

czyli do czasu, w którym Stanisław 

Małachowski uczynił manifest prze­
ciw przystąpieniu do konfederacyi 
Targowickiej. 

Tom YI. 
Od roku 1792. aż do roku 1796. 

czyli do czasu, w którym trzy dwory 
Polskę między siebie podzieliły. 

Dziel o to zawierać będzie w sobie 
przeciąg ]at 46 począwszy od pierw­
szych ukladów wojny siedmioletniej 
az do ostatniego Polski podziału. 



lPlR®~lPJIJit~ 
Tom u 11 Ie rw s z e,;o. 

Pamirtnik pierwszy o .'łtanie oświecenią. 
w Polsce od 'roku 1760 do 1-. 176-J. 

§. 1. Zawierać będzie wstęp. 

§. 2. O stanie mowy narodowej. 
§. 3. O stanie wychowania młodzi 

Polskiej, czyli o edukacyi pry­
watnej i publicznej, tudzież o 
szkołach wszelkiego rodzaju, 
i o zwyczajnym sposobie wzię­
cia si{} mtodzi uaszej ze szkół 
na ~wiat wychodzącej. 



P n O S P E Ii T. 1:Jj 

§. 4. Jaki był stau uauk wyzwolo­
nych i umiejętności oprócz szkf)ł 
tudzież, jaki one wpływ miały 
na publiczne i prywatne Pola­
ków życie. 

Pamiętnik drugi o stanie kunsztów wy­
zwolonyclt w Polsce. 

~ 1. o architekturze. .. 
§. 2. o inalarstwie. 
§. 3. o snycerstwie. 
§. 4. o muzyce. 
§. 5. o teatrach. 

Pamiętnik frzeci o stanie kościoła pol­
skiego) katolickiego i w.~zelkiclt innyclt 

wyznań. 

.. 1. o edukacyi duchowieitstwa 
~wieckicgo czyli o 8eminariach. 

§. 2. o l1ierarchii kościoła polskiego. 

§. 3. o rządach dieceza1uych. 

§. 4. o oświeceniu u as ze go duch o-
wiei1st wa ~wieckiego. 
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§. a. 

§. 6. 

§. 7. 

§. 8. 

§. 9. 

§. 10. 
§. 11. 

§. 12. 

§. 13. 

P H O S P E l i. 'f. 

o dochodach duchowieństwa 

świeckiego. 

o prerogatywach duchowieit­
stwa świeckiego. 
o jurisdykcyi duchowieństwa 

świeckiego. 

o nuncyaturze i powadze nun­
cyuszów Papieskich w Polsce. 
o wpływie dworu rzyms. na 
interessa duchowue i świeckie. 
o zakonach w Polsce. 
o edukacyi zakonników w Pol­
sce. 
o oświeceniu zakonników 
w Polsce. 
o dochodach zakonników w Pol­
sce. 

§. 14. o prerogatywach i exempcyach 
zakonników w Polsce. 

§. 15. jakiej jurisdykcyi podlegali za­
konnicy w Polsce. 

§. 16. o kłótniach zakonników między 
sobą i z innemi władzami. 
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§. 17. o sianie różuych wyzuai1 w Pol­
sce tak syzmatyków jako i he­
retyków. 

Pamiętnik czwarty o stanie gospodm~­
.~twa polskiego co do 'rolnictwa i rządu 

ludu rolniczego. · 

§. 1. o stanie ludu rolniczego i na 
wiele się części dzieli w Pol-
sce i ... ·. 

§. 2. o stanie wsi polskich. 
§. 3. o rolnikach, którzy się zwali 

królewskiemi. 

§. 4. o rolnikach, którzy się zwali 
duchowuemi.. 

§. 5. o rolnikach' którzy się zwali 
szlacłte<=kiemi. 

§. 6. o rolnikach, którzy się zwali 
pod prawem uiemieckim. 

§. 7. o propinacyi we wsiach wszel-
kiego rodzaju. 

§. 8. o wpływie i yd ów do g·ospo-
darstwa wiejskiego. 
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§. 9. o urzędnikach ~e wsiach, któ­
rzy się zwali gromadcy. 

'§. 1 O. o urzędJJikach we wsiach, któ­
l'Z Y się zwali dworscy. 

§. 11. o wpływie plebanów ua rząd 
wiejski pospólstwa i dworów. 

§~ 12. o g·ospodarstwie rolniczym. 
§. 13. o gospoda1·stwie pod względem 

lasów. . 
§. 14. o gospodarstwie pod względem 

stawów i ryb. 
§. 15. o gospodarstwie pod wzglę-

dem bydła i iunego domO\vego 
zwierza. 

§. 16. o gospodarstwie pod względem 
domowego ptastwa. 

§. 17. o gospodarstwie pod względem 
różuego przędziwa; wełny i 
szerści. ' 

· §. 18. o polowaniu na zwierza i pta­
stwo. 

§. 19. o wyrabianiu różnych produk-
tów, jakoto przędziwa wełny 
szerści, skór i t. d. 
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§. 20. o fa1·bach wielo1·akiego koloru 
w rolniczym gospodarstwie. 

§. 21. o sadach i ogrodnictwie, o 
winnicach, o suszeniu owoców 
i przerabianiu na wódki. 

§. 22. o botanice ludu wiejskiego. 
§. 23. o młynach wielorakich tak do 

mlewa jako i innych gospodar­
skich, to jest: o młynach wo­
dnych, wietrznych, bydlęcych, _ 
o tartakach i sieczkarniach. 

§. 24. o pszczolach. 
§. 25. o zabawach ludu wiejskiego. 
§. 26. o obrządkach przy rodzinach, 

przy weselach, pogrzebach, o 
kiermaszach i odpustach. 

§. 27. o obyczajach ludu wiejskiego. 
§. 28. o konsumpcyi 1 produkcyi 

wiejskiej. 
§. 29. o handlu ludu wiejskiego, o 

jarmarkach, targach. 
§. 30. o ubogich, wł<Jczęgach' i szpi­

talach wiejskich. 
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§. 31. o żydach po 'vsiach. 
§. 32. o cyga11ach. 
§. 33. o holeudrach tak zwanych. 

Pamir:tnik pifJly o stanie nnast i mia-

§. 1. 
§. 2. 
§. 3. 
§. 4. 
§. 5. 

§. 6. 
§. 7. 
§. 8. 

§. 9. 

§. 10. 

steczek pol&·kiclt. 

o podziale miast. 
miasta królewskie. 
miasta duchowne. 
miasta szlaclieckie. 
miasta kraju lub prowincyi ka­
pitalue. 
miasta województw kapitalne. 
miasta powia(()w kapitalne. 
miasta hand la we, portowe, skła­
dowe, jarmaczue. 
stan mieszczan w stosunku do 

tych gatunków mia'st uważauy. 
stan mieszczan pod względem ich 

-związku z rządem, w stosunku 

do g·atuukÓ\\' miast uważauy. 
' §. 11. obyczaje mieszczan i ich o~wie­

ceuie w tym samym stosunku. 
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§. 12. prawa i rząd miast. 

Pamiętnik szósty: o fabrykach i rzemio -
slach krajowych. 

§. 1. o wyrabianiu naszych produk­
tów ziemnych. 

§. 2. o wyrabianiu konopi i lnu. 
§. 3. o wyrabianiu wełny i szerści 

na sukno, dywany, szpalery. 
§. 4. o wyrabianiu skór. 
§.. 5. o wyrabianiu drzewa na klep­

ki i t. d. 
§. 6. o budowaniu statków wielora­

kiego rodzaju do spławów 1 

przewozu. 
§. 7. o minach śrebra i ołowiu. 

§. 8. o galmanie. 
§. 9. o miedzi. 
§. 10. o ielazie i jego wyrabianiu. 
§. 11. o robieniu potażu. 
§. 12. o robieniu saletry. 
§. 13. o soli suchedniowej. 
§. 14. o hutach szkłanuych. 

14 ~~ 
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§. 15. o s7.Jufowaniu kamieni ich 
gatuukach. 

§. 16. o fabrykach zwierściadeł. 
§. 17. o fabrykachjedwabuych i pasów. 
§. 18. o fabrykach broni. 
§. 19. o fabrykach zelaznych. 
§. 20. o fabrykacli glinianych garków, 

pieców, farfur. 

Pamiętnik siodmy: o stanie }(andlu 

w Polsce. 

§. 1. o pomocach, któ1·e miał handel. 
§. 2. o przeszkodach z nierządu 1 

hajdamaków, o zdzierstwach po 
miastach. 

§. 3. o monecie kurs w kraju mającej 
i jej wielorakich redukcyach. 

§. 4. o wywozie towarów lądem 1 

wodą i jakie towary wycho­
dziły za granicę. 

§. 5. o przywozie towarów lądem 1 

wodą i jakie przyc 10 ziły. 
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§. 6. kto u uas najwięcej handlem 
się zatrnduiat. 

§. 7. o handlu wielkim czyli calowym. 
§. 8. o haudlu mniejszym czyli kra­

marstwie. 
§. 9. jaki miała wplyw wojna .sied­

mioletnia na pol~ki handel. 

Pamiętnik ósmy: o szlachcie polskiej. 

§. 1. szlachta uważana jak właści­
ciele ziemi, lub około rolnictwa 
zajęta. 

§. 2. szlachta uwazana· jak stan 
w kraju rządzący i wszelkie 
urzędy posiadający. 

§. 3. szlachta nwaźaua jak iołnierze. 
§. 4. ,stan oświecenia szlachty. 
§. 5. obyczaje szlachty, ich uczty 

i zabawy. 

§. 6. szlachta w stolicy i po innydt 
miastach mieszkająca; ich oby­
czaje i przepych. 
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§. 7. Uwagi nad różnością i podo­
biei'1stwem szlachty. 

Pamiętnik dziewiąty: o Auguście III. 
i jego familii. 

§. 1. opisanie Augusta III., ze strony 
jego obyczajów i osoby. 

§. 2. opisanie królowej i jej obycza­
jów i osoby. 

§. 3. sposób życia Augusta III. 
§. 4. o pierwszym synie Augusta III. 

jako uastępcy i o jego żonie. 

§. 5. o Xawerym i Karólu i ich 
żonach. 

§. 6. o Albercie i Klemensie. 
§. 7. o córkach królewskich. 
§. 8. o okazałości dworu Augusta III. 

i jego familii. 
§. 9. o nieprzystępności króla i zkąd 

pochodzila. 
§. 10. o zabawach króla publicznych 

i pPywatnych. 
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§. 11. o szafuuku orderu orla białego 
i iunycl1 ozdób. 

§. 12~ o nabożeństwie króla i kr6lowej. 
§. 13. o Jezuitach i innych księzach 

na dworze królewskim. 
§. 14. o przykladaniu się króla do 

rzt!du krajowego i co-król mt'>gł 
wówczas. 

Parnigtnik dziesiqly: o minislraclt p1~yn­
cypaluyclt Augusta III. 

§. 1. jak Sulkowski przyszedł . do 
kredyt u i do stopuia lgo mii1i­
stra u dworu. 

§. 2. jego kredyt w Polsce i popu-
larno~ć. ' 

§. 3. jego poufalo8ć do króla, wstęp 
\i\T inieressa Polski i 

§. 4. jeg·o promocya w Niemczech i 
w Polsce. 

§. 5. jego obyczaje, gust, wspa­
niałość i rezydeucya w Rydzyuie. 
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§. 6. jak szły interessa Augusta III. 
za Sułkowskiego. · 

§. 7. Przez co stracił Sułkowski 

kredyt i jak oddalony został: 
, k1·6lowa muiej więcej do tego 

wpływała. 

§. 8. sposób życia Sulkowskiego po 
oddaleniu się od króla; wycho­
wanie jego dzieci i dal~za 

onych pr,omocya. 

§. 9. jak i kiedy Briihl przyszedł 

do kredytu Augusta. 

§. 10. czem był pierwej. 
§. 11. jego obyczaje i charakter. 
§. 12. jego fona i jej charakter. 
§. 13. Briihl w Polsce nienawidzony. 

§. 14. stara się spokrewnić z fami-
liami polskiemi. 

§. 15. jego dochody z posiadania sta­
rostw przez siebie i dzieci. 

§. 16. król nienawidzony od Polaków 
dla Briihla. 



P H O S P E l\ T. 167 

§. 17. Bl'lihla wspauialo:ś~ 1 przepych 
życia. 

§. 18. stan interessów królewskich za 
Briihla. 

§. 19. promocye w Polsce za BriihJa 
i -dobór ludzi. 

§. 20. Dzieci Bruhla. 

Pamiętnik jedenasty: o ministrach 
polskich. 

§. 1. obraz władzy ministrów pol­
skich, ich podział i znaczeuie 
w k1·aju każdego ministerium. 

§. 2. o _ma1·szałkach korouuJYCh i li­
tewskich. 

§ . 3. o stanie-- i poJicyi n1iasta W ar­
szawy. 

§. 4. o BieJiuskim marszałku \V. K. 
który był marszałkiem od 
1750 do 1764. 

§ . 5. o kanclerzach koronuych i li­
tewskich. 
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§. 6. o wladzy kancJerzów 1 ich 
. . 

sprawowamu. 
§. 7. o policyi miast polskich. 
§. 8. o urzędnikach nalezących ·do 

urzędu kanclerskiego. 

§. 9. o referenda1·zach i s,!dach re­
foremlarskich. 

§. 10. o sądach relacyjnych. 

§. 11. o metrykach i iuteressach expe­
dyowauych u pieczęci. 

§. 12. o archiwum rzeczypospolitej 
Lit. i korony. 

§. 13. o Małachowskim i '1Yodzickim 
kancler. koronnych , tudzież o 
Sapieże, Czartoryskim i Prze­
zdzieckim karwi. łitt. 

§. 14. o podskarbich koronuych i litt. 
~r yliczyć osoby obu skarbów. 

§. 15. o władzy podskarbich. W. 
§. 16. o dochodach obydwóch skar­

bów rzpltej. 
§. 17. o prerogatywie podskarbich 
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nadwornych jako urzęd11ików 

skarbowych. 
§. 18. o dochodach króla polskiego i' 

ich administrncyi. 
§. 19. podskarbiowie uiezdają rachun­

ków z przyczyny sejmów nie 
dochodzących. 

§. 20. o \\7ladzy hetmanów. '"Tyli­
czyć ich imiona \V tym prz-e­
ciągu i inne razem urzędy. 

§. 21. o wojsku polskim i jego kou­
systeucyi. 

§. 22. o wojnie corocznej z Hajdama:.. 
kami na Ukrajnie . 

. 23. o regimentarzach. 
§. 2-l. o corocznym popisywaniu się 

wojska i ouego okazowauiu. 
§ . 25. o st~auie artyleryi i fortec. 
§. 26. o szykanach, kt6re hetmani , 

robili wielu magnatom pod pre­
textem, że byli w służbie woj­

skowej. 
ro. 2. 



170 P Il O S P E r T. 

•. 27. o ruszeaiu woj~ka z przycz,Yny 
podzialu ordy11acyi osh'ogskiej. 

Pamictnik dunawsty: o senacie i senatu: 
consiliach. 

§. 1. wladza senatu, obowi:!zki sena­
torów. 

2. o prymasach, którzy byli i jak 
sw<)j urząd sprawowali. 

3. o biskupach i kt<>rzy warci 
wspomnienia w bistoryi ijakiego. 

4. o kasztelauach koronnych i kto 
tę dostojno~ć posiadał. 

§. 5. o inuych senatorach wsporu­
uieuia goduych. 

§. 6. o rezydeucyi senatorów przy 
królu w \\r arszawie lub w Drez­
dnie. 

7. o senat us consiliach, wiele ich 
było i z jakiej przyczyny. 

8. o smiesznosci assysto·wauia 
Augusta III. radom senatu i są-
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dom refacyinym, który nie umiał 
języka polskiego. 

Pamiętnik trzynasty: o innych wrzędach 
km·. W. Ks. lit. 

§. J. o urzędach cywiluych 
§. 2. o urzędach ilie r,zynnych~ 

§. 3. o urzędach woje~(}dzkich, 

czynnych i nie czynnych. 
§. 4. o urzędach powiatowych tej 

samej natury. 

§. 5. o urzędach s:!dowych pienw­
szej i ostatniej instaucyi wszel­
kiego rodzaju. 

Pamiętnik ctzternasty: o anm·chii w Po/ .... 
sce i nie postrzeżenie się narodu 

nad swym stanem,. 

§. 1. o sejmikach i ich . burzliwo­
ściacb i zrywaniu. 

§. 2. o sejmach, onych zrywauiu 
burzliwościach ua nich. 
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§. 3. o nieposlusze11stwie heimam)w 
krMowi i radzie seuatu. 

§. 4. o niezaradzeniu, aby hajdama­
ki nie rabowali Ukrainy. 

§. 5. król w tej mierze wysyła po­
selstwo do Moskwy. 

§. 6. o admi11istracyi sprawiedliwo~ci 
w Polsce we wszystkich sądach. 

§. 7. o sprawach granicznych, oso­
bliwie na Wołyniu i Ukraiuie. 

§. 8. o kłótniach różuycb władz są­
dowych z sobą. 

§. 9. o sprawach, które sobie przy­
właszczały sądy i częstych 

kh!twach. 
§. 10. o sposobach exekucyi dekre­

tów i gorszących zajazdach. 
§. 11. o nieposłuszeństwie wielu mi­

ńistrów i ich bezkarności dla 
niedochodzących sejmów. 

§. 12. o trwonieniu skarbu, i reduk­
cyi monet i kosztach ztąd wy­
nikłyc11 po jarmarkach. 
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Parniętnik pictnasty: o wzro.~Uj oliga1·chii . 
możnych w czasie anarchii. 

§. 1. o Radziwiłłach. 
§. 2. o Potockich. 
§. 3. o Czartoryskich. 
§. 4. o Lubomirskich. 
§. 5. o Sanguszkach. 
§. 6. o innych familiach i ich imio-

11ach, które się do nierządu 

przykładały. 

§. 7. o familiach, które się mniej 
do nierządu przykładały. 

§. 8. o partyacb dworskich i oppo­
zycyjnych. 

§. 9. o faworytach dworskich i ich 
nfostateczności, jak się koleją 
przeciwiafy i tych, którzy sta­
tecznie az do śmierci Augusta 
III. dotrwali. ' 

§. 10. o tycl1, kMrzy byli statecznie 
nie zyczliwi Augustowi III. aż 
do jego śmierci. 

§. 11. promocye źle rozdawane bar-

15 * 
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§. 12. 

§. 13. 

§. 14. 

P n OSP E K T. 

dzo wiele kr61owi i Bruhlowi 
szkodziły. 

zły dobór lodzi do partyi był 
także ua przeszkodzie. 
N aj więcej przekupstwa od są­
siadów. 
król przywiedziouy do stanu 
uie czynności i mizernego rwa-
czenia. 

§. 15. nikt o 11iego niedbał kto · chciał 

promocyi, chleba lub ozdoby. 

§. 16. zamiast godzić Briihl, wa­
snił, przychylnych od str(} czai, 
a przeciwuych uzyskać nie u­

miał. Zgoła uiezuauo się ua 

ludzi.ach. 

Pamiętnik szesnasty: stan Europy przed 
1·okicm 1757., to iest pr:r,ed zaczęciem 

wojny siedmioletnićj. Uzcaia.ny 
w stosunku do Polski. 

§. 1. Polska i Saxo11ia w szczeg,)1-
ności uważane. Stosowność 



§. 2. 
§. 3. 
§. 4. 
§. 5. 

§. 6. 

§. 7. 
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tych kraj()w do siebie i jak so- _ 
bie mogły nawzajem być uzy­
teczne. 
TurcY.a· 
Mo;skwa. 
kr61 polski. 

pai1stwo domu austryackiego 
Marya Tere z ya. 

Francya, l.1udwik XV., Stani­
sław Leszczyński w Lotaryngii. 
Hiszpauia i reszta familii Bur­
boiiskiej, panującej we Wfo..;. 
szech. 

§. 8. Anglia. 
~. 9. Dania i Szwecya. 

§. 10. Bawarya i reszta ksią:6ąt lm­
pery1. 

§. 11. rzeczpospolita we WJoszech i 
Hollaudyi, w Niderlaudzie. 

§. 12. Portugalia. 
§. 13. jaka pod ówczas była repre­

zeutaucya uarodu polskiego u 
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obcych; król nigdzie prawie pol­
skich miuistrów nie utrzymy­
wat, wyjąwszy w Petersburgu. 

§. 14. kanclerze Polscy i inni mini· 
strowie do interessów gabinetu 
nie ualezeli. 

§. 15. ministrowie zagraniczni wszy­
stkie iuteressa z Bruhlem trak­
towali. 

§. 16. ministrowie utrzymywali tylko 
fakcye pokątne w Polsce i 
sprzeciwjaJi się dworowi. 

§. 17. Polacy uie mog·li się więc o­
świecić w swych iuteressach 
od uikogo drogą przyzwoitą; 

a pycha i zazdro~ć radziła 

mieć się na ostrożności prze­
ciw królowi i jego faworytom. 

§. 18. prywatni magnaci trzymali 
swych agentów po r<)Żuych 

clworacl1. 
§. 19. odbierali gońc()w i różne dele­

gacye od obcych dworów. 
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Paniięlnik siedmnnsty': o wojnie siedmio­
letniej rozpoczętej i o projektach) 

kló1·e jq, zrząd~·ily. 

§. 1. o sankcyi pragmatycznej KaróJa 
IV. cesarza. 

§. 2. czem się dom austryacki oho­
wiązał Saskiemu, z przyczyny 
sankcyi pragmatycznej. 

§~ 3. o projekcie sukcessyi korouy 
polskiej dla domu saskiego. 

§. 4. jak się do iego źle wziął Au­
gust III. co do czasu i sp oso bu 
i na czew ten układ za"'isł 
względem obcych i Polaków. 

§. 5. Bruhl do tego prnjektu nie u­
miał i niebyt dość mocny uspo­
sobić Polaków. 

§. 6. głupstwa partyi i faworytów 
królewskich. 

§. 7. traktat 'iV arszawski, przez ja­
ką Briihla nieostrozność wia­
domy królowi pruskiemu. 

§. 8. jak mozna było króla pruskiego 
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ująć i skłonić do projektu suk­
cessyi korony polskiej bez 
przedsięwzi()cia wojny; czego 
zaniedbauo. 

§. 9. jak król pruski uprzedził projekt 
zrobiouy przeciw niemu ..... . 

§. 10. A11glia z królem pruskim łą­

czy się; jego usługi w Peters­
burg·u i w Polsce. 

Pamiętnik ośrnnasty: o wojnie siedmio · 
letnić.J' uważanej co do Polski. 

§. 1. Polska do tej wojny nie przy­
gotowana, owszem w uajwi~k­
szej anarnhii. 

§. 2. zaczem neutrnlua. 
§. 3. królowi pruskiemu jako zwie­

dziona 1 źle prowadzona bar­
dziej sprzyja. 

§., 4. jak król pruski wzi:-!ł się w tej 
mierze względem Polski. 

§. 5. wojisko mo:skieskie przez Pol- · 
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sk(} przechod:li i w PuI:sce ci11-
gle przebywa. 

§. 6. uiezmierue korzyści Po1acy od­
uo:sz:! z tej ueutraJuo~ci co do 
hau<llu. 

§. 7. król żaduej pomocy od Polski 
rnema, pr6cz ze kilka pułków 
bułauów zrekrntow:·wy('h swoim 
kosztem rwsyla z Polski. 

§. 8. Polaey służący podczas tej woj­
ny ,w wojsku saskim, austry­
ackim , fraucuzkim, Jub jako 
wolouterowie bc:d~!cy. 

I 
§. 9. Polacy w wojsku p1·usk1m bę-

dący. 

Pa.mirtnik dzielDiętnasly: o stanie poli­
(1/cznym Polski podc');>a.<t wojny siedmio­

letniej i co do wewnętrznych i ze­
wnęlrznycli intm·essóm. 

§. 1. BrHhl glowQ traci; auarchia 
si<: wzmaga. 



lbO 

§. 

§. 
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2. król w 'Yarszawie utrzymuje 
s woję jeduaką reprezeutacyą. 

co do okazałości życia. 

3. Moskwa króla 1 Austrvi od-
o/ 

stc:puje, ł•!czy ~ię z królem 
pruskim. 

4. król Pruski i Moskwa. Resen­
. tymeut uarodowy przeciw Au­

gustowi Ili. i Austryi powięk­
sza sie. 

§. 5. sejmy uiedochodzą, zwyczajna • 
burzliwo~ć coraz wit,:ksza na 

dwór i pott:gQ dworską. 

§. 6. w cz em chybił Bruhl, że Pol-
8ka z tej uajlepsr.ej pory me 
korzystała. 

§. 7. w czem ministrowie i faworyci 
dworscy chybili. 

§. 8. w czem magnaci Polscy. 

§. 9. czem się pod ówczas zatru­
dniali nasi magnaci; o podzieJe 

„ ordyuacyi Ostrogskiej. 



§. 11. 

§. 12. 
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o przvu-otowaniach do detroni-.; e 
zacyi króla polski.ego. 
kto te projekta gotował i z.a­
czyją pomocą lub natcbuieniem; 
prusak i mosk wa w to wpływali. 

Pamirtnik d1cudziesty: o pokoju HufJei·­
shurskim i o $mierci Augusta Jl l. 

§. 1. pokój w Hubersburku z korzy­
ścią króla pruskieg·o. 

§. 2. straty Saxouii, Polski i Au-
stryi z tej wojny. 

§. 3. k1·ół do Saxouii '"·yjeżdia. 
§. 4. sąjmiki iryboualskie burzliwe. 
S· 5. :Mo~kwa do Polski wchodzi. 
§. 6. koufederacya na detrouizacy:1 

króla Aug·usta Ili. w Piotrko­
wie ma się zawi~zywa<-. 

§. 7. król umiera. 
§. 8. iuteneguum się zaczyna. 

Pamiftnik dwudziesty pieNDSZ!J. 

§. 1. stan mego domu i familii. 
§. 2. gdzie i kiedy się rodziłem. 

N1·0. 't. 16 
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§. :-J. 

4. 

§. !>. 
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stan mego wychowania domo· · 
wego aż do roku 1751. 
jak poznawałem rzeczy mnie 
otaczaj;!ce i interessa kraju. 
Co mi si«: szczególuiejszegn 
w tern czasu przeciągu przy-
trafiło. 

6. stan wychowania meg·o szlache­
ckiego od r. 1757. do r. 176.t. 

s. 7. jak w tem czasu przeciągu po­
znawałem rzeczy mnie tyczące 
i interessa krajowe. 

§. 8. co mi się szczeg·tHniejszego 
przytrafiło w tern czasie. 

s. 9. moja wokacya do stanu duchow. 
uego; rodzice pozwalaj~ mi o. 
biec suknią kleryk3. f;eremo­
nia tego obrządku. 

§. 10. o moich nauczycielach gu -
wernerach prywatnycłi. 

§. 11. o moich nauczycielach szko1uyc11. 
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